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–	Ruszać	się,	a	żwa wo!	–	Pułkownik	Randall	podje chał	do	ma jora	Bar tletta	i	wska -
zał	za	sie bie.	–	Kie ruje my	się	na	tamto	wznie sie nie.	Pa mię tasz	miejsce,	które	mija li-
śmy	wczoraj…	jak	ono	się	na zywa ło…	Hougoumont.	Francuzi	groma dzą	cięż ką	ka -
wa le rię	mię dzy	zamkiem	a	drogą	na	Char le roi.	Zajmijcie	pozycje	mię dzy	dwoma	od-
dzia ła mi	pie choty.	Czas	na gli!
Ma jor	 Bar tlett	 za sa lutował	 z	 ka miennym	 wyra zem	 twa rzy.	 Pośpiech?	 Trudno

o	nim	mówić,	kie dy	roz mokła	zie mia	przypomina	grzę za wisko.
–	No	dobrze,	chłopcy	–	zwrócił	się	do	swoich	ludzi.	–	Słysze liście	pułkownika.	Pod-

krę cić	tempo!
Sta ra li	 się	 jak	 najszyb ciej	 za wra cać	 wozy	 z	 ar ma ta mi	 i	 je chać	 przez	 pole	 we

wska za nym	kie runku.	Jednak	ich	pośpiech	brał	się	nie	tyle	z	chę ci	wypełnie nia	roz -
ka zu,	 co	 z	 koniecz ności	 uciecz ki	 przed	 pa da ją cymi	wokół	 pociska mi	wroga.	Wie -
dzie li,	że	kie dy	dotrą	na	wyżej	położony	te ren,	będą	wresz cie	mogli	odpowie dzieć
ogniem	na	za cie kły	 francuski	ostrzał.	Ma jor	Bar tlett	nie	miał	za strze żeń,	 jako	że
sam	 dość	 ela stycz nie	 podchodził	 do	 kwe stii	 śle pe go	 wojskowe go	 posłuszeństwa.
W	każ dej	innej	jednostce	dość	swobodne	inter pre towa nie	roz ka zów	przysporzyłoby
mu	kłopotów.	Pułkownik	Randall	wyżej	jednak	ce nił	sobie	umie jętność	sa modzielne -
go	myśle nia	niż	tępe	wykonywa nie	pole ceń	i	na wet	go	awansował.
Widząc,	jak	jego	podwładni	wyprze dza ją	ludzi	ma jora	Flinta	w	drodze	na	wyzna -

czone	pozycje,	poczuł	dumę.	Porusza li	się	szyb ko	i	zwinnie	i
pierwsi	doprowa dzili	ar ma ty	do	gotowości	bojowej.	Flint	zrobił	to	samo	za raz	po

nich,	 na wet	 awansowa ny	 za le dwie	 przed	 kilkoma	 dnia mi	Rawlins	 sprawnie	 sobie
pora dził.	Czas	był	najwyż szy,	bo	francuscy	kira sje rzy	zbliża li	się	do	nich	kłusem.
Pierwsza	salwa	nie	zburzyła	szyku	ata kują ce go	oddzia łu.
–	Dobry	Boże,	wgniotą	nas	w	zie mię!
Ma jor	Bar tlett	odwrócił	się	gwałtownie.	Czyż by	któryś	z	 jego	żołnie rzy	ośmie lił

się	ule gać	stra chowi?
–	Nie	ma	mowy,	nie	da dzą	rady	Za bija kom	Randalla	–	rzucił	przez	zęby.	–	Pa mię -

tajcie	na sze	motto:	„za wsze	zwycięz cy”!	–	Za	wszelką	cenę.	Zwłasz cza	za	linią	wro-
ga,	gdzie	szcze gólnie	mógł	się	wyka zać	ta lentem	dowódczym,	a	jego	ludzie	spraw-
nością.
–	Tak	jest	–	ryknął	Randall,	unosząc	w	górę	ob na żoną	sza blę.	–	Sem per	Lau rifer!

Łotry,	gotowi…	Ognia!
Huknę ły	dzia ła,	konie	z	jeźdź ca mi	pa da ły	na	zie mię.	Sce nę	bitwy	za snuwał	dym,

prze sła niał	widok	za bitych	i	rannych;	wszę dzie	wokół	roz le ga ły	się	krzyki	i	jęki.
Na gle	Bar tlett	 usłyszał	 ra dosną	wrza wę.	Niosła	 się	 od	 zgroma dzonych	 za	 nimi

oddzia łów	pie choty.	Ka wa le ryjska	szar ża	dobie gła	końca.	Przynajmniej	ta	pierwsza.



Rozejrzał	 się	 po	 swoich	 ludziach.	 Pra cowa li	 bez	 wytchnie nia,	 na bija jąc	 ar ma ty,
przygotowując	je	do	odpar cia	kolejne go	ata ku.	Nie	mar nowa li	cza su,	nie	trze ba	ich
było	za wra cać	na	pozycje.
Dosta li	roz kaz,	by	wykorzystać	prze rwę	mię dzy	szar ża mi	kira sje rów	na	wycofa -

nie	 się	 za	 pierwszą	 linię	 szyku	 utworzone go	 przez	 pie chotę.	 Nie	 musiał	 jednak
uświa da miać	swoim	ludziom,	za pra wionym	w	wie lu	bitwach	we te ra nom,	że	je śli	nie
pozosta ną	na	swoim	dotychcza sowym	miejscu,	przy	na stępnym	ata ku	szyk	zosta nie
prze rwa ny	 i	 roz proszony.	Widzie li	 już	 ta kie	sytuacje,	choćby	wcze śniej	 tego	dnia.
Żołnie rze	pie choty,	z	nie wielkim	lub	wręcz	żadnym	doświadcze niem	bojowym,	pa -
trzyli	 z	 uzna niem	 na	 Za bija ków	Randalla	 spokojnie	wykonują cych	 swoje	 za da nia,
jakby	potęż ne	konie	Francuzów	były	krę gla mi,	które	na le ży	zbić,	celnie	i	skutecz -
nie.	Ta	posta wa	prawdopodob nie	sta nowiła	ostatnie	źródło	na dziei	w	ogólnie	nie we -
sołej	sytuacji.
Na dzie ja,	 dobre	 sobie,	pomyślał	ma jor	Bar tlett.	 Już	dawno	go	opuściła,	 tak	 jak

i	jego	towa rzyszy	broni.	Czuli	się	ska za ni	na	śmierć,	tak	czy	ina czej.	A	skoro	tak,
chcie li	za brać	ze	sobą	moż liwie	jak	najwię cej	wrogów.	Broniąc	swoje go	kra ju,	mo-
gli	przynajmniej	umie rać	z	godnością,	a	nie	na	strycz ku.
–	Uwa ga,	pa nowie,	na cie ra ją	ponownie	–	roz legł	się	krzyk	Randalla.
Znów	zie mia	za drża ła	od	tę tentu	cięż kich	kopyt,	huknę ły	ar ma ty,	roz poczę ła	się

rzeź.	Z	roz mię kłej	zie mi	poprzez	dym	wznosiły	się	śmier telne	jęki	 i	woła nia	o	po-
moc.
Żołnie rze	Bar tletta	ła dowa li	i	strze la li.	Nie zmor dowa nie.	A	francuska	szar ża	zda -

wa ła	się	nie	mieć	końca.

Na stęp ne go	ran ka

Lady	Sa rah	La tymor	prze tar ła	oczy	i	podniosła	wzrok	na	żłób,	znajdują cy	się	nad
jej	głową.	Czyż by	na prawdę	widzia ła	źdźbła	sia na	ster czą ce	przez	prę ty,	czy	tylko
je	sobie	wyobra ża ła?
Słysza ła,	jak	w	są siednim	boksie	Ka stor	szura	kopyta mi,	zbie ra jąc	najdrob niejsze

resztki	ob roku	za da ne go	przez	Pie te ra.	Wycią gnę ła	rękę	i	przyłożyła	otwar tą	dłoń
do	de sek	prze grody	mię dzy	boksa mi.	W	nocy	słysza ła,	jak	jej	koń,	ostatni	pre zent
od	Gide ona,	krą ży	po	nie wielkiej	wygrodzonej	prze strze ni	i	ten	odgłos	pozwa lał	jej
utrzymać	na	wodzy	roze dr ga ne	ner wy.	Wyglą da ło,	że	najgor szą	dobę	w	życiu	ma	za
sobą.	Za czyna ło	 świtać,	mogła	 już	w	 rzednie ją cym	mroku	dostrzec	kontur	 swojej
ręki.	W	Brukse li	pa nował	spokój.	Ma da me	Le	Brun	ostrze ga ła	ją,	że	w	nocy	wrogie
oddzia ły	mogą	za lać	mia sto,	ale	nic	ta kie go	nie	na stą piło.	Ozna cza ło	 to	z	wielkim
prawdopodobieństwem,	 że	 wojska	 sprzymie rzone	 musia ły	 wygrać.	 A	 ona	 mogła
opuścić	kryjówkę.
I	kontynuować	poszukiwa nia.
Odkryć,	co	sta ło	się	z	Gide onem.
Nie	mógł	zginąć.	Był	 jej	bra tem	bliź nia kiem.	Gdyby	 jego	dusza	opuściła	zie mię,

z	pewnością	by	to	czuła.	Żołą dek	za cisnął	jej	się	w	twar dy	wę zeł,	tak	samo	jak	wte -
dy,	gdy	szwa gier,	lord	Blanchards,	prze ka zał	jej	wia domość.	Gussie,	jej	siostra,	wy-
buchnę ła	szlochem,	na tomiast	ona	sta ła	i	krę ciła	głową.	Coraz	bar dziej	ją	złościło,



że	oboje	tak	na turalnie	przyję li	fakt	do	wia domości.
Blanchards	oka zał	wręcz	znie cier pliwie nie,	gdy	nie	chcia ła	uwie rzyć,	że	pośpiesz -

nie	 na pisa na	 notatka,	 którą	 trzymał	 w	 rę kach,	 może	 za wie rać	 wia domość	 o	 tak
wielkim	 zna cze niu.	 Dał	 jej	 do	 zrozumie nia,	 że	ma	 się	 odda lić	 do	 swoje go	 pokoju
i	tam,	na	osob ności,	pła kać	do	woli,	żeby	sam	mógł	się	bez	resz ty	skupić	na	pocie -
sza niu	żony.
Nie	 pła ka ła.	 Gniew	 jej	 na	 to	 nie	 pozwolił.	 Na ra stał	 w	 niej	 przez	 całą	 noc,	 aż

w	końcu	w	nie dzie lę	rano	wybra ła	się	do	Brukse li,	bo	tylko	tam	mogła	zna leźć	odpo-
wiedź	na	pyta nie	o	los	Gide ona.	Prze je cha ła	około	kilome tra	drogą	do	lasu	Soignes,
nim	 za wrócił	 ją	 oddział	 huza rów;	 twier dzili,	 że	 zosta li	 pokona ni	 w	 bitwie	 przez
Francuzów	i	wroga	pogoń	dosłownie	depcze	im	po	pię tach.
Huza rzy,	 par sknę ła	Sa rah,	 odgar nia jąc	 z	 twa rzy	potar ga ne	włosy.	Co	oni	mogli

wie dzieć?
Ben,	pies,	który	towa rzyszył	jej	w	powrocie	do	domu	śla dem	ucie ka ją cych	tchórz -

liwie	huza rów,	jakby	na	potwier dze nie	jej	wątpliwości	prze cią gnął	się	i	ziewnął.
–	Dobrze	spa łeś,	Ben?	–	ode zwa ła	się	do	pupila,	kie dy	podszedł	do	niej	i	polizał	ją

po	twa rzy	na	powita nie.	–	Widzę,	że	tak.	Wspa nia łe	z	cie bie	zwie rzę	–	doda ła,	czo-
chra jąc	go	po	uszach.	–	Przez	całą	noc	czułam,	że	le żysz	u	mych	stóp,	i	wie dzia łam,
że	gdyby	ja kiś	Francuz	odwa żył	się	zajrzeć	do	stajni,	wbiłbyś	w	nie go	te	swoje	wiel-
kie	zę biska.	–	Pilnowa na	przez	Bena	czuła	się	bez piecz niejsza,	niż	gdyby	trzyma ła
w	dłoni	na ła dowa ny	pistolet.
–	Hau	–	potwier dził	Ben	z	powa gą,	po	czym	przysiadł	na	zie mi	i	za czął	się	ener -

gicz nie	dra pać	po	kar ku.
–	No	cóż,	ja	wprawdzie	nie	zmrużyłam	oka	–	powie dzia ła,	odrzuca jąc	na	bok	koc	–

…ale	bynajmniej	nie	zmar nowa łam	tych	bez sennych	godzin.	Ob myśliłam	plan.	Znaj-
dzie my	Justina.
Się gnę ła	po	ża kiet	do	konnej	jaz dy,	który	zrolowa ny	posłużył	jej	za	podusz kę.	Szy-

kownie	skrojony	ele ment	ama zonki	nie	bar dzo	się	nada wał	na	wyście ła nie	posła nia,
zwłasz cza	 roz łożone go	 w	 stajni.	 Strzepnę ła	 z	 błę kitne go	 aksa mitu	 resztki	 sia na
i	wsunę ła	ręce	do	rę ka wów.
Ben	prze stał	się	dra pać	i	wbił	w	nią	nie ruchome	spojrze nie.
–	Nie	próbuj	mi	ra dzić,	że	te raz,	skoro	bitwa	dobie gła	końca,	powinnam	się	udać

do	dowódz twa	i	spytać	o	szcze góły	–	oznajmiła	spokojnie.	–	Bez	wątpie nia	ode sła li-
by	mnie	do	domu	i	ka za li	cze kać	na	oficjalne	powia domie nie.	Które	by	wysła li	do
Blanchardsa.
Pode szła	do	juków	prze wie szonych	przez	drzwi	prowa dzą ce	do	boksu	–	zosta wiła

je	tam	na	wypa dek,	gdyby	musia ła	się	zbie rać	w	pośpie chu	–	i	po	omacku	w	jednej
ze	skórza nych	toreb	zna la zła	grze bień.	Dotknąwszy	włosów,	stwier dziła,	że,	o	dzi-
wo,	jej	fryzura	trzyma	się	całkiem	dobrze	i	wła ściwie	nie	wyma ga	popra wia nia.	We -
pchnę ła	więc	grze bień	z	powrotem	na	poprzednie	miejsce	i	ponownie	zwróciła	się
do	swe go	czworonoż ne go	towa rzysza.
–	Poza	tym,	gdybym	poszła	do	dowódz twa	sama,	bez	żadnej	eskor ty,	od	razu	by

się	za inte re sowa li,	co	robię	w	Brukse li.	Skąd	by	wie dzie li,	że	przyszłam	sama?	Och,
Ben,	prze cież	to	oczywiste.	Gdyby	Blanchards	przyje chał	ze	mną,	to	on	by	się	zja wił
w	kwa te rze	dowódz twa	i	za da wał	pyta nia,	rozumiesz?



Ben	ob lizał	się	i	spojrzał	jej	w	oczy	z	wyraź ną	na dzie ją.
–	 Owszem,	 mam	 jesz cze	 kiełba sę	 –	 przyzna ła,	 ponownie	 się ga jąc	 do	 juków.	 –

Mogę	ci	trochę	dać.	–	Ode rwa ła	ka wa łek	i	rzuciła	na	słomę	przed	psem.	Sama	nie
była	w	sta nie	nic	prze łknąć	od	cza su,	gdy	Blanchards	powia domił	ją	o	śmier ci	Gide -
ona.	A	ucie ka jąc	z	Antwer pii,	za pa kowa ła	na	drogę	mnóstwo	prowiantu,	za kła da jąc,
że	odna le zie nie	Gide ona	lub	jego	dowódcy	pułkownika	Benningtona	Ffoga	może	jej
za jąć	parę	dni.
Zmarsz czyła	nos,	widząc,	że	Ben	pochłonął	je dze nie	jednym	kłapnię ciem	szczę ki.

Dziwiła	 się,	 jak	w	 ogóle	mogła	 pomyśleć,	 choćby	 prze lotnie,	 że	 Bennington	 Ffog
może	jej	się	do	cze gokolwiek	przydać.	Doszła	do	wniosku,	że	znacz nie	le piej	bę dzie
odszukać	swoje go	najstar sze go	bra ta	Justina.
–	Cóż,	Justin	może	być	na	mnie	zły	–	ode zwa ła	się	na	głos,	wychodząc	z	boksu	na

korytarz	bie gną cy	środkiem	stajni	–	ale	prze cież	nie	ode śle	mnie	z	powrotem	do	An-
twer pii,	dopóki	mi	nie	powie	tego,	co	muszę	wie dzieć.	–	Wyjrza ła	na	ze wnątrz	bu-
dynku,	żeby	się	upewnić,	czy	nikogo	nie	ma	w	pobliżu.	–	Może	i	jest	najbar dziej	aro-
ganckim	i	odpycha ją cym	człowie kiem,	ja kie go	znam,	a	do	tego	pewnie	na	mnie	na -
krzyczy	za	to,	że	opuściłam	bez piecz ną	Antwer pię	wbrew	jego	wyraź ne mu	za ka zo-
wi,	ale	przynajmniej	rozumie,	ile	Gide on	dla	mnie	zna czy.
Sa rah	pode szła	do	pompy	i	szyb ko	ob myła	twarz	i	ręce	zimną	wodą.	Ben	nie	od-

stę pował	jej	na	krok,	ale	wykorzystał	oka zję,	żeby	trochę	powę szyć.	Jednak	gdy	tyl-
ko	skie rowa ła	się	z	powrotem	do	stajni,	sta wił	się	u	jej	boku.
–	Dobry	pie sek	–	pochwa liła	go	 i	pogła ska ła	po	kudła tym	łbie.	Wzię ła	na stępnie

swój	ka pe lusz	do	konnej	 jaz dy	z	kołka	przy	drzwiach	służą ce go	za	wie szak.	Przy-
trzymując	rondo	jedną	ręką,	drugą	sta ra ła	się	upchnąć	do	środka	jak	najwię cej	wło-
sów.	–	Je dyny	problem	pole ga	na	tym,	że	nie	mam	poję cia,	gdzie	go	szukać.	–	Umo-
cowa ła	ka pe lusz	na	głowie	za	pomocą	spinki.	–	Ale	Mary	Enda cott	bę dzie	wie dzia ła.
Ben	przysiadł	na	ugię tych	ła pach	i	prze krzywił	głowę	na	bok.
–	Tak,	wiem.	Ona	mnie	nie	lubi.	I	wca le	jej	się	nie	dziwię.	Musisz	jednak	przyznać,

że	ponie waż	miesz ka	w	Brukse li	od	lat	i	zna	tu	wszystkich,	musi	wie dzieć,	kogo	na -
le ży	spytać	o	miejsce	jego	pobytu,	je śli	sama	go	nie	zna.	Co	wię cej	–	doda ła,	widząc,
że	nie	uda ło	jej	się	prze konać	psa	do	swoich	ra cji	–	bę dzie	chcia ła	zna leźć	Justina
równie	mocno	jak	ja,	ponie waż	ta	nie szczę śnica	jest	w	nim	bez na dziejnie	za kocha -
na.
Sa rah	uniosła	głowę,	wyprostowa ła	ra miona	i	ponownie	wyszła	do	pompy.	Tym	ra -

zem	 zoba czyła	 za spa ne go	 Pie te ra,	 który	 wlókł	 się	 przez	 podwórze,	 prze cie ra jąc
oczy.
–	Bądź	tak	dobry	i	osiodłaj	mi	konia	–	poprosiła.
Za wa hał	się	na	moment,	po	czym	na cią gnął	czapkę	głę biej	na	czoło	i	skie rował	się

do	stajni,	widząc,	jak	Ben	dołą cza	do	swojej	pani,	która	tym	ra zem	na pełnia ła	wodą
butelkę.
–	Tak	się	cie szę,	że	cię	wczoraj	spotka łam	–	powie dzia ła	do	psa	i	schyliła	się,	żeby

go	 pogła skać.	 Ben	 chłeptał	wodę	 roz pryskują cą	 się	 na	 ka mie niach.	 –	 Z	 początku
uzna łam	zna le zie nie	pułkowej	ma skotki	za	znak,	że	je stem	we	wła ściwym	miejscu
we	wła ściwym	cza sie.	Ale	dzisiaj	cie szę	się,	że	je steś	ze	mną,	bo	nie	będę	musia ła
sta wiać	czoła	Mary	w	poje dynkę.	–	A	nie	za powia da ło	się,	że	bę dzie	 ła two.	Mary



nie	mia ła	powodu,	by	ją	witać	z	otwar tymi	ra miona mi.	Z	drugiej	strony,	cóż	mogła
zrobić	 w	 najgor szym	 ra zie?	 Poka zać	 jej	 drzwi?	 Albo	 w	 ogóle	 nie	 wpuścić	 jej	 do
środka?	Ja kież	to	mia ło	zna cze nie	w	porówna niu	z	tym,	co	już	się	sta ło?	Je śli	Gide on
na prawdę	zginął…
Nie	za mie rza ła	w	to	wie rzyć,	dopóki	ktoś	jej	nie	przedsta wi	dowodu.	Wsia dła	na

Ka stora	 i	 z	 Be nem	bie gną cym	 obok	 ruszyła	 na	Rue	Haute,	 gdzie	 znajdowa ła	 się
szkoła	Mary.	W	drodze	za czę ły	ją	opa dać	wątpliwości.	Je śli	Mary	nie	ze chce	z	nią
roz ma wiać,	do	kogo	inne go	mogła by	się	zwrócić?
–	 Przynajmniej	 nie	 będę	 musia ła	 się	 dobijać	 do	 frontowych	 drzwi	 i	 bła gać

o	wpusz cze nie	do	środka	–	stwier dziła	na	głos,	ścią ga jąc	wodze	Ka stora.	Mary	sta ła
przed	budynkiem	i	roz ma wia ła	z	grupą	męż czyzn,	którzy	ota cza li	ją	kołem,	trzyma -
jąc	swoje	konie	za	uzdy.	Wszyscy	byli	w	opła ka nym	sta nie.
Sa rah	stra ciła	re zon.	Mary	jak	za wsze	wyglą da ła	ele gancko	i	schludnie	–	nie za -

leż nie	od	pory	 i	 okolicz ności.	Tymcza sem	Sa rah	mia ła	na	 sobie	 to	 samo	ubra nie,
w	którym	spę dziła	cały	dzień	w	siodle,	prze dzie ra jąc	się	przez	 tłum	ucie ka ją cych
z	mia sta	ludzi.	Potem	czołga ła	się	po	zie mi,	ra tując	Bena,	a	na	koniec	spa ła	w	stajni.
Cóż,	nie	sposób	dobrze	się	czuć	w	sukni	noszonej	od	dwóch	dni,	zwłasz cza	je śli

prze żyło	się	w	niej	ta kie	rze czy.	Poza	tym	przy	kobie tach	ta kich	jak	Mary,	filigra no-
wych,	ślicz nych,	z	za dar tymi	wdzięcz nie	noska mi,	Sa rah	za wsze	czuła	się	 jak	nie -
zgrab na	tycz ka.
Ben	przyszedł	jej	z	odsie czą,	co	najmniej	drugi	raz	w	cią gu	ostatnich	dwóch	dni,

wpa da jąc	 w	 grupę	 ob dar tusów	 z	 ra dosnym	 poszcze kiwa niem.	 Sa rah,	 wpa trzona
w	Mary,	za sta na wia ła	się,	jak	ją	prze konać,	by	zgodziła	się	pomóc.	Dopie ro	w	mo-
mencie,	gdy	pochyla li	się,	bez	śla du	lęku,	żeby	przyjaź nie	poczochrać	Bena,	za uwa -
żyła	ich	nie bie skie	kurtki	świadczą ce	o	służ bie	w	ar tyle rii.	Roz pozna ła	bar wę	mun-
durów	oddzia łu	swoje go	bra ta;	wyłogi	i	dystynkcje	le dwie	dało	się	na	nich	za uwa żyć
pod	war stwą	róż ne go	rodza ju	za brudzeń.
Za bija ki	Randalla?	Tutaj?	Co	to	ozna cza?
Za pomnia ła	o	oba wach	przed	oce ną	Mary	i	podje cha ła	do	nich	szyb ko.
–	Co	się	sta ło?	–	Zimny	dreszcz	stra chu	prze biegł	jej	po	ple cach.	–	Chodzi	o	Justi-

na?	–	Mary	odwróciła	się	i	popa trzyła	na	Sa rah,	ścią ga jąc	usta.	Za raz	jednak	twarz
jej	zła godnia ła.
–	Tak	na prawdę	nie	wie my,	co	z	nim	się	dzie je.	Nikt	go	nie	widział.	Oni	uwa ża ją,

że…	że…	–	Potrzą snę ła	głową.	–	Dasz	wia rę,	że	przyszli	tu	go	szukać?
Jak	najbar dziej.	Szkoła	Mary	musia ła	 im	się	wyda wać	całkowicie	uza sadnionym

miejscem	poszukiwań.
–	Posta nowiliśmy	więc,	że	le piej	bę dzie	pójść	poszukać	go	na	polu	bitwy,	na	wypa -

dek…
Sa rah	widzia ła	po	minie	i	posta wie	Mary,	że	oba wia	się	najgor sze go.	Nie	dopusz -

cza ła	do	sie bie	myśli,	że	Mary	mogła by	tak	po	prostu	się	poddać.	Zresz tą	wyda wa ło
jej	się	nie moż liwe,	by	mia ła	stra cić	dwóch	bra ci	na raz.
–	On	nie	zginął	–	powie dzia ła	z	mocą.	–	Jest	nie znisz czalny.	–	W	każ dym	ra zie	był-

by	nie znisz czalny,	gdyby	miał	przy	sobie	tę	choler ną	sza blę	dziadka.	Tę,	której	nie
mógł	zna leźć,	i	oskar żył	Mary,	że	ją	ukra dła.
Lodowa ty	strach	zje żył	Sa rah	włosy	na	kar ku.



–	Nie	możesz	tego	wie dzieć	–	ode zwa ła	się	jak	za wsze	praktycz na	Mary.
–	Ale	wiem	–	upie ra ła	się	Sa rah	wbrew	wszelkie mu	roz sądkowi.	Mimo	że	Justin

nie	miał	przy	sobie	szczę śliwej	sza bli	La tymorów.	–	Po	co	los	za prowa dziłby	mnie
do	Bena,	gdyby	tak	nie	było?	I	nie	przybylibyśmy	tutaj	akurat	w	momencie,	kie dy
wyrusza cie	na	poszukiwa nia	Justina?
Wyraz	 tłumionej	 roz pa czy	 zniknął	 z	 twa rzy	Mary,	 ustę pując	miejsca	pogar dzie.

Wśród	żołnie rzy	jednak	na sta ło	ożywie nie.
–	Ona	ma	ra cję	–	ode zwał	się	je den	z	nich.	–	Pies	ma	dobry	węch.	Pomoże	w	szu-

ka niu	pułkownika	Randalla,	skoro	tu	go	nie	ma.
–	Tak!	A	że	jesz cze	rodzona	siostra	pułkownika	zja wiła	się	akurat	tu	i	te raz…	to

musi	zna czyć,	że	szczę ście	go	nie	opuściło	–	za wtórował	mu	drugi.
Mary	tylko	pokrę ciła	głową	i	na	chwilę	przymknę ła	oczy,	jakby	zbie ra ła	w	sobie

resztki	cier pliwości.
–	Są dzę,	 że	bę dzie	 le piej,	 je śli	wrócisz	do	Antwer pii	 –	 zwróciła	 się	do	Sa rah.	 –

W	ta kim	sta nie	nie	możesz	nam	towa rzyszyć.
–	Szuka łam	Gide ona	i	nie	za mie rzam	te raz	dać	za	wygra ną	–	odpar ła	Sa rah,	z	tru-

dem	pa nując	nad	wzburze niem.	–	Nie	mogę	wra cać,	za nim	się	nie	dowiem,	co	z	mo-
imi	braćmi.
Mary	westchnę ła	cięż ko	z	wyraź ną	nie chę cią.
–	No	dobrze,	w	ta kim	ra zie	jedź	z	nami.	Ale	sta raj	się	nie	prze szka dzać	–	doda ła

szorstko,	wspina jąc	się	na	siodło.
No	 tak,	oczywiście,	Mary	widzia ła	w	Sa rah	 to,	 co	wszyscy	 inni:	 roz piesz czoną,

pustogłową	pannicę	 z	wyż szych	 sfer.	 I	 tylko	 sie bie	Sa rah	mogła	 za	 to	winić.	 Tak
bar dzo	się	sta ra ła	uchodzić	za	ide ał	młodej	damy,	że	za wsze	spełnia ła	ocze kiwa nia
rodziców	 i	 opie kunów;	 nigdy	 nie	 uchybiła	 żadnym,	 na wet	 najdrob niejszym	wymo-
gom	etykie ty.	Podsłucha ła	na wet	kie dyś,	jak	lord	Blanchards	wyra żał	zdumie nie,	że
ce chują ca	się	wyjątkową	bystrością	Gussie	może	być	spokrewniona	z	dziewczyną
tak	mało	wyra zistą	jak	Sa rah.
–	Proszę.	–	Mary	wyję ła	z	kie sze ni	dużą	wyper fumowa ną	chustkę,	po	czym	wyja -

śniła	Sa rah,	dla cze go	może	jej	być	potrzeb na.
–	Dzię kuję.	–	Sa rah	roz cią gnę ła	usta	w	uprzejmym	uśmie chu,	który	miał	skryć	to,

co	na prawdę	czuła.	Równie	dobrze	Mary	mogła	za suge rować,	że	powinna	za sła niać
nos	z	wła sne go	powodu.	Cóż,	rze czywiście	tego	ranka	nie	za żyła	ką pie li.	Są dziła,	że
za pach	wydzie la ny	przez	psa	i	konia	za ma skuje	wszystkie	inne,	w	tym	odór	jej	potu,
ale	może	ślicz ny	mały	nosek	Mary	był	bar dziej	czuły,	niż	moż na	się	było	spodzie -
wać?
Pewną	pocie chę	sta nowiło	odkrycie,	że	Ben	trzymał	się	blisko	wierz chowca	Sa rah

i	nie	odstę pował	 jej	na wet	na	chwilę.	Za pewne	powodem	psie go	za inte re sowa nia
była	ra czej	kiełba sa	w	jukach	niż	sama	ama zonka,	nie mniej	dla	postronnych	sytu-
acja	wyglą da ła	tak,	jakby	pies	wolał	jej	towa rzystwo.

Mimo	wcze snej	 pory	 drogę	 od	 bra my	Na mur	wypełniał	 tłum	 rannych	 żołnie rzy
i	cywilów	szuka ją cych	swoich	bliskich.
Im	bar dziej	się	zbliża li	do	miejsca,	gdzie	poprzednie go	dnia	roze gra ła	się	bitwa,

tym	smutniejsze	ota cza ły	ich	widoki.	Nie	mówiąc	już	o	za pa chach.	Wszę dzie	czuć



było	cierpką	woń	prochu,	przez	którą	prze bijał	się	znacz nie	gor szy	odór.	To	dla te go
Mary	za wcza su	dobrze	na są czyła	chustki	per fuma mi	i	jedną	z	nich	wrę czyła	Sa rah.
Myśląc	 o	 za pobie gliwości	Mary,	 tym	wyraź niej	 sobie	uświa da mia ła	wła sną	nie do-
skona łość.
–	 Spokojnie	 –	 powta rza ła	 ła godnym	 tonem,	 pokle pując	 Ka stora	 po	 szyi,	 kie dy

okrą ża li	nie foremny	stos	z	ciał	mar twych	ludzi	i	koni.	Sta ra ła	się	omijać	wzrokiem
to,	co	za le ga ło	na	poboczach	drogi.
Na gle	bez pański	pies	prze biegł	im	drogę;	z	pyska	zwisa ło	mu	coś,	co	przypomina -

ło	 połą czone	 ze	 sobą	 pęta	 kiełba sy.	 Sa rah	 za cisnę ła	 zęby,	 próbując	 powstrzymać
falę	mdłości.	Kropelki	potu	zrosiły	jej	skórę	nad	gór ną	war gą.	Ben,	który	bie gał	oży-
wiony	 z	 jednej	 strony	 drogi	 na	 drugą,	 podniósł	 łeb	 i	 pa trzył,	 jak	 pies	 odda la	 się,
szyb ko	unosząc	ze	sobą	krwa wy	łup.
Sa rah	za mknę ła	oczy	i	oddycha ła	głę boko,	sta ra jąc	się	opa nować	na głą	sła bość.

Nie	wolno	mi	ze mdleć,	myśla ła	gorącz kowo.	Nie	mogę	ze mdleć.
–	Dobrze	się	pani	czuje,	pa nienko?	–	Je den	z	żołnie rzy	za uwa żył	 jej	nie wyraź ną

minę.	Sa rah	zmusiła	się	do	unie sie nia	powiek	i	zoba czyła,	że	resz ta	ich	grupy	dotar -
ła	już	do	roz widle nia	drogi	i	kie rowa ła	się	w	tę	samą	stronę,	gdzie	uciekł	nie szczę -
sny	kundel.	Mia ła	na dzie ję,	że	nie	będą	musie li	koło	nie go	prze jeż dżać,	i	jednocze -
śnie	dzię kowa ła	Bogu,	że	tego	dnia	nie	zja dła	śnia da nia,	bo	nie chyb nie	by	je	zwróci-
ła.
Czuła,	że	nie	jest	gotowa	na	ponowne	oglą da nie	upior nej	sce ny.
–	Nie,	nie	tędy!	–	za woła ła,	uniósłszy	rękę.	Wska za ła	na	inną	odnogę	gościńca.	–

Musimy	je chać	tam.	–	Uda ło	jej	się	za chować	w	mia rę	nor malny	ton,	choć	trzę sła
się	jak	osika.
–	 Za	 pozwole niem,	 pa nienko,	 ale	 pułkownik	Randall	 powinien	 być	 ra czej	 tam	 –

ode zwał	się	żołnierz,	wyraź nie	gotów	je chać	tra są,	której	tak	się	oba wia ła.
Mary	odwróciła	się	w	siodle	i	przybra ła	minę,	jaką	Sa rah	wie le	razy	oglą da ła	na

twa rzach	ludzi	ze	swoje go	otocze nia.	Da wa ła	Sa rah	do	zrozumie nia,	że	jest	irytują -
cą	nie dojdą.
–	Sama	mówiłaś	–	próbowa ła	się	bronić	Sa rah	–	że	już	go	szuka łaś	tam,	gdzie	po-

winien	być,	i	nie	uda ło	ci	się	go	zna leźć.
W	tym	momencie	Ben,	który	od	dłuż szej	chwili	bie gał	z	nosem	przy	zie mi,	wydał

z	sie bie	krótkie	szczeknię cie,	a	potem	ruszył	wybra ną	przez	Sa rah	tra są.	Po	kilku
me trach	przysta nął	i	obejrzał	się,	jakby	zdziwiony,	dla cze go	nie	podą ża ją	za	nim.
–	Na wet	Ben	uwa ża,	że	powinniśmy	je chać	tamtę dy	–	powie dzia ła	Sa rah.
Chociaż	 początkowo	wca le	 nie	 chcie li	 jej	 słuchać,	 najwidocz niej	 za ufa li	 psie mu

wę chowi,	bo	wszyscy	co	do	jedne go	skie rowa li	się	na	drogę	wska za ną	przez	Bena.
Nie	pozosta wili	Mary	wyboru,	musia ła	do	nich	dołą czyć.
Sa rah	znów	poczuła	 ściska nie	w	żołądku,	mia ła	nie	 tylko	wraż liwy	nos	La tymo-

rów,	 ale	 też	 ich	 prze klę tą	 dumę.	A	 ona	 ka za ła	 jej	 ra czej	 brnąć	 przed	 sie bie	 bez
wzglę du	na	konse kwencje	niż	przyznać	się	do	popełnie nia	błę du.	Odrzuciła	oba wy,
że	przez	nią	nie	znajdą	Randalla.	Zresz tą	nie wie le	zyska ła	na	swoim	wyborze,	po-
nie waż	nowy	 odcinek	drogi	 nie wie le	 się	 róż nił	 od	 tego,	 który	 prze mie rza li	wcze -
śniej.	Zie mię	zna czyły	barwne	pla my	mundurów,	w	miejscach,	gdzie	pa dli	noszą cy	je
żołnie rze.	 Le że li	 te raz	 w	 śmier telnym	 bez ruchu,	 za brudze ni	 błotem	 i	 krwią.	 Ich



drodze	towa rzyszył	prze ra ża ją cy	jęk	kona ją cych	ludzi	i	rże nie	koni	w	agonii.	Sa rah
krę ciło	się	w	głowie,	w	ser cu	czuła	coraz	większy	cię żar.	W	końcu	zoba czyła,	co	na -
prawdę	ozna cza	wojna.	Żołnie rze	nie	umie ra li	od	schludnych	ma łych	ran	po	kulach.
Ich	cia ła	za mie nia ły	się	w	krwa wą	mia zgę.
Boże,	je śli	taki	los	spotkał	Gide ona,	to	nic	dziwne go,	że	nie	przysła li	jego	zwłok	do

Antwer pii.	Justin	bywał	nie znośnie	apodyktycz ny,	ale	za wsze	sta rał	się	chronić	swo-
je	siostry.	Nie	chciałby,	żeby	Sa rah	czy	tym	bar dziej	Gussie,	w	jej	de likatnym	sta nie,
były	na ra żone	na	coś	ta kie go…
Już	 za czyna ło	 do	 niej	 docie rać,	 że	 tra gicz na	 wia domość	 o	 jej	 bra cie	 bliź nia ku

może	być	prawdziwa,	gdy	na gle	usłysza ła	głośny	krzyk	 jedne go	z	towa rzyszą cych
im	ludzi.
Podniosła	wzrok	i	zoba czyła,	jak	Ben	pę dzi	przez	pole	do	wa lą cej	się	szopy,	wokół

której	za le ga ło	jesz cze	wię cej	ciał	niż	przy	drodze.
–	Zna lazł	go!	Ten	choler ny	pies	go	wywę szył	–	krzyczał	żołnierz.
Nie	zwle ka jąc	ani	chwili,	całą	grupą	puścili	się	ga lopem	w	stronę	widocz nej	w	od-

da li	ruiny.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Słysza ła,	jak	ktoś	wyma wia	słowo	„kostnica”.	Ze sztywnia ła	ze	stra chu,	z	ser cem
w	gar dle	ścią gnę ła	wodze	Ka stora	 i	zmusiła,	żeby	się	za trzymał.	Ben	gwałtownie
dra pał	drzwi	szopy,	aż	w	końcu	ustą piły,	i	wbiegł	do	środka.
–	Justin	tam	jest	–	za woła ła	z	roz pacz liwą	pewnością.	–	Wiem,	że	tam	jest.
–	Zoba czymy	–	odpowie dzia ła	spokojnie	Mary,	zsia da jąc	z	konia.
Sa rah	także	zsunę ła	się	z	siodła;	nogi	jej	tak	drża ły,	że	musia ła	się	przytrzymać

rze mie nia	uprzę ży.
–	Trzymaj.	–	Mary	wcisnę ła	jej	do	ręki	wodze	swoje go	wierz chowca.	–	Zostań	tu

i…	pilnuj	koni,	kie dy	będę	w	środku.	–	Za raz	jednak	doda ła	ła godniejszym	tonem:	–
Może	psu	wca le	nie	chodzi	o	nie go.
Sa rah	jednak	uwa ża ła	ina czej.	Ben	musiał	wyczuć	coś	szcze gólne go.	Prze cież	po

drodze	mijał	mnóstwo	ciał	i	nie	oka zywał	im	żadne go	za inte re sowa nia.	Nie	szcze -
kałby	z	ta kim	ożywie niem	bez	powodu.
Jej	brat	był	w	tej	szopie.	Tam,	gdzie	te raz	wchodziła	Mary	–	zde cydowa nym	kro-

kiem,	spokojna	i	dzielna.
Myśl,	że	za raz	ma	zoba czyć	Justina,	swoje go	silne go,	władcze go	bra ta	le żą ce go

bez	życia…	Czar na	roz pacz	przygnia ta ła	jej	pier si,	dusiła	w	gar dle…	I	uświa da mia ła
jej	z	całą	mocą,	jak	bar dzo	jest	bez użytecz na.	Mie li	ra cję	ci	wszyscy,	którzy	opisy-
wa li	ją	jako	sła bą,	bez myślną	pannę,	z	której	nie	ma	żadne go	pożytku.	Przyjeż dża -
jąc	w	to	miejsce,	przysporzyła	 je dynie	kłopotu	 innym.	Gussie	 i	Blanchards	pewnie
się	o	nią	za mar twia li,	a	Mary	za żą da ła	obietnicy,	że	nie	bę dzie	prze szka dzać.	Na -
bie ra ła	coraz	większej	pewności,	że	albo	za raz	ze mdle je,	albo	zwymiotuje.
Nie	mogła	sobie	na	to	pozwolić	w	obecności	ludzi	Justina.	Tylko	kilku	z	nich	zo-

sta ło	z	Mary	w	środku,	resz ta	wyszła	znów	na	ze wnątrz,	 jak	podejrze wa ła	Sa rah
prawdopodob nie	po	to,	by	mieć	na	oku	ich	za ska kują co	dorodne	wierz chowce.
Po	 le wej	stronie	mia ła	na	wpół	roz wa lony	mur,	gdzie	mogła	się	schować,	gdyby

żołą dek	osta tecz nie	odmówił	jej	posłuszeństwa.	Wówczas	Mary	również	nie	musia -
ła by	być	świadkiem	jej	sła bości.	Gdyby	tylko	zdoła ła	dotrzeć	do	tego	miejsca…
Uda ło	się	w	ostatniej	chwili.	Wychyle nie	się	poza	najniż szą,	najbar dziej	znisz czo-

ną	część	muru	oka za ło	się	zbyt	dużym	wyzwa niem	za równo	dla	nóg	lady	Sa rah,	jak
i	dla	jej	żołądka.	Nie	zna la zła	też	pożą da ne go	odosob nie nia,	ponie waż	wśród	gru-
zów	krzą ta ła	się	groma da	wie śnia czek,	które	odkopywa ły	czę ściowo	za sypa ne	cia -
ła,	żeby	je	okraść.
Na głe	poja wie nie	się	Sa rah	spra wiło,	że	za stygły	w	bez ruchu	na	moment,	by	za -

raz	powrócić	do	prze rwa nych	czynności.	Uzna ły,	że	wymiotują ca	gwałtownie	dama
nie	sta nowi	dla	nich	żadne go	za groże nia,	i	zer ka jąc	na	nią	pogar dliwie,	da lej	zdzie -
ra ły	ubra nia	ze	zwłok	wycią gnię tych	wcze śniej	z	rumowiska.
Na gle	pozor nie	mar twy	człowiek,	które go	kobie ty	próbowa ły	prze toczyć	na	bok,

żeby	ła twiej	ścią gnąć	koszulę,	wydał	z	sie bie	potęż ny	ryk,	aż	za skoczone	ze	stra -



chem	się	roz pierz chły.
Sa rah	z	wra że nia	otworzyła	usta,	kie dy	w	ślad	za	okrzykiem	popłynął	strumień

najgor szych	prze kleństw.	Zdumia ła	 ją	nie	 tyle	pluga wość	słów,	co	 fakt,	że	zosta ły
wypowie dzia ne	 po	 angielsku.	 Kurtka,	 którą	wie śniacz ki	 zdar ły	męż czyź nie	 z	 ple -
ców,	mia ła	nie bie ski	kolor,	więc	Sa rah	za kła da ła,	 że	 jest	Francuzem.	Tymcza sem
nie	dość,	że	musiał	być	Anglikiem,	to	jesz cze	wykształconym,	są dząc	po	modula cji
głosu.
Bez	wątpie nia	mia ła	przed	sobą	ofice ra.
Próbował	pozbie rać	się	na	nogi;	twarz	i	ra miona	miał	dosłownie	ob le pione	krwią.
Sa rah	odruchowo	także	się	podniosła,	choć	wła ściwie	nie	wie dzia ła,	co	powinna

zrobić.	Dopóki	nie	zoba czyła	noża	w	dłoni	jednej	z	wie śnia czek.
–	Nie!	–	Za cisnę ła	dłoń	na	ka mie niu,	sta nowią cym	kie dyś	część	skrusza łe go	muru,

i	nie	myśląc	o	ewentualnych	konse kwencjach	swe go	czynu,	cisnę ła	nim	w	kobie tę,
która	już	za czę ła	się	zbliżać	do	ranne go	ofice ra.	Nie	mogła	prze cież	tak	po	prostu
stać	i	pozwolić,	by	sza brownicz ki	go	dobiły!
Nie	mogła	dopuścić	do	tego,	by	na	jej	oczach	kogoś	za bito.
–	Zostawcie	go	–	krzyknę ła,	rzuca ją	kolejnym	ka mie niem.
Złość	i	obrzydze nie	sce ną,	która	się	przed	nią	roz grywa ła,	za mie niła	wypełnia ją cą

ją	jesz cze	przed	chwilą	bez brzeż ną	roz pacz	w	gniew.	Kobie ty	znie ruchomia ły	i	pa -
trzyły	na	nią	podejrz liwie.	Ranny	męż czyzna	także	odwrócił	głowę	w	jej	stronę,	kie -
dy	się	ode zwa ła.
Wycią gnął	do	niej	rękę.
–	Ra tuj	mnie	–	jęknął,	po	czym	za chwiał	się	i	za czął	wolno	pochylać	do	przodu.
O	nie!	Sa rah	wie dzia ła,	że	je śli	upadnie	i	wylą duje	twa rzą	w	błocie,	skończy	rów-

nie	fa talnie,	jak	po	ciosie	nożem.	Rzuciła	się	ku	nie mu	z	roz postar tymi	ra miona mi,
jakby	chcia ła	go	zła pać.	Rzecz	ja sna,	oka zał	się	za	cięż ki,	by	mogło	jej	się	to	udać.
Upa dła	na	ple cy,	przygnie ciona	do	roz mię kłe go	gruntu	na	wpół	ob na żonym	rannym
ofice rem.	Czuła,	że	nie szczę śnik	na dal	oddycha,	choć	nie	mia ła	pewności,	jak	długo
to	potrwa,	bo	pa zer ne	wie śniacz ki	cza iły	się	w	pobliżu,	a	ona	nie	mogła	się	ruszyć.
Sytuacja	wyma ga ła	szyb kie go	dzia ła nia,	na	ja kie kolwiek	myśle nie	o	dumie	i	przy-

zwoitości	 po	prostu	nie	było	 cza su.	Odchyliła	 głowę	 i	 za czę ła	wołać	 o	pomoc,	 ile
tchu	w	płucach.
Nie mal	 na tychmiast	 roz le gło	 się	 zna jome	donośne	 szcze ka nie.	Na	widok	Bena,

który	na	prze mian	uja dał	i	szcze rzył	kły,	kobie ty	ucie kły	w	popłochu.
Za dowolony	z	sie bie	pies	polizał	Sa rah	po	twa rzy,	a	potem	za czął	z	uwa gą	ob wą -

chiwać	le żą ce go	na	niej	człowie ka.
Przed	 uciecz ką	 sza brownicz ki	 zdą żyły	 ogra bić	 ranne go	 ze	 wszystkich	 czę ści

odzie nia	poza	spodnia mi	i	 jednym	butem,	więc	Sa rah	zoba czyła,	że	całe	ple cy	ma
ciemne	od	sinia ków.	Prze siąknię te	krwią	włosy	kle iły	mu	się	do	czasz ki,	a	z	pa skud-
ne go	roz cię cia	nad	czołem	na dal	są czyła	się	cienka	struż ka.	Nie	mia ła	poję cia,	jak
w	tym	sta nie	zdołał	prze żyć,	ale	z	całą	pewnością	tliło	się	w	nim	życie.
Ben	oka zywał	wielkie	ożywie nie	nie spodzie wa nym	odkryciem.	Sztur chał	męż czy-

znę	nosem,	na stępnie	odska kiwał	od	nie go	i	głośno	szcze kał,	po	czym	znów	wra cał
i	za czynał	go	lizać,	 jakby	dobrze	go	znał.	Na gle	do	Sa rah	dotar ło,	że	ludzie	z	od-
dzia łu	Za bija ków	Randalla	mie li	nie bie skie	mundury.	A	jej	brat	spoczywał	kilka	me -



trów	da lej.
Czy	to	był	je den	z	jego	żołnie rzy?
Dobry	Boże…!	Justin	nie	chciał	jej	przedsta wić	żadne go	ze	swoich	podwładnych,

kie dy	oka zywa ła	siostrza ne	za inte re sowa nie	 jego	bryga dą,	 tamte go	dnia,	podczas
prze glą du	wojsk	sprzymie rzonych	groma dzą cych	się	wokół	Brukse li.	Oznajmił	 jej,
że	nie	są	dżentelme na mi	 i	nie	życzy	sobie,	by	mia ła	z	nimi	cokolwiek	wspólne go.
Dowódca	Gide ona,	pułkownik	Bennington	Ffog,	posunął	się	na wet	do	 tego,	że	na -
zwał	ich	wyrzutka mi	społecz nymi.	Obaj	za pewne	byliby	wstrzą śnię ci,	widząc	ją	roz -
cią gnię tą	na	zie mi	pod	jednym	z	nich.
Le dwie	ta	myśl	powsta ła	jej	w	głowie,	usłysza ła	odgłos	kroków	i	za raz	potem	uj-

rza ła,	jak	dwaj	żołnie rze	z	oddzia łu	Za bija ków,	którzy	towa rzyszyli	jej	i	Mary,	prze -
ciska ją	się	przez	otwór	w	najniż szej	czę ści	muru.
Pierwszy	z	nich	przyklęknął	obok	Sa rah,	której	uda ło	się	podnieść	do	pozycji	sie -

dzą cej,	i	bez ce re monialnie,	na wet	jednym	słowem	nie	pyta jąc	jej	o	zda nie,	odwrócił
ranne go	twa rzą	do	góry,	żeby	mu	się	przyjrzeć.
–	A	niech	mnie,	je śli	to	nie	ma jor	–	ode zwał	się,	potwier dza jąc	jej	przypusz cze nia.
–	Skądże	on	się	tu	wziął?	–	wyra ził	zdumie nie	drugi.
–	 Skąd	mam	wie dzieć?	 Ostatni	 raz	 jak	 o	 nim	 słysza łem,	 odzyskał	 przytomność

i	wybie rał	się	do	szpita la	polowe go.
–	No	 i	poszedł	w	złą	 stronę	–	westchnął	ponuro	 jego	 towa rzysz.	 –	Wyglą da,	 że

miał	drugi	raz	do	czynie nia	z	Francuza mi,	bo	ina czej	skąd	by	się	wziął	pod	tym	mu-
rem?
–	Szczę ście,	że	pani	tu	pode szła,	pa nienko.	–	Roz ma wia li	ze	sobą,	 jakby	jej	tam

w	ogóle	nie	było,	dopie ro	w	tym	momencie	spojrze li	na	nią	z	wyraź ną	wdzięcz no-
ścią.	–	Nigdy	byśmy	się	nie	domyślili,	że	on	tu	jest.
–	Nie.	–	Pokrę ciła	głową.	–	Nie,	ja	na prawdę…	–	Prze cież	zna la zła	go	tylko	dla te -

go,	że	chcia ła	ukryć	swą	sła bość.	Nie	za sługiwa ła	na	żadne	podzię kowa nia.
–	A	jakże!	to	pa nienka	odpę dziła	te	hie ny,	które	chcia ły	dobić	ma jora	–	włą czył	się

drugi	żołnierz,	przykuca jąc	obok.
–	To	za sługa	Bena	–	upie ra ła	się	Sa rah.	Jej	wie śniacz ki	w	ogóle	się	nie	bały.
–	Ale	to	pa nienka	go	za woła ła,	nie?
No	tak.	Rze czywiście,	uda ło	jej	się	zrobić	tego	dnia	jedną	dobrą	rzecz.
–	Poza	tym	ura towa ła	go	pa nienka	przed	utonię ciem	w	tym	błocie.
To	też	była	prawda.	Sa rah	poczuła	się	trochę	le piej.	Dopóki	sobie	nie	przypomnia -

ła,	że	za bra kło	jej	siły,	by	utrzymać	ranne go,	i	sama	także	wylą dowa ła	w	błocie.
–	Jak	by	na	to	nie	pa trzeć,	ura towa ła	pa nienka	życie	ma jorowi	Bar tlettowi	–	pod-

sumował	żołnierz	z	na ciskiem.
–	Ma jorowi	Bar tlettowi?	–	Opuściła	wzrok	na	głowę	ofice ra,	którą	przytrzymywa -

ła	oburącz.	To	nie szczę sne,	pora nione	i	posinia czone	cia ło	na le ża ło	do	ma jora	Bar -
tletta?	Prze cież	był	taki	przystojny…
Przypomnia ła	 sobie,	 jak	 stał	 opar ty	 o	 drze wo,	 z	 kurtką	 munduru	 prze rzuconą

przez	ra mię	i	przyglą dał	jej	się,	kie dy	prze jeż dża ła	konno	w	towa rzystwie	Gide ona,
tamte go	dnia,	kie dy	pozna ła	 jego	na zwisko.	Nie	mogła	się	wówczas	powstrzymać
i	zer ka ła	na	nie go	ukradkiem,	za cie ka wiona	ostrze że niem,	które	wygłosił	na	 jego
te mat	Justin.



Za sta na wia ła	się	wówczas,	co	też	ów	przystojny	oficer	mógł	zrobić	na	tyle	na gan-
ne go,	że	Justin	za bronił	jej	na wet	z	nim	roz ma wiać.	A	ma jor	Bar tlett,	jakby	wyczu-
wa jąc	jej	skrywa ne	za inte re sowa nie,	uśmiechnął	się	do	niej	promiennie.	I	mrugnął
porozumie wawczo.
Och,	tamte go	dnia	wyglą dał	jak	młody	lew,	ską pa ny	w	słońcu,	z	grzywą	złotych	lo-

ków	opa da ją cych	na	sze rokie	czoło.	Był	taki….	żywy.
Podob nie	jak	jej	brat	bliź niak	Gide on,	kie dy	go	ostatni	raz	widzia ła.	Wypinał	pierś

przed	lustrem	i	ze	śmie chem	opowia dał,	 jak	to	pięknie	bę dzie	się	pre zentował	na
polu	bitwy.	Prze konywał	Sa rah,	że	nie	powinna	się	mar twić,	bo	Francuzi,	za miast
do	 nie go	 strze lać,	 będą	 podjeż dżać	 i	 pytać,	 gdzie	 sobie	 ob sta lował	 tak	 świetnie
uszyty	mundur.
Bliska	pła czu	za sta na wia ła	się,	czy	ktoś	podtrzymywał	głowę	umie ra ją ce mu	Gide -

onowi,	czy	padł	twa rzą	w	błoto,	bo	je dyna	kobie ta	znajdują ca	się	w	pobliżu	za	bar -
dzo	się	mar twiła	o	swoją	re puta cję,	żeby	mu	przyjść	z	pomocą…
Oczy	za szły	jej	łza mi.
Żołnierz	z	ich	eskor ty	odchrząknął,	wyraź nie	za kłopota ny.
–	Nie	ma	co	pła kać,	pa nienko.	Dobrze	się	pa nienka	spisa ła,	prowa dząc	nas	tutaj.
–	A	już ci,	ura towa ła	pa nienka	jego	i	swoje go	bra ta	–	dodał	szyb ko	ten	drugi,	rów-

nie	prze stra szony	per spektywą	oglą da nia	kobie cych	łez.
–	Ura towa łam?	Moje go	bra ta?	–	Za mruga ła	gwałtownie.	Nie	mogli	mówić	o	Gide -

onie,	bo	go	nie	zna li.	Musie li	więc	mieć	na	myśli	 Justina.	–	Wasz	pułkownik…	czy
on…?
–	Dostał	kulę,	ale	panna	Mary	mówi,	że	zna	kogoś,	kto	może	go	wyle czyć.
–	Och,	dzię ki	Bogu.	I	dzię ki	Bogu,	że	Mary	mu	pomoże.
–	A	już ci,	dobrze	się	zajmuje	jego	lor dowską	mością.	–	Ruchem	głowy	wska zał	na

szopę.	–	Bez	dwóch	zdań.
–	Może	pa nienka	tu	zostać	i	mieć	ma jora	na	oku,	a	my	poszuka my	ja kie goś	sposo-

bu,	żeby	za brać	jego	i	pułkownika	do	Brukse li?
Dobre	sobie,	niby	gdzie	mia ła by	pójść,	skoro	nie	mogła	się	ruszyć,	przygwoż dżo-

na	do	zie mi	bez władnym	cia łem	nie przytomne go	męż czyzny?
Musia ła	jednak	udzie lić	odpowie dzi,	bo	wciąż	przykucnię ci	pa trzyli	na	nią	wycze -

kują co.	Czyż by	na prawdę	są dzili,	że	spróbuje	się	wydostać	spod	ma jora	 i	zosta wi
go	le żą ce go	w	ka łuży	błota?
Na gle	sobie	uświa domiła,	że	wła śnie	tego	by	się	po	niej	spodzie wa ła	większość	lu-

dzi,	którzy	ją	zna li.	I	tego	by	od	niej	żą dał	Justin.
A	prze cież	nie	zosta wiła by	w	ta kim	położe niu	na wet	psa.	W	istocie	nie	zosta wiła.

Poprzednie go	 dnia,	widząc	Bena,	 które go	 roz pozna ła	 jako	 ulubieńca	 ca łe go	 re gi-
mentu,	 uwię zione go	 pod	 prze wróconym	 wozem,	 bez	 wa ha nia	 wczołga ła	 się	 pod
spód,	 żeby	 go	 odwią zać	 od	 zła ma nej	 osi.	 Najpierw	 uspokoiwszy	 prze stra szone
zwie rzę	 ka wałka mi	 kiełba sy.	 Żołnie rze	 Randalla	 nigdy	 nie	 porzuca li	 w	 potrze bie
swoich	towa rzyszy	broni.	Nie	przyna le ża ła	do	nich	poza	tym,	że	była	siostrą	lor da
Randalla,	ale	skoro	nie	odwróciła	się	ple ca mi	do	psa,	tym	bar dziej	nie	porzuciła by
jedne go	z	jego	ofice rów.	Zresz tą	to	drugie	za da nie	wyda wa ło	jej	się	ła twiejsze,	po-
nie waż	oficer	był	nie przytomny	i	w	ża den	sposób	jej	nie	za gra żał,	na tomiast	osza la -
ły	ze	stra chu	pies	mógł	ją	pogryźć.



–	Oczywiście,	że	z	nim	zosta nę	–	zwróciła	się	do	żołnie rzy.	–	Pora dzę	sobie	–	doda -
ła	buńczucz nie,	choć	czuła,	jak	strój	do	konnej	jaz dy,	który	mia ła	na	sobie,	na sią ka
wilgocią	i	ple cy	drę twie ją	jej	z	zimna.	W	końcu	cóż	jej	się	mogło	stać	od	spę dze nia
kilku	na stępnych	minut	w	błocie?	Mia ła	końskie	zdrowie.	A	swoją	ele gancką	aksa -
mitną	ama zonkę	po	wcze śniejszych	przygodach,	ja kie	w	niej	prze żyła,	i	tak	już	spi-
sa ła	na	stra ty.
Przynajmniej	 chroniła	 tego	 zmaltre towa ne go	bie da ka	przed	 kolejną	nie wygodą.

Żołnie rze	wymie nili	spojrze nia	i	równocze śnie	się	podnie śli.
–	Pies	zosta nie	na	stra ży	–	powie dział	je den	z	nich,	po	czym	wydał	czworonogowi

stosowną	komendę.
Ben	na tychmiast	przyjął	pozycję	wa ruj,	z	głową	opar tą	na	wycią gnię tych	przed-

nich	ła pach.
–	Znajdzie my	ja kiś	środek	transpor tu,	proszę	się	nie	mar twić	–	obie ca li	żołnie rze

i	zniknę li	za	murem.
Sa rah	bynajmniej	nie	mar twiła	się	tym,	w	jaki	sposób	sama	wróci	do	Brukse li.	Po-

mocy	potrze bował	przede	wszystkim	ranny	oficer.	I	jej	brat	Justin…
Dobry	Boże,	chyba by	się	wściekł,	pomyśla ła,	widząc	ją	w	tym	momencie.	Na wet

Gide on	ją	ostrze gał,	żeby	się	trzyma ła	z	dala	od	ma jora	Bar tletta.	A	Gide on,	jak	to
Gide on,	przynajmniej	wyja śnił	swoje	sta nowisko.
–	Chociaż	raz	zga dzam	się	z	Justinem	–	stwier dził	poważ nie,	za uwa żywszy	uwo-

dzicielskie	mrugnię cie	ma jora	skie rowa ne	do	Sa rah.	–	Jest	ta kim	nie poprawnym	ko-
bie cia rzem,	że	prze zywa ją	go	Kocurem.	Zna lazł	się	tak	wcze śnie	rano	na	Allée	Ver -
te,	bo	za pewne	wymykał	się	z	łóż ka	swojej	najnowszej	zdobyczy.
Usłyszawszy,	że	Bar tlett	ma	opinię	roz pustnika,	od	razu	wyrzuciła	go	z	pa mię ci.

Nie	znosiła	roz pustników.	I	nie	za mie rza ła	z	wła snej	woli	się	do	nie go	zbliżać.
Westchnę ła	cięż ko.	I	proszę,	oto	sie dzia ła	na	zie mi,	trzyma jąc	na	kola nach	jego

głowę,	i	porównywa ła	go	ze	swoim	ukocha nym	bra tem	Gide onem.
Ser ce	jej	się	ścisnę ło.	Bie dak	musiał	być	w	fa talnym	sta nie,	skoro	są dził,	że	ona

może	mu	pomóc.	Pewnie	postra dał	zmysły…
–	Wszystko	w	porządku,	pa nienko?
Żołnie rze	wrócili,	spra wia li	wra że nie	bar dzo	z	sie bie	za dowolonych.
–	Zdobyliśmy	je den	z	tych	francuskich	wozów	do	prze woże nia	rannych	–	oznajmił

pierwszy.	Drugi	tylko	ścią gnął	brwi	i	szturchnął	swe go	kompa na	w	bok.
Wielkie	nie ba!	Bez	wątpie nia	ukra dli	ambulans.	Cóż,	w	końcu	cze go	mia ła by	się

spodzie wać,	skoro	zda niem	Gide ona	ludzie	Justina	nie	stronili	od	ra bunku	i	roz boju?
–	Nie	moż na	go	zwyczajnie	prze rzucić	przez	 siodło,	pa nienko.	Człowiek	z	 raną

w	głowie	jak	nic	by	nie	prze żył	ta kie go	wstrzą su.	–	Ten	bar dziej	roz mowny	poczuł
się	zobowią za ny	do	wyja śnień.
–	Tak,	oczywiście.	Rozumiem	–	odpar ła	z	ła godnym	uśmie chem,	który	pozwa lał	jej

wybrnąć	z	wie lu	nie zręcz nych	sytuacji.	Za dzia łał	i	tym	ra zem.	Żołnie rze	nie	próbo-
wa li	jej	wta jemniczać	w	żadne	dalsze	szcze góły.
Ścią gnę li	ma jora	Bar tletta	z	jej	nóg	i	prze nie śli	na	wóz	cze ka ją cy	po	drugiej	stro-

nie	muru.	Zrobili	to	o	wie le	de likatniej,	niż	moż na	by	ocze kiwać	od	ludzi,	którzy	nie
prze bie ra li	w	 słowach,	 a	do	 tego	 za pewne	nie	wa ha li	 się	przed	aktem	prze mocy,
byle	zdobyć	odpowiedni	pojazd	do	prze wie zie nia	swoich	ofice rów	do	Brukse li.



Sa rah	była	prze kona na,	że	zwrócą	się	do	Mary,	by	doglą da ła	 rannych	w	cza sie
podróży,	a	na stępnie	za pewniła	im	opie kę,	mogła	więc	uznać,	że	ma jor	Bar tlett	zo-
sta nie	na	dobre	za bra ny	z	jej	rąk.
Opuściła	wzrok	na	swoje	dłonie	i	aż	się	wzdrygnę ła.	Przypomnia ła	sobie,	że	nie -

da le ko	szopy,	za	kępą	sitowia,	płynie	mały	strumyk,	gdzie	mogła by	je	umyć.	Uda ła
się	tam	i	za nurzyła	ręce	w	zimnej	wodzie.	Zmywa jąc	pla my	krwi,	za sta na wia ła	się,
co	na le ży	zrobić.	Za kła da ła,	że	Gide on	nie	żyje,	choć	na dal	nie	mogła	się	z	tym	po-
godzić.	 Justin	 jej	 nie	 potrze bował,	mogła	mieć	 pewność,	 że	Mary	 zajmie	 się	 nim
znacz nie	le piej.	Poza	tym,	kie dy	już	dojdzie	do	sie bie,	widok	siostry	tak	go	roz złości,
że	na tychmiast	znów	mu	się	pogor szy.	Nie	chciał,	żeby	przyjeż dża ła	do	Brukse li,	ka -
zał	jej	wyje chać,	na tychmiast	i	bez	dyskusji.
Nie	pozosta wa ło	jej	nic	inne go,	jak	wrócić	do	Antwer pii	i	się	wytłuma czyć.	Ra mio-

na	 jej	opa dły,	kie dy	sobie	wyobra ziła	minę	Blanchardsa;	sama	czuła	się	winna,	że
mar twiła	jego	biedną	żonę,	na	którą	na le ża ło	chuchać	i	dmuchać.	Na	początku	mał-
żeństwa	Gussie	prze żyła	dwa	poronie nia,	a	póź niej	długo	nie	mogła	zajść	w	cią żę.
Nic	więc	dziwne go,	że	mar kiz	Blanchards	był	wobec	niej	nie słycha nie	opie kuńczy,
skoro	wresz cie	za istnia ła	szansa,	że	docze ka	się	upra gnione go	dzie dzica.	A	Sa rah
poważ nie	nadwe rę ża ła	jego	cier pliwość,	jesz cze	za nim	ucie kła.	Nie	miał	nic	prze -
ciwko	za bra niu	jej	do	Pa ryża,	kie dy	Gussie	za proponowa ła	taką	wyciecz kę.	Za czę ło
się,	kie dy	Na pole on	uciekł	z	Elby	i	prze wa ża ją ca	część	elity	pospiesz nie	wróciła	do
Anglii,	jako	że	we	Francji	zrobiło	się	nie bez piecz nie.	Za czął	koso	na	nią	pa trzeć,	bo
uwa żał,	że	Gussie	nie	wyrywa ła by	się	tak	ochoczo	do	Brukse li,	gdyby	bliź niak	Sa -
rah	 tam	 nie	 sta cjonował.	 Te raz	 mogła	 mieć	 pewność,	 że	 nic	 go	 nie	 powstrzyma
przed	wysła niem	jej	do	Anglii,	z	powrotem	pod	skrzydła	mamy.	W	dodatku	z	taką
opinią,	że	mama	wyda	ją	za	pierwsze go	kandyda ta,	który	się	na winie,	nie za leż nie
od	tego,	co	Sa rah	bę dzie	o	nim	myśleć.	Z	drugiej	strony,	ja kież	to	mia ło	zna cze nie,
kogo	jej	wybiorą	na	męża?	Bez	Gide ona	i	tak	mia ła	żyć	tylko	połową	życia,	gdzie -
kolwiek	i	z	kimkolwiek.
Z	opusz czoną	głową,	brnąc	przez	błoto	wróciła	pod	roz wa lony	mur.
–	Pa nienka	już	gotowa?	–	ode zwał	się	je den	z	żołnie rzy,	stoją cy	z	tyłu	wozu	z	rę ka -

mi	sple cionymi	na	sze rokiej	pier si.
Za dar ła	podbródek	i	ge stem	poprosiła,	by	zrobił	jej	przejście,	po	czym	oznajmiła:
–	Proszę	mi	wyba czyć,	ale	muszę	powia domić	Mary,	że	wra cam	do	Antwer pii,	by

mogła	prze ka zać	tę	wia domość	Justinowi,	kie dy	pułkownik	już	dojdzie	do	sie bie.
–	Do	Antwer pii?	–	powtórzył,	nie	kryjąc	zdziwie nia.
–	Owszem.	Gdyby	pan	ze chciał	przyprowa dzić	moje go	konia…
W	odpowie dzi	męż czyzna	mruknął	coś	pod	nosem	i	posłał	jej	nie przychylne	spoj-

rze nie.
Sa rah,	 nie	 przejmując	 się	 jego	 gburowa tym	 za chowa niem,	 pode szła	 do	 wozu,

żeby	zajrzeć	do	środka.
Zoba czyła	je dynie	ma jora	Bar tletta.
–	Chwilecz kę,	 za nim	pan	pójdzie	po	moje go	konia…	 –	powie dzia ła,	 choć	nic	nie

wska zywa ło,	by	za mie rzał	spełnić	jej	wcze śniejsze	życze nie.	–	Może	mi	pan	powie -
dzieć,	dla cze go	tu	nie	ma	Justina?	I	gdzie	jest	panna	Enda cott?
–	Panna	Enda cott	upar ła	się,	że	nie	może my	ruszać	pułkownika	–	warknął.	–	Jesz -



cze	przez	ja kiś	czas.
–	Ale	ma jor	wyma ga	opa trze nia.	Na tychmiast!	Prze le żał	tu	już	całą	noc	z	otwar tą

raną.	Ktoś	musi	go	umyć	i	za łożyć	szwy.
Mia ła	 za miar	 zosta wić	 obu	 rannych	 pod	 opie ką	 Mary.	 Tylko	 czy	 znajdzie	 ona

czas,	żeby	zrobić	cokolwiek	dla	ma jora	Bar tletta,	skoro	Justin	był	w	tak	kiepskim
sta nie,	że	nie	dało	się	go	na wet	ruszyć?	Poza	tym	ma jor	bła gał	o	pomoc.	Ją,	Sa rah.
Nie	piękną	i	praktycz ną	Mary.	Nie	mogła	tak	po	prostu	odje chać,	ska zując	ranne go
na	nie pewny	los.	Mia ła by	go	porzucić	z	na dzie ją,	że	ktoś	inny	mu	pomoże?	Nie za -
leż nie	od	tego,	ja kim	był	człowie kiem,	nie	za sługiwał	na	ta kie	potraktowa nie.	Mógł-
by	prze cież	umrzeć	pozosta wiony	sam	sobie.	A	tego	by	nie	życzyła	nikomu.
Sta ra jąc	się	odrzucić	myśl,	że	wła śnie	tak	mógł	za kończyć	życie	jej	brat	bliź niak,

wdra pa ła	się	na	tylną	część	wozu.
–	Zosta nę	z	ma jorem,	dopóki	nie	dowie zie my	go	do	le ka rza	–	oznajmiła	wyraź nie

za skoczone mu	żołnie rzowi.
Widzia ła	wcze śniej	prowizorycz ne	szpita le	polowe	roz sta wia ne	na	rogatkach	od

strony	Na mur.	Ranni	cią gnę li	tam,	albo	kuśtyka jąc	o	wła snych	siłach,	albo	przyno-
sze ni	 przez	 sa nita riuszy,	 żeby	 skorzystać	 z	 pomocy	 me dycz nej	 jesz cze	 w	 cza sie
trwa nia	bitwy.
–	W	ta kim	ra zie	przyprowa dzę	konia	pa nienki	–	zde cydował.	–	Nie	ma	co	tu	zosta -

wiać	ta kie go	ładne go	zwie rzę cia.	Ktoś	mógłby	go	ukraść.
Przyprowa dził	nie	tylko	Ka stora,	ale	też	dwa	wierz chowce,	na	których	przyje cha -

li,	i	przywią zał	wszystkie	do	wozu.
Jego	towa rzysz,	opar ty	nonsza lancko	o	bur tę	wozu,	pokiwał	głową.
–	Po	bitwie	strasz nie	się	sze rzy	roz ma ite	złodziejstwo	–	stwier dził	tonem	znawcy.

–	Na wet	sobie	pa nienka	nie	wyobra ża.
–	 O,	 doprawdy?	 –	 odpar ła	 ta kim	 głosem,	 że	 obaj	 odwrócili	 głowy	w	 jej	 stronę,

a	potem	wymie nili	porozumie wawcze	uśmie chy.
–	Proszę	posłuchać,	pa nienko	–	za czął	ten,	które go	w	myślach	na zwa ła	Pierwszym

Za bija ką.	–	Droga	jest	fa talna.	Choćbyśmy	nie	wiem	jak	ostroż nie	je cha li,	i	tak	bę -
dzie	trzę sło.	Musi	pa nienka	mu	przytrzymywać	tę	pokie re szowa ną	głowę,	żeby	się
nie	wykończył.
–	My	obaj	musimy	sie dzieć	z	przodu…	–	uzupełnił	wyja śnie nia	Drugi	Za bija ka	–	…

żeby	nikomu	się	na gle	nie	wyda ło,	że	może	nam	świsnąć	ten	wóz	dla	swoich	ran-
nych.
Za groże nie	wyda wa ło	się	całkiem	re alne,	zwłasz cza	że	sami	zrobili	dokładnie	to,

o	czym	mówił.
–	Boże	uchowaj	–	odpowie dzia ła	Sa rah,	przywołując	na	 twarz	swój	 sprawdzony

roz bra ja ją cy	uśmiech,	po	czym	usa dowiła	się	w	odpowiednim	miejscu.
Ką tem	oka	widzia ła,	jak	Pierwszy	Za bija ka	sia da	na	koź le	i	chwyta	lejce,	a	Drugi

zajmuje	miejsce	obok	nie go	z	musz kie tem	na	kola nach.
Mia ła	na dzie ję,	że	Ben	wskoczy	za	nią	do	wozu,	ale	wolał	biec	obok,	szcze rząc

zęby	i	war cząc	na	każ de go,	kto	miał	czelność	za nadto	się	zbliżyć.

Sa rah	mia ła	wra że nie,	że	powrót	do	Brukse li	 trwał	o	połowę	krócej	niż	wyjazd
z	mia sta.	Prawdopodob nie	dla te go,	że	skupiła	się	bez	resz ty	na	za pewnie niu	ma jo-



rowi	względne go	komfor tu,	więc	ominę ły	 ją	widoki	 i	za pa chy,	które	wcze śniej	 tak
bar dzo	ją	poruszyły.
Nie mniej	pie lę gnowa nie	nie przytomne go	człowie ka,	żeby	dodatkowo	nie	ucier piał

przez	trudy	podróży,	wca le	nie	było	ła twym	za da niem.	Wóz	wprawdzie	miał	re sory,
ale	tylko	czę ściowo	ła godziły	one	wstrzą sy	na	zrujnowa nej	drodze.	Za	każ dym	ra -
zem,	gdy	wpa da li	w	szcze gólnie	głę boką	kole inę,	głowa	ma jora	Bar tletta	podska ki-
wa ła,	mimo	że	Sa rah	z	ca łych	sił	sta ra ła	się	ją	podtrzymywać.
Szyb ko	doszła	do	wniosku,	że	najle piej	bę dzie	uklęknąć	na	dnie	wozu,	ob jąć	ma jo-

ra	za	szyję	 i	przygar nąć	go	do	swoich	kolan.	W	pierwszej	chwili	śmia łość	ta kie go
roz wią za nia	przypra wiła	ją	o	rumie niec,	ale	za raz	skar ciła	się	w	duchu	za	prze sad-
ną	wstydliwość.	Osta tecz nie	mia ła	do	czynie nia	z	nie przytomnym	od	ran,	cięż ko	po-
szkodowa nym	człowie kiem.	Bie dak	na wet	nie	wie dział,	 cze go	dotyka	nosem.	Wy-
obraź	sobie,	że	to	Gide on,	pomyśla ła,	żeby	dodać	sobie	odwa gi.
Na	wspomnie nie	bra ta	łzy	za pie kły	ją	pod	powie ka mi.	Za mruga ła	szyb ko,	to	nie

był	odpowiedni	moment	na	smutek	i	żal.	Gide on	już	jej	nie	potrze bował,	ale	temu
człowie kowi	mogła	pomóc.	Ja kimś	cudem	uda ło	mu	się	prze żyć.	Więc	mimo	że	nie
zna la zła	Gide ona,	jej	poszukiwa nia	nie	poszły	całkiem	na	mar ne.	Je dynie	tym	drob -
nym,	praktycz nym	ge stem	mogła	sta wić	opór	fali	śmier ci,	która	za bra ła	jej	ukocha -
ne go	bra ta.	Za gryzłszy	zęby,	ob ję ła	za krwa wioną	głowę	ma jora	Bar tletta	i	przyci-
snę ła	do	sie bie	ostroż nie.



ROZDZIAŁ	TRZECI

W	szpita lu	polowym,	do	które go	w	końcu	dotar li,	pa nował	cha os.
Sa rah	wysia dła	z	wozu,	po	czym	pode szła	do	sie dzą cych	na	koź le	Za bija ków.
–	To	wyglą da	okropnie	–	powie dzia ła,	wska zując	na	ludzi	z	potwor nymi	ob ra że nia -

mi	 zajmują cych	każ dy	 skra wek	zie mi.	 Ję cze li	 z	bólu,	 a	nad	 ich	otwar tymi	 ra na mi
brzę cza ły	roje	much.
–	Co	ra cja,	to	ra cja,	pa nienko	–	przyznał	Pierwszy	Za bija ka.	–	Me dycy	są	za	bar -

dzo	 za ję ci	 odcina niem	 rąk	 i	 nóg	 tym	 bie da kom,	 których	 próbują	 ura tować,	 żeby
zwra cać	uwa gę	na	ta kich,	którzy	leżą	bez	ruchu	i	głosu,	jak	nasz	ma jor.	Tych	zosta -
wia ją	na	póź niej.	A	jak	w	końcu	przychodzi	ich	kolejka,	to	już	nic	im	nie	może	po-
móc.
–	Nie	może my	tu	zosta wić	ma jora	–	stwier dziła,	prze ra żona	tym,	co	zoba czyła.	–

Zna cie	ja kiś	inny	szpital?	Mam	na	myśli	nor malny,	porządny	szpital.	Gdzie	otrzymał-
by	taką	pomoc,	ja kiej	potrze buje?
Pierwszy	Za bija ka	podra pał	się	z	chrzę stem	po	brodzie.
–	Szpita le	w	mie ście	są	prze pełnione.	Sam	widzia łem,	jak	ukła da li	rannych	w	par -

ku	i	na	poboczach	ulic.	I	to	było,	za nim	wyje cha liśmy.	Bóg	je den	wie,	jak	jest	te raz.
–	No	dobrze,	 a	może	by	go	 za wieźć	 tam,	gdzie	miesz kał?	 Jego	 służą cy	mógłby

chyba	pomóc?	–	Ka mer dyner	Justina,	Rob bins,	za wsze	się	nim	opie kował	w	choro-
bie.	Wie dzia ła	to	od	Gide ona.
–	Ten	człowiek	padł	w	boju	–	odparł	szorstkim	tonem	Drugi	Za bija ka.	Użył	okre -

śle nia,	które	słysza ła	wcze śniej	u	Justina,	kie dy	mówił	o	swoich	żołnier zach.
–	W	ta kim	ra zie	co	mamy	z	nim	zrobić?	–	Na wet	jej	nie	przyszło	do	głowy,	żeby

wsiąść	na	Ka stora	i	odje chać.	Nie	wie dzieć	cze mu	mia ła	poczucie,	że	je śli	pozosta -
wi	ma jora	na	ła sce	Opatrz ności,	ska że	go	na	nie chyb ną	śmierć.
I	w	pe wien	sposób	spla mi	tym	pa mięć	o	Gide onie.
–	Pa nienka	ma	opa trunki	i	róż ne	me dyka menty	w	tej	swojej	tor bie	–	ode zwał	się

Drugi	Za bija ka.
–	Skąd…?
–	Zajrza łem	–	wszedł	jej	w	słowo,	a	widząc	jej	wa ha nie,	za pewnił	za raz	ze	wzru-

sze niem	ra mion:	–	Nicze go	nie	wzią łem.
–	To	ja sne	jak	słońce,	los	ze słał	pa nienkę,	żeby	ura towa ła	na sze go	ma jora	–	po-

wie dział	Drugi.	–	Je śli	pa nienka	się	nim	za opie kuje,	to	ma	szanse	się	wylizać.
–	Ja?	Ale…	–	Pomyśla ła	o	ra nach	pokrywa ją cych	całe	jego	cia ło,	zwłasz cza	o	tej

największej,	na	głowie.
Na	twa rzach	żołnie rzy	poja wiło	się	roz cza rowa nie.	I	nie chęć.	Za łożyli	z	pewno-

ścią,	że	jako	dama	nie	za mie rza	się	zniżać	do	ich	poziomu.
–	Chyba	mogła bym	 spróbować	 –	 powie dzia ła	 ostroż nie.	 –	W	 końcu	 choćby	 naj-

mniejsza	pomoc	jest	lepsza	niż	nic,	prawda?
–	Przyjrza łem	mu	się,	kie dy	go	ła dowa liśmy	na	wóz	–	podchwycił	Drugi	Za bija ka.	–



Czasz ka	jest	cała.	Pa nienka	mogła by	go	pozszywać	le piej	niż	ja kiś	doktor.	Poza	tym
potrze buje	tylko	pie lę gna cji.
–	I	dużo	picia	–	włą czył	się	Pierwszy.	–	No	i	oczysz cze nia	wszystkich	ran.
–	Pomoże my	pa nience.	Przy	podnosze niu,	prze wra ca niu	na	boki	i	w	ogóle.
W	ich	ustach	brzmia ło	to	bar dzo	prosto.	Brzmia ło	tak,	jakby	świetnie	się	nada wa -

ła	do	opie ki	nad	cięż ko	rannym	człowie kiem.
Ser ce	za biło	jej	żywiej.	A	może	rze czywiście	była	do	tego	zdolna?	W	końcu	obie -

ca li,	że	jej	pomogą.	Po	chwili	za sta nowie nia	doszła	do	wniosku,	że	już	dotąd	wie le
zrobiła,	o	wie le	wię cej,	niż	ktokolwiek	by	się	po	niej	spodzie wał.	Doje cha ła	do	Bruk-
se li	całkiem	sama,	podczas	gdy	wszyscy	ucie ka li	z	tego	mia sta.	Ura towa ła	war czą -
ce go	i	kła pią ce go	zę ba mi	Bena	spod	prze wrócone go	wozu.	Nie	posłucha ła	huza rów,
kie dy	ją	ostrze ga li,	że	Francuzi	zajmą	Brukse lę,	i	to	ona	mia ła	ra cję.	Sta wiła	na wet
czoło	żądnym	łupów	wie śniacz kom,	które	chcia ły	za bić	biedne go	ma jora	Bar tletta.
A	do	tego	prze je cha ła	przez	za sła ne	trupa mi	pole	bitwy	i	w	ogóle	nie	ze mdla ła.
No	i	rze czywiście	całkiem	nie źle	posługiwa ła	się	igłą,	a	choć	nigdy	dotąd	nikogo

nie	pie lę gnowa ła,	uważ nie	słucha ła	każ de go	słowa	Bridget,	ponie waż	wie rzyła,	że
przyjdzie	jej	się	opie kować	rannym	Gide onem.	Na pa rem	z	na gietków	na le ża ło	prze -
mywać	rany,	żeby	nie	ropia ły.	Maść	z	żywokostu	goiła	roz cię cia.	A	her batka	z	su-
szonych	ziół,	lepsza	w	sma ku	od	tej	z	wierz bowej	kory,	skutecz nie	ob niża ła	gorącz -
kę.
Biedny	Gide on	nie	potrze bował	jej	wie dzy	o	lecz niczych	środkach	ani	żadnej	po-

mocy,	ale	los	tego	ofice ra	spoczął	w	jej	rę kach,	również	dosłownie.	Bła gał	ją,	żeby
go	ra towa ła…	Nie	miał	nikogo	inne go.	Był	sa motny,	podob nie	jak	ona.
Za cisnę ła	usta	w	wyra zie	sta nowczości.	Może	ma jor	Bar tlett	o	tym	nie	wie dział,

ale	miał	ją…	bo	posta nowiła	mu	pomóc.
–	Dobrze	więc	–	powie dzia ła,	wdra pując	 się	z	powrotem	do	wozu.	 –	Zrobię,	co

w	mojej	mocy.	Za bie rze my	go	tam,	gdzie	miesz kam.
Za czę ła	 już	udowadniać,	przynajmniej	sa mej	sobie,	że	nie	 jest	kruchą	bez radną

pa nienką,	zda ną	na	zna le zie nie	męż czyzny,	który	by	się	nią	za opie kował,	choć	wła -
śnie	za	kogoś	ta kie go	uwa ża ła	ją	cała	rodzina.	Te raz	mia ła	oka zję	również	im	poka -
zać,	że	nie	potrze buje	mę skiej	opie ki.	Wręcz	prze ciwnie!
Z	dumnie	unie sioną	głową	poda ła	żołnie rzom	adres,	po	czym	znów	uklę kła,	żeby

wziąć	w	 ob ję cia	 głowę	ma jora	Bar tletta	 i	 przez	 resz tę	 podróży	 chronić	 ją	 przed
wstrzą sa mi.

Wkrótce	zna leź li	się	pod	domem	przy	Rue	de	Re gence,	prze nie śli	ma jora	na	no-
sze,	w	które	wóz	był	wyposa żony,	i	za puka li	do	drzwi.
–	Och,	mila dy!	–	za woła ła	ma da me	Le	Brun.	–	Więc	jednak	pani	zna la zła	swoje go

bra ta?
Męż czyź ni	trzyma ją cy	nosze	spojrze li	na	nią,	a	potem	zgodnie	skie rowa li	wzrok

przed	sie bie,	za chowując	ka mienne	ob licza.
Sa rah	za mruga ła.
Poprzednie go	wie czoru,	kie dy	poja wiła	się	w	tym	miejscu	wystra szona	i	w	opła ka -

nym	sta nie,	ściska jąc	z	ca łych	sił	wodze	Ka stora,	powie dzia ła	ma da me	Le	Brun,	że
ucie kła	 z	Antwer pii,	 by	 szukać	 bra ta	 bliź nia ka,	 ponie waż	 słysza ła	wia domość,	 że



zginął,	ale	w	nią	nie	uwie rzyła.	Wyja śniła,	że	wróciła	do	poprzednie go	miejsca	za -
miesz ka nia,	 ponie waż	 nie	 wie dzia ła,	 gdzie	mogła by	 prze nocować	w	 sytuacji,	 gdy
wynik	wciąż	trwa ją cej	bitwy	nie	był	jesz cze	prze są dzony.	Dom,	w	którym	lord	Blan-
chards	wynajmował	apar ta ment,	gdy	Brukse la	sta nowiła	centrum	spotkań	kosmopo-
litycz ne go	towa rzystwa	z	wyż szych	sfer,	znajdował	się	poza	tą	najbar dziej	szykow-
ną	czę ścią	mia sta,	ale	był	porządnie	utrzyma ny	i	cie szył	się	dobrą	opinią.	A	ma da me
Le	Brun	traktowa ła	swoich	gości	z	ma cie rzyńską	wręcz	troską.
Myśl,	że	mia ła by	w	tym	momencie	okła mać	za cną	gospodynię,	wyda ła	się	Sa rah

wstrętna.	Nie	znosiła	kłamców	i	sama	unika ła	mija nia	się	z	prawdą.	Za wsze	jednak
uwa ża ła,	że	kłamstwo	to	 jedno,	a	pozwa la nie	 ludziom,	by	sami	wycią ga li	dowolne
wnioski,	to	drugie.	Zwłasz cza	w	sytuacjach,	gdy	wyzna nie	ca łej	prawdy	mogło	nie -
bez piecz nie	skomplikować	sytuację.
–	Odniósł	 poważ ne	ob ra że nia	 –	 odpar ła,	 zręcz nie	pomija jąc	 kwe stię	 toż sa mości

ranne go.	–	Za mie rzam	osobiście	spra wować	nad	nim	opie kę,	więc	najle piej	bę dzie
położyć	go	w	moim	pokoju.	To	zna czy	w	tym,	który	zajmowa łam	poprzednim	ra zem,
gdy	tu	byłam.	–	Posła ła	gospodyni	sła by	uśmiech,	po	czym	zwróciła	się	do	żołnie rzy:
–	Proszę	go	ostroż nie	wnosić	po	schodach.
W	tym	momencie	Ben	poja wił	się	jak	na	za woła nie	i	odwrócił	uwa gę	od	nie wygod-

ne go	te ma tu,	próbując	się	dostać	do	środka.
–	O	nie,	na	to	nie	pozwolę	–	wykrzyknę ła	ma da me	Le	Brun,	ma cha jąc	groź nie	na

psa,	który	od	cza su,	gdy	go	ostatnio	widzia ła,	pokrył	się	dodatkową	war stwą	błota.
–	Do	stajni!	Tam	jest	miejsce	zwie rząt.
Be nowi	nie	spodoba ło	się,	że	ktoś	chce	sta nąć	pomię dzy	nim	i	trze ma	przybra ny-

mi	członka mi	jego	sta da,	którzy	wchodzili	 już	po	schodach	na	pię tro.	Wyszcze rzył
zęby	 i	 za czął	 war czeć	 na	 gospodynię.	 W	 powsta łym	 za mie sza niu	 męż czyź ni	 po-
śpiesz nie	wnie śli	ranne go	do	dawne go	pokoju	Sa rah,	unika jąc	dalszych	kłopotliwych
pytań.	Kie dy	dołą czyły	do	nich	Sa rah	i	Le	Brun,	opę dza jąc	się	z	krzykiem	od	kła pią -
ce go	 zę ba mi	Bena,	ma jor	 Bar tlett	 spoczywał	 już	 na	wygodnym	pa nieńskim	 łóż ku
swej	opie kunki.
–	Ma da me	–	ode zwa ła	się	ugodowo	Sa rah	–	może	póź niej	zde cyduje my,	co	zrobić

z	psem,	który	jak	sama	pani	widzi,	jest	bar dzo	przywią za ny	do	swoje go	pana.	Te raz
potrze buje my	dużo	czyste go	płótna,	gorą cej	wody	i	ręcz ników.
Choć	nigdy	wcze śniej	nie	zajmowa ła	się	ranną	osobą,	nie	ule ga ło	dla	niej	wątpli-

wości,	że	na le ży	za cząć	od	dokładne go	umycia	pa cjenta.
–	Płótno,	gorą ca	woda	i	ręcz niki	–	powtórzyła	ma da me	Le	Brun,	po	czym	prze że -

gna ła	się	szyb ko,	zer ka jąc	na	za krwa wione	cia ło.	–	Ale	to	psisko…
–	Tak,	tak.	Obie cuję,	że	nim	też	się	zajmę.	Nie	bę dzie	pani	prze szka dzał.	Ale	te -

raz	proszę…	–	Przybra ła	bła galną	minę.
–	Dobrze,	mila dy.	Chociaż	muszę	powie dzieć,	że	moim	zda niem	brudne	zwie rzę

nie	powinno	prze bywać	w	pomiesz cze niu	z	tak	cięż ko	rannym…
–	To	wła śnie	pies	go	zna lazł	–	ode zwał	się	Pierwszy	Za bija ka.
–	W	istocie	wie le	Be nowi	za wdzię cza my	–	potwier dziła	Sa rah.
Ma da me	Le	Brun,	na rze ka jąc	pod	nosem	na	brudne go,	wście kłe go	czworonoga,

który	wdarł	się	do	jej	domu,	w	końcu	opuściła	pokój.
Sa rah	nie	mogła	wprost	uwie rzyć,	że	wygra ła	tę	potycz kę.	Prze cież	nie	da lej	jak



poprzednie go	 wie czoru	 zrejte rowa ła	 do	 stajni,	 ponie waż	 gospodyni	 nie	 wpuściła
Bena	do	domu,	a	poza	tym	bała	się,	że	ktoś	z	ucie ka ją cych	z	Brukse li	przed	Francu-
za mi	może	próbować	ukraść	 jej	 konia.	Nie	mia ła	 śmia łości	 prosić	ma da me	o	 coś
wię cej	poza	kocem	oraz	pa pie rem	i	atra mentem.	Tymcza sem	te raz	zdoła ła	wpro-
wa dzić	do	swoje go	pokoju	nie	tylko	psa,	ale	i	ranne go	ofice ra.
Z	wra że nia	aż	za krę ciło	jej	się	w	głowie.
Otrzeź wia ła	w	oka mgnie niu,	widząc,	że	żołnie rze	za czyna ją	zdejmować	z	ma jora

ubra nie.	Je dyny	oca la ły	but	zdą żyli	mu	już	ścią gnąć	z	nogi.	Ben	od	razu	pochwycił
zę ba mi	 cholewkę	 i	 prze niósł	 but	 na	 chodnik	 przed	 kominkiem,	 skąd	 ob ser wował
całe	towa rzystwo,	za ba wia jąc	się	gryzie niem	miękkiej	skóry.
–	Pewnie	pa nienka	ze chce	wrócić	po	te	swoje	me dyka menty	–	ode zwał	się	mrukli-

wie	Pierwszy	Za bija ka	z	rę ka mi	na	za pię ciu	spodni	ma jora.	–	A	my	go	w	tym	cza sie
umyje my.
–	Tak,	tak,	oczywiście	–	podchwyciła	nie na turalnie	piskliwym	głosem	Sa rah.	Na -

stępnie	 odwróciła	 się	 i	 szyb ko	wyszła	 z	 pokoju,	wdzięcz na	 swym	pomocnikom	za
podsunię cie	wygodne go	roz wią za nia.
Na	koryta rzu	przytknę ła	dłonie	do	roz pa lonych	policz ków.	Nogi	jej	się	trzę sły,	ale

nie	za mie rza ła	wpa dać	w	histe rię	tylko	dla te go,	że	nie wie le	bra kowa ło,	by	zoba czy-
ła	męż czyznę	bez	spodni.
Nie co	chwiejnie,	ze szła	po	schodach,	 trzyma jąc	się	porę czy.	Mia ła	świa domość,

że	bę dzie	musia ła	się	przyzwycza ić	do	ta kich	widoków,	 je śli	w	ogóle	ma	być	uży-
tecz na	jako	pie lę gniar ka.	Co	wię cej,	bę dzie	musia ła	zła mać	praktycz nie	każ dą	z	za -
sad,	których	wcze śniej	tak	gor liwie	prze strze ga ła.	Za wsze	tak	bar dzo	ce niła	swoją
re puta cję,	że	nie	roz sta wa ła	się	z	przyzwoitką,	na wet	idąc	do	pokoju	wypoczynko-
we go	dla	pań	podczas	balu.	Nie	mogła	uwie rzyć,	że	dopie ro	co	ka za ła	dwóm	rze zi-
miesz kom	umie ścić	osła wione go	pułkowe go	hula kę	w	swoim	pokoju,	ba,	w	swoim
łóż ku.
Dobry	Boże,	co	by	ludzie	na	to	powie dzie li?	Tak	na prawdę	doskona le	wie dzia ła…

gdyby	się	dowie dzie li.	No	tak…
Wyprostowa ła	 ra miona	 i	 prze ma sze rowa ła	 przez	 podwórze	 do	 stajni.	Na le ża ło

za dbać	o	to,	żeby	nikt	nie	usłyszał	o	jej	poczyna niach,	bo	w	prze ciwnym	ra zie	mogło
się	roz pę tać	prawdziwe	pie kło.	Na	szczę ście	całe	plotkar skie	 towa rzystwo	zna ne
jej	 z	 Londynu	 ucie kło	 z	 Brukse li	 przed	wojną.	Wie le	 tych	 najbar dziej	wścib skich
osób	widywa ła	w	Antwer pii.	A	na wet	je śli	ktoś	został	w	mie ście,	to	prze cież	ma da -
me	Le	Brun	myśla ła,	że	ma jor	Bar tlett	jest	jej	bra tem.
A	co	do	Justina…	Za gryzła	war gę;	przyszło	jej	do	głowy,	że	nie borak	może	wciąż

le żeć	w	zrujnowa nej	szopie,	zbyt	poważ nie	ranny,	żeby	dać	się	ruszyć,	a	co	dopie ro
myśleć	o	poczyna niach	młodszej	siostry.	Wła ściwie,	je śli	cały	czas	był	nie przytomny,
mógł	na wet	nie	wie dzieć,	że	wróciła	do	Brukse li.	Trochę	za wstydzona	tymi	sa mo-
lub nymi	kalkula cja mi	pochyliła	 głowę	 i	 odmówiła	w	duchu	krótką,	 lecz	 ser decz ną
modlitwę	za	star sze go	bra ta.
Na tychmiast	jej	ulżyło;	wie dzia ła,	że	brat	jest	w	najlepszych	rę kach,	a	kie dy	za -

cznie	dochodzić	do	sie bie,	Mary	na	pewno	nie	wspomni	mu	o	niczym,	co	mogłoby	go
zde ner wować	i	tym	sa mym	za kłócić	re konwa le scencję.
Za bra ła	tor bę	ze	środka mi	me dycz nymi	i	wróciła	do	domu,	pełna	troski	o	biedne -



go	ma jora.	Ża łowa ła	go	 tym	bar dziej,	 że	był	 ska za ny	na	 jej	opie kę;	prze cież	nikt
przy	zdrowych	zmysłach	nie	uznałby	jej	za	osobę	zdolną	do	pełnie nia	tak	odpowie -
dzialnej	posługi,	 jak	pie lę gna cja	poważ nie	ranne go	człowie ka.	Zwątpie nie	we	wła -
sne	moż liwości	ka za ło	jej	się	za trzymać	przed	wejściem	do	pokoju;	w	środku	cze ka -
ło	ją	mnóstwo	róż ne go	rodza ju	wyzwań,	a	wszystkie	mie ściły	się	w	na gim,	bez rad-
nym	cie le	ranne go	żołnie rza.
Przytknę ła	czoło	do	drzwi.	Posta nowiła	już,	że	nie	bę dzie	dłużej	osobą,	dla	której

za sa dy	moralności	prze wa ża ją	nad	koniecz nością	ra towa nia	życia.	Mimo	to	nie ła -
two	jej	było	prze kroczyć	próg,	za	którym	cze ka li	na	nią	dwaj	nie okrze sa ni	woja cy
i	goły	męż czyzna.
Może	na le ża ło	postrze gać	to	pomiesz cze nie	jako	tymcza sową	salę	szpitalną,	a	nie

swoją	dawną	sypialnię?	A	w	ma jorze	Bar tletcie	widzieć	je dynie	cięż ko	poszkodowa -
ne go	człowie ka,	a	nie	nie bez piecz ne go	roz pustnika,	w	dodatku	roze bra ne go	do	ro-
sołu?	Po	prostu	pa cjenta.	Tak…	–	przytaknę ła	sobie	w	duchu.	Ta kie	na sta wie nie	wy-
da wa ło	się	zde cydowa nie	lepsze.	To,	że	była	kobie tą,	której	kie dyś	za bra nia no	na -
wet	z	nim	roz ma wiać,	te raz	nie	mia ło	zna cze nia.	Obecnie	była	jego	opie kunką,	ni-
kim	wię cej.
To	posta nowie nie	uła twiło	jej	odzyska nie	spokoju	na	tyle,	by	w	końcu	za pukać	do

drzwi.	Usłyszawszy	mrukliwe	za prosze nie,	we szła	do	środka	i	popa trzyła	na	męż -
czyznę,	który	le żał	w	jej	łóż ku,	a	ra czej	„zajmował	miejsce	na	szpitalnej	sali”.	Wy-
star czyło	cały	czas	o	tym	pa mię tać,	by	dowieść,	przede	wszystkim	sa mej	sobie,	że
nie	jest	już	dawną	wychucha ną	pa nienką,	która	we	wszystkich	osob nikach	prze ciw-
nej	płci	widzia ła	nie bez pie czeństwo,	lecz	potra fi	być	sprawną,	użytecz ną	pie lę gniar -
ką.
Poza	tym	obie ca ła	obu	Za bija kom	Randalla,	że	zrobi,	co	w	jej	mocy,	by	pomóc	ich

ma jorowi.
Pod	jej	nie obecność	ma da me	przyniosła	wodę	i	ręcz niki,	a	żołnie rze	zrobili	z	nich

dobry	użytek,	są dząc	po	za krwa wionej	ster cie	na	podłodze.
–	Nie	jest	z	nim	aż	tak	źle,	jak	na	to	wyglą da ło	–	ode zwał	się	Pierwszy.	–	Ma	mnó-

stwo	sinia ków	i	roz cięć	na	ple cach	po	tym,	jak	mur	się	na	nie go	za wa lił,	ale	żadna
kość	nie	jest	zła ma na.	Czasz ka	też	w	ca łości.
–	On	chyba	rze czywiście	ma	dzie więć	żyć	jak	ko…	–	urwał	w	pół	słowa,	ale	Sa rah

i	tak	wie dzia ła,	co	chciał	powie dzieć.
Cóż,	może	zyskał	prze zwisko	nie	tylko	z	powodu	swych	nocnych	hula nek.	Może

odnosiło	się	też	do	jego	większe go	niż	prze ciętnie	szczę ścia?
–	 Im	 prę dzej	 się	 go	 pozszywa,	 tym	 le piej	 –	 powie dział	 szyb ko	 Pierwszy,	 jakby

chciał	odcią gnąć	jej	uwa gę	od	re puta cji	ranne go	i	skupić	ją	na	nie zbędnych	dla	jego
zdrowia	za bie gach.	–	Roz cię cie	na	głowie	się ga	aż	do	kości.
Obaj	pa trzyli	na	nią	wycze kują co.	Uprze dza li	ją	prze cież,	że	nie	obejdzie	się	bez

szycia.
–	Ja…	–	Przycisnę ła	dłoń	do	pier si.	Mimo	że	powta rza ła	sobie	w	duchu,	że	poka że,

co	potra fi,	te raz,	kie dy	przyszło	co	do	cze go,	ser ce	łopota ło	jej	ze	stra chu.	W	ta kim
momencie	mama	z	pewnością	spodzie wa ła by	się	po	niej	ata ku	histe rii	albo	co	naj-
mniej	łez	bez silności.
–	Da	pa nienka	radę	–	próbował	jej	dodać	odwa gi	Drugi	Za bija ka.	–	Pa nience	przyj-



dzie	to	ła twiej	niż	nam	z	na szymi	nie zdar nymi	pa lucha mi	–	dodał	z	prze kona niem.
–	Sama	nie	wiem	–	wyduka ła,	za wstydzona	wła sną	nie poradnością.
–	Bę dzie my	pa nience	mówić,	co	ma	robić.	 I	przytrzyma my	ma jora	na	wypa dek,

gdyby	się	ocknął.
O	tak,	to	było	koniecz ne.	Ból	spowodowa ny	ukłucia mi	igły	mógł	go	na gle	wyrwać

z	le tar gu.	W	końcu	już	raz	miał	prze błysk	przytomności,	kie dy	sza brownicz ki	zdzie -
ra ły	z	nie go	koszulę.
–	Nie	mogę…
–	Da	pa nienka	radę	–	powtórzył	Drugi	Za bija ka.
Uśmiechnę ła	się	sła bo.
–	 Chcia łam	 powie dzieć,	 że	 nie	 mogę	 was	 dłużej	 na zywać	 w	 myślach	 Za bija ką

Pierwszym	i	Za bija ką	Drugim,	jakbyście	byli	boha te ra mi	sztuki	te atralnej.	Musicie
się	ja koś	na zywać?	Ja	je stem	lady	Sa rah.	–	Wycią gnę ła	rękę	do	Pierwsze go.	–	Bar -
dzo	mi	miło.
–	Dawkins,	mila dy	–	odpowie dział,	ściska jąc	de likatnie	poda ną	dłoń.
–	A	 ja	Cooper	 –	 przedsta wił	 się	Drugi	 i	 tylko	 skinął	 głową,	ponie waż	w	pra wej

ręce	trzymał	nożycz ki.	–	Trze ba	za cząć	od	ob cię cia	mu	włosów,	tak	krótko,	jak	się
da,	wokół	tego	roz cię cia	od	sza bli	–	stwier dził.
–	Od	sz-sza bli?
–	Na	oko	 to	musia ła	być	ka wa le ryjska	sza bla	–	potwier dził	Cooper.	 –	Tylko	nią

moż na	człowie ka	ogłuszyć	i	tak	roz pła tać	głowę,	a	wszystko	jednym	machnię ciem.
Nie	zwymiotuję,	za	nic	w	świe cie	nie	mogę	zwymiotować,	powta rza ła	sobie	w	du-

chu	Sa rah.
–	Jak	są dzicie,	może	by	wolał,	że bym	mu	przystrzygła	wszystkie	włosy?	–	powie -

dzia ła	z	uda wa ną	swobodą,	sta ra jąc	się	skie rować	roz mowę	na	lżejszy	te mat.
–	Na	to	bę dzie	czas,	jak	mu	się	trochę	popra wi,	pa nienko.
Ra cja,	ale	podtrzymywa nie	roz mowy	zmniejsza ło	ryzyko,	że	za raz	ze mdle je	albo

nie	powstrzyma	mdłości,	które	ją	ogar nia ły	na	myśl	o	tym,	co	ma	zrobić.
–	 Tak,	 oczywiście.	 –	Odcię ła	 kosmyk	poskle ja nych	włosów.	 Te raz,	 pokryte	war -

stwą	kurzu	i	ciemnymi	skorupa mi	za schłej	krwi,	nie	wyglą da ły	ładnie,	ale	pa mię ta ła
je,	roz świe tlone	słońcem,	tamte go	dnia	na	Allée	Ver te.	Nigdy	by	nie	pomyśla ła,	że
kie dyś	bę dzie	ich	dotykać,	w	ja kichkolwiek	okolicz nościach.
–	Może my	go	 spytać,	 jaką	by	wolał	 fryzurę,	 kie dy	 już	 trochę	dojdzie	do	 sie bie,

prawda?	Moż na	by	na wet	we zwać	cyrulika,	żeby	ja koś	popra wił	to,	co	ja	te raz	ro-
bię.	–	Za śmia ła	się	trochę	piskliwie,	a	potem	głośno	prze łknę ła	ślinę.	–	Nie sa mowi-
te,	cze go	potra fi	dokonać	profe sjonalny	fryzjer.	–	Ciach.	–	Na wet	z	włosa mi	ta kimi
jak	moje.	 –	Ciach,	 ciach.	 –	Z	na tury	 są	 zupełnie	proste.	Za nim	mama	pozwoli	mi
wyjść	z	domu,	muszę	się	podda wać	bar dzo	kosz townym	za bie gom	przy	użyciu	róż -
nych	spe cyfików	i	gorą ce go	że laz ka.	A	już	przygotowa nie	do	balu	zajmuje	mi	tyle
cza su,	że	zyska łam	przez	to	opinię	wyjątkowo	próż nej.
Im	też	musia ła	się	taka	wydać,	skoro	pa pla ła	o	ukła da niu	fryzury	w	ta kim	momen-

cie.	Tylko	że	 za ję cie	myśli	 za bie ga mi	upiększa ją cymi	 i	ba la mi	pomogło	 jej	 trochę
okiełznać	roze dr ga ne	ner wy.
–	Chyba	już	wystar czy,	pa nienko	–	oce nił	Cooper.	Wyjął	jej	z	ręki	nożycz ki	i	podał

igłę	z	nitką.



–	Dzi-dzię kuję.	–	Usta	jej	zdrę twia ły,	twarz	z	pewnością	przybra ła	trupio	bla dy	od-
cień,	ręce	się	trzę sły.
Mia ła	wbijać	tę	igłę	w	ludz kie	cia ło?	Za mknę ła	oczy.	Że	też	nie	mogła	ich	trzymać

za mknię tych,	dopóki	nie	bę dzie	po	wszystkim…
Gdyby	tak	mia ła	przy	sobie	Har riet,	jej	wszechstronnie	wykształconą	siostrę,	któ-

ra	 z	pewnością	wyrwa ła by	 jej	 igłę	 z	 ręki,	de kla rując,	 że	 le piej	 sama	 to	 zrobi,	bo
prze cież	wszyscy	wie dzą,	że	Sa rah	nie	na da je	się	do	tak	odpowie dzialnych	za dań
jak	opie ka	nad	rannym.
Ale	Har riet	przy	niej	nie	było.	A	nie	mogła	się	wycofać	z	podję te go	zobowią za nia.

Poka za ła by	wówczas,	że	na prawdę	jest	taka	sła ba	i	tchórz liwa,	jak	wszyscy	ją	po-
strze ga ją.	Wszyscy	poza	Gide onem.	„Pokaż	im”,	nie mal	słysza ła	głos	bra ta,	„Pokaż
im	wszystkim,	na	co	cię	stać”.
–	Za-za wsze	zwycięz cy	–	mruknę ła	pod	nosem.	–	To	na sze	rodzinne	motto	–	wyja -

śniła	żołnie rzom,	którzy	spoglą da li	na	nią	z	wyraź nym	nie pokojem.	Powta rza ła	so-
bie	te	dwa	słowa	przez	całą	drogę	z	Antwer pii.	Dzię ki	temu	nie	stchórzyła	i	nie	za -
wróciła.	 I	mówiła	 je	szeptem,	 jak	modlitwę,	skulona	w	stajni	obok	swoje go	konia,
żeby	dodać	sobie	otuchy.
–	To	jest	też	motto	na sze go	oddzia łu	–	powie dział	Cooper.
–	No	tak,	oczywiście.	–	Wzię ła	głę boki	oddech	i	za łożyła	pierwszy	szew.	–	Justin…

to	zna czy	lord	Randall,	wasz	pułkownik,	za czerpnął	te	słowa	z	na sze go	her bu.	Po
ła cinie	brzmią	Sem per	Lau rifer.	Jak	laur,	prawda?	A	mamy	w	her bie	wła śnie	lauro-
we	liście.	Myślę,	że	ktoś,	kto	wymyślił	to	motto,	zrobił	to	ze	wzglę du	na	grę	słów.
Laur.	Lau rifer.	Po	ja kiejś	długiej	i	trudnej	bitwie…	Bo	w	na szej	rodzinie	za wsze	byli
żołnie rze.	I	przypusz czam,	że	wie le	moich	poprzedniczek	z	rodu	La tymorów	musia -
ło	zszywać	rany.	Nie mal	czuję,	jak	pa trzą	mi	te raz	przez	ra mię	i	za chę ca ją	mnie	do
podtrzymywa nia	rodzinnej	tra dycji.
Pa pla ła	nie na turalnie	wysokim	głosem,	bo	re cytowa nie	historii	rodziny,	wyobra ża -

nie	sobie	her bowych	barw	i	dostojnych	przodków	poma ga ło	jej	znieść	widok	poszar -
pa nej	skóry,	w	którą	raz	po	raz	wbija ła	igłę.
–	Gide on	mówił	mi,	że	w	przypadku	wa sze go	oddzia łu	Justin…	to	zna czy	lord	Ran-

dall…	stosował	wszelkie	moż liwe	środki	prowa dzą ce	do	zwycię stwa.	Co	wyda je	się
dość	 bez względne,	 na wet	 jak	 na	 nie go.	 Trudno	mi	 było	 uwie rzyć	w	 rze czy,	 ja kie
opowia dał	o	poczyna niach	moje go	wyniosłe go,	autokra tycz ne go	bra ta	podczas	kam-
pa nii	na	Półwyspie.	Gide on	z	ta kim	podziwem	mówił	o	jego	odważ nych	wypra wach
za	linię	wroga,	wysa dza niu	róż nych	obiektów	i	powodowa niu	ogólne go	za mie sza nia.
–	Pułkownik	na zywał	to	wyprowa dza niem	Francuzów	w	pole	–	wtrą cił	Dawkins.
–	Stąd	 się	wzię ła	na zwa	Za bija ki	Randalla	 –	powie dzia ła	Sa rah,	 spoglą da jąc	na

twarz	nie przytomne go	ma jora.	Towa rzyszył	wówczas	Justinowi,	robił	te	wszystkie
rze czy,	o	których	Gide on	opowia dał	zie lony	z	za zdrości.	„Wiem,	że	mój	re giment	ka -
wa le rii	 pre zentuje	 się	 znacz nie	 bar dziej	 ele gancko”,	 zrzę dził,	 „ale	 ileż	 bym	 dał,
żeby	mieć	ta kich	ludzi	jak	Justin.	Chciałbym	być	wła śnie	ta kim	dowódcą	jak	Justin”.
Star szy	brat	nie	życzył	sobie,	by	mia ła	cokolwiek	wspólne go	z	ma jorem	Bar tlet-

tem,	ale	Gide on	szcze rze	go	podziwiał.
–	Już	pra wie	skończone,	pa nienko	–	ode zwał	się	ła godnym	tonem	Dawkins,	kie dy

na	dłużej	za trzyma ła	wzrok	na	twa rzy	ma jora.	–	Świetnie	pa nience	idzie.



–	Tak	–	westchnę ła	drżą co.	–	Doszłam	do	wniosku,	że	skoro	męż czyź ni	z	mojej	ro-
dziny	 tak	bar dzo	się	sta ra ją	żyć	we dług	motta	wypisa ne go	na	her bie,	 to	 ja	 także
mogę	się	posta rać.	To	ozna cza,	że	zrobię,	co	tylko	będę	mogła	dla	tego	nie szczę śni-
ka.	Je śli	na	przykład	poczuję,	że	muszę	zwymiotować,	zrobię	to	dopie ro	po	zszyciu
jego	głowy.
–	I	bar dzo	dobrze,	pa nienko	–	pochwa lił	Dawkins	i	uśmiechnął	się.
Ja kimś	cudem	mdłości	całkowicie	ją	opuściły;	na	miękkich	nogach	ode szła	od	łóż -

ka	i	z	ulgą	opa dła	na	fotel.	Tymcza sem	żołnie rze	ob ficie	posma rowa li	świe ży	szew
ma ścią	żywokostową.
Sa rah	ża łowa ła,	że	nie	ma	brandy.	Wprawdzie	jesz cze	na wet	nie	zna ła	jej	sma ku,

ale	słysza ła,	że	dzia ła	koją co	na	ner wy.	A	to	zde cydowa nie	by	jej	się	przyda ło.
–	Pójdzie my	te raz	po	rze czy	ma jora	–	oznajmił	Dawkins,	kie dy	już	skończyli	ban-

da żować	ranne mu	głowę.
–	Słucham?	–	Chcie li	ją	zosta wić	samą	z	człowie kiem,	który	wyglą dał,	jakby	lada

moment	mia ło	ujść	z	nie go	życie?	–	Ale	nie	za ba wicie	długo,	prawda?
–	Nie,	 ale…	 –	 Znów	wymie nili	 porozumie wawcze	 spojrze nia.	 Dobry	 Boże,	 jaką

wia domość	chcie li	jej	prze ka zać	tym	ra zem?
–	Po	jego	rze czy	uwinie my	się	migiem,	pa nienko.	Ale	potem	nie	bę dzie my	mogli	tu

zostać.	Musimy	się	za meldować	w	jednostce.
Ser ce	w	niej	za mar ło.	Kie dy	obie cywa li,	że	jej	pomogą,	wyobra ża ła	sobie,	że	cho-

dzi	 o	 czas,	 aż	 do	 pełne go	wyzdrowie nia	ma jora.	 Tymcza sem	 za mie rza li	 tylko	 go
wnieść	do	jej	miesz ka nia	i	umyć.	Cóż,	w	końcu	nie	byli	cywila mi,	którzy	mogą	swo-
bodnie	dysponować	swoim	cza sem.	Gdyby	 się	nie	 za meldowa li	 swoim	dowódcom,
mogliby	zostać	uzna ni	za	de zer te rów.
–	Tak,	oczywiście,	rozumiem.
–	Jemu	te raz	trze ba	już	tylko	pie lę gna cji.	A	z	tym	sobie	pa nienka	pora dzi.	Na wet

le piej,	niż	ktoś	inny.
Pode rwa ła	się	na	nogi.
–	Ale…	ja	nigdy	nikogo	nie	pie lę gnowa łam.	Nigdy.	Nie	to,	że bym	się	chcia ła	wyco-

fywać,	 tylko…	nie	wiem,	co	mam	robić.	 –	Splotła	dłonie,	żeby	nie	było	widać,	 jak
bar dzo	się	trzę są.
–	To,	co	bę dzie	trze ba.
–	Ma	pa nienka	zioła	na	ob niże nie	gorącz ki,	to	trze ba	za pa rzyć	i	go	na poić.
–	Gorącz ki?	–	powtórzyła	nie pewnie.
–	Prze le żał	całą	noc	w	błocie,	z	otwar tą	raną.	Z	pewnością	bę dzie	gorącz kował.
–	Je śli	na par	nie	pomoże,	trze ba	go	prze myć	letnią	wodą.
–	A	jak	za cznie	drżeć,	to	go	okryć.
Po	raz	pierwszy	w	życiu	mia ła	sobie	ra dzić	sama,	bez	pomocy	pokojówki,	loka ja

czy	kogokolwiek	inne go.
Cóż,	wiecz nie	na rze ka ła,	że	nikt	w	nią	nie	wie rzy.	Te raz	dosta ła	szansę	poka za -

nia,	na	co	ją	stać.	Mia ła by	la mentować,	że	za da nie	prze ra sta	jej	moż liwości?	O	nie!
Za mie rza ła	wziąć	się	w	garść	i	sprostać	wyzwa niu.
–	Poda wać	le kar stwo,	ob myć	go,	je śli	bę dzie	za	gorą cy,	przykryć,	je śli	zmar z nie	–

wyre cytowa ła	nie co	drżą cym	głosem.	–	Coś	jesz cze?
–	Gospodyni	na	pewno	ma	ja kie goś	służą ce go,	który	mu	pomoże…	w	na turalnych



potrze bach.
No	tak,	oczywiście.	W	domu	było	kilkoro	służ by,	co	ozna cza ło,	że	nie	bę dzie	tak

do	końca	zda na	tylko	na	sie bie.
–	Powie my	 też	wojskowe mu	chirur gowi,	 gdzie	 jest	ma jor,	 żeby	mógł	przyjść	go

obejrzeć.
Nie	kryła,	że	ten	pomysł	bar dzo	jej	się	podoba.
–	Ale	nie	są dzę,	żeby	zrobił	coś,	cze go	pa nienka	sama	by	nie	mogła	zrobić	–	ostu-

dził	jej	entuzjazm	Dawkins.
–	I	niech	pa nienka	nie	da	się	prze konać,	że	ma jor	powinien	tra fić	do	szpita la	–	do-

dał	z	prze ję ciem	Cooper.	–	Tam	by	o	nie go	tak	dobrze	nie	dba li.
Słowa	Coope ra	 za brzmia ły	 jak	komple ment	pod	adre sem	Sa rah.	Popa trywał	na

nią	koso	za	każ dym	ra zem,	gdy	ogar nia ła	ją	sła bość.	W	istocie	jego	posta wa	dzia ła -
ła	na	nią	mobilizują co,	podob nie	jak	ła godne	za chę ty	Dawkinsa.	Ile kroć	bowiem	Co-
oper	pa trzył	tak,	jakby	wątpił	w	jej	moż liwości,	rosła	w	niej	de ter mina cja,	by	mu	po-
ka zać,	że	podoła	za da niu,	które go	się	podję ła.
Dla te go	słysząc	z	 jego	ust	pochwa łę	 świadczą cą	o	za ufa niu,	poczuła	dumę	 i	 ra -

dość.
–	Nie	za wiodę	was	–	obie ca ła.	–	Nie	za wiodę	ma jora	–	popra wiła	się	szyb ko.
Żołnie rze	skłonili	jej	się	na	poże gna nie	i	wyszli.
–	Wielkie	nie ba	–	westchnę ła,	opa da jąc	z	powrotem	na	fotel.	–	W	co	ja	się	wpa ko-

wa łam?



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Dzia ła	umilkły.	Bitwa	dobie gła	końca.	Wygra na	albo	prze gra na.	Na	pobojowisku
zosta li	 tylko	mar twi	 i	umie ra ją cy.	 I	kruki.	Całe	sta da	kruków.	Dzioba ły	go	po	ple -
cach.	I	po	głowie…
Nie!	 Żeby	 się	 od	 nich	 opę dzić,	 za ma chał	 ra miona mi.	 I	 zdziwił	 się,	 że	 w	 ogóle

może	nimi	ruszać.	Wcze śniej	nie	mógł	na wet	drgnąć,	jakby	go	już	pochowa li.	Przy-
gnia ta ły	go	ka mie nie,	mnóstwo	ka mie ni,	tak,	że	le dwie	da wał	radę	oddychać.
Kto	go	wydobył	z	tego	grobu?	Sam	nie	mógł	się	ura tować,	choć	próbował.	Wytę -

żył	wszystkie	 siły,	 ale	 skutek	był	 taki,	 że	 tylko	 zlał	 się	potem	 i	 na	powrót	 za padł
w	ciemność.
Pod	zie mią	byłby	 jednak	bez piecz niejszy.	Kruki	nie	mogłyby	 już	wbijać	w	nie go

szponów.	Ani	dziobów.
–	Włóż cie	mnie	z	powrotem	do	zie mi	–	jęknął	bła galnie.
–	Proszę	nie	opowia dać	głupot	–	odpowie dział	mu	znie cier pliwiony	głos.
–	Ale	je stem	mar twy.	–	Poprzez	dzwonie nie	w	uszach	słyszał,	jak	inne	potę pione

dusze	wokół	nie go	bła ga ją	o	litość.	I	o	wodę.	Bo	na	skra ju	otchła ni	pa nował	okropny
żar.
A	może	to	proch	za le piał	mu	usta	i	noz drza	i	dla te go	wszystko	cuchnę ło	siar ką?
–	Więc	to	kruki,	nie	de mony?	–	Z	początku	są dził,	że	są	zja wa mi,	prze ślizgują cymi

się	bez sze lestnie	pośród	roz sia nych	wokół	nie go	innych	ciał.	Widział	jednak	błyski
noży,	ucisza ją cych	 jęki	nie dobitków.	Ci,	co	 je	 trzyma li,	wyda li	mu	się	bar dziej	po-
dob ni	do	ludz kich	hien	szuka ją cych	łupów	na	opusz czonym	polu	bitwy	niż	do	wysłan-
ników	sza ta na.	Kimkolwiek	byli,	wbija li	w	nie go	swoje	ostre	pa zury.
–	Nie	ma	tu	żadnych	kruków	–	powie dział	ten	sam	głos	co	wcze śniej.	–	De monów

też	nie	ma.	Je stem	tylko	ja.	I	Ben.
Coś	chłodne go	prze je cha ło	mu	po	czole.	Wycią gnął	rękę	i	za cisnął.	Poczuł	ludz ką

dłoń.	Drob ną,	miękką	i	lekko	drżą cą.
–	Nie	pozwól,	żeby	mnie	za bra li.	Za służyłem	na	pie kło.	Ale,	proszę…	–	Sam	nie

wie dział,	dla cze go	to	mówi.	Nikt	nie	mógł	go	ura tować.	Już	wcze śniej	bła gał	o	 li-
tość,	 jak	wszyscy	pozosta li.	A	ra czej	bła gałby,	gdyby	mógł	wydobyć	z	sie bie	głos.
Zrozumiał	wte dy,	że	nie	bę dzie	mu	dane	wyra zić	tej	ostatniej	prośby.	Miał	zostać
tam	na	 za wsze,	 przygnie ciony	do	 zie mi,	 roz myślać	 o	wszystkich	grze chach,	 ja kie
popełnił,	wspominać	 ludzi,	 których	 za bił,	 i	 ża łować	 swych	występków	powodowa -
nych	skłonnością	do	roz pusty.
–	Nikt	pana	nie	za bie rze.	Nie	pozwolę	na	to.
Szuka jąc	wzrokiem	źródła	głosu,	zoba czył	twarz.	Twarz	anioła.	Anioła…	które go

znał.	To	była…
Roz dzie ra ją cy	 ból	 głowy	 nie	 pozwa lał	 na	 ża den	wysiłek	 umysłu.	Wie dział	 tylko

tyle,	że	znał	te	rysy.
No	tak,	bła gał	ją,	żeby	go	ra towa ła.	Słyszał	wte dy	śpiew	pta ków	i	pomyślał,	że	nie



może	być	mar twy,	bo	prze cież	w	pie kle	nie	śpie wa ją	pta ki.	A	skoro	nie	był	mar twy,
to	istnia ła	też	na dzie ja.
Ona	tam	była.	To	ona	prze pę dziła	te	pa skudne	czar ne	kruki.	Odle cia ły,	ma cha jąc

swoimi	wielkimi	brzydkimi	skrzydła mi,	a	on	wpadł	w	jej	ra miona…
Nie	pa mię tał,	 co	na stą piło	potem.	Musia ła	go	 ja koś	 stamtąd	 za brać,	wtulone go

w	fałdy	aksa mitu,	miękkie	jak	pióra.
Była	aniołem?	Nie	znajdował	żadne go	inne go	wyja śnie nia.	Piękne	kobie ty	nie	po-

ja wia ły	się	znie nacka	na	polach	bitew,	żeby	za bie rać	stamtąd	umie ra ją cych.
Czyli	jednak	od	początku	miał	ra cję…
–	Le cia łaś?	–	Jak	ina czej	mia ła by	go	prze nieść	tu,	gdzie	się	znajdował?	W	końcu

była	aniołem,	a	anioły	mia ły	skrzydła.	Ale	nie	czar ne,	jak	krucze,	tylko	nie bie skie.
W	bla dym	odcie niu	błę kitu,	jak	nie bo	umyte	desz czem.
–	O	mój	Boże…	–	chlipnął	anioł.
–	Dla cze go	pła czesz?	Nie	je stem	wart	tego,	żeby	po	mnie	pła kać.
–	Nie	pła czę.	–	Anioł	głośno	pocią gnął	nosem.
–	Skoro	nie	żyję,	to	dla cze go	wciąż	mnie	tak	boli?	–	jęknął.	–	Słuchaj,	oni	wie dzą,

że	moja	dusza	na le ży	do	ich	pana.	Dla te go	mnie	szar pią	swoimi	szpona mi.	Może	po-
winnaś	pozwolić,	żeby	mnie	za bra li.	Nie	ma	co	pła kać.
–	Nie!	To	nie	 żadne	 szpony.	 Je steś	 ranny.	Proszę,	wypij	 jesz cze	 trochę.	Ulży	 ci

w	bólu.
Wsunę ła	mu	ra mię	pod	kark,	uniosła	głowę	i	przytknę ła	kubek	do	jego	ust.
Jesz cze	trochę?	To	zna czy,	że	już	wcze śniej	go	poiła?	No	tak,	przypomniał	sobie,

że	ma rzył	o	czymś	do	picia,	a	nikt	inny	nie	mógł	tego	zrobić.	Nikogo	inne go	nie	ob -
chodził	jego	los.
–	Tak	bar dzo	dokucza ło	mi	pra gnie nie…	–	A	te raz	był	zmę czony.	Zbyt	zmę czony,

żeby	pić.	Albo	mówić	czy	na wet	myśleć.

To	była	najdłuż sza	noc	w	życiu	Sa rah.	Ranny	le żał	bez przytomnie,	dopóki	żołnie -
rze	nie	zosta wili	jej	z	nim	sa mej.	Od	momentu,	gdy	drzwi	się	za	nimi	za mknę ły,	nie
mia ła	chwili	spokoju.
Nie	winiła	go	za	to,	że	rzucał	się	na	łóż ku,	chciał	pić,	mę czyła	go	gorącz ka	albo

dole ga ło	mu	 coś	 inne go.	 Po	 prostu	 opie ka	 nad	 osobą	w	 ta kim	 sta nie	wią za ła	 się
z	odpowie dzialnością,	która	ją	prze ra sta ła.	Za	jednym	ra zem	wypijał	najwyżej	dwa
łyki	lecz nicze go	na pa ru.	Prze cie ra nie	go	gąb ką	poma ga ło	najwyżej	na	parę	minut.
I	to	tylko	z	początku,	bo	póź niej	gorącz ka	wzrosła,	za czął	mamrotać	dziwne	rze czy
o	pie kle,	de monach	i	rzucać	głową	po	podusz ce,	jakby	się	próbował	wydostać	spod
ja kie goś	wielkie go	przygnia ta ją ce go	go	cię ża ru.
A	już	na prawdę	mocno	się	wystra szyła,	gdy	zwra cał	się	do	niej	tym	dziwnym	gło-

sem	i	mówił	nie stworzone	rze czy.	Uspoka jał	się	tylko,	kie dy	odpowia da ła	mu	tonem
nor malnej	roz mowy.	Za pewnia ła	go,	że	 jesz cze	nie	tra fił	do	pie kła,	nie za leż nie	od
tego,	czy	na	to	za sługiwał,	czy	nie.	I	obie cywa ła,	że	nie	pozwoli	mu	umrzeć.	Obie ca -
ła by	mu	dosłownie	wszystko,	byle	le żał	cicho	i	dał	jej	się	choć	trochę	prze spać.	Była
taka	zmę czona…	Poprzedniej	nocy,	spę dzonej	w	stajni,	pra wie	nie	zmrużyła	oka	ze
stra chu.	Jesz cze	wcze śniejszej	też	nie	spa ła,	za ła ma na	wia domością	o	śmier ci	Gide -
ona.



Mimo	to,	kie dy	ma da me	Le	Brun	we szła,	żeby	spytać,	jak	się	mie wa	jej	brat,	i	wy-
ra ziła	gotowość	za stą pie nia	jej	na	chwilę	przy	łóż ku	chore go,	Sa rah	nie	potra fiła	na
dłużej	go	opuścić.
Z	 za dowole niem	 się	 posiliła,	 jako	 że	 przez	 cały	 dzień	 nic	 nie	 ja dła.	Moż liwość

umycia	się	i	zmia ny	ubra nia	także	popra wiła	jej	sa mopoczucie.	Jednak	gdy	tylko	za -
dba ła	o	swoje	najbar dziej	podsta wowe	potrze by,	na tychmiast	za czę ła	się	znów	mar -
twić	o	ma jora.

Wra ca jąc	 do	 pokoju,	 żeby	 zmie nić	 ma da me	 Le	 Brun	 na	 poste runku,	 doszła	 do
wniosku,	 że	 nie	 powinna	 na zywać	 swe go	 podopiecz ne go	 w	 myślach	 wojskowym
stopniem.	Gdyby	na prawdę	był	 jej	 bra tem,	 używa ła by	 jego	 imie nia…	 Zda wa ło	 jej
się,	 że	 słysza ła,	 jak	na zwa no	go	Tomem.	Prawda	wkrótce	 i	 tak	musia ła	wyjść	na
jaw.
Na gle	otworzył	oczy.
–	Tak	mi	gorą co…	Je steś	pewna,	że…
–	Całkowicie	pewna.	Nie	je ste śmy	w	pie kle,	tylko	w	Brukse li.	–	Za moczyła	ręcz nik

w	usta wionej	na	stole	miednicy	z	letnią	wodą	i	prze tar ła	mu	twarz,	szyję	i	pierś.	Nie
są dziła,	by	to	wie le	pomogło;	wyda wał	się	jesz cze	bar dziej	roz pa lony	niż	wcze śniej.
–	Ale	je steś	moim	aniołem	stróżem?	–	spytał	z	na dzie ją.	Za raz	potem	jęknął	i	po-

krę cił	głową	na	boki.	–	Nie moż liwe.	Tacy	dra nie	jak	ja	nie	za sługują	na	anioła	stró-
ża.
–	Każ dy	ma	swoje go	anioła	stróża	–	za pewniła	go	pośpiesz nie.	–	Nie za leż nie	od

tego,	czy	na	nie go	za sługuje.
Je śli	rze czywiście	tak	było,	akurat	przypomina ła	anioła,	 ja kie go	by	przydzie lono

komuś	ta kie mu	jak	ma jor	Bar tlett.	Anioła,	który	nie	całkiem	wie dział,	co	robi,	i	pa -
nicz nie	bał	się	odpowie dzialności.	Nie dora sta ją ce go	do	swojej	roli.
Na wet	ubra nie	mia ła	z	drugiej	ręki.	Ma da me	Le	Brun	upar ła	się,	że	nie	moż na

pie lę gnować	chore go	w	za błoconej	ama zonce,	i	pożyczyła	jej	strój	jednej	ze	swoich
pokojówek.	Je anne	była	niż sza	od	Sa rah	–	w	istocie	nie wie le	kobiet	dorównywa ło	jej
wzrostem	–	i	mia ła	okrą glejszą	figurę.	Nic	więc	dziwne go,	że	suknia	wisia ła	na	Sa -
rah	i	jednocze śnie	była	na	nią	za	mała.	Doskona le	ilustrowa ła	jej	sytuację,	w	której
wszystko	wyglą da ło	nie	tak,	jak	trze ba.
Że	też	musia ła	wyjeż dżać	z	Antwer pii	w	ta kim	pośpie chu…	Nie	spa kowa ła	na wet

koszuli	nocnej.	Z	iryta cją	otar ła	z	policz ka	poje dynczą	łzę.	Jak	mogła	pła kać	z	po-
wodu	głupiej	koszuli	nocnej,	kie dy	biedny	ma jor	Bar tlett…	no	tak,	mia ła	go	na zywać
w	myślach	Tomem,	walczył	o	życie?
Tak	na prawdę	chodziło	o	wyda rze nia	ostatnich	kilku	dni,	nie	o	brak	odpowiednie -

go	stroju.	Od	cza su	balu	u	księż nej	Richmond	prze nosiła	się	z	miejsca	na	miejsce
w	sta nie	bliskim	pa niki,	zosta wia jąc	po	drodze	swoje	rze czy.
Chcia ło	jej	się	pła kać,	kie dy	myśla ła	o	licz nych	kufrach	wypełnionych	ubra nia mi,

które	kupiła	podczas	krótkie go	pobytu	w	Pa ryżu.	Wszystkie	 sta ły	 stłoczone	w	 jej
nie wielkim	pokoju	w	Antwer pii.
Gdyby	mogła	na pisać	do	Gussie	i	poprosić,	by	przysła no	jej	rze czy	do	Brukse li…

Nie ste ty,	to	nie	wchodziło	w	grę.	Po	pierwsze,	nie	chcia ła,	by	Gussie	zna ła	jej	praw-
dziwe	miejsce	pobytu	i	wie dzia ła,	co	się	z	nią	dzie je,	bo	na	pewno	by	się	za mar twia -



ła.	Poza	tym,	za miast	wysłać	kufry,	wysła ła by	Blanchardsa	z	misją	sprowa dze nia	Sa -
rah	do	bez piecz ne go	miejsca,	czyli	ich	domu.	A	to	z	kolei	ozna cza ło,	że	biedny	Tom
byłby	zda ny	na	opie kę	ob cych	ludzi.	No	cóż,	wła ściwie	ona	też	była	dla	nie go	obcą
osobą,	ale	prze cież	osobiście	prosił	ją	o	pomoc.	Nie	ma da me	Le	Brun	czy	kogoś	in-
ne go.	Na wet	nie	Mary	Enda cott.
I	wpa trywał	się	w	nią	nie ruchomym,	lekko	szklistym	spojrze niem,	jakby	była	jego

je dyną	na dzie ją.
–	Wypij	to	–	poprosiła,	przytyka jąc	mu	do	ust	kubek	z	ziołowym	na pa rem.	Posłusz -

ny	jak	owiecz ka	roz chylił	war gi	i	prze łknął	parę	łyków.
Ufał	 jej.	Nie	ob chodziło	go,	że	nie	ma	żadne go	doświadcze nia	w	pie lę gnowa niu

rannych.	 Przez	 gorącz kę	 na wet	 nie	 za uwa żał,	 w	 co	 jest	 ubra na.	 Tamte go	 dnia
w	 par ku	 za chowywał	 się	 zgoła	 ina czej,	 okiem	 znawcy	 oce nił	 jej	 nową	 ama zonkę
uszytą	przez	Odette,	zdolną	modniar kę,	której	za kład	odkryły	przy	ma łej	ulicz ce	od-
chodzą cej	od	Pla ce	de	la	Monna ie.
Wielkie	nie ba!	W	poprzednim	tygodniu	złożyła	u	Odette	za mówie nie,	ale	w	pią tek

Blanchards	w	 ta kim	pośpie chu	 za bie rał	 je	na	bar kę	płyną cą	do	Antwer pii,	 że	nie
zdą żyła	 ode brać	 gotowych	wyrobów.	Odsta wiła	 pusty	 kubek	 na	 stolik	 przy	 łóż ku
i	pa trzyła,	jak	Tomowi	sennie	opa da ją	powie ki.	Cały	czas	myśla ła	o	strojach	cze ka -
ją cych	na	nią	w	za kła dzie.	Bez	trudu	mogła	na pisać	do	modniar ki,	poprosić	o	nie -
zwłocz ne	przysła nie	uszytych	rze czy	i	dołą czyć	listę	innych,	których	potrze bowa ła,
na	przykład	pończoch	i	ha lek.	Bez	wątpie nia	mogła	się	spodzie wać	wysokie go	ra -
chunku,	ale	osta tecz nie	nigdy	nie	musia ła	się	mar twić	o	pie nią dze.	Justin,	jako	gło-
wa	 rodziny,	 zajmował	 się	 ta kimi	 spra wa mi.	Sa rah	pozosta wa ło	wysyła nie	 ra chun-
ków	do	osoby,	która	akurat	dba ła	o	za spoka ja nie	jej	życiowych	potrzeb.	W	tym	mo-
mencie	tę	rolę	pełnił	Blanchards.
Uśmie cha jąc	się	kwa śno	na	wspomnie nie	szwa gra,	pode szła	do	biur ka	i	za pa liła

lampę.	Otrzyma ła	już	od	nie go	wia domość	w	odpowie dzi	na	swój	list,	w	którym	wy-
ja śnia ła,	dla cze go	musia ła	nocować	w	stajni,	z	Ka storem	w	są siednim	boksie	i	Be -
nem	u	swych	stóp.	List	Blanchardsa	był	tak	oschły,	że	zmię ła	go	i	wrzuciła	do	pie ca
w	kuchni,	kie dy	uda ła	się	tam,	by	podgrzać	lecz niczy	na par.	Blanchards	całkowicie
zignorował	 jej	prośbę	o	za pewnie nie	Gussie,	że	ma	się	dobrze	i	że	nie	trze ba	się
o	nią	mar twić.	Oskar żał	Sa rah	o	nie czułość	i	na ra ża nie	cię żar nej	siostry	na	nie po-
trzeb ne	zgryzoty.	Oczywiście	na ka zywał	jej	bez zwłocz nie	wra cać	i	nie	przyjmował
do	wia domości,	że	to	żal	po	stra cie	Gide ona	był	powodem	jej	nie codzienne go	za cho-
wa nia.
W	ogóle	 nie	powie dział	Gussie,	 że	 jej	 siostra	 opuściła	Antwer pię.	Z	prze sadnej

troski	o	stan	żony	skła mał,	że	Sa rah	prze bywa	u	przyja ciół	i	„wkrótce	wróci”.	Wy-
obra ża ła	sobie	jego	minę,	kie dy	za cznie	otrzymywać	ra chunki	od	modniar ki.	Bę dzie
wście kły,	 że	 nie	 usłucha ła	 jego	 pole ce nia,	 a	 do	 tego	 przyjdzie	 mu	 ma skować	 tę
wście kłość	przed	Gussie,	skoro	nie	powie dział	jej,	co	się	dzie je	z	Sa rah.
Par sknę ła	kpią co;	na le ża ło	mu	się	za	to,	że	utrzymywał	ta jemnice	przed	żoną.	Sa -

rah	uwa ża ła,	że	nie	wolno	oszukiwać	ukocha nej	osoby,	na wet	w	prze kona niu,	że	tak
jest	dla	niej	le piej.	Tak	na prawdę	udzie la ła	szwa growi	cennej	na ucz ki.
A	poza	tym	da wa ła	dowód,	że	umie	sobie	ra dzić	bez	nie go.	I	to	ra dzić	sobie	cał-

kiem	dobrze.



Tom	otworzył	oczy	i	spojrzał	na	profil	anioła,	który	ma czał	pióro	w	ka ła ma rzu	i	pi-
sał.	Złote	włosy	lśniły	tak	samo	jak	aniołom,	które	widywał	na	prze świe tlonych	słoń-
cem	witra żach.
–	Masz	na wet	aure olę	–	stwier dził.
Sa rah	gwałtownie	uniosła	głowę,	tak	za skoczona,	że	aż	pióro	wypa dło	jej	z	dłoni.
–	Prze szka dzam	ci…	To	coś	waż ne go?	–	Oczywiście,	 że	 tak.	Wszystko,	co	pisał

anioł,	musia ło	być	waż ne.	–	Prze pra szam.
–	Nie	musisz	prze pra szać.	To	tylko	lista.
–	Lista?	Moich	grze chów?	Wystar czy	ci	pa pie ru?
Pode szła	do	nie go.	A	ra czej	przyle cia ła	na	chmurze	pachną cej	fiołka mi.
–	Mam	mnóstwo	pa pie ru,	dzię kuję	za	troskę.
Usia dła	przy	łóż ku	w	wiklinowym	fote lu,	który	lekko	za skrzypiał	pod	jej	nie wiel-

kim	cię ża rem.
On	le żał	na	łóż ku.	Ona	sie dzia ła	w	fote lu.
–	Ja kieś	dziwne	to	pie kło	–	ode zwał	się,	marsz cząc	czoło.
–	Bo	to	nie	żadne	pie kło.	–	Za czynał	już	roz pozna wać	jej	nie co	szorstki,	rze czowy

ton.	–	Je ste śmy	w	Brukse li.
–	Nie	w	pie kle?	Dla cze go?
–	Le piej	wypij	trochę	tego	–	odpar ła	krótko	i	podsunę ła	mu	zioła.
–	Co	to	jest?
–	Poczujesz	się	le piej.
–	Wystar czy	mi	twój	widok.
–	Chcia ła bym,	żeby	tak	było	–	przyzna ła.	–	Wte dy	opie ka	nad	tobą	była by	znacz -

nie	mniej	pra cochłonna.
–	Dla cze go	mi	poma gasz?
–	Ponie waż…	Czuję	się	już	za	cie bie	odpowie dzialna…	Nie	wyba czyła bym	sobie,

gdybyś…
–	Prze cież	ura towa łaś	mi	życie	–	prze rwał	jej.
–	Tym	bar dziej	za le ży	mi,	abyś	wydobrzał	–	odpar ła.
–	Na prawdę	nie	chcesz,	że bym	umarł?
–	Oczywiście,	że	nie.	Jak	możesz	na wet	o	to	pytać?
–	Chyba	le piej	byłoby,	że bym	umarł.	Nie	mam	po	co	żyć.	Żyję	z	przyzwycza je nia.
–	Z	tego,	co	słysza łam,	to	chyba	twoje	je dyne	przyzwycza je nie,	które go	nie	powi-

nie neś	się	wyzbywać	–	powie dzia ła	smutnym	głosem,	jej	oczy	za szły	łza mi.
–	Prze pra szam…	Nie	chcia łem	doprowa dzić	cię	do	pła czu.
Wycią gnął	rękę	i	dotknął	jej	dłoni,	a	potem	znowu	za padł	w	czar ną	otchłań.
Kie dy	się	ocknął,	na chylał	się	nad	nim	porucz nik	Foster.	Znie ruchomiał	ze	zde ner -

wowa nia.	Znał	tego	człowie ka.	Uwielbiał	odcinać	kończyny	swoim	bez radnym	ofia -
rom	tylko	po	to,	żeby	ob ser wować	ich	re akcje.	Co	wię cej,	twier dził,	że	ich	le czy.	Już
na	samą	myśl,	że	mógłby	wpaść	w	ręce	tego	człowie ka,	Tom	zlał	się	zimnym	potem.
–	Porucz nik…	–	Skrzywił	się.	Jak	brzmia ło	to	na zwisko?	A,	Foster.	–	Anie le…	Nie

pozwól,	żeby	mnie	pokroił.
Porucz nik	Foster	wyprostował	się	i	prze szył	lady	Sa rah	surowym	spojrze niem.
–	Sama	pani	widzi,	jaki	jest	za gubiony.	Na wet	nie	wie,	ja kie	nosi	na zwisko.	Wyda -

je	mu	się,	że	jest	porucz nikiem.	Czę sto	tak	się	dzie je	przy	ra nach	głowy.



–	Ale	on	wyzdrowie je,	prawda?
–	Trudno	oce nić.	Cza sa mi	wyda je	się,	że	chory	dochodzi	do	sie bie,	a	tu	na gle	na -

stę puje	gwałtowne	pogor sze nie	i	koniec	–	odparł,	przez	chwilę	wyraź nie	ożywiony.	–
Mózg	to	de likatny	or gan.	Może	pani	je dynie	dbać,	by	się	nie	ruszał,	i	za pewnić	mu
spokój.	Resz tę	zrobi	na tura.
Chirurg	rozejrzał	się	szyb ko	po	pokoju.
–	Nie	mogę	dla	nie go	zrobić	nic	poza	tym,	co	pani	już	robi	–	oznajmił	na	koniec

i	wyszedł.
Sa rah	te raz	rozumia ła,	dla cze go	Cooper	na le gał,	by	sama	pie lę gnowa ła	ma jora.

Nie	powie rzyła by	na wet	psa	temu	rzeź nikowi	o	zimnym	spojrze niu.
Ben,	jakby	czyta jąc	jej	w	myślach,	za skamlał	i	szturchnął	ją	nosem.
–	Powinie neś	być	w	stajni	–	zwróciła	się	do	psa	z	uda wa ną	surowością,	jednocze -

śnie	mierz wiąc	mu	sierść	mię dzy	usza mi.	–	Pilnować	moje go	konia	–	doda ła,	choć
Ka stor	 nie	 potrze bował	 już	 tak	 ścisłe go	 dozoru.	 Z	 tego,	 co	 mówiła	 ma da me	 Le
Brun,	odkąd	roze szła	się	wieść	o	uciecz ce	Bona par te go	z	pola	bitwy,	w	mie ście	za -
pa nował	względny	spokój.	Dla	Sa rah	była	to	dobra	i	za ra zem	zła	wia domość.	Do-
bra,	bo	siły	sprzymie rzone	osta tecz nie	roz pra wiły	się	z	Na pole onem,	a	zła	w	tym
sensie,	że	gdyby	ktoś	z	towa rzystwa	odkrył,	że	wróciła	do	mia sta	i	miesz ka	w	jed-
nym	pokoju	z	notorycz nym	hula ką,	jej	re puta cja	mogła by	poważ nie	ucier pieć.
–	 Oboje	 powinniśmy	 się	 ukrywać	 –	 powie dzia ła	 do	 Bena.	 –	 Ina czej	 wpadnie my

w	kłopoty.	Ale	nie	mogę	się	na	cie bie	złościć,	mą dra	psino,	że	wpa dłeś	 tu	za	 tym
okropnym	le ka rzem.	Czułam	się	dzię ki	temu	pewniej.	A	te raz	je stem	wykończona.
Usia dła	przy	łóż ku	i	za mknę ła	oczy.	Pies	położył	jej	głowę	na	kola nie,	jakby	chciał

ją	 pocie szyć.	 Przez	 chwilę	 po	 prostu	 odpoczywa ła.	 Była	 bliska	 za padnię cia
w	drzemkę,	gdy	Ben	poskrobał	ją	po	nodze.
–	O	co	chodzi?
Nie	musiał	odpowia dać,	bo	na tychmiast	sama	się	zorientowa ła.	Tom	nie	spał,	pa -

trzył	na	nią	spod	ścią gnię tych	brwi	z	taką	miną,	jakby	nie	wie dział,	gdzie	się	znajdu-
je.	Czuła,	że	gorącz ka	ustą piła,	bo	jego	oczy	stra ciły	wcze śniejszą	szklistość	i	nie
miał	proble mu	ze	skupie niem	wzroku	w	jednym	punkcie.	Na	niej.	Pa trzył	jak	czło-
wiek,	który	na gle	obudził	się	w	ob cym	miejscu	i	nie	pa mię tał,	jak	do	nie go	tra fił.
W	odruchu	troski	przyłożyła	mu	dłoń	do	czoła.	Nie,	nie	miał	gorącz ki.
–	Poszedł	sobie?	–	Głos	ma jora	brzmiał	chra pliwie,	ale	po	raz	pierwszy	to,	co	mó-

wił,	mia ło	sens.
–	Le karz?	Owszem.
Zła pał	Sa rah	za	rękę.
–	Nie	pozwoliłaś,	żeby	mnie	za brał.	Dzię kuję.	–	Za drża ła	lekko,	dostrze ga jąc	wy-

raz	uwielbie nia	w	jego	zie lonych	oczach.	Nic	dziwne go,	że	cie szył	się	powodze niem
wśród	kobiet.
–	Oczywiście,	że	nie	pozwoliłam.	–	Za nie pokoił	ją	lęk,	który	wojskowy	chirurg	bu-

dził	w	swoich	pa cjentach.	Poza	tym,	skoro	Tom	odzyskał	wła dze	umysłowe,	musia ła
bar dziej	uwa żać	na	swoje	za chowa nie.
–	Obie ca łam,	że	sama	się	tobą	za opie kuję.
Ścisnął	jej	rękę	mocniej.
–	Za wsze	dotrzymujesz	swoich	obietnic?



–	Tak,	oczywiście.
Skrzywił	się	nie znacz nie;	prawdopodob nie	w	jego	świe cie	nie	było	to	wca le	ta kie

oczywiste.	Mia ła	świa domość,	że	nie	powinna	ani	na	chwilę	za pominać,	ja kie go	po-
kroju	jest	męż czyzną.
–	Za tem	mój	los	jest	w	twoich	rę kach.
–	Owszem.
Westchnął	i	za mknął	oczy.
–	Dzię ki	Bogu	–	wymamrotał.	Za raz	potem	za snął,	jakby	na gle	wielki	cię żar	spadł

mu	z	ra mion.
Za ufał	jej.

Sa rah	 czuła,	 jak	 jej	 oczy	 sta ją	 się	 coraz	 cięż sze,	 aż	 w	 końcu	 ule gła	 i	 za pa dła
w	drzemkę.	Nie długo	jednak	za żywa ła	snu,	bowiem	wkrótce	roz le gło	się	głośne	pu-
ka nie	do	drzwi.	Ma da me	Le	Brun	przyniosła	tacę	z	je dze niem.
Sa rah	puściła	dłoń	Toma	i	prze cią gnę ła	się,	zie wa jąc.	Gospodyni	za ma szyście	po-

sta wiła	tacę	na	stoliku	przy	łóż ku.
–	Ładnie	pachnie	–	za chrypiał	Tom.	–	Co	to	jest?
Sa rah	obejrza ła	za war tość	tacy.
–	Rosół,	chleb.	I	wino.
–	Życiodajny	nektar	–	westchnął.
–	O!	On	już	nie	śpi…	–	za uwa żyła	ma da me	–	…i	chyba	jest	głodny.
–	To	dobry	znak,	nie	są dzi	pani?	Musi	ozna czać,	że	mu	się	popra wia.
–	Owszem.	Ka wał	chłopa	z	nie go	–	rzuciła	z	uzna niem	ma da me,	zer ka jąc	na	nagi

tors	Toma.	Sa rah	odruchowo	podą żyła	za	jej	wzrokiem.	Po	raz	pierwszy	od	cza su
bitwy	pozwoliła	sobie	spojrzeć	na	ma jora	jako	na	męż czyznę,	a	nie	tylko	ranne go.
Ob la ła	 się	 rumieńcem	za wstydzona	nie skromnymi	myśla mi,	 ja kie	wzbudzał	w	niej
widok	półna gie go	cia ła.
–	Pomoże	mi	go	pani	posa dzić?	–	zwróciła	się	do	ma da me	tonem	uda wa nej	obojęt-

ności.	–	Ła twiej	bę dzie	go	na kar mić.
–	Sam	sobie	pora dzę	–	wymamrotał.
Sta rał	się	usiąść	sa modzielnie,	ale	za bra kło	mu	sił,	więc	we	dwie	opar ły	go	o	wy-

soko	ułożone	podusz ki	i	łyż ka	po	łyż ce	kar miły,	aż	syty	i	zmę czony	za mrugał	sennie.
–	Je stem	sła by	jak	kocię	–	wychar czał	ze	złością,	kie dy	poma ga ły	mu	się	znów	po-

łożyć.
–	Ale	gorącz ka	spa dła,	więc	lada	chwila	sta nie	pan	na	nogi	–	pocie szyła	go	dobro-

dusz nie	ma da me.
To	była	dobra	wia domość.	Sa rah	mogła	przyjąć,	że	nie długo	prze sta nie	mu	być

potrzeb na.	Nie	bę dzie	musia ła	przy	nim	sie dzieć,	ob mywać	chłodną	wodą	jego	roz -
pa lonej	skóry	ani	okrywać	go	podczas	ata ku	dresz czy.
Bę dzie	mogła	wyje chać,	za nim	ktokolwiek	odkryje,	że	w	ogóle	mia ła	do	czynie nia

z	ma jorem	Bar tlettem,	i	jej	re puta cja	pozosta nie	nie na ruszona.	Bę dzie	bez piecz na.
Tylko	dla cze go	znowu	chcia ło	jej	się	pła kać?



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Co	za	głupota,	żeby	tak	sie dzieć	i	pła kać…	Sa rah	bez radnie	potrzą snę ła	głową;
na wet	nie	wie dzia ła	dokładnie,	dla cze go	leje	łzy.
Zła	 na	 samą	 sie bie	wsta ła	 i	 prze szła	 do	 biur ka.	Uzna ła,	 że	 za miast	mar nować

czas	na	próż ne	żale,	le piej	bę dzie	się	za jąć	odpisywa niem	na	listy.
Najpierw	Gussie.	Sa rah	za chowa ła	się	wobec	niej	nie wła ściwie	i	pra gnę ła	to	na -

pra wić.	Przede	wszystkim	jednak	nie	chcia ła,	żeby	siostra	się	o	nią	za mar twia ła.
Droga	Gussie…
Gryząc	 koniec	 pióra,	 za sta na wia ła	 się	 co	 da lej;	 nie	 mogła	 prze cież	 na pisać:

„Sprowa dziłam	do	domu	pewne go	roz pustnika	i	miesz kam	z	nim	w	jednym	pokoju.
Ma	tak	fa talną	opinię,	że	choć	jest	ofice rem,	Justin	nigdy	by	mi	go	nie	przedsta wił”.
Opar ła	głowę	na	rę kach.	Musiał	być	ja kiś	sposób,	żeby	uspokoić	siostrę,	nie	ucie -

ka jąc	się	przy	tym	do	kłamstwa.	A	pozosta wia nie	jej	w	pełnej	nie świa domości,	tak
jak	robił	jej	mąż,	bar dzo	się	Sa rah	nie	podoba ło	i	w	tym	przypadku	nie	wchodziło
w	grę.	Z	drugiej	strony,	ca łej	prawdy	też	nie	mogła	wyja wić.
Je stem	w	Brukse li,	za czę ła.	Mocno	się	zde ner wowa łam,	kie dy	Blan chards	powie -

dział	mi	o	śmier ci	Gide ona.	Rzecz	ja sna	mam	świa domość,	że	Blan chards	nie	okła -
małby	mnie	w	ta kiej	spra wie,	ale	prze cież	to	tra gicz ne	donie sie nie	mogło	być	po-
myłką,	czyż	nie?	W	każ dym	ra zie	czu łam,	że	nie	potra fię	w	nie	uwie rzyć,	dopóki
nie	uzyskam	ja kie goś	dowodu.	Dotar łam	aż	na	pole	bitwy,	gdzie	zna la złam	Ju stina.
Jest	poważ nie	chory	i	wyma ga	sta łej	opie ki.
To	jej	da wa ło	powód	do	pozosta nia	poza	Antwer pią	bez	nie pokoje nia	Gussie	tym,

co	na prawdę	robiła.	Justin	w	istocie	potrze bował	sta łej	opie ki,	tyle	że	za pewnia ła
mu	ją	Mary.	Sa rah	otrzyma ła	od	niej	krótką	wia domość,	że	uda ło	się	prze wieźć	Ju-
stina	do	jego	miesz ka nia,	gdzie	Mary	również	za miesz ka ła,	by	móc	go	pie lę gnować.
Na wet	gdyby	Blanchards	podejrze wał,	że	wia domość	nie	za wie ra	ca łej	prawdy,	nie
mógł	ujawnić	swych	podejrzeń	przed	żoną,	bo	za le ża ło	mu	przede	wszystkim	na	jej
zdrowiu.
Na gle	zrodziła	się	w	niej	re fleksja,	że	powinna	była	wszystko	za wcza su	dokładnie

prze myśleć.	Z	dłonią	przyciśnię tą	do	czoła	próbowa ła	sobie	przypomnieć	po	kolei
wyda rze nia,	 które	 na stą piły	 po	 otrzyma niu	 od	Blanchardsa	wia domości	 o	 śmier ci
Gide ona.
Słowo	„śmierć”	wzbudziło	w	niej	dreszcz.	Jak	mogła	cokolwiek	spokojnie	roz wa -

żać	w	ta kiej	sytuacji?	Po	prostu	robiła	to,	co	było	koniecz ne.	Nie szczę sny	wojskowy
le karz	był	je dynym	potencjalnym	źródłem	plotek,	ale	mógł	jej	za szkodzić	tylko,	je śli
wie dział,	kim	ona	jest.
–	Anie le?	Je steś	tam?
Słysząc	chra pliwy	głos	Toma,	Sa rah	pode rwa ła	się	na	nogi	i	szyb ko	pode szła	do

łóż ka.	Pozwoliła,	by	ją	tak	na zywał	tra wiony	gorącz ką,	bo	wówczas	nie	było	sensu
cze gokolwiek	prostować.	Dopie ro	te raz	sobie	uświa domiła,	że	na wet	on	jej	nie	zna.



Za pomniał,	że	już	kie dyś	ją	widział,	ponie waż	nie	zrobiła	na	nim	żadne go	wra że -
nia.
–	Je stem.	Pisa łam	listy.
Chwycił	ją	za	rękę,	jakby	to	mu	mia ło	ura tować	życie.
–	Nie	widzia łem	cię.	Myśla łem,	że	sobie	poszłaś.	Albo	że	tylko	sobie	cie bie	wymy-

śliłem.
–	Nie,	nie	wymyśliłeś	mnie.	 I	nigdzie	się	nie	wybie ram.	Przynajmniej	dopóki	nie

wydobrze jesz	na	tyle,	by	sobie	pora dzić	beze	mnie.
–	W	ta kim	ra zie	mam	na dzie ję,	że	nigdy	nie	wydobrze ję	–	powie dział	głosem	peł-

nym	żaru.	Wie dział,	że	wte dy	jej	rodzina	za dba,	by	trzymać	ją	z	dala	od	kogoś	ta -
kie go	jak	on.
Skąd	to	wie dział?
Ponie waż	wyobraź nia	podsuwa ła	mu	ob raz	dziewczyny	na	koniu,	która	za rumie ni-

ła	się,	gdy	do	niej	mrugnął.	I	strzępki	słów	jej	towa rzysza:	„Chociaż	raz	zga dzam
się	z	Justinem…”.
Do	licha,	miał	poczucie,	że	zna	tę	kobie tę,	mimo	że	nigdy	wcze śniej	z	nią	nie	roz -

ma wiał.	To	była	ukocha na,	nie winna	młodsza	siostra	pułkownika	Randalla.	Lady	Sa -
rah	La tymor.
–	Och,	nie	mów	tak!
Po	tonie	 lady	Sa rah	moż na	by	są dzić,	że	na prawdę	 jej	za le ża ło,	by	wyzdrowiał.

Cóż,	chyba	rze czywiście	tak	było,	skoro	trwa ła	przy	nim	i	pie lę gnowa ła	go.
–	Dla cze go	nie,	skoro	to	prawda?
–	Ponie waż	chcę,	że byś	wyzdrowiał	–	oznajmiła	z	mocą.
No	 tak,	 oczywiście.	 Bo	 wte dy	 bę dzie	mogła	 zniknąć	 z	 jego	 życia.	 Na	 za wsze.

Myśl,	że	miałby	jej	wię cej	nie	zoba czyć,	wyda ła	mu	się	tak	okropna,	że	bez wiednie
się	skrzywił.
–	Och,	znowu	cię	boli?	Chcesz	le kar stwo,	które	zosta wił	wojskowy	doktor?
–	Wszystko	mnie	boli,	a	najbar dziej	głowa.	Mam	wra że nie,	jakby	ktoś	mi	próbo-

wał	odciąć	jej	czubek.
–	Rze czywiście	próbowa li.	Podam	ci	lauda num.
–	 Nie…	 jesz cze	 nie.	 Robię	 się	 od	 nie go	 senny.	 A	 chcę…	 –	 Uścisnął	 jej	 dłoń,

wdzięcz ny,	że	nie	cofnę ła	ręki.	–	Poroz ma wiasz	ze	mną?	Tylko	przez	chwilę.
–	Dobrze.	–	Odwza jemniła	uścisk,	na stępnie	usia dła	i	odchrząknę ła,	wyraź nie	za -

kłopota na.	–	Pyta nie	może	ci	się	wydać	dziwne,	ale	wiesz,	jak	się	na zywasz?
–	Dla cze go	o	to	pytasz?
–	Chirurg	suge rował,	że	możesz	mieć	kłopoty	z	pa mię cią.
Bóg	musiał	jednak	istnieć.	Irytowa ła	go	wła sna	nie moc,	ale	kie dy	cie szył	się	peł-

nią	sił,	nie	dane	mu	było	się	zbliżyć	do	lady	Sa rah.	A	te raz,	proszę,	trzymał	ją	za
rękę,	w	dodatku	w	jej	sypialni.
Z	całą	pewnością	na	to	nie	za sługiwał,	jednak	obie cał	sobie,	że	za nim	lady	Sa rah

wróci	na	bez piecz ne	łono	swej	jakże	sza cownej	rodziny,	zrobi	coś	znacz nie	śmiel-
sze go:	pozna	smak	jego	ust.
–	Chyba	wolałbym	za pomnieć	o	róż nych	rze czach	–	wyszeptał	chra pliwie.
–	To	zna czy,	że	nie	wiesz,	kim	je steś?	–	Nie	uda ło	jej	się	skryć	prze stra chu.
Dopie ro	w	tym	momencie	się	prze konał,	że	widocz nie	jednak	posia da	coś	ta kie go



jak	sumie nie,	bo	poczuł	się	nie swojo.	Lady	Sa rah	oka za ła	mu	życz liwość	i	pomoc,
a	on	uda wał.
Nie	za mie rzał	 jej	uwodzić.	Nigdy	się	nie	wysilał	na	tego	rodza ju	za bie gi	wobec

kobiet,	 na wet	 tych,	 które	 dawno	 za pomnia ły	 o	 nie winności.	 Po	 prostu,	 je śli	 były
chętne,	brał	je	do	łóż ka,	a	je śli	nie,	odchodził	bez	żalu.
Lady	Sa rah	 z	 całą	pewnością	nie	była by	chętna,	 ale	nie	mógłby	od	niej	 odejść.

W	ogóle	nie	mógł	nigdzie	pójść.	Co	wię cej,	gdyby	się	na gle	obudził	u	boku	ochoczej
wdowy,	nie	byłby	w	sta nie	sprostać	jej	ocze kiwa niom.
Lady	Sa rah	była	całkowicie	bez piecz na.
Posłał	jej	sła by	uśmiech,	który	miał	świadczyć	o	kiepskim	sta nie	jego	umysłu	oraz

ab solutnej	nie winności.
–	Czy	muszę	być	kimś	konkretnym?	Nie	możesz	się	do	mnie	zwra cać	po	prostu…

–	Uśmiech	na brał	figlar ności.	–	Po	prostu	„sir”.
Tak	jak	miał	na dzie ję,	wyraz	twa rzy	lady	Sa rah	zła godniał,	poja wiło	się	na wet	na

niej	coś	na	kształt	roz ba wie nia.
–	No	cóż,	przynajmniej	pa mię tasz,	że	je steś	ofice rem.
–	Owszem	–	potwier dził.	–	I	chyba	lubię	wyda wać	roz ka zy.
–	Pewnie	byś	chciał,	że bym	sta wa ła	na	bacz ność	i	ci	sa lutowa ła?
–	Nie	–	odpowie dział	szcze rze.	Nigdy	od	żadnej	kobie ty	nie	ocze kiwał	tak	ule głe -

go	za chowa nia.	Chciał,	żeby	kobie ty	z	nim	były	z	wła snej	woli	i	chę ci.	Podobał	mu
się	u	nich	entuzjazm,	pomysłowość	i…
Za schło	mu	w	gar dle.	Wyobra ża nie	sobie	lady	Sa rah	wyka zują cej	entuzjazm	i	po-

mysłowość	było	doprawdy	nie bez piecz ne.
–	Tak	na prawdę	to	chciałbym…	–	Opuścił	powie ki	w	wyćwiczonym	powłóczystym

spojrze niu,	dochodząc	do	wniosku,	że	nie	za wa dzi	trochę	wyba dać	grunt.	–	Chciał-
bym,	że byś	mnie	poca łowa ła.	Jako	moja	pie lę gniar ka	chyba	masz	obowią zek	mnie
poca łować,	żeby	nie	bola ło?
Za rumie niła	się,	po	czym	gniewnie	ścią gnę ła	usta.
–	Nie	je steś	dzieckiem	i	nie	na le ży	to	do	moich	obowiąz ków.
–	W	ta kim	ra zie	może	byś	to	zrobiła	dla	przyjemności?
Ku	jego	za skocze niu	nie	za prote stowa ła.	Przyglą da ła	mu	się	z	za dumą	z	lekko	po-

chyloną	na	bok	głową.
Ser ce	wa liło	mu	w	pier si	 jak	osza la łe,	tylko	dla te go	że	za sta na wia ła	się,	czy	go

poca łować.	Miał	wra że nie,	 że	 jego	 rana	 na	 głowie	 otworzy	 się,	 gdy	 go	 poca łuje,
i	spowoduje	na tychmia stową	śmierć.	Ale	za	to	jaką…
–	Za bij	mnie…	To	zna czy	poca łuj	mnie,	Anie le.	Niech	umrę	szczę śliwy.
Przez	chwilę	wyglą da ła	tak,	jakby	poważ nie	roz wa ża ła	jego	prośbę.	Wychyliła	się

do	przodu	na	krze śle,	ale	za raz	znów	przycisnę ła	ple cy	do	opar cia.
–	Nie.	To	nie stosowne.	Nie	wiesz,	kim	je steś	ani	kim	ja	je stem.	Nie	wiesz	na wet,

co	mówisz.
Do	 licha,	pomyślał.	Powinien	był	się	przyznać,	że	z	 jego	pa mię cią	wszystko	 jest

w	porządku	wbrew	temu,	co	twier dził	le karz.
Wyszarpnę ła	 rękę,	 jakby	 dopie ro	 w	 tym	 momencie	 sobie	 uświa domiła,	 że	 on

wciąż	ją	trzyma.
–	 Poza	 tym	 chyba	 nie	mówiłeś	 poważ nie?	 Nie	 je stem	 typem	 dziewczyny,	 które



męż czyź ni	chcą	ca łować.
–	Co?	Dla cze go	tak	mówisz?	–	Wca le	by	go	nie	zdziwiło,	gdyby	lady	Sa rah	wymie -

rzyła	mu	policzek	za	imper tynencję,	ale	ta kiej	uwa gi	nie	spodzie wał	się.
–	 To	 chyba	 oczywiste!	 Czyż by	 ude rze nie	 w	 głowę	 ra zem	 z	 pa mię cią	 wybiło	 ci

z	niej	także	rozum?
–	Moż liwe	 –	powie dział	wolno.	Najpierw	miał	 za miar	poprze stać	na	nie winnym

flir cie,	ale	tym	ra zem	posunął	się	za	da le ko.	Nic	dziwne go,	że	lady	Sa rah	wyglą da ła
na	ob ra żoną.
–	Na prawdę	chcę	cię	poca łować	 –	wyznał.	 –	 I	 szcze rze	mówiąc,	nie	 rozumiem,

dla cze go	uwa żasz,	że	inni	męż czyź ni	tego	nie	chcą.
–	Wystar czy	na	mnie	spojrzeć.	Na	moją	twarz,	a	zwłasz cza	na	nos.	Moim	bra ciom

pa suje,	bo	jest	arystokra tycz ny	i	mę ski,	ale	u	kobie ty…	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–
Tak	czy	ina czej,	nie	chcę,	żeby	męż czyź ni	mnie	ca łowa li.	–	Za drża ła,	jakby	ją	prze -
biegł	dreszcz	odra zy.
W	tym	momencie	do	pokoju	wpadł	wielki	czar ny	pies,	oparł	przednie	łapy	na	ma -

te ra cu	i	za ma szyście	ma cha jąc	ję zorem,	wylizał	mu	twarz.
–	Wielkie	nie ba,	to	prze cież	na sza	pułkowa	ma skotka	–	wykrzyknął,	za pomina jąc

o	swym	uda wa nym	za niku	pa mię ci.	–	Skąd	się	tu	wzią łeś?	–	Poczochrał	sierść	na	ku-
dła tym	łbie.
–	Ben,	zejdź	–	rzuciła	ostro	lady	Sa rah.	–	Tom	jesz cze	nie	ma	dość	sił	na	ta kie	za -

ba wy.
Za tem	zna ła	jego	imię.	A	psa	na zywa ła	Be nem,	podob nie	jak	ludzie	z	oddzia łu	od

nie dawna.
–	Ktoś	jednak	chce	mnie	ca łować	–	powie dział	ze	śmie chem,	spoglą da jąc	na	zwie -

rzę	mer da ją ce	 ra dośnie	 ogonem.	 Za uwa żył,	 że	 lady	 Sa rah	 zer knę ła	 na	 jego	 usta
z	taką	miną,	jakby	myśl	o	ewentualnym	poca łunku	wzbudza ła	w	niej	nie	nie chęć,	ale
za cie ka wie nie.
A	to	już	było	coś…	na	począ tek.
–	Skąd	to	zwie rzę	się	tu	zna la zło?
Za nim	odpowie dzia ła,	uję ła	łeb	Bena	w	obie	ręce	i	spojrza ła	w	psie	śle pia	tak	czu-

le,	że	Tom	na tychmiast	poczuł	coś	na	kształt	za zdrości.
–	W	pewnym	sensie	ura towa liśmy	się	na wza jem	w	drodze	na	Soignes.	Był	przy-

wią za ny	 do	 jedne go	 z	 wozów	 ba ga żowych,	 który	 się	 prze wrócił,	 kie dy	 banda
tchórz liwych	huza rów	ucie ka ła	z	pola	bitwy,	tra tując	wszystko,	co	zna la zła	na	swej
drodze…	Był	bar dzo	wystra szony.	Nie	mogłam	go	tam	zosta wić.
Tom	popa trzył	na	swą	wybawczynię	z	sza cunkiem.	Mógł	sobie	wyobra zić,	jak	za -

chowywał	się	prze ra żony,	uwię ziony	pod	wozem	pies.	Pewnie	kła pał	zę ba mi	i	war -
czał,	roz pacz liwie	próbując	ze rwać	wię zy.	Nie	znał	człowie ka,	który	by	się	odwa żył
zbliżyć	do	Bena	w	ta kiej	sytuacji.
Nie	mógł	się	jednak	ode zwać	ani	tym	bar dziej	przyta czać	zda rzeń	z	udzia łem	psa,

których	był	świadkiem,	skoro	rze komo	nie	pa mię tał	na wet	tego,	kim	jest.	Z	drugiej
strony	powita nie	z	Be nem	wła ściwie	go	zdra dziło.
–	A	potem	–	mówiła	da lej,	głasz cząc	gę stą	czar ną	sierść	–	odpła cił	mi	za	ra tunek,

odpę dza jąc	 de zer te ra,	 który	 chciał	mi	 ukraść	 Ka stora…	 moje go	 konia…	 podczas
gdy	za ję ta	wpełza niem	pod	wóz,	spuściłam	go	z	oczu.	Dobrze	się	spisa łeś	–	pochwa -



liła	psa,	kle piąc	go	po	łopatce.	–	Dobry	pie sek.
Myśl	o	ryzyku,	na	ja kie	lady	Sa rah	dobrowolnie	się	na ra ziła,	ra tując	Bena,	zmro-

ziła	mu	krew	w	żyłach.	Wczołga ła	się	pod	wóz,	żeby	pomóc	najgroź niejsze mu	zwie -
rzę ciu,	ja kie	znał,	a	do	tego	de zer ter	chciał	jej	ukraść	konia?	I	mówiła	o	tym	tak,
jakby	opowia da ła	o	wypra wie	do	skle pu	po	nowe	stroje.	Czy	nic	nie	było	w	sta nie
nią	wstrzą snąć?	Zmą cić	ten	arystokra tycz ny	spokój?
Pies	sa pał	z	za dowole niem	pod	miękkim	dotykiem	jej	dłoni.	Tom	na	wszelki	wypa -

dek	za cisnął	usta,	żeby	się	nie	zdra dzić	z	wła snymi	odczucia mi.
–	Od	tamtej	pory	je ste śmy	nie roz łącz ni,	prawda,	Ben?
–	Od	tamtej	pory?	–	powtórzył.	Popa trzył	w	stronę	okna	na	wpa da ją ce	do	pokoju

smugi	słonecz ne go	świa tła.	Miał	wra że nie,	że	prze le żał	w	gorącz ce	długie	godziny,
a	na wet	dni.	–	Od	kie dy	tu	je stem?	Jaki	dziś	dzień?
–	Wtorek.
–	Wtorek?	–	Za tem	opie kowa ła	się	nim	od	dwóch	dni.	Nie	aż	tak	długo	jak	na	ob -

ra że nia,	którym	ule gło	jego	cia ło.	Pra gnie nie	i	utra ta	krwi	mogły	go	osła bić	do	tego
stopnia,	że	nie	wie dział,	kim	jest	ani	gdzie	się	znajduje,	na wet	bez	ude rze nia	w	gło-
wę.
Ale	co	jej	ka za ło	przy	nim	czuwać?	Skąd	w	ogóle	się	wzię ła	w	Brukse li?	Z	tego,	co

słyszał,	wszyscy	cywile	opuścili	mia sto	w	pią tek.
I	dla cze go	nikt	jej	nie	szukał?
Ode rwał	wzrok	od	okna,	żeby	na	nią	spojrzeć.	Dostrzegł	lekki	rumie niec	na	po-

licz kach.	No	tak!	Doskona le	wie dzia ła,	że	nie	powinna	być	przy	nim.	Zwłasz cza	od-
kąd	 odzyskał	 przytomność.	 Tymcza sem	 nic	 nie	wska zywa ło	 na	 to,	 by	 za mie rza ła
odejść.
Dla cze go	wciąż	była	przy	nim?	Gdyby	mógł	tak	po	prostu	ją	o	to	za pytać…	Jednak

gdyby	to	zrobił,	posta wiłby	i	ją,	i	sie bie	w	sytuacji,	z	którą	jesz cze	nie	był	gotów	się
zmie rzyć.
–	Wiesz…	–	za czął	z	żar tobliwą	powa gą	–	…skoro	już	usta liliśmy,	że	je stem	ofice -

rem	bez	prze szłości	i	bez	na zwiska,	to	nie	mam	ci	nic	do	powie dze nia	i	to	ty	musisz
podtrzymywać	 konwer sa cję.	 –	Odniósł	wra że nie,	 że	 dostrzegł	w	 jej	 oczach	 błysk
złości.	Jakby	jej	wytknął,	że	sie dząc	przy	nim,	ła mie	za sa dy,	których	za wsze	tak	su-
miennie	prze strze ga ła.	–	Poza	tym	lubię	słuchać	twoje go	głosu	–	przyznał	z	roz bra -
ja ją cą	szcze rością.	Na wet	za pra wiony	znie cier pliwie niem,	przynosił	mu	ulgę	w	go-
rącz ce.	W	pe wien	sposób	trzymał	go	przy	życiu.	–	I	do	tego	je stem	za	sła by,	żeby
się	nadwe rę żać	mówie niem.	Będę	le żał	i	słuchał,	a	ty	mnie	za ba wiaj.
–	Je steś…	nie prawdopodob nym	imper tynentem!
Bez	na mysłu	przytaknął	skinie niem.
–	Owszem.	A	ty,	kim	je steś,	poza	tym,	że	odgrywasz	rolę	moje go	anioła	stróża?

Masz	ja kieś	imię?	Nie…	–	Uświa domił	sobie,	że	je śli	poda	mu	swoje	prawdziwe	imię
i	na zwisko,	ujawni	swe	pokre wieństwo	z	 jego	dowódcą.	To	zna czy,	musiałby	przy-
znać,	że	o	nim	wie…	gdyby	nie	uda wał	za niku	pa mię ci.	A	na	przyzna nie	się	do	swo-
je go	ma łe go	oszustwa	jesz cze	nie	był	gotowy.	Do	licha,	sytuacja	poważ nie	się	kom-
plikowa ła…	–	Pozwól,	że	sam	zgadnę.	–	Pa trzył	na	nią	z	za dumą,	jakby	szukał	w	my-
ślach	imie nia,	które	by	do	niej	pa sowa ło.	Gdyby	nie	była	Sa rah,	jak	by	ją	na zwał?	–
Już	wiem,	He le na.



–	Wyglą dam	jak	He le na?
–	He le na	Trojańska.	Z	powodu	ta kiej	twa rzy	tysią ce	okrę tów	wyrusza ją	na	wojnę.
–	Twa rzy	z	ta kim	nosem?	Prę dzej	Pa rys	ka załby	wyrzeź bić	moją	głowę	i	umie ścić

jako	ga lion	na	jednym	z	tych	okrę tów	–	powie dzia ła	kwa śnym	tonem.	–	Opowia dasz
bzdury.
–	Je śli	nie	He le na,	to	kto?
Za sta na wia ła	się	przez	chwilę.
–	Gdybym	już	mia ła	wybie rać,	chyba	chcia ła bym	mieć	na	imię	Eliza beth	–	wyzna -

ła.
Aha.	 Czyli	 ona	 też	 wca le	 nie	 mia ła	 ochoty	 sta wiać	 czoła	 prawdzie,	 bo	 ina czej

prze cież	by	mu	wyja wiła	swoją	toż sa mość.
–	Liz zy.	Eliza beth	brzmi	 sta nowczo	 zbyt	oficjalnie	 jak	na	 sytuację,	w	której	 się

obecnie	znajduje my.
–	Nie.	Eliza beth	–	sprostowa ła	z	na ciskiem.	–	I	powinie neś	wie dzieć,	że	wybra łam

to	imię,	bo	rzą dziła	ca łym	kra jem	i	nigdy	nie	pozwoliła	się	zmusić	do	nie chcia ne go
małżeństwa.
–	Królowa	Dzie wica	–	wymruczał	z	za dumą.	–	Tak.	Pa suje	do	dziewczyny,	która

otrzą sa	się	ze	wstrę tem	na	myśl	o	poca łunku	z	męż czyzną.	Ponie waż	ża den	męż czy-
zna	nie	jest	godzien	poca łować	na wet	rąb ka	twojej	ozdobionej	klejnota mi	sukni.	–
Je śli	na wet	nie	odnosiło	się	to	do	wszystkich	męż czyzn,	to	do	nie go	z	całą	pewno-
ścią.	I	doda wa ło	ca łej	sytuacji	pikante rii…
Przyła pawszy	jego	wzrok,	odruchowo	prze sunę ła	dłonią	po	fałdach	sukni,	ce chują -

cej	się	ele gancką	prostotą.
–	Nie	jest	zbyt	praktycz na	do	opie ki	nad	rannym,	ale	nie	wie dzia łam,	że	będę	ro-

bić	ta kie	rze czy,	kie dy	ją	za ma wia łam,	czyli	przed	na szą	uciecz ką	do	Antwer pii	–	po-
wie dzia ła	tonem	uspra wie dliwie nia.	–	Pewnie	to	brzmi,	jakbym	myśla ła	tylko	o	stro-
jach,	ale	za pewniam	cię,	nie	było	ła two,	bo	kie dy	tu	przyje cha łam,	nie	mia łam	do-
słownie	nic	na	zmia nę.
–	Je stem	żołnie rzem,	wa sza	królewska	mość.	Oczywiście	wiem,	jak	to	jest	zgubić

swój	ba gaż	podczas	wojny.
–	Och,	wca le	nie	zgubiłeś!	Dwóch	ludzi	z	twoje go	oddzia łu	przyniosło	twoje	rze -

czy.	Możesz	się	prze brać	w	czystą	koszulę,	kie dy	tylko	ze chcesz.
Chcia ła	mu	dać	do	zrozumie nia,	że	wola ła by	nie	oglą dać	jego	gołej	pier si?	Tak	czy

ina czej,	wypa da ło	się	odziać;	w	końcu	męż czyź ni	zwykle	nie	pa ra dowa li	bez	koszul
w	obecności	dam.
–	Bar dzo	mi	doskwie ra ło,	że	nie	mam	wła snych	ubrań	na	zmia nę	–	przyzna ła.	–

Ludzie	mówią,	że	je stem	okropnie	próż na.	Rze czywiście	spę dzam	dużo	cza su	na	za -
kupach.	Ale	wiesz	co?	Coś	ci	powiem,	je śli	nikomu	tego	nie	powtórzysz.
–	Królowo,	je stem	twoim	lojalnym	podda nym.	Będę	strzegł	twoje go	se kre tu,	jakby

to	była	ta jemnica	wagi	państwowej.	–	Pochylił	głowę	w	żar tobliwym	ukłonie…	i	na -
tychmiast	się	skrzywił,	bo	świdrują cy	ból	prze szył	mu	czasz kę.
–	Głupiec	–	skar ciła	go,	wyraź nie	za troska na.	–	Leż	spokojnie!	I	słuchaj.	Mój	se -

kret	pole ga	na	tym,	że	kie dy	je stem	dobrze	ubra na,	mam	poczucie,	że	strój	odcią ga
uwa gę	od	mojej	pospolitej	urody.
–	 Pospolitej?	 –	 Popa trzył	 jej	 w	 twarz;	 w	 tym	momencie	wyda ła	mu	 się	 ślicz na.



Pewnie	dla te go,	że	za wdzię czał	jej	życie,	bo	w	istocie	nos	mia ła	nie co	zbyt	wydatny,
jak	na	kobie tę.	Usta	trochę	zbyt	surowe	w	wyra zie.	A	włosy…	choć	ładne	w	odcie -
niu,	wyglą da ły,	 jakby	je	usztywniła	 ja kimś	środkiem,	żeby	pozosta wa ły	za krę cone.
W	tym	momencie	dawno	nie fryzowa ne	końce	trochę	ster cza ły.	Ale	oczy…
–	Masz	nie sa mowite	oczy	–	powie dział.	Ten	nie bie ski	kolor	jest	na prawdę	ładny.
–	To	mój	największy	atut	–	przyzna ła.	–	Sta ram	się	je	podkre ślać.	–	Wzruszyła	ra -

miona mi.	–	Ale	i	tak	nos	najbar dziej	widać.
–	Taki	nos	mają	osoby	stworzone	do	rzą dze nia	–	oznajmił	w	na głym	przypływie

fanta zji.	–	Sama	mówiłaś,	że	chcia ła byś	być	królową,	czyż	nie?	Za tem	doskona le	do
cie bie	pa suje.
–	Nic	dziwne go,	że	masz	ta kie	powodze nie	u	kobiet	–	stwier dziła,	krę cąc	głową.
–	 Doprawdy?	 –	 Za czer wie nił	 się,	 co	 rzadko	mu	 się	 zda rza ło.	 Co	 ta kie go	mia ła

w	sobie	 lady	Sa rah,	że	po	raz	pierwszy	w	życiu	wstydził	się	swojej	re puta cji	roz -
pustnika?
–	Och,	prze pra szam	–	powie dzia ła	tonem	pełnym	skruchy.	–	Nie	powinnam	ci	przy-

pominać	o…	umówiliśmy	się,	że	na	ra zie	każ de	z	nas	jest,	kimkolwiek	chce	być.
Ser ce	ra dośnie	podskoczyło	mu	w	pier si.	To,	co	powie dzia ła,	ozna cza ło,	że	chcia ła

być	z	nim	tak	samo,	jak	on	pra gnął	być	z	nią.
Mimo	że	oboje	wie dzie li,	że	to	nie	potrwa	długo.
–	Za tem	ty	zosta łaś	Królową	Dzie wicą.	–	Umościł	się	wygodniej	na	podusz kach.

Dokona ła	całkiem	trafne go	wyboru	 jako	dama	o	nie kwe stionowa nej	cnotliwości.	–
Ponie waż,	 jak	 twier dzisz,	 nie	 chcesz	 być	 zmusza na	 do	 nie chcia ne go	małżeństwa.
Czyż by	istnia ło	za groże nie,	że	coś	ta kie go	może	cię	cze kać?
Westchnę ła.
–	Mama	mówi,	że	dotąd	cier pliwie	znosiła	moje	fa na be rie,	 jak	 je	na zywa ła.	Nie

na ciska ła	na	mnie,	bym	przyję ła	którąś	z	propozycji	małżeńskich,	ja kie	otrzyma łam.
Ale	nie	tra ci	na dziei,	że	to	się	zmie ni,	że	w	końcu	za znam	małżeńskie go	szczę ścia.	–
Bez wiednie	zmarsz czyła	czoło.	–	Nie	rozumiem,	jak	może	na wet	mówić	o	szczę ściu,
skoro	wła sne	małżeństwo	przyniosło	jej	je dynie	zgryzoty,	bo	papa	był	hula ką.
Popa trzyła	na	nie go	ta kim	wzrokiem,	że	z	poczucia	winy	miał	ochotę	schować	gło-

wę	pod	kołdrę.
–	Mama	mia ła	uda wać,	że	nie	dostrze ga	jego	zdrad	–	podję ła	po	chwili.	–	Wyma -

ga ło	to	sporo	wysiłku,	bo	w	Chalfont	Ma gna	roi	się	od	jego	nie ślub nych	dzie ci.	Chy-
ba	lubił	wda wać	się	w	romanse	tuż	pod	jej	nosem,	czym	dodatkowo	ją	upoka rzał.	–
Uśmiechnę ła	się	smutno.	–	Nie	musiał	udowadniać	swojej	jur ności,	bo	z	nią	też	spło-
dził	wie le	potomstwa.	Dała	mu	dwie	pary	bliź niąt,	dzie dzica	i	dwie	cór ki,	nie	wspo-
mina jąc	 już	 o	wie lokrotnych	poronie niach.	Dziwisz	 się,	 że	 nie	 chcę	wychodzić	 za
mąż?
Zupełnie	się	nie	dziwił,	skoro	tak	postrze ga ła	małżeństwo.
–	To,	co	mówisz,	rze czywiście	nie	brzmi	za chę ca ją co	–	przyznał.	–	Ale	nie	wszyscy

męż czyź ni	są	tacy.
–	Czyż by?	–	Posła ła	mu	wymowne	spojrze nie.	–	Nie	będę	się	z	tobą	spie rać,	bo	je -

steś	na	to	za	sła by.
Za raz	potem	za skoczyła	go,	roz cią ga jąc	usta	w	prze wrotnym	uśmiesz ku.
–	Za bawne,	że	mówisz	dokładnie	to	samo,	co	za wsze	powta rza	mi	mama.



–	Nie!	 –	Wytrzesz czył	oczy	w	wyra zie	prze ra że nia,	nie	do	końca	uda wa ne go.	 –
Który	męż czyzna	chce	słyszeć,	że	mówi	jak	mama	panny	na	wyda niu?
–	Nie	tylko	mama,	również	moje	siostry.	Poślubiły	istne	wzory	cnót,	więc	tym	bar -

dziej	chcą	mi	zna leźć	kandyda ta	podob ne go	do	ich	małżonków.
–	I	jak	ci	się	uda je	oprzeć	ich	pla nom?
–	Bar dzo	ła two.	Przez	lata	na bra łam	sporej	wpra wy.	Nigdy	się	nie	sprze ciwiam.

Nie	robię	scen.	Dzię ki	temu	nikt	nigdy	nie	wie,	co	na prawdę	myślę.	Zresz tą	i	tak
za kła da ją,	że	nie	 je stem	zdolna	sa modzielnie	myśleć.	Prze trwa łam	kilka	se zonów,
na wet	nie	roz wa ża jąc	żadnej	z	propozycji.	A	były	licz ne	i	nie zwykle	atrakcyjne	–	do-
da ła	z	uda wa ną	wyniosłością,	na śla dując	ma cha nie	wa chla rzem.
Oczy	Toma	roz błysły	szcze rym	roz ba wie niem.
–	Za czynam	podejrze wać,	że	je steś	szelmą	bez	skrupułów.
Za dar ła	wysoko	podbródek.
–	Jak	śmiesz	tak	się	odzywać	do	swojej	królowej,	sir	Tomie?
–	Pokor nie	proszę	o	wyba cze nie,	wa sza	królewska	mość.	Za pomnia łem	się.
Za chichota ła.	I	nie mal	na tychmiast	przybra ła	poważ ny	wyraz	twa rzy.
–	Najgor sze	 jest	to,	że	chyba	masz	ra cję.	–	Popa trzyła	mu	prosto	w	oczy,	 jakby

chcia ła	 się	 upewnić,	 czy	 dobrze	 zrozumiał.	 –	 Bez	 skrupułów	 na mówiłam	 mamę,
żeby	wysła ła	mnie	do	Francji,	podsyca jąc	jej	na dzie je,	że	je śli	poznam	tam	nowych
ludzi,	zwiększę	swoje	szanse	na	za mę ście.	A	ja	po	prostu	chcia łam	je chać,	bo	Gide -
on	 tam	sta cjonował.	Mój	brat	bliź niak	 –	wyja śniła,	 jakby	na prawdę	 tego	nie	wie -
dział.	–	Nie	dla te go,	że	wszyscy	odpowiedni	kandyda ci	cią gnę li	do	Pa ryża	na	se zon
za miast	do	Londynu	–	doda ła	cierpko.
Milczał,	więc	mówiła	da lej.
–	Na prawdę	są dzili,	że	olśni	mnie	ja kiś	boga ty	europejski	arystokra ta.	Jakby	tytuł

księż nej	mógł	osłodzić	małżeńską	nie dolę!	–	Pokrę ciła	głową.	–	Ale	nie	ża łuję	wypra -
wy	do	Pa ryża	ani	póź niejszej	prze prowadz ki	do	Brukse li	po	powrocie	Na pole ona	do
Francji,	 bo	dzię ki	 temu	 spę dziłam	ostatnie	mie sią ce	blisko	Gide ona.	 –	Cień	prze -
biegł	jej	po	twa rzy,	ale	za raz	znów	się	roz pogodziła.	Te raz	już	wiesz,	dla cze go	chcę
być	Eliza beth.	Dla cze go	tak	bar dzo	ją	podziwiam.
Mimo	uśmie chu	na	ustach	oczy	mia ła	smutne.	Ża łował,	że	nie	umie	jej	pocie szyć.

W	każ dym	ra zie	nie	mógł	tego	zrobić	bez	zrywa nia	ich	nie pisa nej	umowy.
–	Wa sza	królewska	mość…	–	Ujął	jej	dłoń	i	uca łował	z	wdzięcz nością.	–	Za szczy-

casz	mnie	swoim	za ufa niem.
Nie	mia ła	już	wątpliwości,	dla cze go	tak	się	podobał	kobie tom.	Na wet	bla dy	i	posi-

nia czony,	z	obanda żowa ną	głową,	sta nowił	cza rują ce	towa rzystwo.
Rzecz	ja sna	tylko	sobie	żar tował,	de kla rując	swoje	odda nie.	Męż czyź ni	jego	po-

kroju	 nie	 przywią zywa li	 się	 na	 dłużej	 do	 jednej	 wybranki.	 Ale	 po	 raz	 pierwszy
w	 ogóle	 jej	 to	 nie	 prze szka dza ło.	 Nie	 widzia ła	 nic	 złe go	 w	 dalszym	 uda wa niu,
w	 tym,	 że	 każ de	 z	 nich	może	 być,	 kim	 ze chce,	 choćby	 przez	 na stępną	 godzinę.
Zwłasz cza	kie dy	oboje	wie dzie li,	że	to	tylko	rodzaj	gry.
Nigdy	nie	lubiła	osoby,	jaką	chcia ła	w	niej	widzieć	rodzina.	I	wca le	nie	mia ła	ocho-

ty	wra cać	do	swoje go	nudne go	codzienne go	życia.	Mia ło	wyglą dać	znacz nie	gorzej
po	 tym,	 jak	stra ciła	głowę	 i	ucie kła.	Co	do	 tego	nie	mia ła	wątpliwości.	Mogła	się
spodzie wać	powszechnej	nie ła ski	i	potę pie nia.	I	uczucia	bole snej	pustki	po	stra cie



Gide ona.
Znacz nie	przyjemniej	było	odgrywać	królową	przed	dworza ninem	Tomem.	Pła wić

się	w	jego	dobrze	wyćwiczonych	pochleb stwach	i	komple mentach.	Śmiać	się	z	jego
błyskotliwych,	dowcipnych	ripost.
Zde cydowa nie	wola ła	to	niż	powrót	do	rze czywistości,	ponurej	i	pełnej	cier pie nia.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Kie dy	ma da me	Le	Brun	przyniosła	na stępną	por cję	swoje go	wybor ne go	bulionu
i	świe że go	chle ba,	Tom	zjadł	wszystko	z	ape tytem.	Sa rah	uzna ła	to	za	swoje	osobi-
ste	zwycię stwo.	Poczucie,	że	osią gnę ła	coś	waż ne go,	uskrzydla ło	ją	i	na pełnia ło	ra -
dością.	Tom	był	bliski	śmier ci,	gdy	żołnie rze	przynie śli	go	do	tego	pokoju.
Odsta wia jąc	pustą	miskę	na	 stolik,	 pomyśla ła,	 że	wprawdzie	nigdy	nie	 zosta nie

królową,	ale	z	całą	pewnością	nie	jest	już	tą	samą	osobą,	którą	była	za le dwie	przed
dwoma	dnia mi.	Tom	ją	zmie nił…	czy	ra czej	spra wowa nie	opie ki,	dzię ki	której	wrócił
do	życia,	wywoła ło	w	niej	zmia nę.	Zyska ła	wia rę	w	sie bie.	Prze sta ła	być	bez uży-
tecz ną,	pustogłową	pannicą,	za	którą	wszyscy	ją	uwa ża li.	Posta nowiła	nie	dopuścić
do	śmier ci	ranne go	i	zrobiła	wszystko	co	w	jej	mocy,	żeby	go	ura tować.
Może	wła śnie	to	spowodowa ło	odmia nę	–	nigdy	wcze śniej	nicze mu	tak	się	nie	po-

świę ciła.	Dotąd	na	ogół	dryfowa ła	z	prą dem,	wybie ra jąc	najła twiejszą	drogę.
Odwróciła	się	w	stronę	łóż ka.
–	Dzię kuję	ci	–	powie dzia ła	szyb ko,	czując,	że	lada	moment	może	się	roz myślić	lub

za braknie	jej	odwa gi.
Tom	popa trzył	na	nią	sze roko	otwar tymi	oczyma.
–	Dzię kujesz	mi?	Niby	za	co?
–	 Że	 zmie niłeś	 swój	 za nik	 pa mię ci	 w	 grę.	 Pomogło	mi	 to	 za pomnieć	 na	 chwilę

o	 prawdziwym	 życiu.	 –	Uświa domiła	 sobie,	 dla cze go	 tak	 ochoczo	 tę	 grę	 podję ła,
choć	podejrze wa ła,	że	z	pa mię cią	Toma	nie	jest	aż	tak	źle,	jak	próbował	to	przed-
sta wiać.	Zdra dza ły	go	drob ne	zda rze nia:	powita nie	z	Be nem,	moment	sponta nicz -
ności,	 który	 usiłował	 za tuszować	 zmia ną	 te ma tu.	 Mimo	 wątpliwości	 nie	 chcia ła
przypie rać	go	do	muru	i	de ma skować	kłamstwa.	Po	pierwsze	dla te go,	że	nie	odzy-
skał	jesz cze	sił	i	na dal	potrze bował	doglą da nia;	po	drugie…	co	mia ła by	robić,	gdyby
nie	musia ła	pie lę gnować	Toma?	Nie	mogła	pójść	do	Justina	i	spytać	go	o	Gide ona,
bo	stan	jej	bra ta	pułkownika	nie	pozwa lał	na	mę cze nie	go	proble ma mi.	Nie	była	też
gotowa	wra cać	do	Antwer pii	z	podkulonym	ogonem	i	bła gać	wszystkich	o	wyba cze -
nie.
W	istocie	była	Tomowi	wdzięcz na,	że	daje	jej	pre tekst	do	pozosta nia	w	Brukse li,

dopóki	nie	zbie rze	w	sobie	odwa gi	na	sta wie nie	czoła	przyszłości.
–	Nie	wiem,	co	będę	robić,	jak	to	się	skończy,	ale	uda wa nie	przed	tobą	królowej

sta nowiło	ja sny	promień	w	ciemności.
–	Na prawdę?	Cie szę	się	–	odparł,	za pa da jąc	powoli	w	sen.	–	Chciałbym	dać	ci	wię -

cej	ta kich	promie ni.
–	 Cóż,	 oboje	 uda wa liśmy	 osoby,	 którymi	 nie	 je ste śmy.	 Taka	 za ba wa	 nie	 może

trwać	wiecz nie.
Grymas	bólu	na	moment	ścią gnął	mu	twarz.	Widzia ła,	że	mimo	to	sta ra	się	za ba -

wiać	ją	żar tobliwym	flir tem.
–	Mam	jesz cze	je den	roz kaz,	ostatni,	i	jako	mój	lojalny	podda ny	musisz	go	spełnić.



Z	uśmie chem	próbował	skinąć	głową.
–	Spełnię	bez	za strze żeń	–	obie cał,	wpa da jąc	w	pułapkę.
–	W	ta kim	ra zie	wypij	le kar stwo	i	śpij.
–	To	nie	fair	–	za prote stował.
–	Bynajmniej.	Musisz	odpoczywać.	–	Odmie rzyła	stosowną	ilość	kropli	do	kie lisz -

ka,	dokładnie	tak,	jak	ka zał	le karz.	–	Wypij	wszystko,	jak	grzecz ny	chłopiec.
–	Grzecz ny	chłopiec?
Wzruszyła	ra miona mi.
–	 Na sza	 nia nia	 za wsze	 tak	mówiła,	 kie dy	 chcie liśmy	 się	 wymigać	 od	 przyję cia

leku.	A	potem	ka za ła	nam	spać,	ponie waż	sen	jest	najlepszym	le kar stwem.
–	No	tak,	masz	ra cję,	tylko	że….	–	Posłał	jej	jedno	ze	swoich	roz bra ja ją cych	spoj-

rzeń;	 dzia ła ły	 nie za wodnie.	 –	 Nie	 chcę,	 żeby	 to	 się	 skończyło.	 Za pa mię tam	 to
wszystko	 na	 za wsze	 –	 powie dział	 z	 ta kim	 ża rem	w	 głosie,	 że	 bar dzo	 chcia ła	mu
uwie rzyć.	–	Każ dą	chwilę.	Każ dy	twój	uśmiech.	Będę	 je	prze chowywał	w	pa mię ci
jak	największe	skar by.
–	Miło,	że	tak	mówisz	–	powie dzia ła,	pa trząc,	jak	prze łyka	lauda num.
–	Ale	mi	nie	wie rzysz?	–	Skar cił	ją	prze sadnie	surowym	spojrze niem,	po	czym	pra -

wie	na tychmiast	za snął.
–	Najgor sze	jest	to,	że	chcę	ci	wie rzyć	–	mruknę ła	pod	nosem.	–	Mimo	iż	wiem,

jaki	z	cie bie	ga ga tek.
Usia dła	obok	łóż ka,	z	kie lisz kiem	po	le kar stwie	w	dłoni,	i	pa trząc	na	Toma,	za sta -

na wia ła	 się,	 jak	 to	moż liwe,	 że	czuje	 sła bość	do	kogoś	 ta kie go.	 I	dla cze go	widok
jego	na gie go	tor su	przypra wia	ją	w	tym	momencie	o	gę sią	skór kę,	choć	nie	budził
w	niej	 tego	 rodza ju	emocji,	 kie dy	prze cie ra ła	go	gąb ką.	Dla cze go	nie	za uwa ża ła,
jak	pięknie	jest	zbudowa ny,	dopóki	się	nie	ocknął	i	do	niej	nie	ode zwał?
Odpowie dzia ła	sobie	bez	trudu:	ponie waż	o	jego	atrakcyjności	nie	de cydował	je -

dynie	wygląd.	Uzna ła,	że	 jest	przystojny,	kie dy	go	po	raz	pierwszy	zoba czyła,	ale
nie	mia ła	wówczas	ochoty	pozosta wać	dłużej	w	jego	towa rzystwie.	Chodziło	o	to,	co
kryło	się	w	środku.	O	to,	cze go	nie	mogła	wie dzieć,	dopóki	z	nim	nie	poroz ma wia ła.
Nic	dziwne go,	że	Justin	nie	życzył	sobie,	by	doszło	do	ta kiej	roz mowy.	Jaka	kobie -

ta	opar ła by	się	męż czyź nie,	który	 tak	wyglą dał,	 a	do	 tego	umiał	doskona le	 za ba -
wiać,	wcie la jąc	się	w	rolę	dworza nina	i	uzna jąc	ją	za	swoją	królową?
Po	głęb szym	za sta nowie niu	doszła	do	wniosku,	że	pocią gał	ją	nie	tylko	z	powodu

swoje go	osobiste go	uroku.	Ten	urok	w	ogóle	by	na	nią	nie	podzia łał,	gdyby	wcze -
śniej	 nie	 była	 świadkiem	 jego	 cier pie nia,	 kie dy	 opę dzał	 się	 od	 swoich	 de monów
i	trzymał	się	jej	głosu	i	dotyku,	jakby	tylko	one	da wa ły	mu	szansę	na	powrót	do	ży-
wych.
Jakby	był	równie	sa motny	jak	ona.
Mia ła	jednak	świa domość,	że	przypisuje	mu	ce chy,	które	chcia ła by	w	nim	widzieć.

A	tak	na prawdę	wszyscy	byli	sa molub nymi,	nie czułymi	tyra na mi.
Czy	na prawdę	wszyscy?	A	Gide on?
Nie	potra fiła	myśleć	o	swym	bra cie	bliź nia ku	w	taki	sposób.	Wyda wa ło	jej	się	to

nie lojalnością.	Jednak	czyż	nie	był	tak	samo	skupiony	na	sobie	jak	pozosta li	mę scy
członkowie	 jej	 rodziny?	 To	 prawda,	 że	 chętniej	 spę dzał	 z	 nią	 czas.	 Ale	 nigdy	 nie
przyszło	mu	do	głowy,	by	przedkła dać	jej	życze nia	i	potrze by	ponad	swoje.	Za wsze



to	 ona	 go	 wspie ra ła.	 Ra towa ła	 go	 przed	 konse kwencja mi	 roz ma itych	 wybryków
w	cza sach	wcze sne go	dzie ciństwa,	a	potem	otwie ra ła	mu	okno,	żeby	mógł	się	wy-
mykać	kraść	jabłka.	Na wet	w	Brukse li,	przed	wielką	bitwą,	zda rzyło	jej	się	za ga dy-
wać	dowódcę	Gide ona,	żeby	nie	za uwa żył	jego	drob nych	występków.
Plan	wyjaz du	do	Pa ryża	–	rze komo	w	poszukiwa niu	kandyda ta	na	męża	–	wziął	się

stąd,	że	wyczuła	z	listów	Gide ona,	że	on	jej	potrze buje.	Spomię dzy	opisu	roz rywek
towa rzyskich,	 w	 ja kich	 mógł	 wybie rać	 jego	 re giment,	 wyzie ra ła	 dziwna	 nie moc
i	 apa tia.	 Chcia ła	mu	 pomóc.	Dla te go	 podsyca ła	 na dzie je	Gussie	 i	mamy,	 żeby	 się
zna leźć	blisko	bra ta.
Tyle	że	przybyła	za	póź no.	Nie	było	jej	we	wła ściwym	miejscu	we	wła ściwym	cza -

sie.	Za wiodła	go.	Umarł,	a	ona	sie dzia ła	tu	i	doglą da ła	ob ce go…
Jakby	czując,	 że	o	nim	myśli,	Tom	wydał	z	 sie bie	gar dłowy	 jęk.	Powie ki	mu	za -

drga ły,	a	potem	gwałtownym	ruchem	próbował	ze drzeć	z	sie bie	kołdrę.
Sa rah	pochyliła	się	nad	nim	i	dotknąwszy	jego	czoła,	odkryła,	że	jest	bar dzo	gorą -

ce.
–	Nie	mogę	się	wydostać	–	mamrotał	Tom,	szar piąc	prze ście ra dło	za plą ta ne	wo-

kół	nóg.	–	Nie	pozwól,	żeby	mnie	za bra li.
Biedny	Tom…	Mę czyły	go	złe	sny.
–	Anie le!	–	Po	omacku	wycią gnął	do	niej	ręce.
Chwyciła	jego	dłonie	i	mocno	przytrzyma ła.
–	Ćśśś	Je stem	tu.	Nic	ci	nie	grozi.
–	Fiołki.	–	Westchnął	i	znów	się	uspokoił.
Usia dła	 i	 odgar nę ła	 z	 czoła	 luź ne	kosmyki.	Była	okropnie	 zmę czona	 i	 sama	 też

chcia ła	 się	 już	 położyć.	 Spojrza ła	 tę sknie	 na	 prowizorycz ne	 posła nie,	 roz łożone
w	na roż niku	pokoju	na	pole ce nie	ma da me	Le	Brun.
Co	za	 ironia,	powie dział	do	sie bie.	Tytułował	 ją	swoją	królową,	ale	był	w	ta kim

sta nie,	że	to	ona	musia ła	mu	usługiwać	i	spać	w	ką cie	jak	pokojówka.
Wyję ła	 już	wszystkie	 spinki	 z	włosów	 i	 za czę ła	 roz cze sywać	 splą ta ne	 kosmyki,

kie dy	Tom	ponownie	ją	za wołał.
Uspokoiwszy	go	znów,	szykowa ła	się	do	nocne go	spoczynku,	ale	woła nia	roz le ga ły

się	raz	po	raz	i	w	końcu	pogodziła	się	z	myślą,	że	cze ka	ją	bez senna	noc.
W	 istocie	 je dyną	 szansę	 na	 choćby	 krótką	 drzemkę	 da wa ło	 położe nie	 się	 obok

nie go.
Wła sna	śmia łość	mocno	ją	za skoczyła;	nie	mogła	uwie rzyć,	że	w	ogóle	roz wa ża

taką	moż liwość.	Jednak	kie dy	woła nia	za czę ły	się	powta rzać	coraz	czę ściej,	a	gła -
ska nie	Toma	po	czole	prze sta ło	wystar czać,	by	się	na	dłużej	uspokoił,	położyła	się
obok	nie go	i	ob ję ła	go	ra miona mi.	Tłuma czyła	sobie	w	duchu,	że	sytuacja	jest	po-
dob na	do	tej	w	wozie,	kie dy	podtrzymywa ła	mu	pora nioną	głowę.
Kie dy	z	westchnie niem	znie ruchomiał,	 jakby	się	w	końcu	poczuł	bez piecz ny,	na -

bra ła	pewności,	że	postą piła	wła ściwie.	Sama	też	poczuła	się	le piej,	mniej	sa motnie,
bo	jesz cze	nikt	nigdy	tak	bar dzo	jej	nie	potrze bował.	Na wet	Gide on.
Przygar nę ła	Toma	do	sie bie	mocniej.	Odkryła,	że	przytula nie	drugiej	osoby	 jest

bar dzo	przyjemne.	Nigdy	wcze śniej	jej	się	to	nie	zda rzyło.	Sama	również	nie	była
przytula na.	Pa mię ta ła,	jak	raz	Bridget	tuliła	Gide ona,	kie dy	upadł	i	za dra pał	sobie
kola no.	 Star sza	 nia nia,	 odpowie dzialna	 za	 wychowa nie	 rodzeństwa,	 zbesz ta ła	 ją



wówczas,	twier dząc,	że	chłopiec	nie	wyrośnie	na	prawdziwe go	męż czyznę,	je śli	bę -
dzie	tak	roz piesz cza ny.
I	skończyło	się	przytula nie.	Dla	nich	obojga.	Mama	odwie dza ła	pokoje	dzie cinne

tylko	wie czorem,	żeby	sprawdzić,	czy	jej	pocie chy	leżą	już	w	łóż kach,	a	papa	w	ogó-
le	się	tam	nie	poja wiał.
–	Ale	z	nas	para	–	mruknę ła,	prze suwa jąc	się	tak,	by	móc	położyć	głowę	na	pier si

Toma.	–	Trzyma my	się	sie bie	roz pacz liwie,	niczym	dwoje	oca la łych	z	ka ta strofy.
Żadne	słowa	nie	mogły	jej	pocie szyć	po	stra cie	Gide ona.	I	nic	nie	mogło	się	rów-

nać	z	ta kim	uściskiem,	jakby	była	Tomowi	nie zbędna	do	oddycha nia.	Nie	za mie rza ła
więc	się	przejmować,	czy	ła mie	za sa dy,	czy	nie.	Była	na	to	zbyt	zmę czona.
I	było	jej	zbyt	dobrze.

Tom	nie	chciał	się	obudzić.	Trzymał	w	ra mionach	cudownie	kruchą,	cie płą	kobie -
tę.
Ja kim	 cudem?	 Prze cież	 nigdy	 nie	 sypiał	 z	 kobie ta mi.	 Po	 cie le snych	 igrasz kach

opusz czał	ich	łóż ka	najszyb ciej,	jak	na	to	pozwa la ła	przyzwoitość.
Wła ściwie	 to	 nie	 on	 trzymał	 ją	 w	 ra mionach,	 tylko	 wza jemnie	 się	 obejmowa li.

Prze rzuciła	przez	nie go	jedną	nogę,	okrywa jąc	go	ob fitymi	fałda mi	spódnicy.	Wyda -
ło	mu	się	to	dziwne.	Kiepsko	się	spisywał,	skoro	ona	na dal	była	ubra na,	a	on	nagi.
Dotykał	jej	pier si	głową…	która	pie kielnie	go	bola ła.
Otworzył	 oczy	 i	 przez	 burzę	 ja snych	 loków	 zoba czył	 twarz	 lady	 Sa rah.	 Za klął

w	duchu.	Spę dziła	noc	w	jego	łóż ku!	Czyż by	nie	rozumia ła	róż nicy	pomię dzy	sie dze -
niem	u	jego	boku,	ocie ra niem	mu	czoła	i	wle wa niem	do	ust	leku	a	tule niem	go?
Prawdopodob nie	nie.	W	swej	nie winności	pewnie	uzna ła,	że	tak	najle piej	go	uspo-

koi.	Robiła	 to	 za	każ dym	ra zem,	kie dy	 ją	wzywał.	Senne	kosz ma ry	ata kowa ły	go
bez litośnie,	drę czyły,	nie	da wa ły	od	sie bie	ode tchnąć.	W	końcu	z	oba wy	przed	nimi
bał	się	za mknąć	oczy.
Poczuł	się	cudownie,	kie dy	we szła	do	łóż ka	i	go	utuliła.	Miał	wra że nie,	że	cofnął

się	do	cza sów	dzie ciństwa	i	tak	jak	wte dy	ma rzył,	żeby	ktoś…	ktokolwiek	go	ukoły-
sał	w	ob ję ciach	do	snu.	Ale	nikt	tego	nigdy	nie	zrobił.
Wyglą da ło	na	to,	że	sama	także	za snę ła.	Biedna	dziewczyna,	musia ła	być	wyczer -

pa na.	Domyślał	się,	że	nie	na le ży	do	ła twych	pa cjentów.	Oka zywa ła	mu	nie wyczer -
pa ną	cier pliwość.	Ani	razu	nie	zosta wiła	go	sa me mu	sobie	przy	ata ku	gorącz ki	czy
złym	śnie.	Nie	ucie kła	też,	kie dy	mu	się	popra wiło,	choć	wie dzia ła,	że	pozosta wa nie
z	nim	sam	na	sam	za gra ża	jej	re puta cji.
Ża łował,	że	nie	może	tak	z	nią	le żeć	już	za wsze.
Choć	wła ściwie	pra gnął	cze goś	jesz cze	–	chciał	ją	poca łować.
Służą cy	 pokor nie	 cze ka li	 na	 pozwole nie	 na ciśnię cia	 klamki;	 tymcza sem	 drzwi

otwar ły	się	gwałtownie	i	dudnią ce	kroki	zbliżyły	się	do	jego	łóż ka.

–	Bar tlett?	Mówią,	że…
Tom	odruchowo	za mknął	oczy,	żeby	nie	pa trzeć	na	wykrzywioną	gnie wem	twarz

ma jora	Flinta,	i	 jęknął	w	duchu.	Że	też	musia ło	tra fić	akurat	na	ofice ra,	który	był
przyrodnim	bra tem	lady	Sa rah.	Tym	bar dziej	że	za wdzię czał	swą	ka rie rę	w	ar mii
jej	rodzone mu	bra tu.	Plotka	głosiła,	że	pułkownik	Randall	roz poznał	u	Flinta	cha -



rakte rystycz ny	nos	La tymorów	–	ce chę	sta nowią cą	źródło	kompleksów	dla	lady	Sa -
rah	–	i	dla te go	powie rzył	mu	dowodze nie	oddzia łem	podczas	bitwy.
Tom	był	prze kona ny,	że	już	po	nim.
Na gły	 ha łas	 obudził	 lady	 Sa rah.	 Za wstydzona	 ze rwa ła	 się	 z	 posła nia	 i	 szyb ko

okryła	kołdrą	ob na żoną	pierś	Toma.	Jakby	Flint	nigdy	wcze śniej	nie	widział	na gie go
męż czyzny.
–	Co,	u	licha…	–	wydukał	osłupia ły	ma jor	Flint.
Tomowi	przyszło	do	głowy,	że	być	może	ma jor	oszczę dzi	mu	konfronta cji	 z	puł-

kownikiem	 Randallem,	 za bija jąc	 go	 na	 miejscu.	 Nie	 byłby	 to	 najgor szy	 sposób
opusz cze nia	ziemskie go	pa dołu.	Przynajmniej	ostatni	dzień	spę dził	z	nią,	z	lady	Sa -
rah.	Piękny,	ide alny	dzień,	za	dobry	jak	na	kogoś	ta kie go	jak	on.	Taki	dzień	z	pewno-
ścią	nie	mógł	się	powtórzyć.
Lady	Sa rah	spra wia ła	wra że nie	prze ra żonej.	Na prawdę	są dziła,	że	to,	co	robiła,

ujdzie	 jej	na	 sucho?	Okła ma ła	gospodynię,	 że	 ranny	 jest	 jej	bra tem,	 i	myśla ła,	 że
prawda	nigdy	nie	wyjdzie	na	jaw?
–	Adam	Flint,	pozna ję	pana!	Justin	nie	chciał	mi	pana	przedsta wić	na	pa ra dzie.
Bar tlett	uchylił	powie ki,	 żeby	ostatni	 raz	na	nią	spojrzeć.	Głos	mia ła	drżą cy	ze

zde ner wowa nia,	a	na wet	prze pra sza ją cy.
Nic	dziwne go.	Wszystko	było	dobrze,	póki	są dziła,	że	uda	się	za chować	jej	poczy-

na nia	w	ta jemnicy.	I	na gle	sta ła	przed	wście kłym	ob liczem	Flinta	ze	świa domością,
że	nie uchronnie	musi	na stą pić	ka ta strofa.	Flint	uchodził	za	twar de go,	nie prze jedna -
ne go	typa.	Wychował	się	w	rynsz toku	i	wstą pił	do	wojska	jak	wie lu	jemu	podob nych.
Tam	wła snym	wysiłkiem	zdobywał	kolejne	stopnie,	dopóki	nie	za inte re sował	się	nim
przyrodni	brat.	Flint	jako	je den	z	nie licz nych	ofice rów	potra fił	za pa nować	nad	żoł-
nier ską	zbie ra niną	z	oddzia łu	Za bija ków	Randalla,	prawdopodob nie	dla te go,	że	był
ule piony	z	podob nej	gliny.	Bynajmniej	nie	na le ża ło	się	po	nim	spodzie wać	taktu	i	po-
błaż liwości.
–	Nie	przedsta wiłby	pani	żadne go	z	Za bija ków	–	warknął	Flint.	–	Nie	bez	powodu.

Ża den	z	nas	nie	powinien	mieć	z	pa nią	nic	wspólne go.	A	już	on	szcze gólnie.	–	Oskar -
życielskim	ge stem	wska zał	na	Bar tletta.
Nie	dało	się	za prze czyć.	Ramrod	Randall	wie dział,	że	 jego	 ludzie	to	szumowiny

i	dowodzić	nimi	mogli	 je dynie	ofice rowie	podob nie	szemra nej	prowe niencji.	Na tu-
ralnie	chciał	chronić	przed	nimi	swoją	młodszą	siostrę.	Próbował	ją	na wet	prze ko-
nać	do	opusz cze nia	Brukse li,	kie dy	oka za ła	zbyt	jego	zda niem	duże	za inte re sowa -
nie	Za bija ka mi.	Ustą pił	tylko	dla te go,	że	jej	brat	bliź niak,	służą cy	w	ele ganckim	re -
gimencie	ka wa le rii,	za pewniał	jej	znacz nie	bar dziej	odpowiednie	towa rzystwo.
–	Wiem,	dla cze go	nie	chciał	mi	pana	przedsta wić	–	ode zwa ła	się	nie pewnie,	szyb -

ko	spla ta jąc	potar ga ne	włosy	w	war kocz.	–	Jest	pan	moim	przyrodnim	bra tem.	Mam
nie	wie dzieć,	 że	 tacy	 w	 ogóle	 istnie ją,	 a	 co	 dopie ro	 za wie rać	 z	 nimi	 zna jomość.
I	proszę	prze stać	krzyczeć.	Biedne go	Toma	boli	głowa.
Biedne go	Toma?	To	brzmia ło,	jakby	nie	był	jej	obojętny.	I	jakby	się	nie	bała	wyja -

wić	tego	przed	Flintem.
Ser ce	mu	się	ścisnę ło.	A	za raz	potem	wypełniło	je	dziwne	pra gnie nie,	podob ne	do

tę sknoty.
–	Głowa	biedne go	Toma	–	warknął	Flint	–	nie chyb nie	spadnie	mu	z	kar ku.	Proszę



wziąć	swój	płaszcz	i	cze pek.	Na tychmiast	za bie ram	pa nią	do	domu.	Nie	może	pani
tu	zostać	ani	chwili	dłużej.
Że gnaj,	lady	Sa rah.	Je stem	za szczycony,	że	mogłem	cię	poznać.	Choć	na	tak	krót-

ko…	–	powta rzał	w	duchu,	 jednak	lady	Sa rah	ani	myśla ła	się	podporządkować	ży-
cze niu	Flinta.
–	Je stem	w	domu.	To	mój	pokój.
–	Dobrze	więc,	za bie ram	pa nią	do	miesz ka nia	jej	bra ta.
–	Nie	może	pan	tego	zrobić	–	odpar ła	z	sa tysfakcją.	–	Mary	Enda cott	twier dzi,	że

jest	zbyt	chory,	by	go	nie pokoić.
Słucha jąc	wymia ny	zdań	prze bie ga ją cej	nad	jego	łóż kiem,	Tom	pomyślał,	że	lady

Sa rah	 jest	 jak	mały	 te rier	 sta wia ją cy	czoło	potęż ne mu	bykowi.	Ką sa ła	go	 swoimi
bystrymi	 riposta mi.	Ma jor	 Flint,	 bar dziej	 przywykły	 do	 stosowa nia	 brutalnej	 siły
wobec	swych	podwładnych,	pokrzykiwał	na	nią	coraz	bar dziej	bez radny,	zdez orien-
towa ny	szyb kością	i	celnością	ata ków.
Tom	miał	ochotę	się	roz pła kać.	Na dal	go	broniła.	Robiła	to	od	sa me go	początku.

Nie	tylko	przed	ob cymi	i	śmier cią	od	ran,	ale	obecnie	również	przed	wła sną	rodzi-
ną.	Przed	ludź mi,	którym	le ża ło	na	ser cu	jej	dobro…	i	re puta cja.
Wcze śniej	nikt	nigdy	o	nie go	nie	walczył.	Ani	go	nie	bronił.	Prę dzej	by	go	ska za li,

nie	trosz cząc	się	o	ja kie kolwiek	dowody.
–	Bar tlett!	–	Ma jor	Flint	pochylił	się	nad	łóż kiem,	jakby	Tom	był	re krutem,	które -

go	moż na	za stra szyć	krzykiem	i	groź ną	miną.	Jakkolwiek	w	przypadku	Toma	rów-
nież	te	me tody	nie	skutkowa ły.
Z	przyzwycza je nia	za stosował	taktykę,	która	sprawdza ła	się	od	cza su,	gdy	za czął

swą	służ bę	wojskową.	Otworzył	sze roko	oczy,	jakby	się	dziwił,	że	jest	sztor cowa ny.
Nie	mógł	się	oprzeć	pokusie	za gra nia	Flintowi	na	nosie.
–	Tak,	sir?
–	Bez	ta kich,	Bar tlett.	Je ste śmy	równi	stopniem,	do	dia bła.
W	istocie,	obaj	dosłużyli	się	ma jora	w	dowodzonym	przez	Randalla	pułku	wyrzut-

ków.	I	ża den	z	nich	nie	mógł	dzie dziczyć	zie mi,	tytułu	ani	ma jątku,	którym	dyspono-
wa li	ich	szla chetnie	urodze ni	ojcowie.
Mię dzy	Tomem	i	lady	Sa rah	roz poście ra ła	się	głę boka	prze paść.	Ona,	dama	o	nie -

poszla kowa nej	 opinii,	 sta ła	 po	 jednej	 stronie,	 on	 po	 drugiej.	 Hultaj	 i	 roz pustnik.
Przez	chwilę	mogli	trzymać	się	za	ręce	ponad	tą	prze pa ścią,	ale	nadszedł	czas,	by
zwolnili	uścisk.
Kłótnia	przy	łóż ku	trwa ła	w	najlepsze,	tymcza sem	Tom	pogrą żył	się	w	roz pa czy.

Wie dział,	że	nie	bę dzie	mu	dane	zostać	z	lady	Sa rah	na	dłużej,	i	nie	rozumiał,	dla -
cze go	tak	go	to	boli.	Prze cież	nie	czuł	na wet	cie nia	żalu,	że gna jąc	się	z	każ dą	inną
kobie tą	wcze śniej.
–	Ma jorze	Flint,	proszę	go	zosta wić	–	żą da ła	sta nowczo.	–	On	nie	ma	poję cia,	kim

jest	i	co	mu	się	przytra fiło.
Co	 ta kie go?	Skąd	 jej	 się	wziął	 taki	 pomysł?	No	 tak,	 Tom	 ze	wstydem	pomyślał

o	poprzednim	dniu.	W	końcu	sam	za czął	tę	prze wrotną	grę,	licząc	na	ca łusa.
–	Nie	zna	pana.
Tom	wziął	oddech,	żeby	się	wytłuma czyć,	ale	po	krótkim	na myśle	uznał,	że	jednak

le piej	bę dzie	milczeć.	Miałby	za prze czać	temu,	co	mówiła	lady	Sa rah?	Wprawdzie



z	ma jorem	Flintem	łą czyło	go	coś	na	kształt	szorstkiej	mę skiej	przyjaź ni,	ale	przez
ostatnie	parę	dni	lady	Sa rah	z	pewnością	za służyła	sobie	na	jego	lojalność.
–	Wyda je	mu	się,	że	jest	porucz nikiem.
A	to	skąd	jej	przyszło	do	głowy?	Ani	razu	nie	pa dła	na zwa	jego	stopnia;	pilnował,

żeby	w	roz mowie	nie	na wią zywać	do	ta kich	spraw.	Czyli…	Ser ce	za biło	mu	moc-
niej.	Kła ma ła.	Dla	nie go.	Mówiła,	że	jest	zbyt	sła by,	żeby	się	ruszać?	Za tem	nie	za -
mie rzał	na wet	drgnąć.	Rze komo	nie	pa mię tał,	kim	 jest?	Broń	Boże	nie	za mie rzał
tego	prostować.
–	Może	mu	się	wyda je,	że	jest	na	początku	swojej	wojskowej	służ by	–	stwier dziła

tonem	osoby	całkowicie	pewnej	swoich	ra cji.
Kie dy	Flint	na	nie go	spojrzał,	Tom	próbował	swym	wyglą dem	potwier dzić	dia gno-

zę	lady	Sa rah.	Osta tecz nie	ryzykowa ła	dla	nie go	swoją	re puta cję,	więc	mocno	się
posta rał,	żeby	wypaść	prze konują co.
–	Widział	pan	ranę	na	jego	głowie?	–	spyta ła	i	nie co	pobla dła.	Na stępnie	za sko-

czyła	Toma	po	 raz	kolejny,	opisując	 ze	 szcze góła mi	krwa we	roz cię cie	na	czasz ce
i	opowia da jąc	o	wła snoręcz nym	zszyciu	poszar pa nej	skóry.	–	Wydobrze je	–	za koń-
czyła	z	mocą.	–	Musi	wyzdrowieć.
Flint	spojrzał	na	lady	Sa rah	ja koś	ina czej.	Jakby	była	kimś	innym,	nie	roz piesz czo-

ną	boga tą	dziewczyną,	za	którą	wszyscy	ją	bra li.	Jej	wła sny	brat	uwa żał,	że	nie	po-
winna	bez	eskor ty	prze chodzić	przez	ulicę,	bo	może	sobie	nie	pora dzić,	tymcza sem
w	cią gu	ostatnich	dni	sama	przyje cha ła	konno	do	Brukse li,	okiełzna ła	wystra szone -
go	psa,	odpę dziła	de zer te rów,	szuka ła	oca la łych	żołnie rzy	na	polu	bitwy,	wresz cie
zszyła	jedne mu	z	nich	ranę	i	swym	poświę ce niem	oca liła	go	od	nie chyb nej	śmier ci.
Flint	już	otwie rał	usta,	żeby	coś	powie dzieć,	gdy	roz le gło	się	dra pa nie	do	drzwi.

Sa rah	z	wyraź ną	ulgą	wpuściła	Bena	do	pokoju.	Tom	zdą żył	za uwa żyć,	że	bar dzo
polubiła	psa,	choć	uda wa ła,	że	go	strofuje	za	wchodze nie	do	domu,	kie dy	w	pobliżu
znajdowa ła	się	gospodyni.
Tym	ra zem	zwie rzę	w	ogóle	nie	zwra ca ło	na	nią	uwa gi,	tylko	od	progu	ra dośnie

rzuciło	się	ku	Flintowi.	Ma jor	z	wyraź ną	przyjemnością	wydał	mu	komendę,	którą
pies	na tychmiast	wykonał,	posłusz nie	sia da jąc	u	jego	stóp.
Tom	wca le	się	Flintowi	nie	dziwił	–	po	raz	pierwszy	od	wejścia	do	pokoju	uda ło	mu

się	nad	czymś	za pa nować.
–	Skąd	Ben	się	tu	wziął?
Lady	Sa rah	opowie dzia ła	mu	w	skrócie	historię	ra towa nia	psa	spod	prze wrócone -

go	wozu.	Ma jor	podra pał	Bena	mię dzy	usza mi,	po	czym	wyprostował	się	i	oznajmił
tonem	nie znoszą cym	sprze ciwu:
–	Za bie ram	to	zwie rzę.	I	pa nią	także	–	zwrócił	się	do	lady	Sa rah.	–	Proszę	się	spa -

kować.	Poje dzie	pani	do	domu	pułkownika	Randalla.
–	Nie	poja dę.	–	Usia dła	na	brze gu	łóż ka,	kła dąc	dłoń	na	nodze	Toma.	–	Bę dzie	pan

mnie	musiał	za wlec	siłą.	A	ja	przez	całą	drogę	będę	krzyczeć	i	kopać.
Flint	za fra sował	się,	po	czym	zmie nił	taktykę.
–	W	ta kim	ra zie	każę	jego	stąd	za brać.
–	To	go	może	za bić!	–	wykrzyknę ła	ze	łza mi	w	oczach.
Tomowi	 za czę ło	 doskwie rać	 poczucie	winy.	Osta tecz nie	 nie	 było	 z	 nim	 tak	 źle.

Poza	 tym	 powinna	 wie dzieć,	 że	 nie	 jest	 wart	 na wet	 jednej	 łzy.	 Na le ża ło	 usiąść,



ubrać	się	i	wyjść	z	Flintem.	I	zdusić	w	za rodku	to,	co	się	mię dzy	nimi	dzia ło…
–	Skąd	wie cie,	że	Gide on	nie	żyje?	–	spyta ła,	znie nacka	zmie nia jąc	te mat.
–	Ponie waż	byłem	przy	tym,	jak	zginął	–	odparł	sucho	Flint.
–	Jest	pan	pe wien?
–	Pe wien,	że	tam	byłem,	czy	pe wien,	że	nie	żyje?	Je stem	pe wien	jedne go	i	drugie -

go.	Po	ta kich	ra nach	się	nie	wsta je.
Bar tlett	za cisnął	usta	i	posta nowił	jednak	nie	opusz czać	lady	Sa rah.	Złościło	go,

że	Flint	mówi	o	śmier ci	jej	bra ta	bliź nia ka	w	tak	bez ce re monialny	sposób.
–	 Został	 postrze lony?	 Umarł	 szyb ko?	 –	 dopytywa ła,	 z	 trudem	 powstrzymując

szloch.
Na	litość	boską,	człowie ku,	myślał	Tom,	powiedz,	że	zginął	na	miejscu.	Nie za leż -

nie	od	tego,	jak	było	na prawdę.
–	Doznał	ran	od	sza bli.
Tom	jęknął	w	duchu.	Jak	ten	idiota	Flint	mógł	to	powie dzieć,	wie dząc,	że	widzia ła

taką	ranę,	a	na wet	ją	zszywa ła?
Lady	Sa rah	musia ła	mieć	identycz ne	odczucie,	bo	gwałtownie	wska za ła	na	drzwi.
–	Wynoś	się	–	krzyknę ła	tak	głośno,	że	pies	le żą cy	u	stóp	Flinta	aż	się	skulił.	–	Wy-

noś	się	–	powtórzyła.	–	Je śli	jesz cze	raz	tu	przyjdziesz	nie pokoić	Toma,	to	nie	za wa -
ham	się	użyć	jego	pistole tów!
Pistole ty	akurat	zosta ły	skra dzione,	ale	Flint	nie	wie dział,	że	to	czcza	pogróż ka.

Tak	czy	ina czej	zbytnio	by	się	nią	nie	prze jął,	bo	wizja	kruchej	dziewczyny	ma cha ją -
cej	mu	przed	nosem	bronią	wypa da ła	bla do	w	porówna niu	z	ata ka mi	wrogich	wojsk
na	polu	bitwy	i	banda mi	pija nych	de zer te rów.
Nie mniej	jednak	ma jor	Flint	wyma sze rował	z	pokoju	i	już	w	progu	pstryknął	pal-

ca mi,	na	co	Ben	posłusz nie	wybiegł	za	nim.	Sa rah	pa trzyła	na	psa	ta kim	wzrokiem,
jakby	ją	zdra dził.	Łzy	wciąż	spływa ły	jej	po	policz kach.	Widać	było,	że	cała	się	trzę -
sie.
–	Ben	poszedł	za	nim	–	chlipnę ła,	po	czym	opa dła	na	 łóż ko,	 jakby	nie	mia ła	siły

ustać	na	nogach.
–	To	jego	pies	–	wyja śnił,	chwyta jąc	jej	drob ną,	drżą cą	dłoń.	Miał	na dzie ję,	że	od-

bie rze	jego	gest	jako	doda ją cy	otuchy.
–	Nie…	–	Pokrę ciła	głową.	–	Gide on	mówił,	że	pies	na le ży	do	wszystkich	Za bija -

ków.	Że	zna leź liście	go	na	ja kiejś	far mie,	gdzie	was	za kwa te rowa no,	i	 już	z	wami
został.
Doszedł	do	wniosku,	że	powinien	jej	wyznać	prawdę,	choć	dalsze	uda wa nie	za niku

pa mię ci	byłoby	mu	na	rękę.
–	To	ma jor	Flint	go	przygar nął	 i	oswoił.	 I	chociaż	pies	za akceptował	resz tę	od-

dzia łu	jako	część	sta da	Flinta,	to	jego	uwa ża	za	swoje go	pana.
–	Aha.	Rozumiem.	A	ja	nie mą drze	myśla łam…
Ścisnął	jej	rękę	nie co	mocniej.
–	Byłaś	wspa nia ła	–	rzekł	z	powa gą.
–	Ja?	–	Poczuł,	że	się	wzdrygnę ła.	–	Spójrz	na	mnie.	Trzę sę	się	jak	osika.	To	było

okropne,	strasz ne.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	tak	z	kimś	roz ma wia łam.	Nie	są dziłam,
że	potra fię.	A	te raz	na	samą	myśl	jest	mi	nie dobrze.
–	Każ dy	tak	się	czuje	po	bitwie.	To	dziwne.	Podczas	star cia	z	wrogiem	człowiek



bez	mrugnię cia	okiem	robi	nie wia rygodne,	okropne	rze czy,	ale	potem…	Potem	cały
aż	dygocze.
–	Ża łuję,	że	do	tego	doszło.	To	było	moje	pierwsze	spotka nie	z	ma jorem	Flintem,

a	musia łam	go	potraktować	jak	wroga.	A	prze cież	jest	moim…	–	Głośno	pocią gnę ła
nosem.	–	Jest	moim…	bra tem.	I	za brał	Bena.	A	myśla łam,	że	sta nowimy	drużynę.	–
Spojrza ła	z	ża lem	na	drzwi,	przez	które	nie dawno	wyszli.	–	Nie	ob chodzi	mnie,	czy
na le ży	do	ma jora	Flinta…
Nie	zdoła ła	dłużej	powstrzymać	łez,	które	popłynę ły	ob fitym	strumie niem.
Nor malnie	na	widok	pła czą cej	kobie ty	brałby	nogi	za	pas	 i	ucie kał	 jak	najda lej.

Ale	nie	te raz.	Wie dział,	że	nie	da	się	cofnąć	słów	i	czynów	ma jora	Flinta.	Mógł	ją	je -
dynie	ob jąć	i	przytulić.
Tak	jak	ona	go	tuliła	podczas	jego	najczar niejszych	godzin.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Tom	z	wysiłkiem	podniósł	się	do	pozycji	sie dzą cej,	a	potem	uda ło	mu	się	klęknąć
za	jej	ple ca mi	i	ją	ob jąć.	Miał	oba wy,	że	Sa rah	się	żachnie	i	za prote stuje,	tymcza -
sem	odwróciła	się	i	ukryła	twarz	na	jego	pier si.	Mimo	że	był	nagi,	poobija ny	i	wła -
ściwie	go	nie	zna ła.
Szyb ko	odczuł	 zmę cze nie	nie wygodną	pozycją,	 za czę ło	mu	się	krę cić	w	głowie.

Nie	przypusz czał,	że	jest	aż	taki	sła by.
–	Tak	mi	przykro…	–	chlipnę ła.	–	Zwykle	się	tak	nie	mażę.	A	wszystko	dla te go,	że

ja kiś	człowiek	za brał	swoje go	psa…
–	Nie	tylko	dla te go	–	powie dział	ła godnym	tonem.	–	Dopie ro	co	usłysza łaś,	że	twój

brat	bliź niak	został	pocię ty	na	ka wałki	ka wa le ryjskimi	sza bla mi.
Ze sztywnia ła,	a	potem	wyswobodziła	się	z	jego	ob jęć.	Otar ła	oczy	rąb kiem	prze -

ście ra dła.
Ob ra ził	 ją.	I	zniwe czył	wszelkie	szanse	na	to,	by	da lej	móc	uda wać,	że	nie	wie,

kim	jest.	Wyczer pa ny	i	przygnę biony	opadł	z	powrotem	na	posła nie.
–	Och,	Tom.	Wybacz,	za le wam	się	łza mi,	podczas	gdy	powinnam	się	tobą	opie ko-

wać.	–	Szyb ko	wsta ła	i	za czę ła	wygła dzać	na	nim	kołdrę.
–	Nie,	to	ja	cię	prze pra szam.	Są dziłem,	że	mogę	pomóc.	Wiem,	że	nie	zdołam	ci

za stą pić	Bena,	ale	myśla łem,	że	potrze bujesz	pocie sze nia.	Ale	na wet	do	tego	się	nie
na da ję.	Je stem	zupełnie	bez użytecz ny.
–	Nie	je steś.	Nie	pozwól	nikomu	tak	mówić	–	rzuciła	ze	złością.
–	Czy	tego	wła śnie	doświadczyłaś?	To	dla te go	walczyłaś	z	Flintem	o	mnie?	-
Wyda ło	mu	się	to	logicz ne.	On	sam	nic	dla	niej	nie	zna czył.	Domyślił	się,	że	rodzi-

na	nie	mia ła	poję cia,	do	cze go	Sa rah	jest	zdolna.	Za pewne	widzia ła	w	nim	symbol
swojej	prze mia ny.
Nie	uda ło	jej	się	skryć	za kłopota nia.
–	Nie waż ne.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Za wsze	mia łem	świa domość,	że	nie	war to

o	mnie	walczyć.
–	Proszę,	nie	czuj	 się	mną	 roz cza rowa ny.	Nie	wie dzia łam,	kim	 je steś,	kie dy	cię

zna la złam	na	polu	bitwy.	I	byłam…	Och,	nie	wyobra żasz	sobie,	ile	to	dla	mnie	zna -
czyło,	 że	 twoi	 ludzie	mi	 za ufa li.	Uwie rzyli,	 że	 będę	 umia ła	 za pewnić	 ci	wła ściwą
opie kę.	Wcze śniej	nikt	nie	wie rzył,	że	na da ję	się	do	cze gokolwiek.
–	Chyba	umiem	to	sobie	wyobra zić.	–	Uśmiechnął	się	smutno.	–	Wszyscy	za wsze

uwa ża li,	że	je stem	do	nicze go.	I	mie li	ra cję.
–	Ależ	nie,	nie prawda.	Je steś	ofice rem.	I	to	ar tyle rii.	Już	samo	to	o	czymś	świad-

czy.	A	żeby	dosłużyć	się	stopnia	ma jora,	musia łeś…
–	Po	prostu	prze żyć	–	par sknął	kpią co.
–	O,	nie!	Znacz nie	wię cej.	Akurat	wiem,	że	w	ar tyle rii	nie	moż na	awansować	za

pie nią dze	albo	korzysta jąc	z	protekcji.
–	Na wet	je śli	tak,	to	gdyby	ma jor	Flint	odkrył,	że	pie lę gnujesz	kogoś	ta kie go	jak



Bennington	Ffog…	–	Ścią gnął	usta,	wyma wia jąc	na zwisko	jej	najbar dziej	za gorza łe -
go	wielbicie la,	fir cyka	dowodzą ce go	re gimentem,	w	którym	służył	jej	brat	bliź niak.
To	wła śnie	od	nie go	za pożyczyli	imię	dla	psa.	Byli	gotowi	przysiąc,	że	zwie rzę	ma
nie	tylko	futro	podob ne	w	kolorze	do	krza cza stych	bokobrodów	pułkownika,	ale	też
ten	sam	poziom	inte ligencji.	–	Ffoga	Flint	nie	próbowałby	zosta wić	na	za tra ce nie.
Prę dzej	by	mu	za proponował,	żeby	się	z	tobą	oże nił	dla	za chowa nia	przyzwoitości.
–	No	tak.	O	tym	nie	pomyśla łam.
–	A	może	powinnaś	–	rzucił	ostro.	Benningtona	Ffoga	nikt	by	nie	uznał	za	nie odpo-

wiednie go	kandyda ta	z	powodu	pie nię dzy	i	tytułu.	Nie	liczyło	się	to,	że	był	głupszy
od	swoje go	konia.	–	Twoi	bra cia	wole liby	mnie	widzieć	na	ma rach	niż	z	tobą	przy
ołta rzu.
Za śmia ła	się	nie pewnie.
–	 Tak	 ci	 się	 wyda je?	We dług	mnie	wole liby,	 że bym	wyszła	 za	 kogokolwiek,	 niż

była…	Och,	dla cze go	w	ogóle	roz ma wia my	o	małżeństwie?	Prze cież	nie	chcesz	się
że nić,	tak	jak	ja	nie	chcę	wychodzić	za	mąż.
–	Nie	o	to	chodzi.	Nie	mam	nic	do	za ofe rowa nia	kobie cie.	A	już	zwłasz cza	da mie.

Nie	mogę	się	oże nić.
Prze sunę ła	wzrokiem	po	jego	na gim	tor sie;	oczy	dziwnie	jej	roz błysły.
Dobry	Boże!	Chyba	uwa ża ła,	że	jednak	mam	coś	do	za ofe rowa nia,	pomyślał.	Ser -

ce	 za biło	mu	mocniej.	Miał	wra że nie,	 że	 jej	 się	 podoba,	 i	 za sta na wiał	 się,	 jak	 to
moż liwe,	skoro	widzia ła	go	w	sta nie	krańcowej	sła bości,	ranne go	i	poobija ne go…
Nie	mógł	się	jednak	mylić,	popa trzyła	na	nie go	pożą dliwie,	choć	za raz	przybra ła

na	twarz	ma skę	uprzejmej	obojętności,	zde cydowa nie	odpowiedniejszą	dla	damy.
Widzia ła	w	nim	symbol	wła sne go	buntu.
–	Wybacz	mi	szorstkość.	Nie	chcę	się	z	tobą	kłócić,	Tom.	Po	prostu…	–	Potar ła

czoło	ge stem	zdra dza ją cym	wielkie	zmę cze nie.
Chyba	w	 tym	momencie	mia ła	 dosyć	męż czyzn,	wszystkich	bez	wyjątku.	Na dal

miał	wielką	ochotę	ją	poca łować,	ale	wie dział,	że	le piej	nie	kusić	losu	i	nie	wykorzy-
stywać	tego	poje dyncze go	sygna łu	za chę ty.	Na le ża ło	zdobyć	jej	za ufa nie,	za nim	wy-
kona	na stępny	ruch.	Nie	pla nował	jednak	jej	posiąść.	Pra gnął	tylko	poca łunku.	Jed-
ne go.
–	Opie ka	nade	mną	bar dzo	cię	wyczer pa ła	–	powie dział	ła godnie	i	wycią gnął	rękę,

by	pogła skać	ją	po	policz ku.	Wbrew	oba wie	nie	ode pchnę ła	jego	dłoni,	lecz	za mknę -
ła	oczy	 i	podda ła	 się	piesz czocie.	Ten	drob ny,	nie winny	akt	ule głości	podzia łał	na
nie go	mocniej,	niż	gdyby	ja ka kolwiek	inna	kobie ta	roze bra ła	się	przed	nim	do	naga.
–	Gdybym	miał	choć	trochę	przyzwoitości,	za proponowałbym,	że	się	stąd	wyniosę

do	 szpita la	 albo	gdzie kolwiek	 indziej.	 Ta kie	wyjście	 byłoby	honorowe.	Ale	 go	nie
wybiorę.
Gwałtownie	otwar ła	oczy	i	przyjrza ła	mu	się	ze	szcze rym	za cie ka wie niem.
–	Bo	nie	je steś	człowie kiem	honoru?
Do	licha,	tra fiła	w	sedno.	Gdyby	posia dał	choć	cień	honoru,	nie	pla nowałby	zdoby-

wa nia	jej	za ufa nia	po	to,	by	je	wykorzystać.
–	Ra czej	dla te go,	 że	mnie	o	 to	nie	poprosiłaś.	 –	Uśmiechnął	 się	 roz bra ja ją co.	 –

Z	ja kie goś	powodu,	który	jak	przypusz czam	nie	ma	nic	wspólne go	ze	mną,	chcesz,
że bym	tu	został.



Za rumie niła	 się	 i	 odsunę ła,	 tak	że	nie	dosię gał	 już	do	 jej	 twa rzy.	Wolno	opuścił
rękę.
–	Masz	ra cję	–	powie dzia ła,	za dzie ra jąc	dumnie	podbródek.	–	Chcę,	że byś	tu	ze

mną	został.	Może	to	świadczy	o	mojej	próż ności,	ale	kie dy	się	tobą	opie kuję…	kie dy
je steś	ode	mnie	we	wszystkim	za leż ny,	czuję,	że	moje	życie	po	raz	pierwszy	ma	ja -
kiś	sens.
–	No	cóż,	chętnie	zosta nę,	tak	chory,	jak	sobie	za życzysz,	i	na	tak	długo,	jak	bę -

dziesz	czuła	potrze bę	spra wowa nia	nade	mną	opie ki.
–	Och,	Tom,	nie	mów	tak.	Chcę,	że byś	wyzdrowiał.	Musisz	wyzdrowieć.	Żeby	po-

ka zać	wszystkim…	 i	mnie…	że…	–	Urwa ła	i	pokrę ciła	głową.	–	To	okropnie	sa mo-
lub ne,	 że	 opie kuję	 się	 tobą	 po	 to,	 by	 coś	 udowodnić.	 –	 Spojrza ła	 na	 nie go	 spod
opusz czonych	rzęs.
–	Je stem	pe wien,	że	robisz	wszystko	z	wła ściwych	powodów.	Wiem,	chyba	le piej

niż	ktokolwiek,	że	ludzie	są dzą	innych	po	uczynkach,	a	nie	za sta na wia ją	się	nad	ich
motywa mi.
–	Je steś	wielkodusz ny,	że	tak	mówisz.
–	Nie zupełnie.	–	Uśmiechnął	się	cierpko.	–	Ale	po	tym,	jak	ma jor	Flint	wycią gnął

same	pochopne	wnioski	na	nasz	te mat,	widząc	mnie	na gie go	i	cie bie	w	moich	ra mio-
nach…	–	Zna czą co	uniósł	brew.	–	Za łożył,	że	je ste śmy	winni.	Ludzie	za wsze	za kła -
da ją	najgor sze.	A	prze cież	nie	miał	pra wa	myśleć	o	tobie	nicze go	złe go…	–	Skrzywił
się,	czując	złość	na	Flinta.
–	Tom,	musisz	prze stać	mnie	uwa żać	za	anioła,	bo	bynajmniej	nim	nie	je stem.	Wy-

lą dowa łam	tu,	żeby	się	tobą	opie kować	z	wie lu	głupich,	przyziemnych	powodów.	Za -
pewniam	cię,	że	ża den	nie	miał	w	sobie	nic	anielskie go.
–	W	ta kim	ra zie	powiedz	mi,	jak	to	się	sta ło,	że	mnie	zna la złaś?	Co	ktoś	taki	jak	ty

robił	na	polu	bitwy?
Pa trzyła	mu	w	twarz,	szuka jąc	śla dów	potę pie nia	za	to,	że	zna la zła	się	w	ta kim

miejscu.	Dostrze gła	je dynie	za cie ka wie nie.	Kie dy	poprzednio	ktoś	chciał	znać	moty-
wy	jej	postę powa nia?	Inte re sował	się	jej	punktem	widze nia,	za miast	z	góry	ją	osą -
dzać?
–	Poje cha łam	na	pole	bitwy	szukać	Gide ona	–	za czę ła.	–	Albo	jego	cia ła.	Lub	cho-

ciaż	odpowie dzi.	Tak	sobie	przynajmniej	wma wia łam.	Ale	tak	na prawdę	to	był	akt
de spe ra cji.	Nie	mogłam	uwie rzyć,	że	Gide on	nie	żyje.	Nie	powie dzie li	mi	nicze go,
co	 by	 mnie	 prze kona ło.	 Nie	 dowie dzia łam	 się	 na wet,	 kie dy	 bę dzie	 pochowa ny
i	gdzie.	–	Odwróciła	się	tak,	żeby	dokładnie	widzieć	twarz	Toma	i	móc	zoba czyć,	jak
oce nia	to,	co	zrobiła.	Wzię ła	głę boki	oddech.	–	Byłam	pewna,	że	Gide on	nie	mógł
zginąć,	bobym	to	czuła.	Na sza	nia nia	za wsze	mówiła,	że	je ste śmy	jedną	duszą	żyją -
cą	w	dwóch	cia łach.	Byliśmy	ze	sobą	blisko,	tak	blisko,	że	myśla łam…	–	Potrzą snę ła
głową.	–	Jak	mogłam	tak	bar dzo	się	mylić?	Byłam	taka	głupia…
Chwycił	ją	za	rękę.
–	Wca le	nie	byłaś	głupia.
–	Ależ	 tak.	Uświa domiłam	to	sobie	 tuż	przed	spotka niem	huza rów	równa ją cych

z	zie mią	wszystko	na	swej	drodze.	Czułam	się	jak	Ben,	wyją cy	ze	stra chu	pod	prze -
wróconym	wozem.	Nie	mia łam	poję cia,	co	robić.	A	potem	ten	de zer ter	próbował	mi
ukraść	Ka stora…	–	Strasz ne	wspomnie nie	przypra wiło	ją	o	dreszcz.



–	Musia łaś	umie rać	ze	stra chu.
–	Nie!	Je śli	już,	to	ba łam	się	utra ty	konia.	Dla te go	że	Ka stor	był	ostatnim	pre zen-

tem,	jaki	otrzyma łam	od	Gide ona.	Sam	miał	identycz ne go	siwka	i	ra zem	odbywa li-
śmy	prze jażdż ki.	Wiesz,	za da wa liśmy	szyku…	Złotowłose	bliź nia ki	na	jedna kowych
wierz chowcach.	 Chciał	 na wet,	 że bym	 sobie	 spra wiła	 ama zonkę	 w	 kolorze	 jego
munduru,	dla	lepsze go	efektu.	Żeby	ludzie	mówili,	że	wyglą da my	jak	mitycz ne	bliź -
nię ta,	Ka stor	i	Polluks.
–	Widzia łem	cię	–	przyznał.
–	Wiem.	–	Dobrze	pa mię ta ła	tamten	dzień.	Stał	opar ty	nonsza lancko	o	drze wo.	–

Mrugną łeś	do	mnie.
Wyraź nie	skrę powa ny	otworzył	usta,	jakby	za mie rzał	coś	powie dzieć.	Ale	Sa rah

nie	chcia ła	nic	słyszeć	o	tamtym	dniu.
–	W	każ dym	 ra zie	nie	 zniosła bym	utra ty	Ka stora.	Dla te go	w	Brukse li	 chcia łam

zna leźć	ja kieś	bez piecz ne	miejsce	i	go	ukryć	na	wypa dek,	gdyby	Francuzi	mie li	za -
jąć	mia sto.	Spa łam	przy	nim	w	stajni,	bo	ba łam	się	spuścić	go	z	oka.	Rozumiesz,	wy-
star czyło,	bym	we szła	na	chwilę	pod	wóz,	żeby	odwią zać	Bena,	a	ten	de zer ter	już
chwycił	wodze.	Ani	przez	chwilę	nie	myśla łam	o	wła snym	bez pie czeństwie,	za le ża ło
mi	je dynie	na	za chowa niu	konia	łą czą ce go	mnie	z	Gide onem.	–	Przygnę biona	zwie si-
ła	głowę.	–	Na wet	kie dy	za czę ło	 już	do	mnie	docie rać,	że	na prawdę	zginął,	na dal
nie	za chowywa łam	się	ra cjonalnie.	I	kie dy	dosłownie	spa dłeś	na	mnie,	powie dzia łam
sobie,	że	wła śnie	po	to	przyje cha łam	w	to	strasz ne	miejsce.	Poczułam	się	trochę	le -
piej,	wyobra ża jąc	sobie,	że	może	to	los	mnie	ku	tobie	skie rował.	Że	może	po	prostu
musia łam	wrócić	do	Brukse li,	bo	tak	mi	było	pisa ne…	Sam	widzisz,	jaka	byłam	głu-
pia.
–	Nie,	nie	chcę	słuchać,	jak	mówisz	o	sobie	w	ten	sposób.
–	Ale	ucie kłam	z	domu.	Przysporzyłam	zmar twie nia	mojej	biednej	siostrze,	która

spodzie wa	się	dziecka	i	musi	na	sie bie	uwa żać.	Roz gnie wa łam	jej	męża.	Zlekce wa -
żyłam	pole ce nie	Justina.	Wszystko	dla te go,	że	nie	chcia łam	przyjąć	prawdy.	Jak	mo-
głam	opowia dać	te	bzdury,	że	nie	czułam,	by	jego	dusza	opusz cza ła	ten	świat?	Ma -
da me	Le	Brun	pewnie	myśla ła,	że	postra da łam	zmysły,	kie dy	sta nę łam	na	jej	progu.
–	Cza sa mi,	kie dy	dzie je	się	coś	złe go,	a	człowiek	nie	chce	w	to	uwie rzyć,	wpa da

w	taki	dziwny	stan…	 –	ode zwał	 się	cicho	Tom.	–	Coś	w	 tobie	krzyczy:	Nie!	 I	 ten
krzyk	 za głusza	wszystko	 inne,	 również	 zdrowy	 roz są dek.	Na wet	 je śli	 dowody	 są
nie podwa żalne	i	leżą	przed	ocza mi,	człowiek	słyszy,	widzi	i	czuje	tylko	to	„nie”.
Pa trzyła	na	nie go	ze	zdumie niem.	Prę dzej	się	spodzie wa ła,	że	bę dzie	wywra cał

ocza mi	 jak	 jej	 star szy	brat	 i	 siostry,	kie dy	mówiła	o	 szcze gólnej	wię zi	 łą czą cej	 ją
z	Gide onem.	Powta rza li	nie zmiennie,	że	powinna	w	końcu	wyrosnąć	z	ba jek,	które
opowia da ła	jej	nie wykształcona	i	prze sądna	nia nia.
–	Ja koś	mnie	nie	prze konywał	ten	ich	zdrowy	roz są dek,	bo	nikt	z	nich	nie	potra fił

mi	wyja śnić,	dla cze go	za wsze	wie dzia łam,	kie dy	mój	brat	bliź niak	wpa da	w	ta ra pa -
ty.	Czułam	też,	że	jest	w	drodze	do	domu…	Wystar czyło,	byśmy	wymie nili	spojrze -
nia,	by	wie dzieć,	co	myślimy.
–	Na prawdę?	To	nie sa mowite.
Widzia ła,	że	jego	zdumie nie	jest	szcze re.	Nie	próbował	jej	schle biać,	nie	śmiał	się

z	niej	ani	nie	uwa żał,	że	powinna	prze stać	sobie	roić	nie stworzone	rze czy.



–	Dzię kuję,	że	to	powie dzia łeś,	Tom.
Jak	to	moż liwe,	że	tak	dobrze	ją	rozumiał,	choć	prze cież	pra wie	jej	nie	znał?
–	Mówisz,	jakbyś	sam	kie dyś	prze żył	to	co	ja.	Zda rzyło	ci	się	w	życiu	coś	podob -

ne go?
–	Owszem	–	przyznał	smutno.	–	Tak	wła śnie	się	czułem,	kie dy	umarł	mój	ojciec.

Stra ciłem	wszystko,	co	mia łem.	I	to,	kim	byłem.	Na wet	potem,	kie dy	to	„nie”	już	we
mnie	ucichło,	na dal	nie	wie dzia łem,	kim	je stem.	–	Popa trzył	na	nią	z	za dumą.	–	Nie
mogłem	wrócić	do	prze szłości,	a	zna le zie nie	dla	sie bie	nowej	drogi	za ję ło	mi	dużo
cza su.	Ale	ty	dasz	sobie	radę	–	dodał	z	prze kona niem.	–	Je steś	silna.
Je śli	mówił	szcze rze,	to	był	je dyną	osobą	na	świe cie,	która	tak	uwa ża ła.
–	I	masz	rodzinę,	która	cię	wspie ra.	Nie	je steś	dzieckiem	nie rozumie ją cym	za sad

rzą dzą cych	świa tem.
–	Dzieckiem?	–	Czyż by	stra cił	wszystko	jako	dziecko?
–	Co	ci	się	przyda rzyło,	Tom?	Chcia ła bym	usłyszeć,	jak	doszło	do	tego,	że	taki	je -

steś?
–	Czyli	jaki?	–	Roz cią gnął	usta	w	cynicz nym	uśmiesz ku.
–	Owszem.	–	Nie	dała	się	zbić	z	tropu.	–	Uśmie chasz	się	w	taki	sposób,	jakbyś…

To	tylko	ma ska,	prawda?	Nie	próbuj	za prze czać,	wiem,	kie dy	ludzie	się	za	nią	cho-
wa ją,	ponie waż	sama	tak	robiłam	przez	całe	dotychcza sowe	życie.	 I	cie bie	 także
widzia łam	bez	tej	ma ski.	Prze stań	więc	opowia dać	te	bzdury,	że	je steś	nie	dość	do-
bry	i	nie	masz	nic	do	za ofe rowa nia.	To	wymówka.	Ty	po	prostu	nie	pozwa lasz	niko-
mu	się	do	sie bie	zbliżyć.
–	Uwa żaj,	lady	Sa rah	–	mruknął	ostrze gawczo.	–	Bo	jesz cze	pomyślę,	że	zmie niłaś

zda nie	co	do	swoje go	wolne go	sta nu.
–	Nie	zmie niaj	te ma tu.	Wyczuwam,	kie dy	ktoś	unika	odpowie dzi.	Je śli	nie	chcesz

o	tym	roz ma wiać,	zrozumiem.	Ludzie	skrywa ją	roz ma ite	rodzinne	ta jemnice…
–	Ta jemnica?	–	Skrzywił	się.	–	Nie,	moja	rodzina	wywoła ła	tak	wielki	skandal,	że

nie	dało	się	nicze go	ukryć.
Wie dzia ła,	co	miał	na	myśli.
–	I	musisz	z	tym	żyć	–	powie dzia ła	ze	współczuciem.	–	Sta rać	się	trzymać	wysoko

głowę,	choć	wiesz,	że	wszyscy	plotkują	za	twoimi	ple ca mi.
–	Owszem,	muszę	z	tym	żyć	–	przytaknął	z	westchnie niem.	–	Muszę	żyć	ze	świa -

domością,	że	mój	ojciec	się	powie sił.	Po	tym,	jak	prze grał	cały	ma ją tek.
–	O	mój	Boże!	–	wyrwa ło	się	Sa rah,	nim	zdą żyła	przycisnąć	dłonie	do	ust.	–	Myśla -

łam,	że	mój	ojciec	jest	nie godziwy,	ale	na wet	on	nie	za pominał,	do	cze go	zobowią zu-
je	na zwisko.	Przynajmniej	nie	całkiem.
–	No	wła śnie	–	mruknął	Tom,	uśmie cha jąc	się	z	goryczą.	–	Większość	męż czyzn

posta ra ła by	się	upozorować	wypa dek	na	polowa niu,	żeby	ich	dzie ci	mogły	dzie dzi-
czyć.	 Na wia sem	mówiąc,	 do	 dzie dzicze nia	 pozosta ły	 je dynie	 długi.	 Już	 wcze śniej
dzia dek	stra cił	tytuł.
–	Stra cił	tytuł?	–	Tom	pochodził	z	arystokra tycz nej	rodziny?	Co	ta kie go	mógł	zro-

bić	jego	dzia dek?
–	Poparł	rosz cze nia	Ka rola	Stuar ta	do	tronu	–	wyja śnił	jej	Tom,	jakby	odgadł	nie -

wypowie dzia ne	na	głos	pyta nie.	–	A	potem	przystą pił	do	ja kobitów.	Oto	cała	histo-
ria,	 lady	Sa rah.	Mój	dzia dek	był	 zdrajcą.	Mój	ojciec…	 cóż…	najlepsze,	co	moż na



o	nim	powie dzieć,	to	to,	że	był	stuknię ty.	Ale	po	skanda lach	obejmują cych	dwa	poko-
le nia	nikt	nie	ma	wątpliwości,	że	płynie	we	mnie	ska żona	krew.
–	Ty	na prawdę	stra ciłeś	wszystko	–	wyszepta ła.	–	Przy	tym	moje	prze życia…	moje

troski…	–	Pokrę ciła	wolno	głową.
–	Nic	podob ne go	–	rzucił	ostro.	–	To,	co	mi	się	przyda rzyło,	w	niczym	nie	umniej-

sza	twoich	smutnych	doświadczeń.
–	Czyż by?	Mia łam	bez piecz ny	dom.	I	rodzinę.	Choć	za wsze	mi	się	wyda wa ło,	że

spośród	nich	wszystkich	tylko	Gide on	na prawdę	mnie	lubi.
–	Z	tego,	co	mi	mówiłaś,	tobie	ojciec	też	znisz czył	dzie ciństwo.
–	Tak,	był	lubież nym	ca pem,	który	nie	potra fił	trzymać	rąk	przy	sobie,	kie dy	spo-

tkał	na	swej	drodze	ładną	kobie tę.	A	co	do	zobowią zań	wynika ją cych	z	posia da ne go
tytułu…	–	Uśmiechnę ła	się	z	goryczą.	–	Dobrze	pilnował,	żeby	każ de	dziecko	uro-
dzone	przez	moją	matkę	było	spłodzone	przez	nie go.	Zosta wiał	ją	samą	tylko,	kie dy
był	pe wien,	że	jest	w	cią ży	z	jego	kolejnym	potomkiem.
–	Za tem	moż na	powie dzieć,	że	problem	moje go	ojca	był	dokładnie	odwrotnej	na -

tury.	Kochał	moją	matkę	do	sza leństwa.	Kie dy	umar ła,	wyda jąc	mnie	na	świat…	zu-
pełnie	stra cił	za inte re sowa nie	życiem.	Wie sza jąc	się,	chciał	mi	prawdopodob nie	po-
ka zać,	jak	bar dzo	ża łuje,	że	to	ja	prze żyłem.
–	Obaj	 nasi	 ojcowie	 byli	 do	 nicze go	 –	 podsumowa ła,	 ścią ga jąc	 gniewnie	 usta.	 –

Twój	z	wła snej	woli	osie rocił	nie winne	dziecko,	dodatkowo	wzbudza jąc	w	tobie	po-
czucie	winy	za	jego	grze chy.	Och…	–	Za cisnę ła	dłonie	w	pię ści.	–	Myśla łam,	że	ża -
den	ojciec	nie	może	być	gor szy	od	moje go…
Tom	z	nikim	wcze śniej	tak	otwar cie	nie	poruszał	rodzinnych	spraw.	Ci,	którzy	go

dobrze	 zna li,	wie dzie li	 o	mrocz nej	historii	 jego	przodków.	Czę sto	 słyszał	przykre
uwa gi,	ale	nikt	nigdy	nie	pytał,	jak	sobie	ra dzi	z	ta kim	brze mie niem.	A	tym	bar dziej
nie	oka zywał	mu	współczucia	jak	lady	Sa rah.
Widać	 było,	 że	 z	 czułością	 wyobra ża ła	 sobie	 nie szczę śliwe go,	 osie rocone go

chłopca,	podczas	gdy	inni	skupia li	się	na	piętnie	hańby	pla mią cym	rodowe	na zwisko.
Damy	z	towa rzystwa	przyjmowa ły	w	stosunku	do	nie go	jedną	z	dwóch	stra te gii.	Jed-
ne	ignorowa ły	go	wyniośle;	inne,	podnie cone	re puta cją	hula ki,	ota cza ły	go	wia nusz -
kiem.	Ani	jednych,	ani	drugich	nie	inte re sowa ły	jego	odczucia.
–	Co	się	potem	z	tobą	dzia ło?	Mówiłeś,	że	mia łeś	wówczas	za le dwie	sześć	lat.	–

Sa rah	skuliła	się	na	fote lu	przy	 łóż ku	i	opar ła	podbródek	na	dłoni.	–	Musia łeś	za -
miesz kać	w	sie rocińcu?
–	Nie.	Było	jesz cze	gorzej.	Przygar nę ła	mnie	siostra	ojca.
–	Jak	to	mogło	być	jesz cze	gor sze?
–	Cóż,	 jej	mąż	widział	we	mnie	potomka	 sła be go,	 zde ge ne rowa ne go	człowie ka,

który	z	kolei	był	potomkiem	zdrajcy.	I	uwa żał	za	swój	chrze ścijański	obowią zek	do-
pilnowa nie,	bym	nie	poszedł	w	śla dy	przodków.	Co	w	istocie	sta nowiło	wymówkę,
żeby	mnie	bić	przy	każ dej	nada rza ją cej	się	oka zji.
–	Twoja	ciotka	nie	próbowa ła	go	powstrzymać?	Osta tecz nie	w	jej	żyłach	płynę ła

ta	sama	„ska żona”	krew.
–	Te raz	 rozumiem,	 że	 za	bar dzo	 się	go	bała,	by	mnie	bronić.	Był	 tyra nem.	Ale

jako	dziecko	tego	nie	pojmowa łem.	Myśla łem,	że	ona	się	z	nim	zga dza	i	na wet	nie
próbuje	dostrzec	we	mnie	nicze go	dobre go.	–	Na gle	się	uśmiechnął.	–	Rzecz	ja sna



ich	postę powa nie	mia ło	ła twy	do	prze widze nia	skutek.	Szyb ko	się	prze kona łem,	że
moje	sta ra nia,	by	być	grzecz nym	chłopcem,	nicze go	nie	zmie nia ją,	więc	uzna łem,	że
skoro	mam	tak	czy	ina czej	dosta wać	la nie,	to	niech	przynajmniej	wiem	za	co.
–	 I	 bar dzo	 dobrze	 –	 powie dzia ła	 z	 prze kona niem	 Sa rah.	 –	 Mam	 na dzie ję,	 że

uprzykrza łeś	im	życie	tak	jak	oni	tobie.
Par sknął	śmie chem.
–	Chyba	mi	się	to	uda ło.	Za chowywa łem	się	okropnie.	Nie	mogli	mnie	utrzymać

w	domu	przy	na uce,	bo	wola łem	ga niać	z	wiejskimi	chłopa ka mi,	którzy	wkrótce	za -
czę li	 mnie	 traktować	 jak	 swoje go	 przywódcę.	 To	 ja	 roz strzyga łem,	 zwykle	 siłą,
wszelkie	wioskowe	spory	–	dodał	z	pewną	dumą.	–	Wuj	twier dził,	że	je śli	nie	położy
temu	kre su,	skończę	jak	mój	ojciec	–	na	strycz ku.	I	wysłał	mnie	do	wojska.	Jako	syn
dżentelme na	nie	mogłem	się	tak	po	prostu	za cią gnąć,	a	wuj	nie	kwa pił	się	z	wykła -
da niem	pie nię dzy,	żeby	kupić	mi	stopień.	Skie rował	mnie	więc	do	królewskiej	aka -
de mii	wojskowej	w	Woolwich,	 którą	 ukończyłem	 jako	 oficer	 inżynier	 –	 za kończył
z	kwa śnym	gryma sem.
–	Nie	widzę	w	tym	nicze go	na ganne go	–	powie dzia ła	Sa rah.	–	 Justin	też	wybrał

służ bę	w	ar tyle rii,	jak	nasz	dzia dek.
–	No	tak,	ale	to	nie typowy	wybór.	Zwykle	idzie	się	do	ka wa le rii	albo	do	królew-

skiej	gwar dii.
–	Ludzie	nie	wstę pują	do	ka wa le rii	ot	tak,	dla	fa sonu	–	ob ruszyła	się	Sa rah.	Gide -

on	pra gnął…	–	Wyda ła	z	sie bie	drżą ce	westchnie nie.	–	Ide alizował	Justina,	ale	nie
chciał	go	na śla dować.	Dla te go	mama	kupiła	mu	stopień	w	re gimencie	ka wa le rii.	To
ona	chcia ła,	żeby	się	dobrze	pre zentował,	 jemu	na	 tym	nie	za le ża ło.	On	 jest…	 to
zna czy	był	podob ny	do	mnie.	Najszczę śliwszy	w	siodle.	Gdy	tylko	był	w	domu,	pa ko-
wa liśmy	juki	i	wyrusza liśmy	na	cały	dzień.	–	Oczy	Sa rah	za lśniły	ża lem	i	tę sknotą.	–
Za czę ło	się,	kie dy	byliśmy	jesz cze	całkiem	mali.	Wymyka liśmy	się	z	pokoju	lekcyjne -
go,	żeby	budować	tamy	na	strumie niach,	wspinać	się	na	drze wa	i	urzą dzać	w	nich
kryjówki.	Po	wyjeź dzie	do	szkoły	z	inter na tem	nie	mógł	się	docze kać	powrotu,	że by-
śmy	mogli	znów	się	ra zem	ba wić.	Mówiliśmy	sobie	o	wszystkim.	Raz	czy	dwa	przy-
wiózł	ze	sobą	przyja ciół,	 jednak	oni	tylko	psuli	za ba wę,	dziwiąc	się	Gide onowi,	że
trzyma	z	dziewczyną.	Ale	on	uwa żał,	że	je stem	inna	niż	resz ta	dziewcząt.	Wytrzy-
mywa łam	cały	dzień	poza	domem,	bez	oka zywa nia	zmę cze nia,	bez	na rze ka nia	na
błoto	i	kolce	je żyn.	Potem	już	ich	nie	za pra szał.
Rze czywiście	 była	 inna	 niż	 resz ta	 kobiet,	 pomyślał.	Mógł	 z	 nią	 roz ma wiać	 jak

z	przyja cie lem.	Ża łował,	że	nie	znał	jej,	kie dy	był	za nie dba nym,	nie kocha nym	chłop-
cem.	Może	by	nie	wyrósł	w	prze kona niu,	że	cały	świat	sprzysiągł	się	prze ciwko	nie -
mu.	Za sta na wiał	się,	czy	jej	to	powie dzieć,	kie dy	ma da me	przyniosła	na	tacy	śnia da -
nie.
–	Dzień	dobry.	Wyglą da	pan	 znacz nie	 le piej	 –	 oce niła,	 przyglą da jąc	 się	Tomowi

z	uwa gą.
–	Dzię ki	pani	doskona łej	kuchni	–	odparł	z	kur tuazją	Tom	i	posłał	gospodyni	naj-

bar dziej	uwodzicielski	ze	swoich	sprawdzonych	uśmie chów.	–	Do	tego	dwie	piękne
kobie ty	tak	o	mnie	dba ją,	że	czuję	się	jak	ja kiś	sułtan	w	ha re mie.	–	Wycią gnię ty	na
posła niu	wsunął	obie	ręce	pod	głowę.
Ku	za skocze niu	Sa rah	ma da me	Le	Brun,	która	musia ła	dawno	prze kroczyć	pięć-



dzie siątkę,	za chichota ła,	rumie niąc	się	jak	dzier latka,	po	czym	żar tobliwie	pogrozi-
ła	Tomowi	palcem.	Na stępnie	dłużej,	niż	to	było	koniecz ne,	krą żyła	po	pokoju,	uda -
jąc,	że	popra wia	usta wie nie	nie których	przedmiotów.	Gdy	wresz cie	wyszła,	Sa rah
spojrza ła	na	Toma	kar cą co.
–	Co?	–	Wzruszył	ra miona mi,	przybie ra jąc	minę	nie winiątka.	–	Flirt	jesz cze	niko-

mu	nie	za szkodził.
Prze łyka jąc	kolejne	łyż ki	ja jecz nicy,	myślał	o	tym,	że	flir towa nie	we szło	mu	w	na -

wyk.	Ze	wszystkimi	kobie ta mi,	nie za leż nie	od	ich	wie ku.	Kie dy	się	rumie niły,	czuł,
że	zyskuje	nad	nimi	prze wa gę.	A	to	z	kolei	da wa ło	mu	poczucie,	że	pa nuje	nad	sytu-
acją.	Flirt	sta nowił	najszyb szy	sposób	na	prze kona nie	się,	czy	kobie ta	jest	chętna
użyczyć	mu	swych	wdzię ków.	Je śli	była,	nie	tra cił	cza su.	Je śli	nie,	bez	wa ha nia	szu-
kał	na stępnej.	Me toda	 się	 sprawdza ła,	miał	wię cej	 kocha nek	niż	 ja kikolwiek	 inny
oficer	z	pułku	Za bija ków	czy	innych	oddzia łów,	w	których	zda rzyło	mu	się	służyć.
Z	 lady	Sa rah	było	zupełnie	 ina czej.	Wca le	nie	miał	ochoty	 jej	ob ła ska wiać,	bar -

dziej	mu	za le ża ło,	żeby	ją	poznać.	Czuł,	że	flir tując,	mógłby	ją	do	sie bie	wręcz	zra -
zić.	Oczywiście	na dal	chciał	ją	poca łować.	Ale	to	miał	być	inny	poca łunek.	Chciał…
Znie nacka,	nie	wia domo	dla cze go,	przyszły	mu	do	głowy	słowa	małżeńskiej	przy-

się gi:	„Ślubuję	ci	miłość…”.
Z	prze ra że nia	zje żyły	mu	się	włosy	na	kar ku.	Prze cież	nigdy	nie	brał	pod	uwa gę

ożenku.	Po	prostu	Sa rah	była	typem	dziewczyny,	o	której	się	myśli	poważ nie,	z	sza -
cunkiem…	Tak.	Powinna	mieć	kogoś,	kto	bę dzie	ją	kochał	 i	sza nował…	Za raz,	ale
czyż	nie	wzbudza ła	w	nim	wła śnie	ta kich	uczuć?	Opie kuńczości,	przyjaź ni,	lojalno-
ści?	Zrozumiał,	skąd	to	za ska kują ce	skoja rze nie.	Lęk	ustał.	Nie	musiał	się	oba wiać,
że	zrobi	coś	głupie go,	że	na	przykład	za kocha	się	w	niej	i	poprosi	ją	o	rękę.
Męż czyź ni	tacy	jak	on	się	nie	za kochiwa li.	Bo	tego	nie	umie li.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Sa rah	za sia dła	przy	biur ku	z	filiżanką	cze kola dy	i	popija jąc	gorą cą	słodycz,	wy-
glą da ła	przez	okno.	Ulicą	znów	cią gnął	or szak	pogrze bowy.	Codziennie	kolejni	mło-
dzi	ludzie	umie ra li	od	ran	odnie sionych	w	bitwie,	która	za bra ła	także	jej	bra ta.	Za -
mruga ła	gwałtownie,	ale	to	nie	powstrzyma ło	łez	zbie ra ją cych	się	pod	powie ka mi.
Osta tecz nie	śmierć	Gide ona	sta nowiła	powód	do	pła czu,	a	do	tego	widok	za	oknem
przypominał	jej	o	stra cie.
Bynajmniej	nie	mar twiła	się	tym,	że	odkąd	Tom	odzyskał	siły	na	tyle,	by	flir tować

z	ma da me	Le	Brun,	za czął	Sa rah	traktować	bar dziej	jak	siostrę.	Cały	ra nek	spę dzili
na	roz mowie,	dokładnie	ta kiej,	 ja kie	kie dyś	prowa dziła	z	Gide onem.	Otwar cie	wy-
mie nia li	myśli,	 zwie rza li	 się	 sobie	 na wza jem	 z	 bole snych	 ta jemnic	 i	 przywoływa li
wspomnie nia	z	prze szłości.
Się gnę ła	do	gór nej	szufla dy	biur ka	po	chustecz kę.	Najciszej,	 jak	mogła,	wydmu-

cha ła	nos,	zer ka jąc	ukradkiem	na	Toma,	cie ka wa,	czy	za uwa żył	jej	przygnę bie nie.
Le żał	opar ty	ple ca mi	o	podusz ki,	jego	twarz	mia ła	zie misty	kolor.
–	Zosta wię	cię,	że byś	się	wyspał	–	powie dzia ła,	odwra ca ją	twarz	tak,	by	przypad-

kiem	nie	dostrzegł	śla du	łez.	–	Wyglą dasz	na	zupełnie	wyczer pa ne go.
Nie	za mie rza ła	sie dzieć	w	pokoju	przez	cały	dzień	 i	cze kać,	żeby	Tom,	znawca

kobiet,	spojrzał	na	nią	w	ten	szcze gólny	sposób.	Zresz tą	i	tak	by	się	nie	docze ka ła.
Nie	 podoba ła	 się	 męż czyznom.	 Oczywiście,	 wie lu	 oka zywa ło	 za inte re sowa nie	 jej
ręką	–	wie dzie li,	kim	jest,	ja kie	ma	powią za nia	rodzinne	i	jak	duży	posag.	Ale	jako
kobie ta	najwyraź niej	była	mniej	pocią ga ją ca	na wet	od	pięćdzie się cioletniej	belgij-
skiej	gospodyni.
Tom	wprawdzie	mówił,	że	chętnie	pozosta nie	chory	tak	długo,	jak	ona	bę dzie	tego

potrze bować,	ale	pewnie	nie	traktował	tej	de kla ra cji	poważ nie.	Mogła	się	spodzie -
wać,	że	gdy	tylko	poczuje	się	wystar cza ją co	silny,	by	wstać	o	wła snych	siłach,	za -
pra gnie	odzyskać	wolność.	Prze cież	mówił	jej,	że	tacy	jak	on	się	nie	że nią.	Co	ozna -
cza ło,	że	nie	chce	być	zwią za ny	z	jedną	kobie tą.
Zwłasz cza	z	nie mą drą	i	brzydką	jak	ona.
–	Muszę	się	umyć	i	prze brać…	a	poza	tym	za nie dba łam	Ka stora.	Opowia da jąc	ci

o	 na szych	 prze jażdż kach	 z	 Gide onem,	 poczułam,	 że…	 –	 Za gryzła	 war gę.	 Nie po-
trzeb ne	szcze góły	nie bez piecz nie	prowa dziły	do	kłamstwa.
–	 Ja sne	 –	mruknął	 ze	 sła bym	uśmie chem.	 –	 Powinnaś	wyjść,	 za czerpnąć	 trochę

świe że go	powie trza.	To	ci	dobrze	zrobi.	Poza	tym	rze czywiście	chciałbym	się	prze -
spać.	Nie	ma	sensu,	że byś	cały	dzień	przy	mnie	sie dzia ła.
–	Otóż	to.	–	Przytaknę ła	ener gicz nym	ruchem	głowy.

Z	ulgą	we szła	do	stajni,	gdzie	przywita ły	ją	zna jome	dźwię ki	i	za pa chy.
–	Nie	chodzi	mi	o	to,	żeby	ze	mną	flir tował.	Wca le	tego	nie	chcę	–	za pewniła	Ka -

stora,	 skrobiąc	 go	 czule	 po	 aksa mitnych	 chra pach.	 –	Nie	 znoszę	 roz pustników.	 –



Cóż,	o	Tomie	nie	mogła	powie dzieć,	że	go	nie	znosi…	–	Pora	wybrać	się	na	prze -
jażdż kę,	nie	są dzisz?	Ani	myślę	sie dzieć	cały	dzień	w	miejscu	 i	cze kać,	żeby	 ja kiś
męż czyzna	mnie	podziwiał.	Albo	uda wał,	że	podziwia,	bo	to	chyba	typowe	dla	ta kich
hulta jów.	–	Och…	–	Z	westchnie niem	przytuliła	się	do	potęż nej	końskiej	szyi.
Brak	odpowie dzi	nie	znie chę cił	jej	do	dalszych	zwie rzeń.
–	Tom	nie	ma	wprawdzie	tytułu	poza	swoim	wojskowym	stopniem,	ale	na le ży	do

męż czyzn	z	wrodzoną	skłonnością	do	dowodze nia,	jak	moi	bra cia.	Za równo	Justin,
jak	 i	ma jor	Flint	ocze kują,	 że	wszyscy	będą	posłusz nie	wykonywać	 ich	pole ce nia.
Nie	za wsze	na wet	muszą	się	odzywać,	widać,	kim	są,	już	po	sa mej	ich	posta wie.	–
Tom	wprawdzie	jesz cze	nie	miał	siły	wstać	z	łóż ka,	ale	mogła	sobie	wyobra zić,	że
krocząc	 dumnie	 ulicą,	 wzbudzałby	 powszechne	 za inte re sowa nie.	 Głównie	 chyba
jednak	wśród	kobiet…
Ka stor	par sknął	głośno,	jakby	całkowicie	się	z	nią	zga dzał.
–	A	najgor sze	jest	to,	że	nie	rozumiem,	dla cze go	w	ogóle	mnie	to	ob chodzi.	Wie -

dzia łam,	że	jest	nie poprawnym	kobie cia rzem,	już	kie dy	za bie ra łam	go	z	pobojowi-
ska.	Mogę	za kła dać	z	dużym	prawdopodobieństwem,	że	pod	moją	nie obecność	bę -
dzie	chciał	 skraść	ca łusa	 Je anne.	 –	Le dwie	opa nowa ła	odruch,	by	wrócić	na	górę
i	temu	za pobiec.
Za cisnąwszy	usta,	podprowa dziła	Ka stora	do	pode stu	uła twia ją ce go	wsia da nie.
–	Je śli	się	dowiem,	że	zrobił	coś	ta kie go,	na stępną	miskę	rosołu	wyle ję	mu	na	gło-

wę	–	wyce dziła	przez	za ciśnię te	zęby.	Po	uje cha niu	za le dwie	kilku	me trów	posta no-
wiła	jednak	zmie nić	karę	na	inną,	bo	przypomnia ła	sobie,	że	sama	musia ła by	zmie -
niać	potem	zmoczone	rosołem	banda że.
Nim	dotar ła	do	Allée	Ver te,	roz wa żyła	chyba	z	dzie sięć	moż liwości	odpła ce nia	mu

za	ewentualne	łajdactwo,	ale	ja koś	ża den	sposób	nie	popra wił	jej	humoru.	Na le ża ło
spojrzeć	prawdzie	w	oczy,	podniosła by	ją	na	duchu	tylko	pewność,	że	Tom	nie	bę -
dzie	próbował	ca łować	żadnej	innej	kobie ty.
Na wet	 gdyby	 to	wyma ga ło	 za ję cia	 się	 jego	 usta mi	 osobiście.	Wprawdzie	 nigdy

jesz cze	 się	 nie	 ca łowa ła	 z	męż czyzną,	 ale	 chyba	 nie	 było	 to	 szcze gólnie	 trudne?
Zresz tą	boga te	doświadcze nie	Toma	w	tych	spra wach	z	pewnością	by	zrównowa ży-
ło	jej	ignorancję.
Gdyby	w	ogóle	uznał	ją	za	war tą	ca łowa nia…

De ter mina cja,	by	mu	się	spodobać,	ule cia ła	z	niej	bez	śla du,	gdy	tylko	prze kroczy-
ła	próg	pokoju.	Pod	jej	nie obecność	Tom	umył	się,	ogolił	i	włożył	świe żą	koszulę.	Ja -
dąc	do	domu,	wyobra ża ła	sobie,	że	przytuli	się	do	półna gie go,	porośnię te go	szorst-
kim	kilkudniowym	za rostem	Toma,	nadsta wi	mu	swe	usta…	i	prze kona	się,	co	na stą -
pi.
Ten	ubra ny,	czysty,	schludny	Tom	w	ogóle	nie	przypominał	„jej”	Toma.	Na gle	dziw-

nie	onie śmie lona	poję ła,	jak	bar dzo	nie stosowny	był	jej	plan.	Poza	tym	brak	za rostu
uwidocz nił	bla dość	jego	policz ków,	która	na tychmiast	wzbudziła	w	niej	wyrzuty	su-
mie nia.
–	O	co	chodzi?	–	za nie pokoił	się	na	widok	jej	miny.	–	Coś	się	sta ło?
Prze cież	nie	mogła	się	przyznać	do	swoich	nie wcze snych	rojeń.	Skrę powa na	opu-

ściła	wzrok	na	trzyma ny	w	rę kach	ka pe lusz.



–	Nie	lubię	tego	ka pe lusza.	Pozbę dę	się	go.	Zresz tą	ama zonka,	do	której	pa sował,
musia ła	zostać	spa lona	po	tym,	jak	ją	za brudziłam	na	polu	bitwy	–	pa pla ła	ner wowo.
–	Dajmy	spokój	ama zonce	i	ka pe luszowi	–	prze rwał	jej	ła godnie.	–	Prze cież	wiem,

że	nie	o	nie	chodzi.
–	Masz	ra cję.	–	Pode szła	do	okna	i	przez	chwilę	sta ła	za pa trzona	na	ulicę	w	dole.

Zbie ra ła	w	sobie	siły	i	odwa gę,	by	sta wić	czoło	nowe mu	Tomowi.
–	Tyle	strat	 –	ode zwa ła	 się	w	końcu.	 –	Tylu	 ludzi,	głównie	młodych	męż czyzn…

Wyglą da,	że	nikogo	nie	ob chodzi,	co	się	z	nimi	sta nie.	Miesz kańcy	mia sta	robią,	co
w	ich	mocy,	noszą	im	je dze nie	i	picie.	Nie które	pensjona ty	wykła da ją	na	ze wnątrz
słomę,	żeby	im	było	choć	trochę	wygodniej.	–	Trzyma jąc	ka pe lusz	za	rondo,	me cha -
nicz nie	ob ra ca ła	go	w	palcach.	–	Ża łuję,	że	nie	mogę	nic	zrobić…
–	Prze cież	robisz.	Pie lę gnujesz	mnie	w	chorobie.	Ura towa łaś	mi	życie,	 lady	Sa -

rah.
–	Owszem.	Dzię ki	Bogu,	że	twoi	ludzie	cię	tu	przywieź li.	Słysza łam,	że	nie którzy

ofice rowie,	ci,	którzy	wrócili	do	swoich	kwa ter,	zmar li,	nie	docze kawszy	się	pomocy
le ka rza.	Więc	tak,	wie rzę,	że	cię	ura towa łam.	Cie bie	 jedne go.	A	tam	jest	 jesz cze
tylu	innych…	–	Wska za ła	za	okno.	Za wa dziła	trzyma nym	w	ręku	ka pe luszem	o	ge ra -
nium	i	pa ra pet	za sypa ły	płatki	o	bar wie	krwistej	czer wie ni.	–	Czuję	się	taka	bez rad-
na…	–	westchnę ła	cięż ko.	–	Mary	urzą dziła	w	swojej	szkole	re gular ny	szpital.
–	Mary?
–	Mary	Enda cott.	Kobie ta…	–	Już	mia ła	powie dzieć:	„która	za mie rza ła	wyjść	za

Justina”,	ale	w	ostatniej	chwili	ugryzła	się	w	ję zyk.	–	Kobie ta,	która	pomogła	mi	się
dostać	na	pole	bitwy,	że bym	mogła	szukać	bra ta.	Opie kuje	się	te raz	Justinem.	Jest
taka	zręcz na,	dobrze	zor ga nizowa na.	Pie lę gnowa nie	jedne go	ranne go	na	pewno	by
jej	nie	wyczer pa ło.
–	Nie	 umniejszaj	 swoich	 za sług,	 lady	 Sa rah.	 To,	 co	 zrobiłaś	 dla	mnie,	 gra niczy

z	cudem.	Nigdy	nie	są dziłem…
–	Nie.	Nikt	inny	też	by	nie	podejrze wał,	że	potra fię	zszyć	ranę	albo	trosz czyć	się

o	chore go	w	gorącz ce.	Je stem	tylko	płochą	dziewczyną	z	wyż szych	sfer.
–	Nie.	Sama	wiesz,	że	jest	ina czej.
–	Czyż by?	–	Cisnę ła	zmaltre towa ny	ka pe lusz	w	drugi	kąt	pokoju.	–	Cze go	się	moż -

na	po	mnie	spodzie wać	poza	upodoba niem	do	modnych	strojów	i	bła hej	konwer sa -
cji?
–	Lojalności	–	odparł	bez	wa ha nia.	–	Nie wie le	dam	z	towa rzystwa	wyszłoby	z	bez -

piecz nych	sa lonów	szukać	ranne go	bra ta;	a	nie	zna la złszy	go,	oka za ło	litość	komuś
inne mu	w	potrze bie.	Która	z	nich	była by	zdolna	do	ta kie go	poświę ce nia?	Je śli	już,
odda łyby	mnie	pod	opie kę	służ by,	żeby	nie	ka lać	swoich	de likatnych	rą czek	krwią
i	potem.
–	Nie,	z	pewnością	się	mylisz.
–	Bynajmniej.	Może	ta	Mary	le piej	sobie	ra dzi	z	róż nymi	praktycz nymi	spra wa mi;

nic	dziwne go,	skoro	prowa dzi	szkołę.	Ale	nie	porównuj	swojej	wielkodusz ności	z	jej
umie jętnością	sprawne go	dzia ła nia.
Nic	dziwne go,	że	pra gnę ła,	by	to	on	nadał	smak	pierwsze mu	w	jej	życiu	poca łun-

kowi.	Dzię ki	nie mu	mia ła	poczucie,	że	o	jej	war tości	sta nowi	nie	tylko	tytuł	i	bogac-
two;	jakby	Tom	dostrze gał	w	niej	coś,	cze go	przed	nim	nie	widział	nikt	inny.



Uśmiechnę ła	się	do	nie go	smutno.
–	Miło	z	twojej	strony,	że	mówisz	ta kie	rze czy,	ale…
–	Wie rzę	w	to,	co	mówię	–	prze rwał	jej.	–	Lady	Sa rah,	może	dotąd	żyłaś	pod	klo-

szem,	ale	ostatnie	dni	poka za ły,	 jaka	 je steś	na prawdę.	A	 je steś	dzielna,	wraż liwa
i	dobra.	Nie	ucie kłaś	od	swoich	lę ków	ani	nie	skryłaś	się	za	pozora mi	przyzwoito-
ści.	Za ka sa łaś	rę ka wy	i	zrobiłaś	to,	co	na le ża ło	zrobić.
I	może	wła śnie	to	powinnam	zrobić	te raz,	pomyśla ła,	za ka sać	rę ka wy,	ująć	w	dło-

nie	jego	twarz	i	poka zać	mu,	cze go	pra gnę.	Z	mocno	biją cym	ser cem	pode szła	do
łóż ka,	usia dła	na	skra ju	posła nia	i	wycią gnę ła	rękę.
Nie	na chyliła	się	i	go	nie	poca łowa ła,	tylko	uję ła	jego	dłoń	i	przycisnę ła	do	swoje -

go	policz ka.
–	Och,	Tom.	–	Nic	dziwne go,	że	cie szył	się	ta kim	powodze niem	u	kobiet.	Za wsze

wie dział,	co	powie dzieć,	żeby	 im	popra wić	sa mopoczucie.	 I	wzbudzić	w	nich	czu-
łość.
Wła śnie	dla te go	roz pustnicy	byli	tacy	nie bez piecz ni…	I	ich	dotąd	unika ła.
Na	szczę ście	ma da me	Le	Brun	we szła	z	kolejną	por cją	zupy	i	świe żo	upie czone go

chle ba,	za nim	Sa rah	ze bra ła	w	sobie	dość	odwa gi,	żeby	się	osta tecz nie	wygłupić.

Jednak	 z	 na sta niem	 wie czoru,	 kie dy	 zbliża ła	 się	 pora	 spoczynku,	 Sa rah	 coraz
mocniej	zda wa ła	sobie	spra wę	z	tego,	że	najbliż sza	noc	bę dzie	inna	od	poprzednich.
Dopóki	 Tom	 le żał	w	 gorącz ce,	 nie	 przejmowa ła	 się	 zbytnio	 faktem,	 że	miesz ka ją
w	jednym	pokoju.	Poza	tym	przez	cały	czas	pozosta wa ła	w	pełni	ubra na,	jako	że	nie
było	cza su	ani	oka zji,	by	się	prze bie rać.
Jednak	Tom	odzyskał	już	pełną	ja sność	umysłu.	I	choć	ka za ła	Ga stonowi	za monto-

wać	 prze pie rze nie	mię dzy	 łóż kiem	 a	 posła niem,	 które	mia ła	 zajmować,	 czuła	 się
nie swojo	na	myśl,	że	ma	wejść	do	ich	wspólnej	sypialni	w	nocnym	stroju.	Zwłasz cza
że	przez	całe	popołudnie	nie	mogła	się	powstrzymać	od	roz myślań	o	poca łunkach.
Musia ła	przyznać	z	westchnie niem,	że	Tom	nie	powie dział	ani	nie	próbował	zro-

bić	 nicze go	 nie stosowne go.	 Wychwa lał	 ją,	 że	 jest	 lojalna,	 dzielna	 i	 dobra,	 lecz
w	ogóle	nie	wspomniał	o	tym,	że	mogła by	wzbudzać	pożą da nie.
Mosz cząc	 się	 na	 sienniku,	 z	 kocem	podcią gnię tym	pod	 brodę,	 próbowa ła	 sobie

wma wiać,	że	wca le	jej	nie	za le ży	na	za inte re sowa niu	nie poprawne go	roz pustnika.
Zresz tą	koniecz ność	oga nia nia	się	przed	jego	awansa mi	była by	okropnie	mę czą ca…
Ob róciła	się	na	bok	i	popra wiła	podusz kę.	Nie	na le ża ło	za pominać,	że	gdyby	pró-

bował	ją	uwieść,	robiłby	to	z	najniż szych	pobudek;	taką	już	miał	na turę,	że	sta rał
się	za cią gnąć	do	łóż ka	każ dą	kobie tę.	Duma	by	jej	nie	pozwoliła	dołą czyć	do	jakże
licz nej	groma dy	tych	nie szczę śnic,	które	mu	ule gły.
Na wet	gdyby	ją	o	to	poprosił.
Znów	się	poruszyła,	bez skutecz nie	szuka jąc	wygodnej	pozycji.	Nie	było	to	ła twe,

gdy	wie dzia ła,	że	Tom	leży	nie wie le	ponad	metr	od	niej,	odzia ny	je dynie	w	koszulę.
Wkrótce	jednak	powie ki	za czę ły	jej	cią żyć,	aż	w	końcu	opa dły.	Od	kilku	dni	spa ła	za -
le dwie	po	parę	godzin,	pra cowa ła	cię żej	i	prze żyła	wię cej,	niż	przez	całe	swoje	do-
tychcza sowe	życie.
I	we dług	tego,	co	mówił	Tom,	wie le	się	dowie dzia ła	o	sobie.	Powie dział,	że	jest	lo-

jalna	i	dzielna	oraz	wraż liwa	i	dobra	z	taką	mocą,	że	sama	nie omal	w	to	uwie rzyła.



Bar dzo	ża łował,	że	nie	poprosił	o	le kar stwo	na	uśmie rze nie	bólu.	Wprawdzie	nie
znosił	otę pie nia,	ja kie	czuł	po	za życiu	lauda num	ani	też	nie	chciał	się	od	nie go	uza -
leż nić,	ale	bez senność	spowodowa na	bólem	również	mu	się	nie	podoba ła.
A	bola ło	go	wszystko.	Dosłownie	wszystko.
Wsunął	rękę	pod	przykrycie,	żeby	dotknąć	miejsca,	które	dokucza ło	mu	najbar -

dziej.	Z	tą	dole gliwością	mógł	sobie	pora dzić…	Poza	tym	przyszło	mu	do	głowy,	że
chyba	zdrowie je,	skoro	jego	cia ło	za czyna	mu	spra wiać	ta kie	kłopoty.	Za czę ło	się,
kie dy	lady	Sa rah	wyszła	z	pokoju,	żeby	się	przygotować	do	snu.	Obok	znajdowa ło
się	nie wielkie	pomiesz cze nie,	 zajmowa ne	zwykle	przez	pokojówkę,	które	obecnie
sta nowiło	jej	gar de robę.	Umywalka	musia ła	stać	pod	ścia ną	są sia dują cą	z	jego	łóż -
kiem,	bo	wyraź nie	słyszał	plusk	wody	na le wa nej	do	miednicy,	a	potem	odgłos	chla -
pa nia.	 Wyobraź nia	 dopowie dzia ła	 mu	 resz tę:	 roz pina nie	 guzików,	 fałdy	 spódnicy
opa da ją ce	miękko	na	podłogę,	na mydloną	skórę,	gładką	i	bia łą	jak	por ce la na.	Woda
spływa ła	jej	po	cie le	w	miejscach,	które	chciał	gła dzić	i	których	pra gnął	dotykać.	Po-
tem	wytar ła	się	ręcz nikiem,	rzecz	ja sna,	najpierw	twarz,	potem	ręce,	nogi,	pier si…
Wyjął	 rękę	 spod	 kołdry	 i	 za cisnął	w	 pięść.	Odda wa nie	 się	 lubież nym	 roz myśla -

niom,	podczas	gdy	ona	le ża ła	obok	nicze go	nie świa doma,	wyda ło	mu	się	nie godzi-
we.	Z	trudem	powstrzymał	jęk,	kie dy	z	westchnie niem	ob róciła	się	na	swoim	posła -
niu.	Bie dacz ka	znosiła	nie wygodę,	bo	za jął	jej	łóż ko.	Po	chwili	usłyszał,	że	odrzuciła
na	bok	koc.	Widocz nie	było	jej	za	cie pło.
Pocił	się	i	był	cie kaw,	czy	ona	także.
Usta	mu	zwilgotnia ły,	gdy	sobie	wyobra ził,	 jak	zlizuje	słone	kropelki	z	 jej	skóry,

prze suwa	ję zykiem	po	szyi	w	dół,	a	potem	mię dzy	pier sia mi…	Pra gnął	ją	sma kować,
aż	za cznie	ję czeć	z	roz koszy.
Jak	na	za woła nie	wyda ła	z	sie bie	cichy	jęk.	I	prze cią gnę ła	się,	jakby	odpowia da ła

na	jego	nie czyste	myśli.
Najpierw	za tkał	sobie	uszy	rę ka mi,	potem	się gnął	nad	głowę	i	na cią gnął	sobie	po-

dusz kę	na	 twarz.	Mimo	 to	usłyszał	na gły	zduszony	krzyk	Sa rah.	Usiadł	na	 łóż ku.
Rzecz	ja sna	nie	myśla ła	o	nim	i	nicze go	sobie	na	jego	te mat	nie	wyobra ża ła,	tylko
po	prostu	mę czył	ją	zły	sen.
Znów	jęknę ła.	Tom	posta wił	stopy	na	podłodze	i	odcze kał,	aż	pokój	prze sta nie	mu

wirować	przed	ocza mi.	Wresz cie	wstał,	prze szedł	do	końca	prze pie rze nia	i	spojrzał
na	posła nie	Sa rah.	Oddech	uwiązł	mu	w	gar dle.	Boże,	ależ	pięknie	wyglą da ła	wycią -
gnię ta	przez	sen	w	swobodnej	pozie.	Widać	było	jej	gorą co,	bo	zrzuciła	z	sie bie	na -
krycie	i	podcią gnę ła	koszulę	do	kolan.	Jako	dżentelmen	powinien	odwrócić	wzrok,
ale	nie	mógł	ode rwać	oczu	od	pięknych	kształtów	łydek.
–	Lady	Sa rah	–	ode zwał	się	cicho,	klę ka jąc	obok	niej.	–	Obudź	się.
Znów	wyda ła	z	sie bie	stłumiony	jęk	podob ny	do	szlochu.	W	sła bym	świe tle,	które

docie ra ło	tu	od	świe cy	przy	jego	łóż ku,	dostrzegł	sre brzyste	śla dy	łez	na	jej	policz -
kach	i	ten	widok	na tychmiast	przywołał	go	do	porządku.	Nie	myślał	już	o	piesz cze -
niu	odsłonię tych	nóg,	pra gnął	wziąć	ją	w	ra miona	i	pocie szyć.
–	Lady	Sa rah	–	powtórzył	trochę	głośniej.	–	Masz	zły	sen.
Ostroż nie	dotknął	jej	ra mie nia,	na	co	gwałtownie	otworzyła	oczy.
–	Tom!	–	Nim	zdą żył	wyja śnić,	że	zna lazł	się	przy	jej	posła niu	z	całkowicie	nie win-

nych	powodów,	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję	i	przywar ła	twa rzą	do	jego	pier si.	–	Och,



Tom!	To	było	strasz ne!	Strasz ne!
–	Już	dobrze,	mia łaś	zły	sen.	–	Przytulał	 ją	 i	wdychał	 jej	za pach.	Za pach	śpią cej

kobie ty,	sta nowią cy	zwykle	pre ludium	do	zbliże nia.
Za cisnął	zęby.	Nie	tego	lady	Sa rah	potrze bowa ła	od	nie go	tej	nocy.	Nie	była	do-

świadczoną	kobie tą	chętną	prze żyć	chwilę	cie le snej	przyjemności,	tylko	bez bronną
młodą	damą,	która	we szła	w	jego	życie	zupełnie	przypadkowo.	I	w	ta kiej	sytuacji
na le ża ło	jej	dać	poczucie	bez pie czeństwa.
Tej	nocy	prawdopodob nie	i	tak	była by	bez piecz na,	nie	tylko	dla te go,	że	sumie nie

w	nim	krzycza ło	jak	sier żant	podczas	musz try.	Po	prostu	nie	miał	jesz cze	dość	sił,
by	za gra żać	jej	cnocie.
–	Nie.	–	Cała	się	trzę sła.	–	To	nie	był	tylko	zły	sen.	Gide on…	i…
Zmrużyła	oczy.
–	Dla cze go	wysze dłeś	z	łóż ka?
–	Krzycza łaś,	więc…
–	Obudziłam	cię?	Och,	Tom,	bar dzo	prze pra szam.
–	Sa rah,	daj	spokój,	od	paru	dni	pra wie	nie	spa łaś,	sie dząc	przy	mnie.
–	To	nie	to	samo.	Ty	byłeś	ranny.
–	Owszem,	ale	ty	prze żyłaś	tra ge dię.
–	Mnie	francuski	kira sjer	nie	roz pła tał	głowy	sza blą	i	nie	prze le ża łam	potem	wie -

lu	godzin	pod	gruza mi	–	odpar ła	cierpkim	tonem.	–	Chodź,	położymy	cię	z	powrotem
do	łóż ka.
–	Nie	są dzisz,	że	sam	mogę	tam	wrócić?
–	Skąd	mam	wie dzieć?	Wsta łeś	po	raz	pierwszy.	Nie	chcę,	żeby	cały	mój	wysiłek

poszedł	na	mar ne,	kie dy	ze mdle jesz	 i	upadniesz.	Bę dzie my	wte dy	musie li	obudzić
Ga stona,	żeby	cię	podniósł,	bo	sama	nie	dam	rady.
Poznał	po	głosie,	że	jest	szcze rze	prze ję ta,	choć	sta ra ła	się	uda wać,	że	chodzi	jej

wyłącz nie	o	wzglę dy	praktycz ne.	Dopie ro	co	mia ła	zły	sen,	a	za raz	po	prze budze niu
trosz czyła	się	je dynie	o	jego	potrze by.	A	może	po	prostu	zajmowa nie	się	nim	poma -
ga ło	odwrócić	myśli	od	wła sne go	cier pie nia?	Poświę ca ła	się	dla	nie go,	bo	nie	mogła
nic	zrobić	dla	swoich	bra ci.
Pozwolił	się	za prowa dzić	do	łóż ka	i	otulić	kołdrą.	Na	szczę ście	wysiłek,	 ja kie go

wyma ga ło	wsta nie	i	przejście	paru	me trów,	całkowicie	za że gnał	krę pują cy	problem
erekcji.
–	Wygodnie	ci?	–	spyta ła.
Przytaknął	bez	słowa.
–	To	dobrze.	Chyba	powinnam	jesz cze	trochę	się	prze spać.	–	Obejrza ła	się	przez

ra mię	i	wyraź nie	za drża ła.
–	Nie	masz	ochoty	jesz cze	za mykać	oczu,	co?	–	spytał	domyślnie,	wycią ga jąc	do

niej	rękę.	Skwa pliwie	chwyciła	jego	dłoń.	Usia dła	na	fote lu	przy	łóż ku;	przy	bla do-
ści	twa rzy	jej	oczy	wyda wa ły	się	jesz cze	większe	niż	zwykle.	–	I	pewnie	nie	chcesz
o	tym	mówić	–	dodał.	–	Ja	też	bym	nie	chciał	opowia dać	snów,	które	mia łem	podczas
ostatnich	nocy.	Ka wałki	scen,	które	na prawdę	się	roze gra ły,	mie sza ły	się	z	potwor -
nościa mi	wykra cza ją cymi	poza	ludz ką	wyobraź nię.
–	Tak,	u	mnie	było	podob nie.	Te	cia ła…	–	Za cisnę ła	kur czowo	palce	na	jego	dłoni.

–	Wszę dzie	cia ła.	Posie ka ne	na	ka wałki.	Ranni	le żą cy	na	ulicy	bła ga li	mnie	o	wodę,



a	ja	nie	mia łam	im	co	dać.	I	każ dy	z	nich	miał	twarz	Gide ona.	–	Przy	ostatnich	sło-
wach	ściszyła	głos	do	zduszone go	szeptu.
Prze klina jąc	w	duchu,	pocią gnął	ją	na	sie bie,	przytulił	do	pier si	i	za czął	de likatnie

kołysać.
–	To	nie	był	on	–	wymruczał.	–	On	nie	prze chodził	przez	to	wszystko.
–	Skąd	wiesz?	Skąd	możesz	wie dzieć,	przez	co	prze chodził?
–	No	cóż,	rze czywiście	nie	wiem.	Ale…	–	Nie	przypusz czał,	że	kie dyś	przyjdzie	mu

roz ma wiać	o	tych	strasz nych	snach,	które	na wie dza ły	go,	kie dy	le żał	tra wiony	go-
rącz ką.	Jednak	Sa rah	powinna	wie dzieć,	że	to,	co	prze żywa ła,	zda rza ło	się	też	in-
nym	ludziom.	–	Mnie	cią gle	śnił	się	ten	sam	sen.	O	cię żar nej	kobie cie,	którą	zna leź -
liśmy	po	prze gna niu	Francuzów	z	pewnej	por tugalskiej	wioski.	To	była	najgor sza
rzecz,	jaką	w	życiu	widzia łem.	Od	tamtej	pory…	od	jej	śmier ci	minę ły	całe	lata.	Dla -
cze go	więc	znów	za czę ła	się	poja wiać	w	moich	snach?	W	środku	tych	wszystkich
okropieństw	z	nie dawnej	bitwy?	Jakby	wszystko,	co	najgor sze,	o	czym	nie	pozwa -
lasz	sobie	myśleć	na	ja wie,	dopa da ło	cię	we	śnie,	kie dy	nie	możesz	się	bronić.
–	Wła śnie	–	powie dzia ła	bar dzo	cicho.	–	Myśla łam	o	Gide onie,	że	może	tam	gdzieś

leży,	sa motny	i	obola ły,	 jak	inni,	których	widzia łam.	A	potem	za snę łam	i	spa dło	na
mnie	to,	co	pa mię ta łam,	wymie sza ne	z	tym,	cze go	się	ba łam.	–	Cała	się	trzę sła,	jak-
by	te raz	ona	dosta ła	gorącz ki.
Ser ce	mu	się	kra ja ło,	kie dy	na	nią	pa trzył.	Pra gnął	ją	pocie szyć,	odpła cić	jej	za	to

wszystko,	co	dla	nie go	zrobiła.	Czyż	nie	mógł	choć	raz	w	życiu	dać	kobie cie	cze goś
wię cej	za miast	chwili	cie le snej	roz koszy?
–	Zostań	 tu	 ze	mną	na	 resz tę	nocy	 –	wyszeptał	 jej	 do	ucha.	 –	Będę	cię	 strzegł

przed	zmora mi,	tak	jak	ty	strze głaś	mnie.
–	Na prawdę	moja	obecność	ci	pomogła?	–	wyra ziła	powątpie wa nie.	–	Wyda wa ło

mi	się,	że	na dal	cię	drę czą.
–	Nie	usta ły	całkowicie,	owszem…	–	przyznał.	–	Ale	na wet	podczas	tych	najgor -

szych	kosz ma rów	czułem	twój	za pach	i	to	mi	poma ga ło.	Za pach	fiołków	już	za wsze
bę dzie	mi	 przypominał	 cie bie.	 I	 poczucie	 bez pie czeństwa	w	 twoich	 ra mionach.	 –
Ode tchnął	głę boko.	–	Na wet	we	śnie	wie dzia łem,	że	te	pie kielne	sce ny	nie	mogą	się
dziać	na prawdę,	bo	prze cież	to	nie moż liwe,	by	w	ta kich	miejscach	rosły	fiołki.	Na -
wet	kie dy	nie	mogłem	sobie	przypomnieć,	skąd	się	tam	wzią łem…	–	Urwał,	krę cąc
bez radnie	głową.
–	O	mój	Boże.	Ten	wojskowy	chirurg	mówił,	że	możesz	nigdy	w	pełni	nie	odzyskać

pa mię ci.
–	Wiem,	że	przez	cały	dzień	byłem	w	sa mym	środku	walki.	W	uszach	mi	dzwoniło

od	ha ła su.	Ale	prawdę	mówiąc,	pa mię tam	tylko	luź no	połą czone	fragmenty	tego,	co
się	dzia ło.	Zgiełk	 i	 dym.	Wiem,	 że	w	nocy	przed	bitwą,	w	której	 zosta łem	 ranny,
prze szła	burza.	W	moich	snach	pioruny	mie sza ły	się	z	hukiem	dział,	a	za pach	dymu
jakby	pochodził	z	pie kielne go	ognia.
–	Nie	dziwi	mnie,	że	masz	ta kie	sny.	W	pią tek	słychać	było	ar ma ty	aż	w	Antwer pii.

Rze czywiście	ich	huk	przypominał	odgłosy	burzy.	Nie	wyobra żam	sobie,	jak	głośno
musia ło	być	na	sa mym	polu	bitwy.
–	 I	 na wet	 nie	 powinnaś	 sobie	 wyobra żać	 –	 powie dział	 szyb ko.	 Prze biegł	 go

dreszcz,	kie dy	bez wiednie	prze sunę ła	dłonią	po	jego	tor sie.



–	Co	jesz cze	ci	się	śniło?
–	Śniło	mi	się,	że	nie	żyję.	I	leżę	pochowa ny	w	grobie.	W	rze czywistości	przywa li-

ły	mnie	ka mie nie	z	tego	zburzone go	muru.	Wyda wa ło	mi	się,	że	 ludzie	plą drują cy
nocą	 pobojowisko	 to	 de mony,	 za bie ra ją ce	 dusze	 potę pionych.	 Nie	 wie dzia łem	 do
końca,	czy	 je stem	żywy,	czy	mar twy,	dopóki	 rano	nie	za czę ły	śpie wać	pta ki.	Wie -
dzia łem,	że	w	pie kle	ich	nie	ma.	Ale	i	one,	choć	śpie wa ły,	w	moim	śnie	zle wa ły	się
z	 sza brownika mi	 w	 wielkie	 czar ne	 wrony.	 Po	 bitwach	 za wsze	 zla tują	 się	 wrony,
żeby	dziobać	cia ła.	Mia łem	wra że nie,	że	każ dy	mój	siniak	i	ska le cze nie	to	dowód,
że	tam	były	i	próbowa ły	się	do	mnie	dobrać.
–	Och,	Tom!	–	Ob ję ła	go	w	pa sie	i	mocno	przytuliła.	–	Te raz	rozumiem	te	wszyst-

kie	dziwne	rze czy,	które	wte dy	mówiłeś.	To	musia ło	być	okropne.
–	Wybacz	mi.	 Je stem	taki	głupi!	–	Za miast	koić	 jej	nadwe rę żone	ner wy,	 jesz cze

bar dziej	ją	za nie pokoił.	–	Nie	powinie nem	był	mówić	o	tym	wszystkim,	to	nie	mogło
ci	pomóc.
–	Akurat	pomogło	–	 stwier dziła	zde cydowa nie.	 –	Bo	 je steś	męż czyzną	 i	do	 tego

żołnie rzem.	Je śli	na wet	za pra wiony	w	boju	oficer	mie wa	ta kie	sny,	to	zna czy,	że	nie
jest	ze	mną	tak	źle.
–	Wszyscy	mają	kosz ma ry	po	bitwie	–	rzekł	ponuro.	–	Nikt	nie	wie,	jak	im	za po-

biec.	I	nikt	o	nich	nie	mówi.	Za zwyczaj…	–	dodał	z	dziwną	miną,	w	której	odbija ło
się	za skocze nie.
Sa rah	na gle	wyswobodziła	się	z	jego	ob jęć,	wsta ła	i	zniknę ła	za	prze pie rze niem.
Tom	westchnął	z	re zygna cją.	Już	mu	się	wyda wa ło,	że	 jest	na	dobrej	drodze	do

wzbudze nia	 za ufa nia	 w	 lady	 Sa rah,	 tymcza sem	musiał	 widocz nie	 powie dzieć	 coś
nie wła ściwe go,	czym	ją	do	sie bie	zra ził.	Cóż,	nic	dziwne go,	że	mu	nie	ufa ła,	bo	każ -
de mu	rycer skie mu	odruchowi	z	jego	strony	uporczywie	towa rzyszyły	lubież ne	my-
śli.
Ku	jego	zdumie niu	Sa rah	wróciła	z	kocem	pod	pa chą.
–	Tylko	na	tę	jedną	noc	–	powie dzia ła,	kła dąc	się	obok	nie go	na	kołdrze,	którą	był

przykryty.	–	Bę dzie my	się	przytulać,	by	ode gnać	złe	sny.	–	Na rzuciła	sobie	koc	na
nogi,	na stępnie	opar ła	głowę	na	jego	obojczyku,	prze rzuciła	ra mię	przez	jego	pierś
i	pa trząc	w	oczy,	spyta ła:	–	Co	ty	na	to?
Miał	wra że nie,	że	jest	w	nie bie.	I	za ra zem	w	pie kle.	Nie	było	ła two,	kie dy	dzie liło

ich	prze pie rze nie.	Te raz	spoczywa ła	w	jego	ra mionach,	tak	blisko,	że	wystar czyło,
aby	odrobinę	wyżej	uniosła	głowę,	a	mógłby	ją	poca łować.
–	Je stem	za.	–	Pochylił	się	i	musnął	usta mi	jej	usta.	To	miał	być	nie winny	poca łu-

nek	na	dobra noc.
Sa rah	wstrzyma ła	oddech;	przez	moment	był	pe wien,	że	go	wyrzuci.	Tymcza sem

powtórzyła	to,	co	on	zrobił,	tylko	bar dziej	zde cydowa nie,	i	przywar ła	do	nie go	całą
długością	cia ła.
–	Nie	rób	tego	–	wychrypiał.
–	Coś	cię	za bola ło?
–	Nie.	Tak.	Bar dzo.	–	Ukrył	 twarz	na	 jej	szyi.	Nie	był	 tak	podnie cony	od	cza su

swych	pierwszych	zmysłowych	doświadczeń	z	chętną	służą cą.	Tyle	że	te raz	miał	do
czynie nia	z	lady	Sa rah.	Z	aniołem.
Nie	mógł	spla mić	jej	honoru,	ani	w	wyobraź ni,	ani	tym	bar dziej	w	rze czywistości.



Prze kroczył	w	życiu	wie le	gra nic,	na ruszył	wie le	ba rier,	ale	nigdy	mu	się	nie	zda rzy-
ło	wykorzystać	cnotliwej	kobie ty.
–	Śpij	–	poprosił	przez	za ciśnię te	zęby.	–	Leż	spokojnie	i	sta raj	się	za snąć.
–	A	co	z	tobą?
No	wła śnie,	co	z	nim?	Pra gnął	tylko	poca łunku,	nicze go	wię cej.	Ale	te raz,	kie dy

już	ją	poca łował,	poczuł	dziwny	nie dosyt.	Gdyby	nie	prze sta ła	się	wier cić	w	tak	nie -
świa domie	za chę ca ją cy	sposób,	mógłby	za pomnieć,	co	jest	jej	winien,	i	posunąć	się
za	da le ko.
–	Będę	cię	obejmował.	Ile kroć	za cznie	ci	się	śnić	coś	złe go,	bę dziesz	czuła	moje

ra miona	i	wie dzia ła,	że	to	tylko	sen.
–	Ale…
–	Ćśśś.	Je steś	przy	mnie	bez piecz na.	–	Zmie nił	pozycję,	żeby	nie	poczuła,	jak	bar -

dzo	jest	podnie cony.	–	Nigdy	bym	cię	nie	skrzywdził,	Sa rah.	Wolałbym	umrzeć.
Znie ruchomia ła.	Przyszło	mu	do	głowy,	że	Sa rah	wie,	jak	na	nie go	dzia ła,	i	pewnie

za sta na wia	się,	czy	może	pozostać	w	łóż ku	z	pobudzonym	żołnie rzem.	W	końcu	po-
sta nowiła	zostać	przy	nim.	Za ufa ła	mu.
Łzy	wzrusze nia	za pie kły	go	pod	powie ka mi.	Nie	pa mię tał,	aby	kie dykolwiek	ktoś

ob da rzył	go	za ufa niem.	Nikt	nigdy	w	nie go	nie	wie rzył.	Wszyscy	za kła da li,	że	nie
potra fi	dotrzymać	da ne go	słowa,	że	za chowa	się	nie wła ściwie,	że	za wie dzie	 i	do-
prowa dzi	do	ka ta strofy.
Przytulił	ją	do	sie bie	mocniej,	przysię ga jąc	sobie	w	duchu,	że	wobec	niej	nigdy	tak

nie	postą pi.	Nigdy	nie	spra wi	jej	za wodu	i	nie	przysporzy	smutku.	Choćby	nie	wia -
domo,	ile	go	to	kosz towa ło.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Lady	Sa rah	obudziła	się	z	uśmie chem	na	ustach.	Tom	miał	ra cję.	Ile kroć	kosz ma -
ry	chcia ły	wtar gnąć	do	 jej	 snów,	broniło	 ją	przed	nimi	bez piecz ne	cie pło	 jego	 ra -
mion.	Cie szyła	ją	też	świa domość,	że	jednak	podoba	się	Tomowi	na	tyle,	by	go	pod-
nie cać.	Nigdy	nie	wyróż nia ła	się	urodą,	ale	przez	ostatnie	kilka	dni	bez	pomocy	po-
kojówki	pre zentowa ła	się	wyjątkowo	mar nie.	Skromny	za pas	sukni	na	zmia nę	obej-
mował	tylko	kilka	sztuk	przysła nych	przez	Odette,	za mówionych	przed	uciecz ką	do
Antwer pii.	Włosy	mia ła	w	zupełnym	nie ła dzie,	a	i	cera	musia ła	wyglą dać	nie	najle -
piej;	od	pła czu	za wsze	puchły	jej	oczy,	dla te go	zwykle	unika ła	za le wa nia	się	łza mi.
Nos,	 najmniej	 ładny	 fragment	 twa rzy,	 na bie rał	 wte dy	 bor dowe go	 odcie nia,	 co

rzecz	ja sna	jesz cze	pogar sza ło	sytuację.	A	oczy,	je dyny	jej	atut,	wyraź nie	czer wie -
nia ły,	dopełnia jąc	nędz ne go	widoku.
A	mimo	to	Tom	był	podnie cony.	W	dodatku	nie	musia ła	na ra żać	na	szwank	swojej

dumy,	bo	 sam	 ją	poca łował,	w	dodatku	bez	najmniejszej	 za chę ty	 z	 jej	 strony.	No,
w	każ dym	ra zie	bez	otwar tej	za chę ty.	Prze cież	wchodząc	do	jego	łóż ka,	wca le	nie
myśla ła	o	na kła nia niu	go	do	poca łunku.	Ani	trochę.
Westchnę ła	z	roz ma rze niem.	Obie cał,	że	nie	musi	się	nicze go	oba wiać,	bo	prę dzej

by	umarł,	niż	zrobił	jej	krzywdę.	Wie dzia ła,	co	miał	na	myśli:	że	nie	posunie	się	za
da le ko	kie rowa ny	żą dzą.
Doszła	do	wniosku,	że	ta kie	za chowa nie	stoi	w	sprzecz ności	z	jego	powszechnie

zna ną	re puta cją	roz pustnika.	Oni	bowiem	z	za sa dy	nie	przejmowa li	się	cudzymi	od-
czucia mi.	Wie dzia ła	o	tym	aż	za	dobrze,	bo	jej	ojciec	jak	nikt	inny	za sługiwał	na	to
mia no.	Je śli	tylko	za pra gnął	ja kiejś	kobie ty,	brał	ją,	czy	tego	chcia ła,	czy	nie.
Jak	ludzie	mogli	tak	nie spra wie dliwie	oce niać	Toma?	Tom	był	męż czyzną,	ka wa le -

rem,	który	w	pełni	korzystał	z	życia.	Robił	mniej	wię cej	to	samo	co	jej	bra cia	i	inni
ofice rowie.	Może	tylko	czę ściej	i	z	większą	licz bą	kobiet	niż	oni.
–	Nie	śpisz	już?
Słysząc	 jego	głos,	odwróciła	głowę	tak,	żeby	popa trzeć	mu	w	twarz.	Przez	noc

zgolony	poprzednie go	dnia	 za rost	 zdą żył	odrosnąć	 i	 znów	wyglą dał	 jak	 jej	dawny
Tom.	Poczer nia ły	od	prochu	ranny	wojownik,	które go	zna la zła	na	pobojowisku.	Jed-
nak	nie	dla te go	wzdycha ła.	W	każ dym	ra zie	nie	tylko	dla te go.	Westchnie nie	wzbu-
dził	ten	szcze gólny	wyraz	jego	zie lonych	oczu.	Zrobiłby	wra że nie	na wet	na	roz sąd-
nej,	praktycz nej	kobie cie.
A	ona	prze cież	nigdy	taka	nie	była.
Westchnę ła	jesz cze	raz.
–	Dzię kuję	ci	za	tę	noc.
–	Uhm.	–	Poruszył	się,	jakby	go	coś	bola ło.	–	Lady	Sa rah,	cie szę	się,	że	mogłem

być	przydatny,	ale	te raz…
–	Tak?	O	co	chodzi?	–	Usia dła	i	z	nie pokojem	spojrza ła	mu	w	twarz.	–	Coś	cię	boli?
Skrzywił	się	i	za cisnął	dłonie	na	kołdrze,	którą	był	przykryty.



–	Potrze buję…	Mogła byś	we zwać	Ga stona?	A	potem	zosta wić	mnie	na	chwilę?
Prawdopodob nie	musiał	skorzystać	z	nocnika.	Za wstydzona	szyb ko	pode rwa ła	się

z	łóż ka.
–	Oczywiście.	–	Pode szła	do	kominka	i	mocno	szarpnę ła	za	sznur	dzwonka.	–	Te -

raz,	 kie dy	czujesz	 się	 już	 le piej,	 pewnie	bę dziesz	 też	 chciał	 spę dzić	 trochę	cza su
poza	łóż kiem.
–	I	się	ogolić	–	powie dział,	trąc	szcze cinę	na	brodzie.	–	Zdumie wa ją ce,	o	ile	le piej

się	czułem	po	tym,	jak	Ga ston	mnie	umył	i	ogolił.
To	było	wła ściwe	podejście	–	korzystać	z	pomocy	ka mer dyne ra	przy	tych	najbar -

dziej	intymnych	czynnościach.	Mimo	to	poczuła	smutek.	Wola ła,	jak	mniej	dbał	o	po-
prawność,	i	mia ła	na dzie ję,	że	docze ka	się	na stępnych	poca łunków	i	przytula nia.
Prze szła	do	swojej	ma łej	gar de roby,	aby	także	się	umyć	i	prze brać.	Jednak	w	mo-

mencie,	gdy	na pełnia ła	miskę	wodą,	poczuła	złość	na	samą	sie bie.	Dla cze go	tak	po-
tulnie	ode szła,	skoro	wca le	tego	nie	chcia ła?	Dla cze go	pozwoliła	mu	się	tak	ła two
odpra wić?
Iryta cja	spra wiła,	że	rusza ła	się	szyb ciej	niż	zwykle	 i	 już	po	chwili	była	gotowa

dzwonić	po	 Je anne,	 żeby	 jej	pomogła	za piąć	suknię.	Co	cie ka we,	 te raz,	kie dy	nie
mia ła	 pokojówki	 do	 swej	 wyłącz nej	 dyspozycji,	 ubie ra nie	 zajmowa ło	 jej	 znacz nie
mniej	cza su	niż	kie dyś.	Po	powrocie	do	Brukse li	zre zygnowa ła	z	bez sensownych	jej
zda niem	za bie gów,	ta kich	jak	krę ce nie	włosów	że laz kiem	i	ukła da nie	ich	w	modną
fryzurę.	Poprze sta wa ła	na	cze sa niu,	spla ta niu	war kocza	i	upina niu	go	spinka mi	tak,
żeby	w	niczym	nie	za wa dzał.	A	ponie waż	mia ła	do	wyboru	tylko	kilka	strojów,	nie
musia ła	się	długo	za sta na wiać,	który	bę dzie	najodpowiedniejszy.
Za stuka ła	do	drzwi	pokoju	Toma.	Pokoju	Toma?	–	za sta nowiła	się.	Od	kie dy	to	był

jego	pokój?	Poczuła	się	jesz cze	bar dziej	nie swojo,	kie dy	we szła	i	zoba czyła,	że	Tom
poprze sta wiał	sprzę ty,	czy	ra czej	ka zał	to	zrobić	Ga stonowi.
–	Stąd	będę	mógł	wyglą dać	przez	okno,	bez	wsta wa nia	z	łóż ka	–	próbował	się	tłu-

ma czyć	na	widok	jej	miny.
–	Oczywiście.	Ca łymi	dnia mi	nie	masz	na	co	pa trzeć.	To	musi	być	strasz nie	nudne.

–	Kolejny	znak,	że	dochodził	do	zdrowia.	Potrze bował	ja kie goś	za ję cia.	I	obiektu,	na
który	by	mógł	popa trzeć.
–	Piękna	dziś	pogoda.	Powinnaś	ją	wykorzystać.	Może	wyjdź	się	trochę	prze wie -

trzyć.
Na wet	nie	mrugnę ła.	Pa trząc	jej	w	twarz,	nikt	by	nie	poznał,	jak	bar dzo	ją	ra niło

jego	za chowa nie.	Osta tecz nie	mia ła	za	sobą	długoletnie	doświadcze nie	w	odpie ra -
niu	brutalnych	ata ków	ojca	i	sub telniejszych	knowań	matki,	nie	licząc	znosze nia	do-
kucz liwych	plotek.	Gdyby	poka zywa ła,	co	na prawdę	myśli,	była by	na ra żona	na	wie -
le	przykrości.
–	Cóż,	skoro	rze czywiście	mnie	nie	potrze bujesz…	–	powie dzia ła	lekkim	tonem	–

…to	chętnie	się	wybiorę	na	prze jażdż kę.
Chciał,	żeby	go	zosta wiła	w	spokoju?	Proszę	bar dzo.	Ka stor	przynajmniej	szcze -

rze	się	ucie szy	z	jej	towa rzystwa.	Nic	dziwne go,	że	wola ła	konie	od	ludzi.	Nicze go
nie	uda wa ły,	nie	zmie nia ły	zda nia	bez	powodu…
Wprawdzie	nie	umia ły	mówić,	ale	gdyby	umia ły,	byłyby	otwar te	 i	bez pośrednie.

Co	do	tego	nie	mia ła	żadnych	wątpliwości.



–	Poza	wczorajszą	krótką	prze jażdż ką	mocno	za nie dba łam	Ka stora.	I	to	po	tym,
jak	wspa nia le	o	mnie	dbał.
–	Doprawdy?	–	rzucił	Tom	bez	większe go	za inte re sowa nia.	Raz	po	raz	spoglą dał

za	okno,	jakby	pla nował	uciecz kę.	Z	ob jęć	czcigodnej	damy.	Od	kie dy	jego	cia ło	od-
powia da ło	 w	 wia domy	 sposób	 na	 jej	 bliskość,	 najwidocz niej	 uznał,	 że	 na le ży	 się
trzymać	od	niej	z	da le ka.	Twier dził	wprawdzie,	że	nie	chce	się	że nić,	bo	uwa ża,	że
nie	ma	przyszłej	żonie	nic	do	za ofe rowa nia,	Sa rah	wie dzia ła	jednak,	że	tak	na praw-
dę	nie	chciał	się	wią zać	z	jedną	kobie tą.	Zna ła	mę skie	podejście	do	tych	spraw.	Że -
nili	 się	 tylko	wte dy,	 gdy	mie li	 tytuł	 i	 potrze bowa li	 potomka,	 który	go	 odzie dziczy,
albo	żony	z	posa giem,	żeby	roz wią zać	swoje	proble my	finansowe.	O	ile	nie	za cho-
dziła	 któraś	 z	 tych	okolicz ności,	 ża den	nie	miał	 ochoty	 za prząc	 się	w	małżeńskie
jarz mo.
Ob ser wowa ła	postę powa nie	ojca,	widzia ła	podob ne	za chowa nie	u	Justina.	Ale	co

najważ niejsze,	słysza ła	to	na	wła sne	uszy	z	ust	Gide ona.
Poca łunek,	a	potem	noc,	którą	spę dziła	w	jego	ob ję ciach,	musia ły	go	śmier telnie

wystra szyć.	Prawdopodob nie	 za kła dał,	 że	na bra ła	 ja kichś	głupich,	 romantycz nych
wyobra żeń.	Dla te go	stał	się	taki	oschły	i	nie przystępny.	Za	dzień	lub	dwa	miał	cał-
kiem	wrócić	do	zdrowia	i	są dząc	po	jego	za chowa niu	tego	ranka,	mogła	się	spodzie -
wać,	że	ich	dziwna	przyjaźń	dobie gnie	końca.
Żwa wym	krokiem	pode szła	do	łóż ka,	wsunę ła	Tomowi	rękę	pod	szyję	i	trzyma jąc

go	za	głowę,	zgniotła	mu	usta	poca łunkiem.
Tom	wydał	z	sie bie	dziwny	gulgoczą cy	dźwięk	i	wycią gnął	ra miona,	jakby	chciał	ją

ob jąć.
–	Nie.	Na	ra zie	wystar czy,	Tom	–	oznajmiła,	kie rując	się	ku	drzwiom.	Byłoby	ina -

czej,	gdyby	to	on	za czął,	gdyby	wyka zał	ja ką kolwiek	inicja tywę.	Gdyby	tego	ranka
za czął	z	nią	flir tować…	Tak	czy	ina czej	nie	mogła	pozwolić,	żeby	to	on	jej	dyktował,
jak	 ma	 się	 za chowywać.	 –	 Nie	 chcę,	 że byś	 się	 za nadto	 podnie cał.	 Nie	 w	 twoim
obecnym,	de likatnym	sta nie.
–	W	moim	de likatnym	sta nie?	 –	powtórzył	 z	nie dowie rza niem	za pra wionym	zło-

ścią.	O	ile	jemu	nie	przypa dło	do	gustu	użyte	przez	nią	okre śle nie,	to	jej	bar dzo	się
spodoba ła	mina	Toma.	Pa trzył	na	nią	tak,	 jakby	ża łował,	że	nie	ma	siły	za	nią	po-
biec.	Choć	trudno	było	oce nić,	co	by	zrobił,	gdyby	ją	zła pał:	prze rzucił	sobie	przez
kola no	i	wymie rzył	klapsa,	czy	może	poca łował.
Każ da	z	tych	moż liwości	wyda ła	jej	się	lepsza	niż	obojętność.

Dzień	był	rze czywiście	piękny,	a	Ka stor	spra gniony	ruchu	chętnie	gnał	przed	sie -
bie,	 ale	 widocz ne	 wszę dzie	 wokół	 pozosta łości	 wielkiej	 bitwy	 nie	 pozwa la ły	 się
w	pełni	cie szyć	prze jażdż ką.
Nim	wróciła,	ra dość	z	tego,	że	odwa żyła	się	sprowokować	Toma,	zupełnie	z	niej

wypa rowa ła.	Wypar ło	ją	poczucie	winy.	Uświa domiła	sobie	bowiem,	że	w	obecności
Toma	prze sta je	myśleć	o	Gide onie.	A	podczas	jaz dy	całe	otocze nie	dobitnie	jej	o	nim
przypomina ło.	Wzdłuż	drogi	le że li	ranni	żołnie rze,	w	rowach	wa la ły	się	czę ści	roz -
bitych	wozów	i	la wet,	a	nad	wszystkim	snuł	się	cuchną cy	dym	z	ciał,	które	pa lono
w	wielkich	stosach.
Wróciła	do	domu	z	cięż kim	ser cem.



–	Ach,	ma	pe tite	–	za cze piła	ją	przy	wejściu	ma da me	Le	Brun.	Prze ję ta	wycie ra ła
ręce	w	far tuch.	–	Co	za	wia domość…	że	ten	pani	ka wa ler,	ten	sta ra ją cy	się	o	pa nią
ele gancki	oficer,	poległ	w	bitwie.
–	Mój…	ka wa ler?
Nie	mia ła	żadne go	ka wa le ra.
–	Kogo	pani	ma	na	myśli?
–	No	jakże,	tego	ofice ra	ka wa le rii	z	wielkimi	wą sa mi.	Pułkownika.
–	Aha,	pułkownika	Benningtona	Ffoga	 –	powie dzia ła	Sa rah	obojętnie.	W	 istocie

zrobiło	jej	się	przykro,	kie dy	wyczyta ła	jego	na zwisko	na	liście	pole głych,	nie	bar -
dziej	jednak	niż	przy	na zwiskach	innych	męż czyzn,	z	którymi	roz ma wia ła	czy	tań-
czyła	za le dwie	parę	tygodni	wcze śniej.	Choć	akurat	on	czę ściej	niż	inni	dotrzymy-
wał	jej	towa rzystwa.
–	Trudno	–	westchnę ła	gospodyni,	kła dąc	dłoń	na	rę ka wie	ama zonki	Sa rah.	–	Ma -

jor	jest	dla	pani	bar dziej	odpowiedni	niż	tamten.
Sa rah	poczuła	żar	na	policz kach.
–	M-ma jor?	To	zna czy,	że	pani	wie,	że	Tom…	nie	jest…
–	Pani	bra tem?	–	Ma da me	Le	Brun	popa trzyła	na	nią	z	politowa niem.	–	A	jakże.

Ża den	męż czyzna	nie	pa trzy	na	siostrę	 tak,	 jak	on	na	pa nią.	Poza	 tym	pa mię tam
obu	pani	bra ci.	Ma cie	podob ne	nosy.	A	ten	jest	znacz nie	przystojniejszy.	–	Wykona ła
gest	aproba ty,	unosząc	w	górę	oba	kciuki.	–	Dało	mi	do	myśle nia,	 jak	pani	powie -
dzia ła,	że	nie	chce	gości,	bo	za	ostatniej	pani	bytności	drzwi	się	nie	za myka ły,	tylu
ich	było.	Pani	siostra	i	jej	mąż	mar kiz	cią gle	chodziliście	na	ja kieś	bale	i	przyję cia…
A	już	mia łam	ja sność	–	cią gnę ła	konspira cyjnym	tonem	–	jak	przyszedł	ten	drugi	ofi-
cer,	też	z	podob nym	nosem	jak	pani.	Mówił	tak	głośno,	że	chyba by	prze krzyczał	ar -
ma ty.
Sa rah	mia ła	wra że nie,	 że	 za raz	 ze mdle je.	Wyda wa ło	 jej	 się,	 że	 za chowuje	 naj-

wyż szą	dyskre cję	i	nikt	się	nie	domyśli,	że	miesz ka	w	jednym	pokoju	z	męż czyzną,
który	nie	jest	jej	krewnym.	A	mimo	to	gospodyni	wszystkie go	się	domyśliła.	No	i	ma -
jor	Flint	wie dział,	co	się	dzie je.
Cie ka we,	kto	jesz cze?	–	za da ła	sobie	w	duchu	nie pokoją ce	pyta nie.
–	Nikomu	pani	nie	powie dzia ła,	że	ma jor	Bar tlett	i	ja…	Że	ma jor	nie	jest…
Ma da me	Le	Brun	wywróciła	ocza mi.
–	Dopóki	pani	pła ci,	nie	ob chodzi	mnie,	co	pani	wypra wia	za	za mknię tymi	drzwia -

mi.
Czyż by	 wła śnie	 usłysza ła	 za woalowa ną	 groź bę?	 Ma da me	 za mie rza ła	 podnieść

kwotę	czynszu	w	za mian	za	milcze nie?
–	Poza	tym…	–	doda ła	gospodyni	z	chytrym	uśmiesz kiem	–	…za sta na wia łam	się,

czy	przypadkiem	nie	jest	Francuzem.
–	Francuzem?
–	Ci,	co	go	przynie śli,	mie li	nie bie skie	kurtki.	I	je cha li	francuskim	wozem.	Dla te go

w	ogóle	nikomu	nie	mówiłam,	że	tu	jest	ranny	oficer.
–	Ja…	–	Sa rah	przypomnia ła	sobie,	jak	ma da me	Le	Brun	mar twiła	się	o	nią	tamte -

go	wie czoru,	gdy	przybyła	konno	do	Brukse li.	Ukryła	ją	w	stajni	na	wypa dek,	gdyby
Francuzi	zdobyli	mia sto.	Pogodziła	się	na wet	z	 faktem,	że	po	domu	bie ga	wielkie
psisko,	bo	widzia ła,	że	obecność	Bena	doda je	Sa rah	otuchy	podczas	długich	godzin



spę dza nych	przy	łóż ku	ranne go.
Zrobiło	 jej	 się	 wstyd,	 że	 choć	 przez	 moment	 podejrze wa ła	 ma da me	 Le	 Brun

o	chęć	wymusze nia	ła pówki.
–	Dzię kuję	pani	–	wyduka ła	przez	ściśnię te	gar dło.
–	Nie	ma	za	co.	–	Gospodyni	wzruszyła	ra miona mi.	–	Ale	nie	trze ba	za	długo	nosić

ża łoby	po	tamtym.	–	Pogła dziła	Sa rah	po	policz ku	ma cie rzyńskim	ge stem.	–	Nie	pa -
sował	do	pani.	Słysza łam	o	tym,	jak	wa sza	brytyjska	ka wa le ria	walczyła	podczas	bi-
twy	–	mówiła	da lej.	–	Jak	szar żowa li	tu	i	tam.	–	Wykona ła	suge stywne	machnię cia.	–
Wrogowi	nie wie le	za szkodzili,	ale	tra fili	na	złą	pozycję	i	Francuzi	urzą dzili	im	krwa -
wą	jatkę.
–	Co	ta kie go?	–	Sa rah	poczuła	dziwną	sła bość.	Przyje cha ła	do	Brukse li,	żeby	po-

znać	prawdę.	Ale	czy	na prawdę	chcia ła	usłyszeć,	jak	zginął	Gide on?
Och,	 dla cze go	 nie	 pozosta ła	 w	 Antwer pii	 w	 sta nie	 błogosła wionej	 nie wie dzy…

Gdyby	na	wła sne	oczy	nie	widzia ła	pobojowiska,	na dal	mogła by	sobie	wyobra żać,
że	Gide on	umarł	szyb ko.	Tymcza sem…
–	Proszę	mi	wyba czyć,	ale	muszę	wra cać	do	ma jora	i	sprawdzić,	jak	się	czuje.	–

Z	wymuszonym	uśmie chem	we szła	na	schody.
Mia ła	wra że nie,	że	ja kaś	lodowa ta	dłoń	ściska	ją	w	środku.	Ma jor	Flint	twier dził,

że	Gide on	umarł	od	ciosu	sza blą,	sza blą	ka wa le ryjską,	taką	samą,	jaka	o	mało	nie
odcię ła	Tomowi	czub ka	głowy.
Nie	 chcia ła	wie dzieć,	 że	 jej	 nie sfor ny,	 lecz	 cza rują cy	brat	bliź niak	 stra cił	 życie

w	źle	zor ga nizowa nej,	nie potrzeb nej	potycz ce,	jak	opisywa ła	to	ma da me	Le	Brun.
I	że	został	posie ka ny	na	ka wałki.
We szła	do	pokoju	 i	znie ruchomia ła	w	progu.	Tom	czytał	ga ze tę,	płachty	pa pie ru

za ście la ły	większą	część	łóż ka.
–	Co	się	dzie je?	–	spytał	za nie pokojony,	dostrze ga jąc	cier pie nie	w	jej	oczach.
Sa rah	podbie gła	bez	słowa	i	wtuliła	się	w	jego	roz postar te	ra miona.	Trzymał	ją

mocno,	kołysał,	gła dził	po	włosach…	i	milczał.	Nie	mówił	jej,	że	wszystko	bę dzie	do-
brze	i	że	nie	powinna	się	tak	przejmować.	Cze kał	cier pliwie,	aż	bę dzie	gotowa	mu
się	zwie rzyć.
–	Gide on…	–	za czę ła	w	końcu	–	…był	w	ka wa le rii.	A	ma da me	Le	Brun	powie dzia -

ła…	Podob no	miota li	się	bez ładnie	 i	wycię to	 ich	w	pień,	za nim	dokona li	cze gokol-
wiek	pożytecz ne go	w	tej	bitwie.	Nie	mogę	znieść	myśli,	że	stra cił	życie	w	taki	głupi
sposób.
–	Na	pewno	tak	nie	było.
Odsunę ła	się	od	nie go,	jakby	ją	ura ził.
–	Tom…	prze stań.	Nie	próbuj	mnie	pocie szać	ba na ła mi.	Choć	ty	tego	nie	rób!
–	Choć	ja?	O	co	ci	chodzi?
No	wła śnie,	o	co	jej	chodziło?	Dla cze go	tak	za bola ło,	że	chciał	zba ga te lizować	jej

lęki?
–	Myśla łam…	myśla łam…	–	Prze cież	powta rzał	jej,	że	jest	aniołem.	Pa trzył	na	nią,

jakby	ją	podziwiał.	A	te raz	mówił	tak	jak	wszyscy	inni.	Czyż by	więc	wcze śniej	uda -
wał?	Stosował	dobrze	wyćwiczone	sztucz ki?	–	Byłam	taka	głupia.	Na prawdę	myśla -
łam,	że	mnie	sza nujesz,	że	bę dziesz	wobec	mnie	szcze ry,	że	nie	potraktujesz	mnie
tak,	jakbym	nie	mia ła	rozumu!



Chwycił	ją	za	ra miona	i	spojrzał	jej	prosto	w	oczy.
–	Sza nuję	cię,	Sa rah.	Nie	masz	poję cia,	jak	bar dzo.	I	nigdy	bym	nie	wątpił	w	twój

inte lekt.	Uwa żam,	że	je steś	ide ałem…	–	Prze sunął	palcem	po	jej	policz ku.
Cofnę ła	się	gwałtownie;	mia ła	ochotę	ode pchnąć	jego	rękę.	Jak	mógł	w	ta kim	mo-

mencie	pozwa lać	sobie	na	tego	rodza ju	ge sty.
–	I	nigdy	bym	cię	nie	okła mał,	słyszysz?
Prze cież	wła śnie	to	zrobił.
–	Chyba	oboje	wie my,	że	do	ide ału	bar dzo	wie le	mi	bra kuje	–	powie dzia ła	z	gory-

czą.
–	Dla cze go	nie	widzisz	tego,	co	ja	widzę?	Dla cze go	w	sie bie	nie	wie rzysz?
–	 Bo…	 –	 Pokrę ciła	 głową	 jednocze śnie	 zirytowa na	 i	 bez radna.	 –	 Powodów	 jest

zbyt	 dużo,	 żeby	 je	 te raz	 wymie niać.	 Ale	 je śli	 na prawdę	 chcesz	 być	 wobec	mnie
szcze ry,	to	dla cze go	uwa żasz,	że	nie	zmar nował	swoje go	życia?
–	 Za sta nów	 się	 dobrze,	 Sa rah.	 Twój	 brat	 zginął	 pod	 Quatre	 Bras.	 Z	 tego,	 co

wiem,	 nie	 brał	 udzia łu	w	 żadnej	 szar ży.	 Słysza łem,	 że	 był	wte dy	 z	 pułkownikiem
Randallem.
–	Z	Justinem?	–	Pa trzyła	na	Toma	z	nie dowie rza niem.	–	Dla cze go	dopie ro	te raz

o	tym	słyszę?	Dla cze go	wcze śniej	mi	nie	powie dzia łeś?
Puścił	ją	i	splótł	ręce	na	brzuchu.
–	Prze pra szam.	Powinie nem	był	to	zrobić	od	razu.	W	końcu	przyje cha łaś	do	Bruk-

se li	po	to,	żeby	go	zna leźć.	–	Westchnął.	Pa trzył	na	nią	z	dziwną	pustką	w	oczach.	–
Chirurg	miał	ra cję.	Przynajmniej	czę ściowo.	Ja…	nie	pa mię tam	zbyt	wie le	z	sa mej
bitwy.	Je dynie	mgliście	godziny	tuż	przed	tym,	jak	zosta łem	ranny.	A	potem	już	nic
do	cza su,	aż	się	ockną łem	i	nie	mogłem	się	ruszyć,	przywa lony	ka mie nia mi.	–	Skrzy-
wił	się	na	wspomnie nie	bólu.	–	Ten	epizod	najmocniej	wyrył	mi	się	w	pa mię ci.	Dopie -
ro	kie dy	powie dzia łaś,	że	w	pią tek	było	słychać	huk	ar mat,	to	sobie	przypomnia łem.
To	było	Quatre	Bras.	Tam	zginął,	prawda?
–	Tak.	Ja…	chyba	wpa dłam	w	pa nikę,	kie dy	ma da me	le	Brun	za czę ła	mówić	o	ka -

wa le rzystach,	których	tak	wie lu	zginę ło	podczas	bitwy	w	nie dzie lę.
Za tem	Tom	nie	próbował	jej	zbywać,	rze czywiście	miał	podsta wy	wie rzyć,	że	było

ina czej,	niż	przedsta wia ła	to	ma da me	Le	Brun.
–	Wiesz,	chwila mi	ła pię	się	na	tym,	że	na dal	trudno	mi	uwie rzyć	w	śmierć	Gide -

ona.	Przybyłam	do	Brukse li	prze kona na,	że	nie	mógł	zginąć.	Dopie ro	 ja dąc	przez
pobojowisko,	tam,	gdzie	cię	zna la złam,	zoba czyłam	to	wszystko…	–	Za drża ła.	–	Zo-
ba czyłam,	jak	kruche	jest	ludz kie	życie.
–	Sa rah.	–	Przygar nął	 ją	do	sie bie.	Z	głową	przyciśnię tą	do	 jego	pier si	słucha ła

mocne go	rytmu	jego	ser ca.	Zrozumia ła,	że	pie lę gnując	Toma,	nie	mia ła	cza su	w	peł-
ni	zmie rzyć	się	z	prawdą	o	Gide onie.	Odpycha ła	ją	od	sie bie	tak	długo,	jak	tylko	się
dało.
Głośne	puka nie	ka za ło	jej	się	wyswobodzić	z	ob jęć	Toma	i	usiąść	w	fote lu.	Odru-

chowo	przygła dziła	włosy	i	pozwoliła	osobie	za	drzwia mi	wejść.
W	progu	sta nę ła	ma da me	Le	Brun	z	wyraź nie	za troska ną	miną.
–	Wiem,	mówiła	pani,	że	nie	chce	gości,	ale	ten	człowiek	mówi,	że	przychodzi	od

pułkownika	Randalla,	pani	bra ta.	Pomyśla łam	więc…	–	Urwa ła,	wymownym	ge stem
roz kła da jąc	ręce.



Sa rah	ser ce	pode szło	do	gar dła.	Z	 jednej	strony	chcia ła	wie dzieć,	 jak	Justin	się
mie wa,	z	drugiej	jednak,	skoro	przysyłał	posłańca,	musiał	wie dzieć,	gdzie	miesz ka…
i	z	kim.	A	to	mogło	ozna czać	je dynie	kłopoty.
Cóż,	nie	była	już	tą	dawną	nie śmia łą	dziewczyną,	która	mówiła	to,	co	ludzie	chcie -

li	od	niej	słyszeć,	żeby	tylko	zosta wili	ją	w	spokoju.
–	Dobrze	pani	zrobiła,	ma da me.	Proszę	go	przysłać	na	górę.
Le dwie	drzwi	za	ma da me	się	za mknę ły,	chwyciła	Toma	za	rękę.	Dotyk	jego	cie płej

dłoni	doda wał	jej	otuchy.	Nie	ocze kiwa ła	od	nie go	obrony	przed	wła snym	bra tem.
Wręcz	prze ciwnie.	Je śli	Justin	wie dział,	że	miesz ka	z	człowie kiem,	które go	prze zy-
wa no	Kocurem,	istnia ła	moż liwość,	że	to	ona	bę dzie	musia ła	bronić	Toma.
–	Nie	opusz czę	cię,	Tom	–	obie ca ła.	–	Nie za leż nie	od	tego,	co	powie	i	do	ja kich

gróźb	się	posunie.	Nie	opusz czę	cię,	kie dy	bę dziesz	mnie	potrze bował.
W	na pię ciu	cze ka ła	na	posłańca	od	pułkownika	Randalla.	Tom	pół	żar tem	powie -

dział	 jej,	że	chętnie	pozostałby	chory	 już	na	za wsze,	gdyby	to	 ją	za trzyma ło	przy
jego	boku.	Nie	mógł	za prze czyć,	że	ile kroć	dostrze gła	potrze bę,	by	go	bronić,	za -
pomina ła	o	pole głym	bra cie	bliź nia ku	i	na bie ra ła	sił,	by	sta nąć	do	boju.	Cóż	to	było
za	miłe	poczucie	wie dzieć,	że	ktoś	uwa ża	go	za	war te go	obrony.	Wcze śniej	nigdy	ni-
komu	nie	przyszło	to	do	głowy.	Nic	dziwne go,	że	pra gnął	zostać	z	nią	na	za wsze.
Na raz	drzwi	się	otworzyły	i	do	pokoju	wszedł	niski,	bar czysty	męż czyzna	o	szpa -

kowa tych	włosach.
–	Rob bins,	prawda?	 –	upewniła	 się	Sa rah,	wsta jąc	 z	 fote la.	Z	ma jorem	Flintem

stoczyła	otwar tą	walkę.	Te raz	moż na	było	odnieść	wra że nie,	że	za mie rza	onie śmie -
lić	Rob binsa,	za chowując	się	jednocze śnie	cza rują co	i	wyniośle.
–	Przynoszę	list	od	panny	Enda cott	–	ode zwał	się	Rob bins,	zer ka jąc	na	Toma	prze -

nikliwymi	sza rymi	oczyma.
–	Dzię kuję.	 –	 Sa rah	 ode bra ła	 od	 nie go	 koper tę	 i	 uśmiechnę ła	 się	 olśnie wa ją co,

jakby	zupełnie	nie	zda wa ła	sobie	spra wy	z	nie zręcz ności	sytuacji.	Uśmiech	nie	zro-
bił	jednak	na	Rob binsie	ta kie go	wra że nia,	na	ja kie	za pewne	liczyła,	wręcz	prze ciw-
nie,	jego	spojrze nie	przybra ło	ostrzejszy	wyraz.
–	A	jakże	się	mie wa	mój	brat,	pułkownik?
–	Bar dzo	źle,	panno	La tymor	–	odparł	szorstkim	tonem	ka mer dyner	Justina.	–	Kie -

dy	ma jor	Flint	powie dział	mu,	że	re zyduje	tu	pani	z	ma jorem	Bar tlettem,	bar dzo	się
zde ner wował.	Musie liśmy	go	trzymać	we	dwóch,	żeby	tu	nie	przyszedł	ze	szpicrutą.
–	Cóż,	bar dzo	mi	przykro,	że	się	zde ner wował.	–	Pokiwa ła	głową.	–	Wolałby	za -

tem,	że bym	zosta wiła	jedne go	z	jego	ofice rów	umie ra ją ce go	na	pobojowisku?
–	Tego	nie	mogę	powie dzieć	na	pewno,	ale	wiem,	że	z	tych	ner wów	kula	prze mie -

ściła	się.	Panna	Enda cott	musia ła	we zwać	chirur ga,	żeby	ją	wycią gnął.	Do	tamte go
momentu	mu	się	popra wia ło,	ale	te raz	wyda je	się	umie ra ją cy.
Sa rah	onie mia ła.	Rob bins	odwrócił	się	na	pię cie	i	wyma sze rował	z	pokoju.
–	Nie	chcia łam	mu	za szkodzić	–	wyduka ła,	blednąc.	–	Są dziłam,	że	poma gam.
Gorącz kowo	roz dar ła	trzyma ną	w	dłoniach	koper tę.
–	Och…	Mary	pisze…	Och,	jest	dokładnie	tak,	jak	mówił	Rob bins.	Mia łam	na dzie -

ję,	 że	prze sa dzał.	Że	próbował	mnie	prze stra szyć,	 ale…	 –	Opa dła	na	 fotel,	 jakby
ktoś	podciął	jej	nogi.	–	Na wet	się	nie	za sta na wia łam,	dla cze go	do	mnie	nie	pisze.	Po
prostu	za kła da łam,	że	nie	wie…	że	Mary	za ta ja	przed	nim	wia domości,	które	mogły-



by	mu	 za szkodzić.	 Ale	 powinnam	była…	 –	 Rozejrza ła	 się	 po	 pokoju	 nie widzą cym
wzrokiem.	–	Nie,	tylko	nie	to…	Nie	mogę	stra cić	ich	obu.
Tom	wychylił	się	i	przycią gnął	ją	do	sie bie.	Zroz pa czona	nie	próbowa ła	się	opie -

rać,	kie dy	wykorzystał	oka zję,	by	ją	przytulić.	Współczuł	jej	nie szczę ścia,	ale	był	za -
dowolony,	że	w	najtrudniejszych	momentach	zwra ca	się	do	nie go	o	wspar cie.	Kie dy
trzymał	ją	w	ra mionach,	nie	liczyło	się	nic	wię cej.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

–	Co	ja	mam	te raz	robić?	To	wszystko	moja	wina.	Wyłącz nie	moja	wina	–	la mento-
wa ła	Sa rah.
–	Prze stań	–	poprosił	Tom.	W	duchu	prze klinał	Rob binsa	najplugawszymi	słowy.	–

Gdyby	pułkownik	Randall	 był	 na prawdę	aż	 tak	bar dzo	 chory,	 jak	 suge rował	Rob -
bins,	panna	Enda cott	z	pewnością	wcze śniej	by	do	cie bie	na pisa ła.	Wie,	jak	bar dzo
leży	ci	na	ser cu	los	bra ci.	W	końcu	była	z	tobą,	kie dy	zna la złyście	go	na	pobojowi-
sku.
Sa rah	trochę	oprzytomnia ła.
–	Na prawdę	tak	myślisz?	–	Popa trzyła	na	Toma	z	nie dowie rza niem.	–	W	ta kim	ra -

zie	dla cze go…
–	Rob bins	jest	nie zwykle	odda ny	pułkownikowi.	Twój	brat	ma	wyjątkową	cha ry-

zmę	i	cie szy	się	wielkim	sza cunkiem	wśród	ludz kich	szczurów,	które	nigdy	nie	mia ły
do	czynie nia	z	kimś	ta kim.	Z	kimś,	komu	mogą	ufać.	Pułkownik	Randall	poka zał	im,
że	 człowiek	 ma ją cy	 wła dzę	 nie koniecz nie	 pra gnie	 ich	 zdeptać,	 tylko	 dla te go	 że
może.	Wca le	bym	się	nie	zdziwił,	gdyby	Rob bins	próbował	ująć	pułkownikowi	trosk,
spe cjalnie	wpę dza jąc	cię	w	poczucie	winy.	Może	liczy	na	to,	że	bie giem	wrócisz	do
bra ta	i	zosta niesz	tam,	gdzie	bę dzie	cię	mógł	mieć	na	oku.
Oczy	za szły	jej	łza mi.
–	Nie!	Tego	by	chyba	nie	zrobił?
–	Nie	byłbym	taki	pe wien.
Wyprostowa ła	się	sztywno.
–	Co	za	pa skudny,	nie godny	podstęp.
–	To	typowy	sposób	dzia ła nia	Za bija ków,	Sa rah.	A	co	do	Rob binsa,	to	prawdopo-

dob nie	 jest	prze kona ny,	 że	wyświadcza	przysługę	 także	 tobie,	 odcią ga jąc	 cię	ode
mnie.
Za cisnę ła	usta	w	wą ską	kre skę.
–	Szkoda,	że	wszyscy	próbują	mi	urzą dzać	życie,	nie	pyta jąc	mnie	na wet	o	zda nie.

I	wyda je	im	się,	że	tak	jest	dla	mnie	najle piej.
Prze niosła	się	na	fotel	i	jesz cze	raz	prze bie gła	wzrokiem	list	od	Mary.
–	Może	i	masz	ra cję	–	powie dzia ła	z	za dumą.	–	Mary	w	ogóle	nie	pisze,	że	to	moja

wina.	A	 je stem	pewna,	że	by	na pisa ła,	gdyby	tak	uwa ża ła.	Nie	prze pa da	za	mną.
Nie	bez	powodu,	przyzna ję.	Ja…	–	Przygryzła	dolną	war gę,	a	potem	wzię ła	głę boki
oddech.	W	końcu	uniosła	podbródek	i	spojrza ła	Tomowi	prosto	w	oczy.	–	Na mówi-
łam	ją,	żeby	poszła	ze	mną	na	bal	do	księż nej	Richmond.	Gussie	zbyt	kiepsko	się
czuła,	 żeby	mnie	 tam	 za brać,	 a	 ja	 bar dzo	 chcia łam	 zna leźć	 Gide ona.	 Bo	 on…	 –
Urwa ła,	jakby	szuka ła	odpowiednie go	słowa.	–	Wie dzia łam,	że	nie	mogę	tam	pójść
bez	przyzwoitki,	a	nie	mogłam	prosić	o	przysługę	nikogo	inne go.	Mia łam	na dzie ję,
że	się	zgodzi,	bo	tak	jak	ja	Gide ona,	tak	ona	chcia ła	ostatni	raz	zoba czyć	Justina,
za nim	wyruszą	do	boju.



Prze rwa ła	na	chwilę,	po	czym	westchnę ła	i	kontynuowa ła.
–	Poszłam	na	próż no,	bo	Gide ona	tam	nie	było.	Ale	sta ło	się	coś	jesz cze	gor sze -

go…	Justin	się	wściekł	na	Mary.	Oskar żył	ją	o	to,	że	ukra dła	sza blę,	która	przynosi-
ła	mu	szczę ście,	i	próbuje	się	wkraść	w	moje	ła ski,	żeby	położyć	rękę	na	jego	tytule
i	pie nią dzach…	Och,	te	za rzuty	były	ta kie	nie spra wie dliwe…	A	za	wszystko	ja	pono-
siłam	winę.	Gdybym	jej	nie	na mówiła	na	ten	bal,	to	na dal	byliby	ra zem	i	wkrótce	by
się	pobra li.
–	Tego	nie	możesz	wie dzieć.
–	Owszem,	wiem.	Mary	mi	powie dzia ła.	Poza	tym	prze tańczył	z	nią	wszystkie	tań-

ce.	I	pa trzył	na	nią	tak,	jak	nigdy	wcze śniej	nie	spoglą dał	na	nikogo.	Oni	się	kocha li,
Tom.	A	ja	to	znisz czyłam.
–	Nie.	Je śli	na prawdę	się	kocha li,	ani	ty,	ani	nikt	inny	nie	mógł	tego	znisz czyć.
–	Och,	prze stań	mnie	uspra wie dliwiać,	Tom.	Je stem	sa molub na	i	do	tego	prze bie -

gła.	Tak,	prze bie gła!	Pomyśleć	tylko,	że	szczycę	się	swoją	prawdomównością!	A	ja
po	prostu	rzucam	aluzję	i	pozwa lam	ludziom	myśleć,	co	chcą,	zwłasz cza	je śli	mi	to
uła twia	osią gnię cie	celu.	Weź my	choćby	ten	bal.	Da łam	Gussie	do	zrozumie nia,	że
idę	tam	z	ja kąś	sza cowną	ma troną,	a	nie	z	drugą	panną.	Mary	myśla ła,	że	Gussie
wie,	że	idzie my	ra zem,	a	ja	nie	wyprowa dza łam	jej	z	błę du.
–	 Cóż,	 to	 nie	 taki	 znowu	 wielki	 wystę pek.	 Osta tecz nie	 nie	 wymyka łaś	 się	 na

schadz kę	z	kochankiem…
–	Nie,	ale	sam	widzisz,	jak	to	wyglą da.	Za wsze	znajduję	wymówkę,	żeby	uniknąć

konfronta cji,	 za miast	 sta wić	 czoło	 sytuacji	 i	 powie dzieć,	 cze go	 na prawdę	 chcę.
Z	Antwer pii	też	wymknę łam	się	chyłkiem,	za miast	przyznać	Blanchardsowi,	że	mu-
szę	tu	przyje chać.	Fakt,	nie	pozwoliłby	mi	na	to,	więc	żeby	nie	próbował	mnie	po-
wstrzymać…	–	Pokrę ciła	głową.	–	Była	nie dzie la	rano.	Gussie	nie	czuła	się	na	siłach,
by	pójść	do	kościoła.	Spyta łam	go,	czy	z	nią	zosta nie,	suge rując,	że	sama	za biorę
się	z	przyja ciółmi,	a	potem	prze bra łam	się	w	ama zonkę	 i	odpra wiłam	pokojówkę.
Uda ło	się,	bo	per sonel	Blanchardsa	uwa żał	mnie	za	osobę	drobia zgowo	prze strze -
ga ją cą	za sad	poprawności.	Nigdy	mnie	nie	widzia no	bez	pokojówki,	sta jenne go	czy
innej	eskor ty.	Nie	mie ściło	im	się	w	głowie,	że	mogła bym	wła snoręcz nie	osiodłać	ko-
nia,	a	co	dopie ro	sama	na	nim	odje chać.	Nie	we zwa łam	sta jenne go,	bo	i	tak	by	mnie
nie	powstrzymał,	a	tylko	by	stra cił	pra cę.
Tom	ode zwał	się	po	chwili	wa ha nia.
–	Czyli	jednak	nie	je steś	tak	całkiem	sa molub na,	bo	ob chodził	cię	los	tego	sta jen-

ne go.	No	i	posta wiłaś	się	ma jorowi	Flintowi.
–	No	tak.	Rze czywiście.	–	Westchnę ła.	–	Ale	zrobiłam	to	po	raz	pierwszy	w	życiu.

Nigdy	wcze śniej	mi	się	to	nie	zda rzyło.	Pewnie	uwa żasz,	że	je stem	okropna.
–	Nie,	nie	mógłbym	tak	o	tobie	myśleć.
–	Nie	słysza łeś	ani	słowa	z	tego,	co	wła śnie	powie dzia łam,	Tom?	Je stem	tchórz li-

wa,	pokrętna,	upar ta	i	do	tego	mało	kobie ca.
–	Mało	kobie ca?	Jak	możesz	mówić	coś	ta kie go?	Ob ser wowa łem	cię	przez	ostat-

nie	tygodnie,	jak	flir tujesz	i	cza rują co	podbijasz	brukselskie	sa lony.
–	O	nie,	Tom.	Ja	nigdy	nie	flir tuję.
–	Tak	czy	ina czej	nie	mogłaś	się	opę dzić	od	adora torów.
–	Ale	nie	uczyniłam	nicze go,	żeby	ich	za chę cić	–	powie dzia ła	z	uporem.	–	Prawdę



mówiąc,	znosiłam	obecność	je dynie	tych,	o	których	wie dzia łam,	że	nie	dążą	do	mał-
żeństwa.	 To	 rodzaj	 gry,	 którą	 na uczyłam	 się	 prowa dzić	 z	 dużą	 wpra wą,	 żeby
uszczę śliwić	mamę.	Widząc	mnie	otoczoną	wielbicie la mi,	za wsze	są dziła,	że	przy-
najmniej	próbuję	wybrać	sobie	odpowiednie go	męża.
–	Ale	nie	próbujesz?
–	Nie.	Na wet	wypra wa	do	Pa ryża	mia ła	ją	prze konać,	że	sta ram	się	zdobyć	dobrą

par tię.	Mię dzy	nami	mówiąc,	Gussie,	Gide on	i	ja	tyle	razy	zgła sza liśmy	pomysł	zna -
le zie nia	ja kie goś	za gra nicz ne go	księ cia,	że	w	końcu	uzna ła	go	za	wła sny	i	wysła ła
mnie	tam,	że bym	pozna ła	nowych	ka wa le rów,	cie kawszych	od	tych,	których	spoty-
ka łam	co	se zon	w	Londynie.	A	przez	cały	czas	chodziło	mi	tylko	o	to,	żeby	być	bliżej
miejsca,	gdzie	sta cjonował	mój	brat.
–	Ale	Bennington	Ffog…
–	No	cóż,	był	dowódcą	Gide ona	i	Gide on	poprosił	mnie,	że bym	była	dla	nie go	miła.

Wie dzia łam,	że	nie	jest	na	tyle	sprytny,	by	mnie	wma newrować	w	sytuację	sprzyja -
ją cą	 oświadczynom.	 Poza	 tym	 byłam	 ra czej	 pewna,	 że	 nie	 chodzi	 mu	 o	 małżeń-
stwo…	Wyda wa ło	mi	się,	że	po	prostu	 lubi	de monstrować	swoją	za żyłość	ze	mną
przed	innymi	ofice ra mi.	Obojgu	nam	to	odpowia da ło.
Za drża ła,	jakby	sobie	uświa domiła	coś	strasz ne go.
–	Wielkie	nie ba!	Zmie niam	się	we	wła sną	matkę.	Przez	 lata	sta wia ła	na	swoim,

korzysta jąc	ze	sprytu	i	intryg…	Nie	mam	jej	tego	za	złe,	bo	przy	ta kim	bruta lu	jak
papa	to	je dyny	sposób	na	prze trwa nie…	Ale	co	mnie	tłuma czy?
Na	 chwilę	 za mknę ła	 oczy	 i	 przycisnę ła	 dłonie	 do	 policz ków.	 Na stępnie	 wsta ła

i	popa trzyła	na	Toma	z	poważ ną	miną.
–	Zmie nię	 się,	Tom.	Od	 tej	pory	będę	 taka	 jak	moja	 siostra	Har riet.	Tak,	będę

bez pośrednia,	szcze ra	i	dobra.
–	Na prawdę?	–	spytał	z	trwogą.	Je śli	rze czywiście	za mie rza ła	się	zmie nić,	co	to

mogło	ozna czać	dla	nie go?	Najprawdopodob niej	to,	że	zosta nie	odrzucony.
Jakby	na	potwier dze nie	jego	lę ków,	oznajmiła:
–	Pójdę	do	Justina	i	powiem	mu,	że	ma	się	o	mnie	nie	mar twić.	To	zna czy	o	nas	–

popra wiła	się	szyb ko.
–	Je steś	pewna,	że	to	roz sądne?	–	Ser ce	mu	wa liło	jak	osza la łe.	Mógł	być	pe wien,

że	pułkownik	zmusi	 ją	do	ka pitula cji,	Randall	nie	uzna wał	sprze ciwu.	Nie	mógł	jej
jednak	tego	powie dzieć.	Dopie ro	co	mu	wyzna ła,	że	bę dzie	walczyć	o	sie bie,	więc
mogła by	pomyśleć,	że	w	nią	nie	wie rzy.
Ze	zręcz nością	doświadczone go	żołnie rza	się gnął	po	je dyną	broń,	jaka	mu	zosta -

ła.	Za mie rzał	się	odwołać	do	jej	troskliwej,	opie kuńczej	na tury.
–	Je śli	na prawdę	jest	w	tak	poważ nym	sta nie,	że	nie	może	sam	na pisać	listu,	tylko

panna	Enda cott	go	wyrę cza…	–	Przyszło	mu	do	głowy,	że	kondycja	pułkownika	rze -
czywiście	musi	być	kiepska,	bo	ina czej	już	dawno	wyrwałby	Sa rah	z	jego	ra mion.	–
Są dzisz,	że	w	tej	sytuacji	bę dzie	miał	siłę,	by	bez	uszczerb ku	dla	swe go	zdrowia	się
z	tobą	spotkać?
–	No	tak,	ra cja…	–	Przez	moment	spra wia ła	wra że nie	stropionej,	ale	szyb ko	się

roz pogodziła.	–	Może	więc	nie	pójdę	do	nie go	tak	od	razu.	Jutro	chyba	wystar czy?
Jesz cze	jedna	wspólna	noc	nie	zrobi	wielkiej	róż nicy,	prawda?	Są dząc	po	tym,	jak
pa trzył	na	mnie	Rob bins…	i	ma jor	Flint	także,	moja	re puta cja	i	tak	le gła	w	gruzach.



Na prawdę	je steś	aż	tak	zły,	że	na wet	pie lę gnowa nie	cię	w	chorobie	może	na ra zić
na	skandal	nie winną	kobie tę?	–	Spojrza ła	na	nie go	z	nie skrywa ną	cie ka wością.
–	Owszem.	–	Uszy	pa liły	go	ze	wstydu,	ale	przysiągł	sobie,	że	nigdy	jej	nie	okła -

mie.
–	Dla cze go?	Co	ta kie go	zrobiłeś?	–	Opar ła	podbródek	na	dłoni	i	przyglą da ła	mu

się	wyraź nie	za fa scynowa na.
Te raz	oprócz	uszu	płonę ły	mu	także	policz ki.
–	Nie	mogę	z	tobą	roz ma wiać	o	ta kich	rze czach.	Nie	chcę	cię	gor szyć.
–	 Bzdura!	 Roz mowa	 o	 tym,	 co	męż czyź ni	 robią	 w	 poszukiwa niu…	 przygód	 nie

może	mnie	zgor szyć.	Poza	tym	Gide on	mówił	mi	o	wszystkim.
–	Nie	wie rzę	 –	 odparł	 zde cydowa nie.	 –	Męż czyzna	 nie	 zwie rza	 się	 siostrze	 ze

swoich…	jak	by	to	powie dzieć…	cie le snych	doświadczeń.
–	No	cóż,	nie	wda wał	się	w	szcze góły	–	rzuciła	wyniośle.	–	Ale	wiem,	że	miał	ro-

manse.	I	wiem,	że	Justin	też	mie wa.	Tak	sobie	myślę,	że	w	dzie ciństwie	pewnie	ro-
biłeś	 to	 samo,	co	moi	bra cia	w	swoim	cza sie.	Bójki,	podkra da nie,	buszowa nie	po
stodołach	far me rów,	wypusz cza nie	byków	z	za grody,	szczucie	te rie rów	na	kur cza ki.
–	Pułkownik	Randall	dopusz czał	się	tych	wszystkich	występków?
–	Och,	nie.	On	nie.	Ra czej	pozosta ła	trójka.	Gide on	najczę ściej	wpa dał	w	ta ra pa ty.

Ale	moi	młodsi	bra cia,	bliź nia cy,	którzy	obecnie	są	w	Eton,	to	istne	dia blę ta.	Nie	są -
dzę,	że byś	był	gor szy	od	nich.	Myślę,	że	ludzie	oce nia ją	cię	tak	surowo	z	powodu
twoje go	ojca	i	dziadka.	I	to	jest	wielce	nie spra wie dliwe.
–	Może	w	tym	być	ziar no	prawdy	–	przyznał	z	ocią ga niem.	–	Ale	na dal	nie	je stem

męż czyzną,	z	którym	lord	Randall	chciałby	cię	widzieć.
Prze krzywiła	głowę	na	bok	i	przyjrza ła	mu	się	z	uwa gą.
–	Rze czywiście.	Mama	i	Gussie	też	by	cię	nie	uzna ły	za	odpowiednie go	kandyda ta,

bo	nie	masz	tytułu,	zie mi	ani	pie nię dzy.	Nie	z	wła snej	winy.	Ale	to	cię	nie	czyni	złym
człowie kiem.
–	Je stem	ostatnim	człowie kiem,	które go	rodzina	by	ci	wybra ła	na	męża.
–	To	prawda	–	potwier dziła	z	za dumą.	–	Ale	prze cież	ja	nie	chcę	męża	–	doda ła	ra -

dośnie.	–	Może	się	oka zać,	że	utra ta	re puta cji	wyjdzie	mi	na	dobre.	Po	tym…	–	Sze -
rokim	machnię ciem	wska za ła	na	łóż ko	i	roz łożone	obok	prowizorycz ne	posła nie.	–
Na wet	mama	da	sobie	spokój	z	szuka niem	dla	mnie	sza cowne go	kandyda ta.	Bo	nie
są dzę,	żeby	ktoś	taki	te raz	mnie	ze chciał?
–	Gdyby	się	o	 tym	dowie dział,	 to	 ra czej	nie	doszłoby	do	za rę czyn	–	potwier dził

Tom.
–	Mogła bym	wyje chać	 i	 za miesz kać	w	którejś	 z	na szych	mniejszych	posia dłości

gdzieś	na	prowincji	–	powie dzia ła	z	roz ma rze niem.	–	Nie	potrze bowa ła bym	licz nej
służ by.	Im	mniej	osób,	tym	le piej,	bo	przez	ostatni	tydzień	odkryłam,	że	o	wie le	ła -
twiej	się	żyje	bez	ob ska kują cych	mnie	nie ustannie	pokojówek.	Je śli	tylko	będę	mo-
gła	trzymać	w	stajni	Ka stora	i	czę sto	jeź dzić	w	te ren,	to	mi	w	zupełności	wystar czy
do	szczę ścia.
Na gle	się	za sę piła.
–	Mama	 na	 pewno	 bar dzo	 się	 zmar twi.	Ma	 wobec	mnie	 ta kie	 duże	 ambicje…

a	Gussie	bę dzie	się	czuła	winna,	bo	mama	odda ła	mnie	pod	jej	opie kę.	A	to	z	kolei
tak	roz złości	Blanchardsa,	że	pewnie	nigdy	mi	nie	wyba czy.	Nie	ze chce	utrzymywać



ze	mną	kontaktów	i	nie	pozwoli	na	to	najbliż szym.	Będę	za	nimi	tę sknić…	–	skonsta -
towa ła	ze	smutkiem.
Za raz	jednak	znów	się	ożywiła.
–	Har riet	na tomiast	w	ogóle	się	tym	nie	przejmie.	Za bawne,	za wsze	uwa ża łam,	że

ma	okropnie	nudne	życie	na	tej	swojej	wsi,	ale	jedno	muszę	jej	przyznać:	konwe nan-
se	nic	dla	niej	nie	zna czą.	Ma	ra dykalne	poglą dy	i	wca le	bym	się	nie	zdziwiła,	gdyby
trzyma ła	 moją	 stronę.	 No,	 chyba	 że	 usłyszy	 o	 moim	 udzia le	 w	 ze rwa niu	 Justina
z	Mary,	z	którą	się	przyjaź ni.
–	Sa rah.	–	Tom	wziął	 ją	za	rękę.	Sie dzia ła	przed	nim	 i	wymie nia ła	kosz ty,	 ja kie

mia ła	ponieść	za	to,	że	nie opatrz nie	za war ła	z	nim	zna jomość,	podczas	gdy	on	był
w	sta nie	myśleć	tylko	o	jednym:	jak	ją	za trzymać	w	swoim	życiu	chociaż	na	jesz cze
jedną	noc.	Albo	przynajmniej	na mówić	na	jesz cze	kilka	poca łunków.
–	Har ry	i	Jack	nie	będą	mogli	się	ze	mną	widywać,	na turalnie	–	cią gnę ła	jak	na -

krę cona.	 –	 Dopóki	 nie	 osią gną	 pełnoletniości.	 Wte dy,	 przy	 odrobinie	 szczę ścia,
może	cie ka wość	skłoni	ich	do	kontaktu	z	nie poprawną	star szą	siostrą.	Za tem	to	nie
bę dzie	 jesz cze	 koniec	 świa ta.	 Mam	 na	 myśli	 moją	 zrujnowa ną	 re puta cję.	 Tylko
z	początku	bę dzie	trochę	nie przyjemnie,	te	wszystkie	plotki…
Nie	mógł	jej	na	to	pozwolić.	Nie	mógł	się	zgodzić,	by	z	jego	powodu	mar nowa ła

sobie	życie.
–	Sa rah…	–	za czął	jesz cze	raz.
–	Tak?	–	Odwróciła	się	do	nie go	z	uśmie chem	tak	smutnym,	że	poczuł	się,	jakby

mu	sypa no	sól	na	otwar ta	ranę.
–	Jesz cze	nie	jest	za	póź no.	Je stem	pe wien,	że	przy	wpływach	pułkownika	Randal-

la	i	jego	pie nią dzach,	znajdzie	się	ktoś,	kto	cię	poślubi,	i	cały	incydent	pójdzie	w	nie -
pa mięć.
Uśmiech	zgasł.
–	Nie	mam	za mia ru	się	zga dzać	na	ta kie	roz wią za nie	–	oznajmiła	ura żona.	–	Nie

po	to	przez	ostatnie	czte ry	se zony	unika łam	sytuacji	prowa dzą cych	do	oświadczyn,
żeby	 ustą pić	 te raz,	 kie dy	wolność,	 prawdziwa,	 ab solutna	wolność	 jest	w	 za się gu
mojej	ręki.
–	Ale…
–	 I	 jesz cze	 jedno.	Skoro	usta liliśmy	zgodnie,	że	moja	re puta cja	 le gła	w	gruzach

i	nie	da	się	jej	na pra wić,	chyba	nie	ma	sensu	prze strze gać	tych	wszystkich	za ka zów
przyzwoitości,	nie	są dzisz?
Ser ce	za czę ło	mu	wa lić	jak	młotem.
–	O	czym	ty	mówisz?
–	Potrze buję	cię,	Tom.	Nie	chcę	cze kać	na	zły	sen,	żeby	mieć	pre tekst	do	szuka -

nia	pocie chy	w	twoich	ra mionach.	Mówiąc	wprost…	–	Ob la ła	się	rumieńcem.	–	Chcę
spę dzić	dzisiejszą	noc	w	twoim	łóż ku.
Czy	moż liwe,	że	miał	aż	tyle	szczę ścia?	Czy	Sa rah	na prawdę	prosiła	go	o	to,	co

mu	się	zda wa ło?
Gdyby	Randall	się	dowie dział,	nie chyb nie	by	go	za bił.	Ale	ta	per spektywa	bynaj-

mniej	go	nie	znie chę ca ła.	Skoro	Sa rah	go	pra gnę ła…
Za krę ciło	mu	się	w	głowie.
–	Doszłam	do	wniosku,	że	skoro	i	tak	wszyscy	mają	mnie	uznać	za	roz wią złą,	to



mogła bym	chociaż	za kosz tować	tych	przyjemności	–	oznajmiła	ra dośnie	i	wyszła	do
przyle głe go	pomiesz cze nia,	żeby	się	prze brać	na	noc.
Mimo	że	jego	łóż ko	zosta ło	odsunię te	od	ścia ny,	bez	trudu	mógł	sobie	wyobra zić,

co	się	dzie je	w	gar de robie.	Wie dział,	że	powinien	za dzwonić	po	Ga stona.	Umyć	się
i	 ogolić.	 Prze sunął	 lekko	 drżą cą	 dłonią	 po	 szczę ce.	 Że	 też	 nie	 miał	 wię cej	 sił…
Chciał,	żeby	na	za wsze	za pa mię ta ła	swój	pierwszy	raz,	a	przy	swej	aktualnej	kon-
dycji	mógł	mieć	co	najwyżej	na dzie ję,	że	pozwoli	jej	za znać	choć	trochę	przyjemno-
ści.
Sa rah	wróciła	do	pokoju	w	skromnej	nocnej	koszuli,	za pię tej	pod	szyję,	i	z	kocem

prze rzuconym	przez	ra mię.	Na	pyta nie,	po	co	koc,	uzyskał	odpowiedź,	kie dy	położy-
ła	się	na	kołdrze	i	okryła	sobie	nim	nogi	–	dokładnie	tak	samo	jak	poprzedniej	nocy.
–	Już	–	westchnę ła,	wtula jąc	się	ufnie	w	ra mię	Toma.	–	Wygodnie,	prawda?
Nie	mógł	 przytaknąć,	 bo	 ser ce	mu	 trze pota ło	 jak	młokosowi,	 na pię cie	 w	 lę dź -

wiach	gra niczyło	z	bólem,	struż ka	potu	spływa ła	mu	po	krę gosłupie.	Zdołał	wydać
z	 sie bie	 nie okre ślone	 chrząknię cie,	 które	mogła	 zinter pre tować	 jako	 potwier dze -
nie.
–	Może my	się	przytulać	przez	całą	noc	–	wymrucza ła	jak	za dowolona	kotka.	–	Na

pewno	nic	strasz ne go	nam	się	nie	przyśni.
O	 tak,	mógł	się	nie	oba wiać	sennych	kosz ma rów,	bo	nie	miał	 tej	nocy	szans	na

zmruże nie	 oka.	Czuł	 na	 że brach	na cisk	 jędr nych	pier si,	miękkie	 kosmyki	włosów
Sa rah	ła skota ły	go	w	szyję.
–	Nie	pozwolę,	żeby	cię	cokolwiek	nie pokoiło	tej	nocy	–	obie cał,	ca łując	ją	w	czu-

bek	głowy.	Dobry	Boże,	jak	mógł	sobie	wyobra żać,	że	Sa rah	go	za chę ca,	by	ją	po-
zba wił	dzie wictwa?	Powinien	był	wie dzieć,	że	nie	to	mia ła	na	myśli.	Prze cież	była
nie winna.	Czysta.
Za mie rzał	je dynie	ją	tulić	i	pilnować	jej	spokojne go	snu,	posta nowił	twar do.	Ufa ła

mu	i	nie	mógł	jej	za wieść.
–	Tom?
–	Tak?	–	Miał	na dzie ję,	że	przynajmniej	nie	bę dzie	od	nie go	wyma ga ła	rze czowej

roz mowy.
–	Na dal	mam	okropne	poczucie	winy	z	powodu	Justina.	Czyniłam	pewne	sta ra nia,

żeby	za pobiec	skanda lowi	i	nie	mar twić	rodziny.	Na pisa łam	do	Gussie,	kie dy	tylko
tu	przyje cha łam,	i	wyja śniłam	jej	sytuację…	przynajmniej	na	tyle,	na	ile	mogłam…
–	Widzia łem,	jak	sie dzia łaś	przy	biur ku	i	coś	pisa łaś.	Świa tło	ota cza ło	cię	niczym

aure ola.	Wyglą da łaś	dokładnie	tak,	jak	sobie	wyobra żam	anioła	stróża.
Przyjmując	wygodniejszą	dla	sie bie	pozycję,	opar ła	mu	rękę	na	wysokości	pasa.

Do	licha,	dla cze go	poprzedniej	nocy	ze bra ło	mu	się	na	rycer skość	i	obie cał	jej,	że
nie	 musi	 się	 go	 oba wiać.	 Te raz	 musiał	 sprostać	 jej	 ocze kiwa niom.	 Głośno	 wes-
tchnął.	Nie	mógł	zła mać	da ne go	słowa.
–	To	dowodzi,	jak	poważ nie	byłeś	chory.	Żeby	przyrównywać	mnie	do	anioła…?!

Dobre	sobie.
Na winął	sobie	na	pa lec	kosmyk	jej	złotych	włosów.
–	Nie	masz	powodu,	żeby	się	ob winiać	za	to,	co	się	sta ło	z	pułkownikiem	Randal-

lem.
Ze sztywnia ła;	przez	moment	bał	się,	że	ura żona,	za broni	mu	się	ba wić	jej	włosa -



mi.
–	Chyba	masz	 ra cję.	 Pilnowa łam,	 żeby	 nie	 na ra zić	 na	 szwank	 swojej	 re puta cji.

Nie	żeby	mi	na	niej	spe cjalnie	za le ża ło,	ale	wiem,	że	Justin	by	nie	chciał	słyszeć	plo-
tek	na	mój	te mat.	Swoją	drogą	dziwi	mnie,	dla cze go	tak	się	trosz czy	o	na sze	rodo-
we	na zwisko,	skoro	ojciec	nie ustannie	je	szar gał,	kie dy	jesz cze	to	on	nosił	tytuł.	–
Wzruszyła	ra miona mi.	–	Tak	czy	ina czej,	mój	przyjazd	do	Brukse li	pozostałby	ta jem-
nicą,	gdyby	nie	ma jor	Flint.	Bo	na wet	ma da me	Le	Brun	za chowywa ła	dyskre cję.	Po-
wie dzia ła	mi,	że	dopóki	pła cę	czynsz,	nie	ob chodzą	jej	żadne	skanda le.
–	Bar dzo	praktycz ne	podejście	–	mruknął	Tom.	Nie	mógł	się	do	końca	skupić	na

tym,	co	Sa rah	do	nie go	mówiła.	Za sta na wiał	się,	czy	chwycić	jej	rękę	i	od	sie bie	od-
sunąć,	czy	za chę cić	ją,	by	prze niosła	ją	nie co	niżej…	Gdyby	to	ona	prze ję ła	inicja ty-
wę,	chyba	nie	musiałby	dotrzymywać	obietnicy…
–	No	wła śnie.	Więc	je śli	ktoś	jest	winny	temu,	że	Justinowi	się	pogor szyło,	to	on

sam.	No	i	ma jor	Adam	Flint.	Wtar gnął	tu	bez	par donu	i	krzyczał	na	cie bie.	W	dodat-
ku	 mijał	 się	 z	 prawdą.	 Po	 prostu	 przedsta wił	 wła sną	 wer sję.	 Cie bie	 odma lował
w	 najczar niejszych	 kolorach,	 a	 o	mnie	mówił	 tak,	 jakbym	 była…	 kobie tą	 lekkich
obycza jów.	–	Nie	kryjąc	oburze nia,	pokrę ciła	głową.	–	Podczas	gdy	je steś	tak	sła by,
że	le dwie	możesz	wstać	z	łóż ka,	nie	mówiąc	już	o	wyczynach,	które	nam	imputował.
Tom	musiał	przyznać,	że	na	samą	myśl	o	poważ nym	za da niu	pozba wie nia	Sa rah

dzie wictwa	trochę	za krę ciło	mu	się	w	głowie.	Prawdopodob nie	nie	byłoby	mu	ła two
na le życie	się	z	nie go	wywią zać,	o	ile	w	ogóle	zdołałby	tego	dokonać.
–	On	jest	taki	sam	jak	papa	–	cią gnę ła	Sa rah.	–	Może	używać	na zwiska	Flint,	ale

jest	La tymorem	w	każ dym	calu.	Rzą dzi	 się	 i	 rzuca	 roz ka zy	na	pra wo	 i	 lewo,	 nie
zwa ża jąc	na	odczucia	 innych.	 I	nie	za sta na wia	się,	 ja kie	 to	bę dzie	mia ło	dla	nich
skutki.
–	Chyba	nie	całkiem	tak	jest	–	za oponował	sła bo	Tom.	–	On	po	prostu…	nie	prze -

widział	tych	skutków.
–	Nie	 sta waj	 po	 jego	 stronie,	 Tom!	Męż czyź ni!	 –	 prychnę ła	 ze	 złością.	 –	 Kie dy

przychodzi	co	do	cze go,	to	za wsze	ze	sobą	trzyma cie.	Pewnie	dla te go,	że	obaj	je -
ste ście	ofice ra mi.	Wyglą da	na	to,	że	da rzysz	go	wielkim	sza cunkiem.
–	Cóż,	owszem.	Nie	za wsze	sza nowa łem	ofice rów,	 z	którymi	służyłem,	a	byłem

w	wie lu	 róż nych	 re gimentach.	Ma jor	 Flint	 jest	 kompe tentny.	 Dobrze	 sobie	 ra dzi
z	podwładnymi.	Jest	spra wie dliwy	i	dzielny.
–	Och,	daj	już	spokój.	Im	bar dziej	go	wychwa lasz,	tym	większą	mam	ochotę	skrę -

cić	mu	kark.
W	tym	momencie	usłysze li,	że	ktoś	dobija	się	do	drzwi	wejściowych	z	ulicy.	Ma da -

me	Le	Brun	za mknę ła	je	już	na	noc,	tym	bar dziej	więc	się	zdziwili,	gdy	puka nie	się
powtórzyło,	tym	ra zem	do	ich	pokoju.
–	O	nie.	–	Sa rah	wyskoczyła	z	łóż ka,	pode szła	do	drzwi	i	wyjrza ła	na	korytarz.
–	Prze pra szam,	ale	przyszedł	ten	drugi	–	wysa pa ła	ma da me	Le	Brun,	zdysza na	po

pokona niu	schodów.	–	Tamten	ma jor	z	tubalnym	głosem	i	kwa śną	miną.	Żąda	widze -
nia	z	pa nią.	Ale	po	tym,	co	mówiłyśmy…	co	mi	pani	powie dzia ła,	mam	go	wpuścić?
–	Nie!	Pod	żadnym	pozorem.
–	Tak	wła śnie	pomyśla łam,	mon	chou.	Już	ja	się	nim	zajmę.	–	Ruszyła	z	powrotem

na	schody.



Po	chwili	usłysze li	stukot	podkutych	butów,	który	ustał	dokładnie	pod	ich	oknem.
–	Lady	Sa rah!	Ma jorze	Bar tlett!
–	No	nie!	–	syknę ła	ze	złością	Sa rah.	–	To	już	prze chodzi	wszelkie	poję cie!	Jakby

umyślnie	chciał	wywołać	skandal.
Podbie gła	do	okna	i	uniosła	za słonę,	prze sunę ła	na	bok	donicz kę	z	ge ra nium	i	wy-

chyliła	się	przez	pa ra pet.
–	Nie	dość	pan	już	na robił?	Nie	wystar czy	panu,	że	zde ner wował	Justina?	Musi

pan	tu	przychodzić	i	wywoływać	nas	po	na zwisku,	jakby	pan	koniecz nie	chciał	zruj-
nować	moją	re puta cję!
–	Nie	musiałbym	was	wywoływać	–	odpowie dział	jej	głos	kipią cy	iryta cją	–	gdyby

pani	mnie	wpuściła.
–	Leżę	już	w	łóż ku.	Dżentelme ni	nie	odwie dza ją	dam	o	tej	porze.	Proszę	przyjść

rano	o	ja kiejś	nor malnej	godzinie.
–	Za chowuje	się	pani	jak	dziewka	z	ba za ru	–	ryczał	ma jor	głosem,	przed	którym

drże li	na wet	za pra wie ni	w	boju	wia rusi.	–	A	ja	wra cam	wła śnie	z	królewskiej	ka pli-
cy,	gdzie	zosta wiłem	trumnę	pani	bra ta.
Sa rah	za nie mówiła.	Zbla dła	i	za cisnę ła	drżą ce	dłonie	na	donicz ce.
–	Ty…	Ty	dra niu	–	rzuciła	do	ma jora	Flinta	ra zem	z	nie szczę snym	ge ra nium.
Tom	usłyszał	stuk	donicz ki	ude rza ją cej	o	ka mie nie	chodnika.	Uśmiechnął	się	pod

nosem.	Gdyby	tra fiła	Flinta	w	głowę,	na tychmiast	drę czona	poczuciem	winy	rzuciła -
by	się	ku	nie mu	ze	łza mi	i	na rę czem	banda ży.	Na	szczę ście	dla	wszystkich	za inte re -
sowa nych,	ma jor	Flint	szyb ko	się	poddał.	Bez	wątpie nia	prze klina jąc	w	duchu	dzień,
kie dy	przyszło	mu	sta wić	czoło	nie sfor nej	przyrodniej	siostrze.
Tom	prze stał	się	uśmie chać	na	widok	ska mie nia łej	twa rzy	Sa rah.	Dopie ro	w	tym

momencie	uświa domił	sobie,	że	wła śnie	otrzyma ła	wia domość,	po	którą	przybyła	do
Brukse li.
Już	wie dzia ła,	gdzie	się	znajduje	cia ło	jej	bra ta	bliź nia ka,	co	ozna cza ło,	że	jej	po-

szukiwa nia	dobie gły	końca.	Na	ra zie	jednak	była	zbyt	oszołomiona	spię ciem	z	ma jo-
rem	Flintem,	ale	Tom	wie dział,	że	to	mogła	być	ich	ostatnia	ra zem	spę dzona	noc.
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Zmę czona	pła czem	za snę ła	w	końcu	w	jego	ra mionach.	Bar tlett	na pa wał	się	bli-
skością	Sa rah,	pa trzył	na	jej	de likatne	rysy,	za stygłe	w	uśpie niu,	oświe tlone	ła god-
nym	bla skiem	świe cy.	Na wet	gdy	w	końcu	knot	 za skwier czał	 i	 płomień	zgasł,	 nie
mógł	ode rwać	oczu	od	jej	twa rzy.	W	świe tle	księ życa,	pozba wiona	koloru,	wyglą da -
ła	jesz cze	bar dziej	zja wiskowo.	Kie dy	przez	sen	ścią ga ła	brwi,	odgar niał	jej	włosy
z	czoła	i	ma sował	je	lekko,	co	na tychmiast	ją	uspoka ja ło.
Ma rzył,	by	świt	nigdy	nie	nadszedł,	wie dział	bowiem,	że	wraz	z	na sta niem	dnia

Sa rah	się	obudzi,	wsta nie	i	go	opuści.	Może	nie	tak	od	razu,	ale	skoro	wie dzia ła	już,
gdzie	jest	Gide on	i	mogła	go	osta tecz nie	poże gnać,	a	Tom	odzyskiwał	zdrowie,	nie
mia ła	powodu,	żeby	zostać.
W	końcu	się	poruszyła,	prze tar ła	oczy	i	wycią gnę ła	ra miona	nad	głową.	A	potem

usia dła	na	łóż ku.
Wystar czyło	 jedno	spojrze nie	na	 jej	 twarz,	by	wie dział,	 że	myśla mi	 jest	bar dzo

da le ko	od	nie go.
–	Wybie rasz	się	do	królewskiej	ka plicy?
Przytaknę ła	skinie niem,	wsta ła	i	wzię ła	pod	pa chę	zrolowa ny	koc.
–	Póź niej	odwie dzę	Justina.	Wszystko	mu	wyja śnię.	Och,	nie	martw	się,	Tom	–	do-

da ła	szyb ko,	za uwa żywszy	jego	przygnę bie nie.	–	Nie za leż nie	od	tego,	co	Justin	po-
wie,	nie	zosta wię	cię.	W	końcu	on	ma	Mary,	więc	dla cze go	 tobie	miałby	ża łować
osobistej	pie lę gniar ki?	–	Za dar ła	dumnie	podbródek.	–	Prze cież	nie	masz	nikogo	in-
ne go,	żeby	o	cie bie	za dbał.
To	nie	było	to	samo.	Bez	wątpie nia	Mary	opie kowa ła	się	pułkownikiem	z	wielkim

poświę ce niem,	ponie waż	bar dzo	go	kocha ła.	Tymcza sem	Sa rah	mia ła	zupełnie	inne
powody,	by	trwać	u	boku	ranne go:	chcia ła	poka zać	rodzinie,	że	ma	wła sne	zda nie,
i	udowodnić,	głównie	sobie,	ile	jest	war ta.	W	tym	przypadku	uczucie	miłości	w	ogóle
nie	wchodziło	w	grę.
Nic	więc	dziwne go,	że	tak	ła two	sobie	ra dziła	z	opa nowa niem	pożą da nia.	Z	pew-

nością	nie	życzyła	sobie,	by	ich	za żyłość	ogra nicza ła	ją	te raz,	kie dy	wresz cie	mia ła
szansę	wyzwolić	się	spod	wła dzy	rodziny.
Na chyliła	się	nad	nim	i	mocno	go	uścisnę ła.	Skwa pliwie	odwza jemnił	czuły	gest.

Je śli	na wet	służył	jej	tylko	do	osią gnię cia	ce lów,	które	sobie	wyzna czyła,	cóż	z	tego?
Powinien	doce niać	to,	co	mu	się	tra fiło.	Z	za chwytem	wcią gnął	w	noz drza	za pach
fiołków…	i	sta rał	się	go	jak	najdokładniej	za pa mię tać.
–	Nie	za ba wię	długo	–	obie ca ła.
–	Wiem,	że	chcesz	poże gnać	ma jora	La tymora.	Nie	spiesz	się,	nie	ma	potrze by.

We zwę	Ga stona,	żeby	mnie	ubrał	i	ogolił,	a	potem	spróbuję	posie dzieć	trochę	na	fo-
te lu.	Nie	zdziwię	się	jednak,	je śli	mnie	to	zmę czy	i	będę	potrze bował	drzemki.
–	Och,	biedny	Tom	–	westchnę ła	ze	współczuciem.	–	Za pominam,	jak	bar dzo	je steś

chory.	Wca le	dziś	dobrze	nie	wyglą dasz.	Mam	ci	coś	przynieść	z	mia sta?



–	Nie,	dzię kuję.	Będę	musiał	sobie	spra wić	nowe	pistole ty	w	miejsce	tych,	które
mi	 skra dziono,	gdy	byłem	nie przytomny.	 I	ob sta lować	nowe	buty.	Mam	za pa sową
parę	w	ba ga żu,	ale	te raz	zosta ła	mi	już	tylko	ona.	Wszystko	to	jednak	może	za cze -
kać,	aż	będę	w	sta nie	pójść	do	szewca	o	wła snych	siłach.
–	Ubra nie	–	powie dzia ła	ta kim	tonem,	jakby	na gle	odkryła	coś	waż ne go.	–	Wielkie

nie ba,	zupełnie	nie	za dba łam	o	ża łob ny	strój.	A	prze cież	za mie rzam	się	pomodlić
przy	trumnie	Gide ona.	Mam	tylko	cze pek	 i	ża kiet	w	we sołym	nie bie skim	kolorze.
Gussie	od	razu	by	sobie	spra wiła	coś	czar ne go.
–	No	 tak,	 ale	 ty	 sie dzia łaś	przy	mnie	dnia mi	 i	 noca mi	 –	przypomniał	 jej	 z	 na ci-

skiem.	Robisz	sobie	wyrzuty,	że	byłaś	bar dziej	skupiona	na	ra towa niu	życia	niż	na
szuka niu	odpowiednich	strojów?
–	Tobie	nie	prze szka dza	to,	jak	wyglą dam,	prawda	Tom?
–	Dla	mnie	za wsze	wyglą dasz	pięknie	–	za pewnił	z	ga lante rią.
Za rumie niona	skromnie	spuściła	wzrok.
–	 Dzię kuję.	 –	 Chwilę	 sta ła	 nie ruchomo,	 jakby	 za mie rza ła	 jesz cze	 coś	 dodać.

W	końcu	jednak	tylko	się	do	nie go	uśmiechnę ła	i	wyszła	z	pokoju.

Droga	 do	 królewskiej	 ka plicy	 trwa ła	 za le dwie	 chwilę.	 Sa rah	 wciąż	 nie	 mogła
uwie rzyć,	że	nie	poczuła	momentu	śmier ci	Gide ona,	mimo	że	byli	sobie	tak	bliscy.
Z	 drugiej	 strony	 prze cież	 tak	 na prawdę	 to	 nie	 on	 był	w	 tej	 trumnie…	 tylko	 jego
ziemskie	szczątki.	Jego	dusza	na tomiast…
Nie	potra fiła	dokończyć	na wet	w	myślach.	Ser ce	pode szło	jej	do	gar dła.	Prze biegł

ją	dreszcz,	 ser ce	za trze pota ło	 jej	w	pier si,	 tak	gwałtownie,	 że	przez	moment	nie
mogła	zła pać	tchu.	Musia ła	wyjść	na	ze wnątrz,	wydostać	się	z	tej	zimnej,	pustej	ka -
plicy	z	powrotem	na	słońce.
Wstą piła	 do	 najbliż sze go	 skle pu	 z	 za mia rem	 na bycia	 czar nych	 rze czy	 nie zbęd-

nych	podczas	ża łoby.	Nie	potra fiła	się	 jednak	skupić,	widzia ła	wszystko	 jak	przez
mgłę,	czuła	w	głę bi	wzbie ra ją cy	krzyk	prote stu.	Nie!	Gide on	nie	mógł	odejść.	Nie!
Nie	chcia ła	zostać	sama.	Tak	bar dzo	sa motna.
Wypełnia ła	 kolejne	 dni	 roz ma itymi	 czynnościa mi,	 wyszukiwa ła	 sobie	 za ję cia,

wszystko	po	to,	by	za głuszyć	ten	roz pacz liwy	krzyk.	Przyje cha ła	do	Brukse li,	spę -
dziła	noc	w	stajni	z	Ka storem	 i	Be nem,	odwa żyła	 się	sta wić	czoło	nie chę ci	Mary,
uda ła	się	na wet	na	pole	bitwy,	by	na	próż no	szukać	Gide ona.	A	potem	roz pacz liwie
ucze piła	się	szansy	ura towa nia	przed	śmier cią	ob ce go	nie szczę śnika,	byle	tylko	nie
myśleć	o	stra cie,	z	którą	nie	umia ła	się	pogodzić.
Nic	nie	pomogło.	Zmie niło	się	tyle	tylko,	że	„Nie!”,	które	bez ustannie	koła ta ło	jej

w	 głowie,	 nie	 było	 już	 odmową	 przyję cia	 prawdy,	 lecz	 wyra zem	 bez silne go	 żalu
i	złości.	Na gle	ocknę ła	się	z	głę bokie go	za myśle nia	i	odkryła,	że	stoi	przed	drzwia -
mi	swoje go	miesz ka nia	na	Rue	de	Re gence,	podczas	gdy	pla nowa ła	odwie dzić	Justi-
na.
Po	krótkim	za sta nowie niu	uzna ła,	że	tak	czy	ina czej	plan	nie	był	dobry,	i	we szła

do	środka.	Nie	mia ła	siły	na	spotka nie	z	Justinem.	Zwłasz cza	że	miał	się	tak	kiep-
sko,	a	ona	czuła	się	winna,	że	to	przez	nią	jego	stan	uległ	pogor sze niu.
W	tym	momencie	potrze bowa ła…
Wbie gła	po	schodach	na	górę	i	dokończyła	w	myślach.	Potrze bowa ła	Toma.	Sie -



dział	na	łóż ku,	ubra ny	w	spodnie,	świe żą	koszulę	i	ka mizelkę.	Widząc	ją	w	progu,	od
razu	roz postarł	ra miona.
Ukryła	 twarz	 na	 jego	 bar ku	 i	 za niosła	 się	 szlochem.	 Tar gał	 nią	 żal,	 okra szony

szczyptą	wdzięcz ności,	 że	nie	musi	nicze go	 tłuma czyć.	Tomowi	wystar czyło	 jedno
spojrze nie,	by	wie dzieć,	jak	jej	pomóc.
–	Jego	tam	nie	b-było	–	wyduka ła	z	trudem,	kie dy	już	mogła	wydobyć	z	sie bie	głos.

–	W	ogóle	nie	czułam	jego	obecności.	Tom,	jego	już	nie	ma.	Na prawdę	nie	ma…
–	Ćśśś…	–	Gła dził	ją	uspoka ja ją co	po	ple cach.	–	Może	na	tym	świe cie	już	go	nie

ma,	ale	za wsze	bę dzie	żył	w	twoim	ser cu.
–	Wspomnie nia	–	chlipnę ła.	–	Co	mi	po	nich!	Chcę	jego!	Moje go	bra ta.	Potrze buję

go.	Tylko	on	je den	mnie	rozumiał.	Tylko	jemu	za le ża ło…
–	To	nie prawda,	ja…	–	Urwał,	żeby	za czerpnąć	tchu.	–	Mnie	za le ży…	Tak	na praw-

dę,	ja…	No	dobrze,	nie	mówiłem	tego	wcze śniej	żadnej	kobie cie…	I	nie	są dziłem,	że
kie dykolwiek	to	powiem…	Nie	umiem	w	ża den	inny	sposób	wyra zić	tego,	co	do	cie -
bie	czuję.	Więc	to	musi	być	miłość.
–	Co	ta kie go?
–	Chyba	cię	kocham,	Sa rah	–	wyrzucił	z	sie bie	Tom.
Otworzyła	usta,	ale	nie	zdoła ła	wydusić	ani	słowa.
–	To	pewnie	nie	najlepszy	moment	na	tego	rodza ju	de kla ra cje?	Jak	na	doświadczo-

ne go	kobie cia rza	oka za łem	za dziwia ją co	sła be	wyczucie.	Wystar czy	popa trzeć	na
twoją	minę…	–	Prze sunął	de likatnie	palcem	po	jej	podbródku.	–	Ale	nie	mogłem	spo-
kojnie	 słuchać,	 jak	 roz pa czasz,	 że	nikt	 cię	nie	 rozumie	 i	 nie	 kocha,	 skoro	 to	nie -
prawda.
–	Ale	to	nie moż liwe,	że byś	mnie	kochał!
–	Dla cze go?
–	Bo	nie	je stem	ładna.
–	Mówiłem	ci,	że	nie	dbam	o	to,	co	podoba	się	innym.	Dziś	rano	odniosłem	wra że -

nie,	że	mi	wie rzysz.	Dla	mnie	je steś	piękna!	I	nie	ma	to	nic	wspólne go	z	tym,	jak	wy-
glą dasz!
–	 Ale	 prze cież	 nie podob na,	 że byś	mnie	 kochał	 za	 coś	 inne go.	Na	 litość	 boską,

Tom,	je stem	nie mą dra	i	próż na.	Nie	mam	głowy	do	na uki	ani	do	ksią żek.	Na wet	kie -
dy	parę	razy	sta ra łam	się	zrobić	coś	dobre go,	kończyło	się	to	ka ta strofą	–	doda ła,
wspomina jąc	nie for tunną	próbę	wejścia	w	za żyłość	z	Mary.	Dotknę ła	jego	czoła.	–
Chyba	mylisz	mnie	z	istotą,	którą	stworzyła	twoja	wyobraź nia,	nie zdrowo	roz pa lo-
na	gorącz ką.
–	Nie.	Spodoba łaś	mi	się,	jesz cze	za nim	mnie	ura towa łaś	z	pobojowiska	i	sprowa -

dziłaś	do	sie bie.	Ob ser wowa łem	cię,	kie dy	jeź dziłaś	konno	z	Gide onem	czy	groma dą
adora torów,	 i	ża łowa łem,	że	zszar ga na	re puta cja	nie	daje	mi	pra wa	się	do	cie bie
zbliżyć.
–	Na prawdę,	Tom?
–	A	od	kie dy	 zosta liśmy	 tu	 ra zem,	 tylko	we	dwoje,	 pa trzyłem,	 jak	 się	 krzą tasz,

stwa rzasz	mi	 na miastkę	 domu,	 które go	 nigdy	w	 życiu	 nie	mia łem.	 Jesz cze	 nigdy
z	nikim	nie	roz ma wia łem	tak	szcze rze	jak	z	tobą.	I	nigdy	nie	mia łem	ochoty	tak	roz -
ma wiać.	Bo	też	nigdy	nikt	nie	oka zał	mi	tyle	za inte re sowa nia.	Nie	za zna łem	dotąd
poczucia	 ta kiej	wię zi	z	drugą	osobą.	Wystar czy,	że	 lekko	unie siesz	brew,	a	 ja	 już



wiem,	o	czym	myślisz…
Rze czywiście,	mia ła	wra że nie,	że	Tom	rozumie	ją	w	lot,	nie	musia ła	się	przy	nim

wda wać	w	żadne	wyja śnie nia.	Choćby	po	jej	powrocie	z	ka plicy	nie	za da wał	mę czą -
cych	pytań	w	rodza ju:	co	się	sta ło	z	trumną	albo	czy	przypadkiem	nie	tra fiła	do	nie -
wła ściwej	 ka plicy,	 ja kich	 z	 pewnością	 mogła by	 się	 spodzie wać	 od	 sióstr.	 Gussie
i	Har riet,	obie	rze czowe	i	konkretne,	potraktowa łyby	dosłownie	jej	skar gę	na	„nie -
obecność”	Gide ona.	Tymcza sem	Tom	dokładnie	wie dział,	o	co	chodzi.
Łą czyło	ich	porozumie nie,	ja kie go	dotąd	nie	zna ła.	Musia ła	w	duchu	przyznać,	że

na wet	Gide on	nie	rozumiał	jej	aż	tak	dobrze	jak	Tom.
–	Nie	mam	ci	nic	do	za ofe rowa nia,	Tom	–	wyszepta ła	 zdję ta	na głym	poczuciem

winy.	–	Wiesz,	co	są dzę	na	te mat	małżeństwa.
–	Nie	proszę	cię,	że byś	za	mnie	wyszła,	Sa rah	–	odparł	z	tym	krzywym	uśmiesz -

kiem,	który	zdą żyła	już	dobrze	poznać;	poja wiał	się	za wsze,	kie dy	Tom	uda wał,	że
wca le	nie	czuje	się	zra niony.	Roz pozna wa ła	go	tym	ła twiej,	że	sama	również	dyspo-
nowa ła	boga tym	re per tuarem	podob nych	gryma sów.	–	Usta liliśmy	już,	że	twoja	ro-
dzina	nigdy	by	mnie	nie	za akceptowa ła.	Chcia łem	po	prostu,	że byś	wie dzia ła.
–	Aha.	–	Odchyliła	się,	żeby	na	nie go	spojrzeć.	Przyglą da ła	mu	się	długo	i	uważ nie.

Gdyby	nie	była	aż	tak	nie przychylna	małżeństwu,	gdyby	nie	uwa ża ła	tej	instytucji	za
rodzaj	wię zie nia,	mogła by	prze konać	rodzinę,	że	Tom	byłby	dla	niej	wprost	 ide al-
nym	mę żem.
–	Oni	nie	są	aż	tak	czuli	na	punkcie	swoje go	sta tusu	jak	nie które	inne	rodziny	–

za czę ła	ostroż nie.	–	Wiem,	że	mama	nie	posia da ła	się	z	ra dości,	kie dy	Gussie	poślu-
biła	mar kiza,	ale	była	pra wie	 tak	 samo	szczę śliwa,	gdy	Har riet	wybra ła	 swoje go
wykształcone go	duchowne go.	Na wet	Justin	aż	tak	bar dzo	nie	przejmuje	się	tym,	co
ludzie	powie dzą.	W	prze ciwnym	ra zie	nie	za cią gnąłby	się	do	ar tyle rii,	prawda?
–	Nie	o	to	chodzi	–	odparł	spokojnie	Tom.	–	Nie	masz	poję cia,	jak	okrutnie	świat

potra fi	traktować	ludzi,	którzy	prze kroczyli	gra nice	przyzwoitości.	Nosiłem	piętno
wnuka	zdrajcy	 i	syna	bankruta	sa mobójcy	przez	całe	swoje	życie.	Chłopcy	ze	wsi
śpie wa li	o	mnie	piosenkę:	„Tomek,	Tomek,	zdrajcy	potomek,	ukradł	bułkę	na	śnia da -
nie,	dostał	za	 to	 tę gie	 la nie.	 Jak	wszystkie	ga gatki	wnet	 tra fi	za	kratki”.	Całkiem
trafnie	opisywa ła	moje	dzie ciństwo.	–	Zna jomy	uśmie szek,	 jesz cze	bar dziej	gorz ki
niż	zwykle,	znów	wykrzywił	mu	usta.	–	W	domu	ciotki	czułem	się	tak	źle,	że	wola -
łem	ukraść	we	wsi	coś	do	je dze nia	niż	wra cać	na	posiłek.	I	jak	ci	już	wspomina łem,
re gular nie	zbie ra łem	cię gi.	Wszyscy	więc	prze widywa li,	że	źle	skończę.
–	Och,	Tom.	To	strasz ne.	–	Usia dła	na	łóż ku	i	wzię ła	go	za	rękę.	–	Nikt	nie	powi-

nien	był	cię	tak	traktować	z	powodu	win	twoje go	ojca.	Czy	dziadka.
–	Nie	mówię	tego	po	to,	żeby	budzić	w	tobie	litość	–	ob ruszył	się.	–	Po	prostu	nie

chcę	na ra żać	żadnej	kobie ty	na	publicz ną	nie chęć.	A	 już	szcze gólnie	ta kiej,	która
bar dzo	wie le	dla	mnie	zna czy.	–	Ścisnął	jej	palce	tak	mocno,	że	aż	się	wzdrygnę ła;
widząc	to,	skruszony	na tychmiast	podniósł	je	do	ust	i	czule	uca łował.	–	Dni	spę dzo-
ne	tu	z	tobą	to	wszystko,	na	co	mogłem	liczyć.	A	na wet	na	nie	nie	za służyłem.
–	Nie	mów	tak!	–	Wyszarpnę ła	dłoń	z	jego	uścisku.	–	Dosłużyłeś	się	stopnia	ma jo-

ra.	Poka za łeś	bojowe	mę stwo	podczas	bitwy.	Poza	kilkoma	romansa mi…
–	Wie loma	romansa mi	–	sprostował	cierpkim	tonem.	–	Trzymajmy	się	faktów.
–	No	dobrze,	wie loma	romansa mi	–	powtórzyła	lekko	za rumie niona.	–	Nie	słysza -



łam,	by	przypisywa no	ci	coś	na ganne go.
–	Może	rodzina	trzyma ła	to	przed	tobą	w	ta jemnicy?
–	No	dobrze,	rze czywiście	o	pewnych	rze czach	mi	nie	mówią.	–	Nikt	poza	Gide -

onem	nie	odpowia dał	uczciwie	i	otwar cie	na	jej	pyta nia.	Za wsze	słysza ła:	„Nie	ma
potrze by,	 byś	 sobie	 za przą ta ła	 głowę	 ta kimi	 spra wa mi.”	 Albo:	 „To	 nie	 jest	 odpo-
wiedni	 te mat	dla	 dam”.	Za dar ła	 podbródek	 i	 popa trzyła	 na	nie go	 z	wojowniczym
błyskiem	w	oku.	–	Świetnie,	Tom,	za tem	sam	mi	powiedz.	Co	zrobiłeś	aż	tak	złe go,
że	nie	możesz	się	ze	mną	oże nić?	Poza	tym,	że	dosta łeś	od	losu	dwóch	przodków
okrytych	nie sła wą.	Ja kie	masz	wady?	Upra wiasz	ha zard?
–	Nie.	Są dzisz,	że	mógłbym	pójść	w	śla dy	człowie ka,	którym	tak	pogar dzam?	Nie

znoszę	pa trzeć,	jak	moi	kole dzy	ofice rowie	tra cą	swój	dobytek	za	spra wą	jedne go
rzutu	kośćmi	czy	odkrytej	kar ty.	Uwa żam,	że	jak	się	chce	komuś	coś	ode brać,	to	już
le piej	mu	to	ukraść.
–	Dopusz czasz	się	kra dzie ży?
–	Odkąd	mam	co	jeść,	już	nie.	Chyba	że	dosta nę	roz kaz	od	dowódcy,	by	w	ten	spo-

sób	wprowa dzić	za męt	w	sze re gach	wroga.
–	Za tem	pozosta je	 je dynie	uga nia nie	 się	 za	kobie ta mi.	 –	Wzię ła	głę boki	oddech

i	czer wona	ze	wstydu	za da ła	mu	najważ niejsze	pyta nie.	–	Zda rza	ci	się	posiąść	ko-
bie tę	wbrew	jej	woli?	Nie	zwa ża jąc	na	to,	że	może	być	dzie wicą?
–	 Nie!	 –	 Widzia ła,	 że	 jego	 za skocze nie	 i	 odra za	 są	 szcze re.	 –	 Za da wa łem	 się

z	wie loma	kobie ta mi,	ale	za wsze	dba łem,	by	czer pa ły	z	tego	tyle	samo	przyjemno-
ści,	co	ja.	A	na wet	wię cej.
–	To	brzmi	jak	prze chwałka.
–	Bynajmniej	–	odparł	bez	skrę powa nia.	–	Akurat	tak	mi	się	podoba.	Ape tyt	na	cie -

le sne	dozna nia	wią że	się	z	osobistymi	upodoba nia mi.	Ja	na	przykład	lubię	żywioło-
we,	 ra dosne…	 Potrze buję…	Do	 licha,	 nie	 powinie nem	z	 tobą	 roz ma wiać	 o	 ta kich
rze czach.
Wygię ła	usta	w	cza rują cym	uśmie chu.
–	Tom,	to,	co	opisa łeś,	nie	pa suje	do	roz pustnika,	tylko	do	nor malne go,	zdrowe go

męż czyzny,	który	potrze buje…	towa rzystwa	od	cza su	do	cza su.
–	Czy	ty	przypadkiem	nie	próbujesz	mnie	na mówić,	że bym	się	z	tobą	oże nił?	Na -

prawdę	tego	chcesz?	Czyż by	to,	co	mówiłaś	o	wolności,	nic	nie	zna czyło?
–	Nie!	Prze krę casz	moje	słowa.	–	Pode rwa ła	się	z	łóż ka	i	szyb kim	krokiem	prze -

szła	do	okna.	–	Chcę	tylko	wyka zać,	że	powody,	dla	których	nie	chcesz	mnie	poślu-
bić	i	myślisz,	że	nie	je steś	odpowiednio	dobrym	kandyda tem	na	męża,	są	głupie.	To
wszystko.
–	Doprawdy?	–	Chłód	w	jego	głosie	przypra wił	ją	o	nie miły	dreszcz.	–	To,	co	jest

mię dzy	nami…	nie	może	prowa dzić	do	nicze go	poważ ne go.	Nie	prze trwa	poza	tym
pokojem	–	stwier dził	ponuro.
–	Ja kie	to	ma	zna cze nie?	Co	z	tego,	że	nie	mamy	przed	sobą	przyszłości?	Łą czy

nas	 coś	 wyjątkowe go.	 –	 Uję ła	 jego	 rękę,	 podniosła	 do	 ust	 i	 uca łowa ła	 po	 kolei
wszystkie	kostki	dłoni.	–	Nigdy	na	żadnym	męż czyź nie	nie	za le ża ło	mi	tak,	jak	na	to-
bie.	Ża den	nie	wzbudzał	we	mnie	ta kich	uczuć.	Tom,	nie	roz ma wiajmy	już	o	tym.
O	uczuciach	czy	o	przyszłości.	Po	prostu…
–	Ciesz my	się	chwilą?	–	dokończył	za	nią	dziwnie	bez na miętnym	głosem.	Wzruszył



ra miona mi.	 –	 Pewnie.	 Dla cze go	 nie?	 W	 końcu	 wła śnie	 w	 tym	 je stem	 najlepszy.
W	 chwyta niu	wszelkich	 oka zji,	 ja kie	wpa da ją	mi	w	 ręce.	 Za pomnij,	 że	 cokolwiek
mówiłem.	Wszystko	przez	ten	cios	sza blą.	–	Dotknął	banda ża	na	głowie.	–	W	nor -
malnym	sta nie	umysłu	na	pewno	nie	opowia dałbym	da mie	 ta kich	nie dorzecz ności,
ja kimi	cię	ra czyłem	przez	ostatnie	kilka	minut.	–	Wyswobodził	rękę	z	jej	uścisku.	–
Jak	są dzisz,	czy	ma da me	zgodziła by	się	przynieść	mi	trochę	brandy?	I	coś	do	je dze -
nia,	ale	lepsze go	od	tych	jej	pa pek.
Sa rah	ruszyła	ku	drzwiom.
–	Pójdę	ją	poprosić	–	ode zwa ła	się,	odwra ca jąc	szyb ko	głowę,	żeby	nie	dostrzegł

łez.
Kie dy	dotar ła	do	kuchni,	ude rzył	ją	w	noz drza	za pach	tak	sma kowity,	że	aż	za bur -

cza ło	jej	w	brzuchu.
–	Tom	pyta,	czy	mógłby	dostać	coś	bar dziej…	hm…	–	Urwa ła	bez radnie,	nie	chcąc

źle	się	wyra żać	o	wcze śniejszych	posiłkach	ser wowa nych	przez	gospodynię.	–	Tre -
ściwe go	–	zna la zła	w	końcu	wła ściwe	słowo.
–	O,	to	dobry	znak!	Widać	na bie ra	sił.	Ga ston	zwrócił	na	to	uwa gę	dziś	rano,	kie -

dy	poma gał	mu	się	umyć.	A	pani,	ma	pe tite?	Jak	pani	się	mie wa?
Ma da me	 Le	 Brun	 nie	 prze sta jąc	 za ga dywać,	 wniosła	 na	 górę	 za sta wioną	 tacę

i	na kłoniła	Sa rah,	by	za sia dła	do	stołu	wraz	z	Tomem.	Tym	ra zem	ich	posiłek	obej-
mował,	prócz	zupy,	grube	pla stry	szynki,	jajka	na	miękko	i	pla ster ki	ogór ka.
Dopie ro	po	zje dze niu	połowy	zupy	Sa rah	przypomnia ła	sobie	o	ża łobie	i	o	tym,	że

wła ściwie	nie	ma	pra wa	do	za żywa nia	ja kichkolwiek	przyjemności.	Zde cydowa nym
ruchem	odłożyła	łyż kę.
–	O	co	chodzi?	–	zdziwił	się	Tom.	–	Nie	je steś	głodna?
–	Przyrze kłam	sobie,	że	odwie dzę	dziś	Justina.	Ale	po	wizycie	w	ka plicy…	–	Pokrę -

ciła	głową.
–	Możesz	do	nie go	iść	póź niej.
–	Je śli	tam	pójdę	i	dowiem	się,	że	umarł,	kie dy	ja	chodziłam	po	skle pach…	Nigdy

sobie	nie	wyba czę.
–	Nie	wyda je	mi	się	to	prawdopodob ne.	A	za nim	za czniesz	mnie	ła jać,	że	nie	trak-

tuję	cię	poważ nie,	posłuchaj,	proszę.	Gdyby	rze czywiście	umarł	albo	się	na	to	za no-
siło,	nie	są dzisz,	że	panna	Enda cott	we zwa ła by	cię	pilnie	do	nie go?
–	Sama	nie	wiem.	Ona	chyba	woli,	że bym	się	trzyma ła	z	da le ka	i	nie	pogar sza ła

swą	obecnością	sta nu	jego	zdrowia.
–	Może	 tak	bę dzie	najle piej?	Mówisz,	 że	nigdy	byś	 sobie	nie	wyba czyła,	 gdyby

umarł,	nim	go	znów	zoba czysz,	ale	czuła byś	się	jesz cze	gorzej,	gdybyś	tam	poszła
i	śmier telnie	go	zde ner wowa ła.
–	Masz	ra cję	–	przyzna ła	sła bym	głosem.	–	Chyba	powinnam	pocze kać,	aż	mu	się

zde cydowa nie	popra wi.
–	Słuchaj	–	podjął	już	ła godniejszym	tonem.	–	Zosta łaś	powia domiona	o	jego	ope -

ra cji,	czyli	była	dla	nie go	na dzie ja.	Może	to	za brzmi	brutalnie,	ale	fakt,	że	prze żył
tę	ope ra cję,	zna czy,	że	najgor sze	ma	już	za	sobą.
–	Ale	czuję	się	taka…	bez użytecz na.
–	Poszłaś	do	ka plicy	oddać	hołd	swoje mu	bra tu	bliź nia kowi.	Je steś	w	ża łobie,	Sa -

rah,	a	trudno	wie le	ocze kiwać	od	człowie ka	w	tym	sta nie	ducha.	Nie	oce niaj	się	tak



surowo.	Dla	mnie	dokona łaś	prawdziwych	cudów.
–	No	tak…	–	Znów	chwyciła	go	za	rękę.	–	Przynajmniej	ty	nie	umar łeś,	cze ka jąc

na	pomoc	le ka rza.
–	No	wła śnie.	Za wdzię czam	ci	życie.
–	Nie	tylko	mnie	–	sprostowa ła	szyb ko.	–	Za bija ki	upewnili	się,	czy	będę	zdolna

odpowiednio	się	tobą	za opie kować.	Ukra dli	na wet	francuski	ambulans,	żeby	cię	tu
bez piecz nie	dowieźć.
Uśmiechnął	się	półgęb kiem.
–	Jedno	trze ba	przyznać	twoje mu	bra tu	Justinowi:	tak	wyszkolił	swój	oddział,	że

nigdy	nie	zosta wia ją	żadne go	ze	swoich	na	pa stwę	losu.
Sa rah	za gryzła	dolną	war gę.
–	Tak	wła śnie	się	za chował	ma jor	Flint,	prawda?	Za dbał	o	cia ło	Gide ona,	skoro	Ju-

stin	sam	nie	mógł	 tego	zrobić.	Tak	 jakby	Gide on	był	 jednym	z	 jego	podwładnych.
O	mój	Boże…	 –	Znów	ode zwa ło	 się	w	niej	 poczucie	winy	 tak	mocne,	 że	aż	przy-
mknę ła	oczy.	–	Nie	powinnam	była	rzucać	za	nim	tą	donicz ką.	W	końcu	przyszedł	mi
powie dzieć,	gdzie	znajdę	Gide ona.	Nie	za mie rzał	prze szka dzać	ani	szar gać	moje go
imie nia.	W	każ dym	ra zie	przynajmniej	na	początku.
–	Owszem,	ale	nie	powinien	cię	ob rzucać	tak	przykrymi	epite ta mi	–	odparł	szorst-

kim	tonem	Tom.	–	Chętnie	bym	go	obił	za	to,	że	śmiał,	choćby	przez	chwilę,	myśleć,
że	mogła byś…	–	Urwał	i	za cisnął	zęby	ze	złością.
–	Nie	są dzę,	że byś	miał	te raz	dość	sił	na	taką	bójkę	–	za uwa żyła	ła godnie.
–	Nie,	ale	mógłbym	go	za strze lić.
–	Za raz,	a	nie	mówiłeś	przypadkiem,	że	twoje	pistole ty	zosta ły	skra dzione?
–	W	istocie	to	drob na	nie dogodność.	–	Wykonał	nie dba łe	machnię cie	wolną	ręką.	–

Wkrótce	będę	mógł	kupić	sobie	nowe.
–	Nie	chcę,	że byś	do	nie go	strze lał	–	oświadczyła	sta nowczo.	–	Je śli	bę dzie cie	się

poje dynkować	z	moje go	powodu,	powsta nie	okropny	skandal.	Choć	oczywiście	wca -
le	mnie	to	nie	ob chodzi	–	doda ła	szyb ko,	by	nie	przyszło	mu	do	głowy,	że	ża łuje	choć
jednej	chwili	ze	spę dzonych	ra zem	dni.
–	Ale	mnie	ob chodzi	–	mruknął	ponuro	Tom.	–	Nie	powinnaś	na ra żać	swojej	pozy-

cji	towa rzyskiej	z	powodu	troski,	jaką	mi	oka za łaś.
–	Tyle	jest	dla	mnie	war ta	–	rzuciła	lekce wa żą co,	pstryka jąc	przy	tym	palca mi.	–

Gdybyś	na le żał	do	tego	grona,	wie działbyś,	jak	to	wyglą da:	każ dy	sta ra	się	zrobić
wra że nie	 na	 pozosta łych.	 Albo	 ma jątkiem,	 albo	 wpływa mi.	 Do	 tego	 pa nuje	 po-
wszechna	za wiść.	–	Otrzą snę ła	się	ze	wstrę tem.
–	Ale	prze cież	byłaś	jedną	z	najbar dziej	popular nych	dam	w	tych	krę gach	–	zdu-

miał	się	szcze rze.
–	Tylko	z	powodu	mojej	rodziny.	Nigdy	tak	na prawdę	nie	za bie ga łam	o	szcze gólną

pozycję	czy	popular ność.	Chętnie	sie dzia ła bym	cały	rok	w	Chalfont	Ma gna,	gdyby
mama	mi	na	to	pozwoliła.	Ale	gdzie	tam!	Ła twiej	było	zga dzać	się	na	pla ny	mamy…
albo	 przynajmniej	 uda wać…	 –	 Pokrę ciła	 głową	 w	 za dumie.	 –	 Uczestniczyłam	 we
wszystkich	ba lach,	znosiłam	wszystkie	se zony,	za chowywa łam	się	jak	wzór	cnót,	bo
tak	było	po	prostu	wygodniej.	Nie	prote stowa łam,	na wet	kie dy	mama	posta nowiła
na jąć	guwer nantkę,	za miast	ryzykować	wysła niem	mnie	do	szkoły.	Har riet	bowiem
wróciła	 z	 głową	 pełną	 ra dykalnych	 pomysłów.	 Szkoda,	 że	 nie	 słysza łeś,	 ja kie	 się



podniosło	la rum,	gdy	oświadczyła,	że	nigdy	nie	wyjdzie	za	mąż,	bo	to	wbrew	jej	za -
sa dom.
–	Ale	ona	w	końcu	wyszła	za	ja kie goś	uczone go?
–	Owszem	–	potwier dziła	Sa rah	z	uśmie chem.	–	Nie	są dzę,	by	mama	go	za akcep-

towa ła,	gdyby	nie	sta nowił	alter na tywy	dla	sta ropa nieństwa	Har riet.
–	Chcia łaś	wyje chać	do	szkoły?
–	Wła ściwie	to	nie	wiem.	Nie	przykła da łam	wielkiej	wagi	do	nicze go	poza	za żyło-

ścią	z	Gide onem.	A	on	wyje chał	do	Eton,	więc	i	tak	go	przy	mnie	nie	było.	Dla te go
było	mi	wszystko	 jedno,	 czy	 będę	na	nie go	 cze kać	w	Chalfont,	 czy	 gdzie	 indziej.
Tyle	tylko	że	gdybym	wyje cha ła	do	szkoły,	mogła bym	zdobyć	ja kieś	przyja ciółki,	tak
jak	Gussie	i	Har riet.	Miejscowe	dziewczę ta	nie	chcia ły	mieć	ze	mną	nic	wspólne go.
Przypusz czam,	 że	 za	 bar dzo	 się	 oba wia ły	moje go	nie obliczalne go	 ojca.	 Poza	 tym
mama	cią gle	podkre śla ła,	że	nie	są	z	na szej	sfe ry.
–	Za wsze	mi	się	wyda wa ło,	że	masz	mnóstwo	przyja ciół.	Ludzi,	którzy	cię	podzi-

wia li	i	chcie li	być	przy	tobie.
Uśmiechnę ła	się	z	goryczą.
–	Kogoś	o	moim	pochodze niu	za wsze	bę dzie	ota czał	tłum	ludzi.	Problem	w	tym,	że

wszystkie	panny	 chcą	 zdobyć	męża,	więc	 roz mowy	 toczą	 się	wokół	 flir tów,	mody
i	innych	rze czy,	które	mnie	śmier telnie	nudzą.	Wiem,	że	nie którzy	uwa ża ją	mnie	za
osobę	zimną	i	wyniosłą.	A	ponie waż	wca le	nie	chcia łam	budzić	w	ka wa le rach	mał-
żeńskich	na dziei,	za chowywa łam	się	sztywno	i	nie	za chę ca łam	do	kontaktów.
–	Wca le	taka	nie	je steś	–	za pewnił	z	ożywie niem.	–	Ani	zimna,	ani	wyniosła.
–	Widzia łeś	mnie	od	strony,	której	nie	odsła nia łam	nikomu	inne mu.	–	Zmarsz czyła

czoło.	–	Dla	ca łej	resz ty	je stem	powścią gliwą,	ra czej	nudną	panną	z	wyż szych	sfer,
do	tego	nie zbyt	lotną.
–	Czuję	się	za szczycony,	Sa rah.
Pode rwa ła	się	na	nogi	i	pode szła	do	okna.
–	 Słysza łeś,	 że	 bur mistrz	 Brukse li	 za re kwirował	 wczoraj	 wszystkie	 powozy?

W	końcu	wyruszyli	na	pobojowisko	szukać	żywych.
–	Sa rah.	–	Głos	Toma	zdra dzał,	że	nie	spodoba ła	mu	się	raptowna	zmia na	te ma tu.

Nie	czuła	się	jednak	na	siłach	kontynuować	poprzednie go.	Nie	rozumia ła,	dla cze go
mówi	mu	o	rze czach,	których	nie	wyja wia ła	dotąd	nikomu	poza	Gide onem.
–	Z	pola	bitwy	wciąż	wyczołgują	się	ranni	–	cią gnę ła,	zwrócona	do	nie go	ple ca mi.

–	Krańcowo	wycieńcze ni	pra gnie niem	i	bólem.	Nie	wia domo,	gdzie	ich	ulokują.	Ofi-
ce rów	odsyła ją	bar ką	do	Antwer pii,	ale	co	do	zwykłych	żołnie rzy…	–	Urwa ła	i	od-
wróciła	się	do	nie go	twa rzą.	–	Te raz,	kie dy	masz	się	już	le piej,	chyba	powinnam	coś
zrobić,	ja koś	pomóc.	Ty	mnie	już	tak	bar dzo	nie	potrze bujesz,	prawda?	Co	inne go,
kie dy	mia łeś	gorącz kę,	ale	te raz…
Tom	poczuł	chłód	prze nika ją cy	całe	jego	cia ło.	Sa rah	za mie rza ła	go	opuścić.	Pew-

nie	już	by	to	zrobiła,	gdyby	nie	uda wał,	że	jest	słab szy,	niż	był	w	istocie.	I	gdyby	ma -
jor	Flint	nie	próbował	jej	do	tego	na kłonić,	co	przyniosło	efekt	odwrotny	do	ocze ki-
wa ne go.
Mimo	wszystko	duma	nie	pozwa la ła	mu	prosić,	by	zosta ła.
–	Musisz	robić	to,	co	uwa żasz	za	najlepsze,	oczywiście.
Przez	 chwilę	 sta ła	 i	 pa trzyła	 na	 nie go	 oczyma	pociemnia łymi	 od	 kłę bią cych	 się



w	niej	uczuć.
–	Jak	na	ra zie	chyba	wybiorę	się	na	prze jażdż kę.	Ka stor	potrze buje	ruchu.
A	ona	potrze bowa ła	chwili	spokojne go	za sta nowie nia.	Z	dala	od	urodziwej	twa rzy,

uwodzą cych	słów	i	pa lą ce go	wzroku	Toma.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Sa rah	znie nacka	sobie	uświa domiła,	że	na bra ła	zwycza ju	roz ma wia nia	z	Tomem
w	taki	sam	sposób,	jak	kie dyś	z	Gide onem.	Czyż by	podświa domie	znajdowa ła	w	nim
kogoś,	kto	może	za stą pić	jej	zmar łe go	bra ta?	Oczywiście	nikt	nigdy	nie	mógł	za jąć
miejsca	Gide ona,	ale	Tom	stał	się	jej	bliż szy	niż	ktokolwiek	inny.	Ce niła	jego	opinie.
Każ dy	komple ment	czy	każ da	uwa ga	spra wia ły	jej	wielką	ra dość.
Czy	za kochiwa ła	się	w	Tomie?	Czy	to	wła śnie	te	uczucia	moż na	było	na zwać	miło-

ścią?	Nie	wie dzia ła,	skąd	mia ła	znać	odpowiedź	na	te	pyta nia.
To	by	tłuma czyło	jej	odczucia,	kie dy	powie dział,	że	ją	kocha.	Chcia ła,	żeby	ją	ko-

chał.	Wcze śniej	 lekce wa żyła	 i	 odrzuca ła	 ta kie	 de kla ra cje,	wie dząc,	 że	męż czyź ni
mają	zwyczaj	mówić	róż ne	rze czy,	których	wca le	nie	traktują	poważ nie.	Jednak	wy-
zna nie	Toma,	które mu	towa rzyszyło	wypowie dzia ne	z	ża lem	przypusz cze nie,	że	nie
ma	przed	nimi	wspólnej	przyszłości,	za brzmia ło	szcze rze.	I	głę boko	ją	poruszyło.
Czy	to	ozna cza ło,	że	ona	również	go	kocha ła?
Je śli	tak…
Wszystko	się	dzia ło	tak	szyb ko.	Wciąż	była	roz dar ta	przez	utra tę	Gide ona.	Mę -

czyła	ją	myśl,	że	zginął	za sie czony	ka wa le ryjskimi	sza bla mi.	Mar twiła	się,	czy	Justin
prze żyje	i	bę dzie	mogła	się	z	nim	pogodzić.	Nigdy	by	sobie	nie	wyba czyła,	gdyby	te -
raz	umarł;	do	końca	życia	mia ła by	poczucie,	że	przyczyniła	się	do	jego	śmier ci.
Jak	mogła	roz ma wiać	z	Tomem	o	miłości	w	ta kim	momencie?	I	dla cze go	mia ła by

się	czuć	zobowią za na	do	odwza jemnie nia	uczucia,	które	jej	wyznał?	Wcze śniej	nig-
dy	nie	przyszło	jej	do	głowy,	że	powinna	pokochać	męż czyznę	tylko	dla te go,	że	sam
wyznał	jej	miłość.
No	i	czy	powinna	tak	do	końca	wie rzyć	Tomowi?	Może	wszystkim	kobie tom,	któ-

re	posiadł,	mówił,	że	je	kocha?	Może	wła śnie	to	wzbudza ło	w	nich	„entuzjazm”,	któ-
ry	tak	mu	się	podobał?	Może	to	tłuma czyło	sukce sy,	które	odnosił	na	tym	polu?
Na tłok	myśli	prze mie sza ny	z	dziwną,	nie mal	fizycz ną	tę sknotą	tak	ją	roz proszył,

że	omal	nie	stra ciła	pa nowa nia	nad	wierz chowcem.	Zła	na	sie bie	ścią gnę ła	mocno
wodze	i	za wróciła	Ka stora	w	stronę	domu.
Doszła	do	wniosku,	że	lepszą	porą	na	prze jażdż kę	bę dzie	wcze sny	ra nek,	nie	tyl-

ko	ze	wzglę du	na	niż szą	tempe ra turę,	ale	też	mniejszy	tłok	na	ulicach.

Słońce	chyliło	się	już	ku	za chodowi,	kie dy	odprowa dza ła	Ka stora	do	stajni.	Spę -
dziła	poza	domem	wię cej	cza su,	niż	pla nowa ła.	W	pokoju	pa nował	półmrok,	współ-
gra ją cy	z	posępną	miną	Toma.
–	Tej	nocy	też	chcę	spać	w	twoich	ra mionach	–	oznajmiła	mu	od	progu.	Posta nowi-

ła	nie	roz wa żać,	co	wypa da,	a	cze go	nie,	tylko	raz	w	życiu	kie rować	się	wła snym
pra gnie niem.
–	Ja	też	tego	chcę	–	przyznał	mrukliwie.
–	W	ta kim	ra zie	pójdę	się	przygotować	do	snu	–	oznajmiła	już	mniej	pewnym	gło-



sem	i	z	mocno	biją cym	ser cem	umknę ła	do	gar de roby.
Na la ła	wody	do	miednicy	i	zrzuciła	z	sie bie	za kurzoną	ama zonkę.	Umyła	się	szyb -

ko,	powta rza jąc	sobie	w	duchu,	że	będą	się	tylko	obejmować.	Robie nie	cze gokol-
wiek	ponadto	byłoby	wielce	nie wła ściwe.
I	podnie ca ją ce…
Ale	wszystkie	najprzyjemniejsze	rze czy	były	uzna wa ne	za	złe	 i	nie odpowiednie.

Dla	dziewcząt.	Za wsze	bar dziej	lubiła	wspina nie	się	na	drze wa	i	jeż dże nie	na	kucy-
ku	po	te re nie	posia dłości	niż	grzecz ne	prze sia dywa nie	w	sa lonie.	Nie	mogła	sobie
jednak	folgować.	Posłusz nie	spełnia ła	to,	cze go	od	niej	ocze kiwa no,	w	oba wie	przed
nie poha mowa ną	furią	ojca	i	uszczypliwymi	uwa ga mi	roz cza rowa nej	matki.
Kie dy	ojca	już	nie	było,	matka	i	tak	za wsze	oka zywa ła	jej	roz cza rowa nie,	nie za -

leż nie	od	okolicz ności.	Mogła	się	więc	spodzie wać	nie miłych	scen	za	to,	że	przyje -
cha ła	do	Brukse li,	a	nie	zna la złszy	Gide ona,	za opie kowa ła	się	Tomem,	za miast	wy-
cofać	się	pod	bez piecz ne	skrzydła	Blanchardsów	do	Antwer pii.
Pozosta wa ło	pyta nie,	jak	sama	oce nia	sytuację.	Z	pewnością	nie	była	aniołem,	ale

też	nie	 uwa ża ła	 się	 za	 roz wią złą	 dziewczynę	bez	 za sad.	Owszem,	podda wa ła	 się
urokowi	Toma,	ale	jak	dotąd	pozosta ła	całkowicie	nie winna.
Była	po	prostu	 kobie tą.	 Sa motną	kobie tą	 bez	 żadnych	przyja ciół	 poza	 tym	 jed-

nym,	cze ka ją cym	na	nią	w	łóż ku,	który	uchodził	w	ludz kich	oczach	za	ze psute go	do
szpiku	kości	hula kę.
Ale	tylko	on	ją	rozumiał	i	dostrze gał.	I	da wał	jej	pocie chę.
Dla cze go	mia ła by	sobie	odma wiać?	Ze	wzglę du	na	opinie	ja kichś	plotka rzy	hipo-

krytów?
Po	momencie	wa ha nia	uniosła	dumnie	podbródek	i	we szła	do	pokoju.
–	Mam	wra że nie,	że	prze jażdż ka	nie wie le	ci	pomogła	–	ode zwał	się	Tom	na	widok

jej	buntowniczej	miny.	–	Wyglą dasz	na	zde ner wowa ną.
–	Dzię ki	–	rzuciła	cierpko.	–	Wła śnie	to	chcia łam	usłyszeć.
–	Może	by	pomogło,	gdybym	ci	roz cze sał	włosy	–	za proponował,	nie	zwa ża jąc	na

jej	oschły	ton.
–	Roz cze sał	włosy?
Wska zał	na	grze bień	w	jej	dłoni.	Na wet	nie	pa mię ta ła,	że	wzię ła	go	z	toa letki.	Za -

nie mówiła	na	chwilę,	za sta na wia ła	się,	do	ja kiej	ka te gorii	za liczyć	propozycję.
–	Prze cież	sama	mia łaś	za miar	to	zrobić.	A	wiem,	ile	cza su	to	zajmuje.	Wie le	razy

widzia łem,	jak	się	trudzisz	ze	splą ta nymi	kosmyka mi.	Myśla łem	wte dy,	że	świetnie
sobie	ra dzisz	bez	pokojówki	–	dodał	 tonem	pochwa ły.	–	Chyba	możesz	skorzystać
z	ma łej	pomocy?
Uznał,	że	nie	ma	nic	złe go	w	tego	rodza ju	propozycji.	Najgor sze,	co	go	mogło	spo-

tkać,	to	odmowa.	Ale	gdyby	się	zgodziła,	za chowałby	na	za wsze	wspomnie nie	doty-
ku	jej	pięknych	złotych	loków.
Ucie szył	się,	kie dy	usia dła	na	brze gu	łóż ka,	odwrócona	do	nie go	ple ca mi,	i	ge stem

re zygna cji	poda ła	mu	grze bień.
–	Kie dyś	uwa ża łam,	że	podda wa nie	się	za bie gom	pokojówki	to	najbar dziej	mę czą -

ca	część	dnia	–	ode zwa ła	się,	kie dy	roz pla tał	jej	war kocze.	Uwolnione	złociste	pukle
spłynę ły	jej	na	ra miona	i	ple cy.	Końce	się ga ły	aż	do	pasa.	–	Ale	to	prze cież	nie	mnie
bola ły	ręce	od	cze sa nia.	W	ogóle	to	moim	włosom	przyda łoby	się	porządne	mycie.



–	Może	poprosimy	ma da me	o	ba lię	i	gorą cą	wodę.	Mógłbym	ci	pomóc.
–	Och,	byłoby	cudownie,	Tom	–	westchnę ła.	–	Tylko…	to	by	się	skończyło	ka ta stro-

fą.	Nie	mam	tu	żadne go	ze	spe cjalnych	olejków	na da ją cych	sprę żystość.	I	nie	ma	mi
kto	za winąć	pa pilotów.	Wiem,	że	to	próż ność,	ale	nie	chcia ła bym	przy	tobie	wyglą -
dać	jak	topie lica	z	głową	pełną	mysich	ogonków.
–	Nie	wie rzę,	że	mogła byś	tak	wyglą dać	–	odparł	sta nowczo,	roz cze sując	kolejny

pukiel.	–	Już	prę dzej	przypomina ła byś	mi	syre nę,	wyrzuconą	na	brzeg	przez	sztor -
mową	falę,	kradną cą	ser ce	nie szczę sne go	ryba ka,	które mu	wpa dła	w	sie ci.
Pokrę ciła	głową.
–	Tom,	wyga dujesz	nie stworzone	rze czy.	Ale	przyzna ję,	że	pokusa	jest	silna.	Mam

na	myśli	umycie	włosów	–	doda ła	pośpiesz nie.	–	Tylko	czy	to	wypa da?
–	Nie długo	masz	się	położyć	ze	mną	do	łóż ka.	Spę dzić	kolejną	noc	w	moich	ra mio-

nach	–	przypomniał	jej	z	na ciskiem.	–	To	chyba	budzi	większe	wątpliwości?
Prze chyliła	głowę	na	bok;	nie mal	słyszał,	jak	myśli	kłę bią	jej	się	w	głowie.
–	Nie	–	oznajmiła	w	końcu.	–	Nie	wiem	dla cze go,	ale	przytula nie	się	do	cie bie	wy-

da je	mi	się	zde cydowa nie	mniej	nie przyzwoite	niż	pozwa la nie,	byś	mył	mi	włosy.
Domyślał	się,	o	co	jej	chodzi.	Wyobra ził	sobie,	jak	Sa rah	za myka	oczy	i	odchyla

głowę,	on	pole wa	jej	włosy	z	dzbanka,	a	potem	wcie ra	cie płą	mydla ną	pia nę…
Grze bień	wypadł	mu	z	ręki	na	podłogę.	Sa rah	schyliła	się,	żeby	go	podnieść;	noc-

na	koszula	na pię ła	się	jej	na	pośladkach,	podkre śla jąc	ich	powab ną	krą głość.
Słysząc	zduszony	jęk,	obejrza ła	się	z	wyra zem	troski	na	twa rzy.
–	Co	się	dzie je,	Tom?	Coś	cię	boli?	Nie	powinnam	ci	pozwa lać	na	 taki	wysiłek.

Proszę,	połóż	się	i	odpocz nij.
–	Nie	potrze buję	odpoczynku…	–	Głośno	westchnął.	–	Nie	rozumiesz,	 ja kie	pra -

gnie nia	we	mnie	budzisz,	proponując	spę dze nie	nocy	w	jednym	łóż ku?
–	Wybacz	–	powie dzia ła	ze	skruchą.	–	Nie	chcia łam…
–	Wiem.	 I	 to	 jest	 najgor sze.	 –	 Podda jąc	 się	 impulsowi,	 przycią gnął	 ją	 do	 sie bie

i	poca łował	w	usta.
Nie	opie ra ła	się,	ale	też	nie	odwza jemnia ła	poca łunku.	Wyczuł	je dynie,	że	za czę ła

głośniej	oddychać.
–	Och,	Tom,	ty	cały	drżysz	–	wyszepta ła,	ode rwawszy	się	w	końcu	od	nie go.	–	Wy-

siłek	ci	nie	służy.
–	To	nie	to!	Drżę,	bo	tak	bar dzo	cię	pra gnę!
–	Ja…	Myśla łam,	że	to	przez	twoją	mar ną	kondycję.
–	Nie,	nie	dla te go.	–	Miał	ochotę	jednym	szarpnię ciem	ze drzeć	z	niej	nocną	koszu-

lę	i	dopaść	usta mi	jej	pier si.	Za mknął	oczy	i	próbował	bez skutecz nie	powstrzymać
jęk	wzbie ra ją cy	mu	w	gar dle.
–	Tom,	co	powinnam	zrobić?	Nie	chcę	cię	tor turować.
Prze cież	wie dzia ła,	że	jest	męż czyzną	o	dużych	cie le snych	potrze bach.	Sama	sie -

bie	ostrze ga ła	przed	nie bez pie czeństwem	igra nia	z	ogniem.	Tymcza sem	pozwa la jąc
mu	się	cze sać,	roz pa liła	jego	zmysły	do	czer woności.	Nie	zrobiła	tego	umyślnie,	ale
skoro	już	się	sta ło,	czy	nie	powinna	ulżyć	jego	męce…?
Tylko…	przysię gła	sobie,	że	nigdy	ża den	męż czyzna	nie	bę dzie	miał	nad	nią	wła -

dzy,	tak	jak	jej	ojciec	nad	mamą,	a	odda jąc	mu	się	całkowicie,	przyzna ła by,	że	od-
wza jemnia	jego	uczucia.



Poza	tym	nie	była	pewna,	czy	jest	gotowa	popełnić	grzech,	o	który	i	tak	wszyscy
już	podejrze wa li	ją	i	Toma.	Wciąż	mogła	wysoko	nosić	głowę,	wie dząc,	że	podejrze -
nia	są	bez podstawne,	bo	w	pełni	za chowa ła	nie winność.	Mogła	na wet	sta wić	czoło
Justinowi	ze	świa domością,	że	nie	zrobiła	nic	złe go.	A	gdyby	ule gła	Tomowi,	czy	po-
tem	umia ła by	komukolwiek	spojrzeć	w	twarz?	Za wsze	widzia no	w	niej	uosobie nie
poprawności.	Wszyscy	by	się	z	niej	śmia li,	gdyby	wyszło	na	jaw,	że	dała	się	uwieść
osła wione mu	roz pustnikowi	w	angielskiej	ar mii.
Najgor sza	jednak	była	oba wa,	że	stra ci	w	oczach	Toma.	Na zywał	ją	aniołem,	co

uwa ża ła	za	za bawne,	gor liwie	bronił	jej	czci	i	mówił	o	jej	czystości	z	ta kim	sza cun-
kiem…	Poczuła	nie spodzie wa ny	chłód	w	pier si.	Czy	na dal	by	twier dził,	że	ją	kocha,
gdyby	stra ciła	nie winność?	Gdyby	przyzna ła,	że	odczuwa	pożą da nie,	jak	tamte	ko-
bie ty,	z	którymi	się	za ba wiał.	Może	by	uznał,	że	nie	jest	lepsza	od	żadnej	z	nich?
–	Może	jednak	powinnam	spać	na	drugim	łóż ku.
–	Nie!	Proszę,	nie	chowaj	się	za	tym	prze pie rze niem.	To	byłoby	jesz cze	gor sze.

Kie dy	je steś	przy	mnie,	mogę	cię	przynajmniej	obejmować.	Czuć	twój	za pach.	–	Wi-
dząc,	że	przyglą da	mu	się	nie zde cydowa na,	dodał	z	na ciskiem:	–	Nie	je stem	zwie -
rzę ciem,	Sa rah.	Nie	zrobię	nic	wbrew	tobie.
–	Wiem.	Nie	podejrze wa łam	cię	o	to	ani	przez	moment.	Po	prostu…	–	Przygryzła

war gę.	 –	Czy	 to	nie	bę dzie	dla	cie bie	za	 trudne?	Mieć	mnie	obok	sie bie	w	 łóż ku
i	nie	móc…
Nie	mia ła	poję cia	jak	bar dzo.
–	Bę dzie	mi	trudno	nie za leż nie	od	tego,	gdzie	się	położysz	–	przyznał.
–	Nie	mogę	nic	zrobić…	żeby	ci	ulżyć?
O	tak,	mogła by.	Był	tak	podnie cony,	że	wystar czyłoby	dosłownie	parę	ruchów	jej

drob nej	dłoni,	by	przywrócić	mu	spokój.
–	Nie	–	jęknął.	Prze cież	nie	była	prostytutką,	żeby	miał	od	niej	ocze kiwać	ta kich

rze czy.	–	Po	prostu	połóż	się	przy	mnie.	Wystar czy	mi,	że	będę	cię	obejmował.
Spełniła	jego	prośbę,	ale	nie	wtuliła	się	w	nie go	miękko	jak	poprzedniej	nocy.	Wy-

czuwał	w	niej	na pię cie,	pra wie	tak	samo	silne,	jak	jego	wła sne.
Na	myśl	o	cze ka ją cych	go	tor turach	pot	zrosił	mu	czoło.	Nie	uwa żał	się	za	dobre -

go	człowie ka.	Nigdy	na wet	nie	próbował	sobie	sta wiać	 ja kichkolwiek	ogra niczeń.
Ale	prę dzej	sam	by	sobie	pode rżnął	gar dło,	niż	za wiódł	za ufa nie	Sa rah.
Le żał	więc	bez sennie	trze cią	noc	z	rzę du.	Przyczyna	jego	mąk,	nie winna	i	ufna,

spoczywa ła	w	jego	ra mionach.	Nie winna,	ale	nie	nie świa doma…

Nie	wia domo,	które	z	nich	odczuło	większą	ulgę,	gdy	za czę ło	świtać,	i	Sa rah	zy-
ska ła	wymówkę,	by	wstać	z	łóż ka.	Na dal	nie tknię ta.	Nie wie le	miał	jej	do	za ofe ro-
wa nia,	ale	przynajmniej	nicze go	jej	nie	za brał.
–	Przyrze kłam	Ka storowi,	że	rano	solidnie	poga lopuje my	–	powie dzia ła,	odrzuca -

jąc	włosy	na	ple cy.	–	Za nim	się	zrobi	gorą co.
–	A	 ty	za wsze	dotrzymujesz	przyrze czeń…	 –	stwier dził	z	powa gą.	Taka	wła śnie

była.	Kobie ta,	która	nigdy	nie	powinna	się	spoufa lać	z	ta kim	łajda kiem	jak	on.
Pa trzył	za mglonym	wzrokiem,	jak	wychodzi	z	pokoju;	wie dział,	że	prawdopodob -

nie	widzi	ją	po	raz	ostatni.	W	nocy	podjął	de cyzję,	że	kie dy	Sa rah	wróci	z	prze jażdż -
ki,	już	go	nie	za sta nie.



Le dwie	drzwi	się	za	nią	za mknę ły,	za dzwonił	po	Ga stona.
Ma jor	Flint	miał	 ra cję.	Nie	powinien	miesz kać	z	Sa rah	w	 jednym	pokoju.	Osta -

tecz nie	był	roz pustnikiem.	Wprawdzie	do	tej	pory	w	ża den	sposób	nie	na ruszył	jej
cnoty,	 ale	 z	 każ dą	minutą	 rosło	 za groże nie,	 że	 sytuacja	może	 się	wymknąć	 spod
kontroli.	Ludzie	mogli	sobie	mówić	róż ne	rze czy,	ale	lord	Randall	w	ra zie	potrze by
potra fił	zde cydowa nie	uciszać	złośliwe	plotki.
Tom	miał	świa domość,	że	w	mia rę	odzyskiwa nia	sił	jego	pożą da nie	bę dzie	się	na -

silać.	Nie	wie dział,	jak	długo	jesz cze	zdoła	mu	się	opie rać.	Co	gor sza,	mógł	się	spo-
dzie wać,	że	Sa rah	nie	bę dzie	na wet	próbowa ła	go	powstrzymywać.	Widział,	że	jest
coraz	 bar dziej	 cie ka wa	 nowych,	 nie zna nych	 jej	 doznań.	 Za le dwie	 przed	 dwoma
dnia mi	poca łowa ła	go	w	taki	sposób,	że	od	razu	roz legł	mu	się	w	głowie	ostrze gaw-
czy	dzwonek.	Jakby	sprawdza ła,	 jak	da le ko	może	się	bez kar nie	posunąć.	Do	tego
od	dawna	dokucza ła	jej	sa motność,	była	szcze gólnie	wraż liwa	na	poczucie	bliskości
z	drugim	człowie kiem	i	chętna	do	roz mów	o	miłości.
Miłość…	Skrzywił	się	z	nie sma kiem.	Ja kież	on	miał	pra wo	do	mówie nia	o	miłości?

Prze cież	na wet	nie	znał	tego	uczucia.	Wie dział	tylko	tyle,	że	gdyby	sobie	pofolgo-
wał,	gdyby	uwiódł	Sa rah,	skradł	jej	nie winność,	to,	co	do	nie go	czuła,	zmie niłoby	się
w	nie chęć,	a	może	na wet	wstręt.
Nie	zniósłby	tego.	Czyż	kilka	minut	przyjemności	było	war te	żalu	trwa ją ce go	do

końca	życia?	Musiał	zniknąć,	za nim	coraz	bar dziej	kruche	za sa dy,	którymi	się	w	ży-
ciu	kie rował,	unice stwi	żar	pożą da nia;	za nim	ule gną	pa sji	i	tym	sa mym	oboje	utra cą
cześć.

Dotarł	do	par ku.
Dopie ro	tam	sobie	uświa domił,	że	powinien	ob myślić	ja kiś	plan	dzia ła nia.	Zosta wił

wszystkie	swoje	rze czy	w	pokoju	Sa rah	z	za mia rem	posła nia	po	nie	póź niej.	Tylko
gdzie	mia no	by	mu	 je	dostar czyć?	Do	Brukse li	 znów	za czę li	na pływać	 turyści,	 co
ozna cza ło,	że	jego	dawna	kwa te ra	prawdopodob nie	zosta ła	za ję ta	przez	kogoś	in-
ne go.	Uznał,	że	powinien	się	tam	udać	i	to	sprawdzić.
A	może	na le ża ło	wpierw	za meldować	się	u	ma jora	Flinta?	Flintowi	najwyraź niej

powie rzono	sze roko	poję tą	opie kę	nad	rannymi.	Mógł	więc	we zwać	wojskowe go	le -
ka rza,	żeby	prze ba dał	Toma	i	za kwa lifikował	go	do	dalszej	służ by.	O	ile	po	roz mo-
wie	z	Flintem	pozosta nie	w	jednym	ka wałku…
Mogliby	mu	przydzie lić	ja kieś	lżejsze	obowiąz ki.	Choćby	pa pier kową	robotę,	któ-

rej	nigdy	nie	bra kowa ło	w	szta bie.	Chyba by	sobie	pora dził	z	sie dze niem	przy	biur -
ku	i	trzyma niem	w	ręce	pióra?
Każ da	moż liwość	wyda wa ła	się	do	przyję cia,	byle	tylko	pozwoliła	mu	ode rwać	my-

śli	od	Sa rah.	Tak,	z	dala	od	niej	i	do	tego	za ję ty	pra cą	miałby	się	znacz nie	le piej.
Podjął	de cyzję,	że	sta wi	się	przed	Flintem.	Za miast	 jednak	pójść	prosto	Rue	de

Ruysbrock,	 zgnę biony	 błą kał	 się	 bez	 celu	 po	 par ku.	Nie	 był	 tam	 je dynym	 żołnie -
rzem,	wie lu	szwenda ło	się	po	cie nistych	alejkach,	nie którzy	wspar ci	na	kulach,	inni
z	rę ka mi	na	tembla ku,	widział	też	paru	podob nych	sobie,	z	obanda żowa nymi	głowa -
mi.
–	Tom!	–	usłyszał	znie nacka	głos	Sa rah.	Skąd	ona	się	tam	wzię ła?	W	dodatku	rzu-

ciła	się	ku	nie mu	jak	 furia,	wyma chując	pa ra solką	niczym	sza blą.	–	 Jak	mogłeś!	–



Twarz	mia ła	za czer wie nioną	ze	złości,	głos	ostry,	wojowniczy.	Oficer	w	czer wonej
kurtce,	za żywa ją cy	ką pie li	słonecz nej	na	pobliskiej	 ławce,	odwrócił	ku	nim	głowę,
żeby	sprawdzić,	kto	śmie	mu	za kłócać	odpoczynek.
–	Sa rah,	proszę	cię,	ścisz	głos.	–	Opuścił	ją	po	to,	żeby	ra tować	jej	re puta cję,	tym-

cza sem	słucha ją cy	ich	ludzie	mogli	pomyśleć	coś	zupełnie	odwrotne go.
–	Mam	ściszyć	głos?	Coś	ta kie go…	–	Za milkła,	wyraź nie	próbując	się	opa nować.	–

Nie	 są dziłam,	 że	 kie dykolwiek	 powiesz	 coś	 równie	 nie szcze re go…	 jak	 hipokryta.
No	tak,	ale	tego,	że	mnie	porzucisz,	też	się	nie	spodzie wa łam.
–	Nie	porzuciłem	cię.	–	Wziął	ją	pod	rękę	i	poprowa dził	w	stronę	pustej	alejki.	–

Zosta wiłem	ci	wia domość…	Wyja śniłem…
–	Na zywasz	to	wyja śnie niem?	Dwie	linijki	o	tym,	że	ma jor	Flint	miał	ra cję	i	musisz

myśleć	o	swoich	powinnościach.	Powinnościach!	–	Ostatnie	słowo	wyrzuciła	z	sie bie
jak	prze kleństwo.	–	Nie	mia łam	poję cia,	gdzie	cię	poniosło.
Sam	nie	bar dzo	wie dział,	dokąd	zmie rza.
–	Kie dy	wróciłam	z	prze jażdż ki	i	zoba czyłam	twoje	spa kowa ne	rze czy	i	kartkę	na

podusz ce…	Przez	cały	ra nek	chodziłam	po	Brukse li	i	cię	szuka łam.	Już	sobie	za czę -
łam	wyobra żać,	że	upa dłeś	i	le żysz	w	ja kimś	rynsz toku.	I	gdzie	cię	znajduję?	W	par -
ku,	gdzie	sobie	spa ce rujesz,	jakby	nigdy	nic!
–	Nie	je stem	tu	na	spa ce rze.
–	Nie	 cze piaj	 się	 słów!	Wiesz,	 o	 co	mi	 chodzi!	 Powie dzia łeś…	 powie dzia łeś,	 że

mnie	kochasz.	–	War gi	jej	drża ły.	–	Tak	rozumiesz	miłość,	Tom?	–	Oczy	za szły	jej	łza -
mi.	–	Porzucasz	mnie,	kie dy	cię	najbar dziej	potrze buję…
–	Potrze bujesz	mnie?	–	Sta nął	 jak	wryty,	zdję ty	prze ra że niem.	Chwycił	 ją	za	ra -

miona.	–	Coś	się	sta ło?	Twój	brat?	Lord	Randall,	czy	on…
–	Nie	mam	poję cia,	jak	on	się	mie wa.	Nie	chodzi	o	to.	–	Prze łknę ła	łzy.	–	Powie -

dzia łeś,	że	mnie	kochasz.	Myśla łam,	że	mówisz	poważ nie.	Są dziłam…	–	Wyraz	gory-
czy	ścią gnął	jej	rysy.	–	A	za raz	potem	znikną łeś.	Zosta wiłeś	mnie	samą.	Nie	mam	ni-
kogo	w	Brukse li,	Tom,	nie	wie dzia łeś	o	tym?	Justin	prawdopodob nie	jest	umie ra ją cy,
a	Mary	mnie	do	nie go	nie	dopuści.	Chyba	uwa ża,	że	powinna	go	przede	mną	chro-
nić.	A	Gide on	leży	w	trumnie	w	tej	ponurej,	zimnej	ka plicy.	Na wet	Ben	uciekł,	gdy
tylko	Flint	pstryknął	na	nie go	palca mi.	Myśla łam,	że	chociaż	na	tobie	mogę	pole gać.
–	Możesz	na	mnie	pole gać	–	za pewnił.	–	Nie	rozumiesz,	że	próbuję	robić	to,	co

na le ży,	ze	wzglę du	na	twoje	dobro?	Gdybym	został	z	tobą	dłużej,	te raz,	kie dy	wra -
ca ją	mi	siły,	nie	wiem,	ile	jesz cze	zdołałbym	się	opie rać	pokusie…	–	Potrzą snął	nią
de likatnie.	 –	 Ten	 je den	 je dyny	 raz	w	 swoim	 pokrę conym	 życiu	 chcia łem	 postą pić
wła ściwie.
–	Nie	chcę,	że byś	postę pował	wła ściwie.	–	Tupnę ła	nogą.	–	Nie	chcę,	że byś	próbo-

wał	się	za chowywać	szla chetnie.	To	nie	ty,	Tom.	A	ja	chcę	cie bie.	A	je śli…	–	Za dar ła
podbródek,	jakby	chcia ła	tym	dodać	sobie	odwa gi.	–	Je śli	na prawdę	mnie	kochasz,
to	nie	zosta wiłbyś	mnie	tu	sa mej,	wie dząc,	że	nie	mam	wyboru	i	będę	musia ła	wró-
cić	 do	 Antwer pii	 z	 podkulonym	 ogonem,	 by	 bła gać	 wszystkich	 o	 prze ba cze nie.
A	prze cież	nie	zrobiłam	nic	złe go!
–	To	prawda,	nie	zrobiłaś.	Jesz cze	nie.	Ale	nie	rozumiesz,	że	je śli	zosta nę	z	tobą

dłużej,	 skończymy	 jako	 kochankowie?	Nie	 potra fię	 się	 dłużej	 powstrzymywać,	 za
bar dzo	cię	pra gnę.	Dla te go	musia łem	odejść.	Wła śnie	dla te go	że	tak	bar dzo	cię	ko-



cham.	Chcę	dla	cie bie	jak	najle piej,	Sa rah.	–	Uścisnął	ją	lekko.
–	Skąd	wiesz,	co	 jest	dla	mnie	najlepsze?	Spyta łeś	mnie	kie dyś	o	to?	Nie.	–	Za -

śmia ła	się	z	goryczą.	–	Nikt	mnie	nigdy	o	to	nie	pyta.	Wszyscy	z	góry	za kła da ją,	że
to	wie dzą.	Ale	nie	wie dzą.	I	ty	też	nie	wiesz.
–	Może	masz	ra cję.	–	Opuścił	ręce.	–	Wiem	tyle,	że	za sługujesz	na	kogoś	znacz nie

lepsze go	ode	mnie,	Sa rah.
–	 Nie prawda	 –	 za prze czyła	 wzburzona.	 –	 Gdybyś	 wie dział,	 co	 zrobiłam	 dziś

rano…	–	Na	moment	odwróciła	głowę.	–	Byłam	taka	surowa	dla	Ada ma	Flinta.	Taka
pewna,	że	to	on	jest	winien.	–	Pokrę ciła	głową.	–	Tom,	cały	czas	mówisz	o	mnie	tak,
jakbym	była	wzorem	wszelkich	cnót.	Ale	nie	je stem.	Je stem	tylko	kobie tą.	Cza sa mi
ka pryśną,	 upar tą	 i	 pełną	 złości.	 Nie	ma	we	mnie	 nic	 z	 anioła,	 które go	widzia łeś
w	gorącz ce.	–	Ra miona	jej	opa dły.	–	Myśla łam,	że	mnie	dobrze	pozna łeś,	ale	tak	nie
jest,	na dal	mnie	nie	znasz.	Więc	to	twoje	mówie nie	o	miłości…	To	tylko	puste	słowa,
prawda?	–	Zajrza ła	mu	w	oczy.	–	Idź	więc.	Zostaw	mnie.	Po	tym,	co	wła śnie	zrobi-
łam	Ada mowi,	moje mu	przyrodnie mu	bra tu,	za sługuję	na	to,	by	być	sama.
–	Nie,	lady	Sa rah,	kie dyś	spotkasz	męż czyznę,	który	bę dzie	cie bie	wart.
–	Są dziłam,	że	już	zna la złam	–	odpar ła	ze	smutkiem.	–	Ale	najwidocz niej	się	myli-

łam.	Tak	bar dzo	jak	ty,	kie dy	mówiłeś,	że	mnie	kochasz.
–	Nie!	–	Wziął	ją	za	rękę.	–	Na prawdę	cię	kocham.
–	Cie ka wie	za tem	oka zujesz	miłość	–	prychnę ła.	–	Zosta wiasz	mnie	za ła ma ną	i	sa -

motną.
Mija ją ca	ich	para	star szych	ludzi	usłysza ła	jej	ostatnie	słowa;	oboje	popa trzyli	na

ma jora	Bar tletta	z	nie chę cią,	po	czym	szyb ko	się	odda lili.
–	Sa rah…	–	Pocią gnął	 ją	z	alejki	w	cień	ka mienne go	lwa.	–	Nigdy,	prze nigdy	nie

chcia łem	 cię	 zra nić.	 Nie	mógłbym	 tego	 zrobić	 świa domie.	Wie rzyłem,	 że	 odcho-
dząc,	robię	ci	przysługę.	Prze cież	aż	tak	ci	na	mnie	nie	za le ży.
–	Tak	ci	się	tylko	wyda je.
–	Co	chcesz	przez	to	powie dzieć?	–	Ścisnął	jej	dłoń.	–	Wiem,	że	za opie kowa łaś	się

mną	dla te go,	że	chcia łaś	sa mej	sobie	coś	udowodnić.	A	potem	potrze bowa łaś	wy-
mówki,	 żeby	 zostać	w	Brukse li	 i	 poznać	prawdę	o	 losie	 swoje go	bra ta	bliź nia ka.
Moja	obecność	była	ci	na	rękę.	Ale…
–	Owszem.	Wszystko	to	prawda.	Byłam	wyjątkowo	sa molub na.	Dopóki	nie	powie -

dzia łeś,	że	mnie	kochasz,	myśla łam	tylko	o	Gide onie.	Ale	potem…
–	Co	potem?	–	Ser ce	wa liło	mu	tak	mocno,	jakby	mia ło	roz sa dzić	za raz	że bra.
–	Za czę łam	pra gnąć	cze goś	inne go.	Chcia łam	bliskości,	z	kimś	innym	niż	Gide on.

Z	tobą.
–	Pra gnę	tego	bar dziej	niż	cze gokolwiek	inne go	na	świe cie.	–	Podniósł	jej	dłoń	do

ust.	–	Ale	to	nie moż liwe.
–	Och,	Tom,	prze stań	mówić	bzdury!	No	dobrze,	byłeś	hula ką.	Pochodzisz	z	rodzi-

ny	owia nej	skanda lem.	Nie	dbam	o	to.	Ani	trochę.	Najważ niejsze	jednak,	co	myślisz
o	mnie.	Tylko	to	się	dla	mnie	liczy.	Je steś	je dyną	osobą,	która	nigdy	mnie	nie	potę -
pia ła.	Ani	nie	próbowa ła	mną	dyrygować.	–	Głos	jej	nie bez piecz nie	za drżał.	–	Mógł-
byś	mi	na wet	wyba czyć	to,	co	zrobiłam	–	za kończyła,	spoglą da jąc	mu	w	oczy	z	na -
dzie ją	i	tę sknotą.
–	Nie	mogłaś	zrobić	nic	złe go.	Nie	wie rzę.	Je śli	na wet	zrobiłaś	coś,	cze go	ża łu-



jesz…	 –	dodał	 szyb ko,	przypomniawszy	 sobie,	 że	wspomina ła	o	nie wła ściwym	po-
traktowa niu	ma jora	Flinta	 –	…wiem,	 że	nie	 chcia łaś	umyślnie	nikogo	 skrzywdzić.
Cza sa mi	każ de mu	zda rza	się	popełnić	błąd	albo	postą pić	nie wła ściwie	czy	bez myśl-
nie.	Je ste śmy	tylko	ludź mi.
–	Cóż,	prze stałbyś	mnie	na zywać	aniołem	–	powie dzia ła	ze	smutkiem.
–	Być	może.	Ale	ja	na dal	je stem	tym,	kim	je stem.	Jak	są dzisz,	dla cze go	lord	Ran-

dall	wybrał	mnie	do	swoje go	oddzia łu?	Bo	za wsze	spra wia łem	kłopoty.	I	na kła nia -
łem	do	tego	innych.
–	Masz	na	myśli	to,	jak	ze bra łeś	w	bandę	tych	wiejskich	chłopa ków,	którzy	prze -

śla dowa li	cię	głupią	piosenką?	I	or ga nizowa łeś	im	roz ma ite	przygody?	–	Oplotła	pal-
ca mi	jego	dłoń.	–	Je steś	urodzonym	przywódcą,	Tom.	Dla cze go	nie	postrze gasz	tego
jako	atutu?	Dla cze go	mówisz	o	tym	jak	o	ja kimś	prze stępstwie?
–	A	ty	mówisz	o	mnie,	jakbym	był…	–	Pokrę cił	głową,	za bra kło	mu	odpowiednie go

słowa.
–	Dla	mnie	 je steś	najlepszym	człowie kiem	na	świe cie,	Tom	–	powie dzia ła	 z	nie -

śmia łym	uśmie chem.
Jej	wyzna nie	za par ło	mu	dech	w	pier si	i	nie mal	ode bra ło	wła dzę	w	nogach.
–	Nie	mogę	znieść	myśli,	że	miałbyś	mnie	opuścić.	Proszę	cię,	Tom,	nie	odchodź.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

–	Nie	potra fię	ci	się	oprzeć	–	wyznał	z	usta mi	przy	jej	dłoni.	–	Tak	samo	jak	wła -
sne mu	pożą da niu.	Ale	to	nie	w	porządku.	Je śli	te raz	z	tobą	wrócę…	–	Popa trzył	na
nią	pa ła ją cym	wzrokiem,	w	którym	dostrze gła	nie	tylko	pra gnie nie,	ale	też	nie opisa -
ną	tę sknotę.
–	Tom…	–	wyszepta ła.	–	Moja	re puta cja	i	tak	już	leży	w	gruzach.	Nie	ma	sensu,

byś	rze komo	dla	moje go	dobra	mnie	opusz czał.	–	Za rzuciła	mu	ręce	na	szyję	i	poca -
łowa ła	go	w	usta.
Ten	gest	ode brał	mu	wszelkie	dalsze	ar gumenty;	nie	potra fił	sfor mułować	żadnej

roz sądnej	myśli.
–	Oburza ją ce	–	powie dział	ktoś	obok	nich.	Ponad	ra mie niem	Sa rah	Tom	zoba czył

tę	samą	parę	sta rusz ków,	która	mija ła	ich	chwilę	wcze śniej.	Najwidocz niej	za wróci-
li	cie ka wi	roz woju	wyda rzeń.
Tom	przygar nął	Sa rah	mocniej	do	sie bie,	nie	prze rywa jąc	poca łunku.	Ode rwał	się

od	niej,	dopie ro	kie dy	za czę ło	mu	się	krę cić	w	głowie.
–	Za bierz	mnie	do	domu,	Tom	–	poprosiła.
Wzrusze nie	ścisnę ło	go	w	gar dle.	Na zwa ła	domem	ich	mały	pokoik…	Od	tej	pory

dla	nie go	dom	był	tam,	gdzie	ona.
–	Oba wiam	się	 –	powie dział,	odzyskawszy	nor malny	oddech	–	 że	 to	 ty	bę dziesz

mnie	musia ła	za brać	do	domu.	Okropnie	trzę są	mi	się	nogi.
Na tychmiast	ob ję ła	go	w	pa sie	i	za chę ciła,	by	się	na	niej	oparł.
–	Chodź my,	musisz	wrócić	do	łóż ka.
Powoli,	nie co	chwiejnym	krokiem,	ruszyli	w	stronę	pensjona tu	na	Rue	de	Re gen-

ce.	Po	drodze	pra wie	się	nie	odzywa li;	Tom	nie	miał	na	to	siły,	a	ponadto	był	zbyt
oszołomiony	usłysza nym	wyzna niem,	żeby	zna leźć	na	nie	odpowiedź.
–	Walczyłaś	o	mnie	–	powie dział,	kie dy	wresz cie	pokonał	schody	i	spoczął	na	po-

dusz kach.	–	Od	sa me go	początku	o	mnie	walczyłaś.	Dla te go	się	w	tobie	za kocha -
łem.
–	Za wsze	będę	o	cie bie	walczyć,	Tom	–	za pewniła.	Pochyliła	się	nad	nim	i	poca ło-

wa ła	go	w	czoło.	–	Bo	je steś	tego	wart.
–	Nie	je stem.	Ale	twoja	wia ra	we	mnie	spra wia,	że	chciałbym	być	człowie kiem,	za

ja kie go	mnie	uwa żasz.
–	Nie	chcę,	że byś	się	zmie niał.	–	Pogła dziła	go	po	policz ku.	–	Kocham	cię	ta kie go,

ja kim	je steś.
Ob jął	ją	w	ta lii	i	przytrzymał.
–	Przy	tobie	czuję	się	na	swoim	miejscu.
–	Bo	powinie neś	być	przy	mnie.
Uśmiechnął	się	szelmowsko.
–	A	te raz,	kie dy	już	mnie	masz,	co	za mie rzasz	ze	mną	zrobić?
Nie	odpowie dzia ła	uśmie chem,	tylko	zmarsz czyła	czoło.



–	Już	się	nad	tym	za sta na wia łam.	Wiesz,	kie dy	mnie	opuściłeś,	najbar dziej	mnie
roz złościło	 to,	 że	 zyska łam	 re puta cję	 kobie ty	 upa dłej,	 nie	 za znawszy	 zwią za nych
z	tym	przyjemności.	Uwa żam	więc,	Tom,	że	powinie neś	mi	poka zać,	na	czym	to	po-
le ga.
–	Poka zać?
–	Owszem.	Jaki	sens	za kochać	się	w	roz pustniku	i	opuścić	jego	łóż ko	jako	dzie wi-

ca,	wie dząc	jednocze śnie,	że	za dowolił	wcze śniej	wie le	kobiet?
–	Nie	je steś	taka	jak	one	–	żachnął	się.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	nic	dla	cie bie	nie	zna czyły?
–	Nie	o	to	chodzi.	Każ dej	z	nich	byłem	wdzięcz ny,	że	chcia ły	dzie lić	ze	mną	parę

chwil	roz koszy.	Nie	za prze czam,	że	 lubię	 fizycz ną	bliskość,	Sa rah.	Pozwa la	za po-
mnieć,	kim	się	jest	i	gdzie	się	znajduje,	dostar cza	cudownych	wra żeń.	Daje	też	spo-
kój.	 Ale	 z	 tobą…	 to	 bę dzie	 dla	 mnie	 coś	 zupełnie	 inne go.	 –	 Usiadł	 na	 posła niu
i	chwycił	jej	dłonie.	–	Wiem,	że	czujesz	się	sa motna,	szukasz	pocie sze nia	i	nowych,
przyjemnych	doznań.	I	nie	ma	w	tym	nic	złe go.	Sam	wła śnie	tego	szuka łem	w	swo-
ich	romansach.	–	Zajrzał	jej	głę boko	w	oczy.	–	Ale	je śli	będę	się	z	tobą	kochał,	Sa -
rah,	to	po	raz	pierwszy	w	życiu	dam	tym	wyraz	prawdziwej	miłości.
Nie	 wie dzia ła,	 co	 mu	 odpowie dzieć.	 Tymcza sem	 pochylił	 głowę	 nad	 jej	 dłonią

i	uca łował	po	kolei	koniusz ki	palców.
–	Lord	Randall	powie działby,	że	nie	je stem	tego	wart.	–	Prze niósł	usta	wyżej,	na

kostki.	–	I	ja	się	z	nim	zga dzam.	Nie	mam	do	tego	pra wa.	–	Odwrócił	jej	dłoń	wnę -
trzem	ku	górze	i	polizał,	na	co	gorą cy	dresz czyk	prze biegł	po	jej	ple cach.	–	Ale	po-
prosiłaś	mnie,	że bym	ci	poka zał	przyjemności,	ja kich	za zna ją	upa dłe	kobie ty…
–	I	zrobisz	to?	–	spyta ła	głosem	cichym	jak	westchnie nie.	Je śli	wpra wiał	ją	w	stan

błogości	już	taką	nie winną	piesz czotą,	aż	drża ła	na	myśl,	co	poczuje,	gdy	na prawdę
dojdzie	do	miłosne go	aktu.
–	Żadna	siła	mnie	nie	powstrzyma	–	wymruczał,	przygar nia jąc	ją	do	sie bie.
–	Tom,	och,	Tom	–	szepta ła	mię dzy	poca łunka mi.	–	Cały	się	trzę siesz!	Chyba	nie

masz	na	to	siły.	Dziś	po	raz	pierwszy	od	cza su	bitwy	wysze dłeś	na	powie trze.	Po-
winniśmy	prze stać.
–	Mam	dość	siły	na	to,	co	za mie rzam.	–	Usiadł	na	brze gu	łóż ka	i	posa dził	ją	sobie

na	kola nach.	Wprawnie	roz piął	guziki	sukni	na	ple cach.	–	Zresz tą	w	ra zie	potrze by
za wsze	mogę	się	położyć,	prawda?	A	ty	ze	mną.
Otworzyła	usta,	żeby	potwier dzić,	ale	słowa	uwię zły	jej	w	gar dle,	bo	za czął	mu-

skać	usta mi	na pię tą	skórę	na	jej	szyi,	posuwa jąc	się	coraz	niżej.
–	Myślę,	 że	powinniśmy	się	położyć	od	 razu.	Tak	na	wszelki	wypa dek	–	zdoła ła

w	końcu	wydukać.
–	Jesz cze	nie	–	poprosił.	–	Chcę	cię	najpierw	roze brać.	Mogę?
–	Tak.
Zsunął	 jej	 z	 ra mion	 roz pię tą	 górę	 sukni,	 odsłonił	 pier si	 spod	 płóciennej	 koszuli

i	obejmując	jedną,	drugą	za czął	pie ścić	usta mi.
–	Och,	Tom	–	wydysza ła	resztką	tchu.	Za cisnę ła	palce	na	jego	ra mionach	i	odchyli-

ła	głowę	do	tyłu.	Czuła	się	gotowa	na…	coś	nie spodzie wa ne go.
Wsunął	 ręce	pod	spódnicę	 i	kie rując	się	ku	górze,	odna lazł	gładką	skórę	ponad

kra wę dzią	pończoch.	Za raz	potem	Sa rah	le ża ła	na	ple cach,	zupełnie	naga,	a	on	po-



chylał	się	nad	nią,	ca łował	jej	szyję,	pier si,	brzuch,	wodząc	dłońmi	po	jej	miękkich
krą głościach.	 Gdy	 odna lazł	 to	 najbar dziej	 wraż liwe	miejsce,	 wstrzyma ła	 oddech,
a	potem	wyda ła	 z	 sie bie	prze cią gły,	 cichy	 jęk.	Tom	prze sunął	 się	niżej	 i	przywarł
usta mi	 do	 miejsca,	 które	 wcze śniej	 pie ścił	 palca mi.	 Za czął	 poruszać	 ję zykiem,
wpra wia jąc	ją	w	stan	przyjemne go	oszołomie nia.	Sa rah	mia ła	wra że nie,	że	porywa
ją	potęż na	fala	gorą ca,	nad	którą	nie	sposób	za pa nować.
–	Tom,	nie	mogę…	Ja…	Och,	Tom…	Och!
Coś	w	niej	eksplodowa ło	wszechogar nia ją cą	siłą.	Sa rah	na	chwilę	za stygła	w	bez -

ruchu,	oddycha ła	głośno	i	cze ka ła,	aż	świat	prze sta nie	wokół	niej	wirować.
Gdy	w	końcu	otworzyła	oczy,	zoba czyła	nad	sobą	twarz	Toma.	Pa trzył	na	nią	nie

tak,	jak	w	jej	wyobra że niach	powinien	pa trzeć	kocha nek,	lecz	miał	minę	wojownika.
Wojownika,	który	ma	za raz	sta nąć	oko	w	oko	ze	śmier telnym	wrogiem.
–	Tom…	–	wyszepta ła	za skoczona,	dotyka jąc	czule	jego	policz ka.	–	O	co	chodzi?

Co	jest	nie	tak?
Co	było	nie	tak?	Głośno	wcią gnął	powie trze.	Le ża ła	przed	nim,	roz grza na,	na sy-

cona	roz koszą,	którą	dopie ro	co	jej	spra wił.	I	na dal	była	dzie wicą.
Wie rzył,	że	potra fi	to	dla	niej	zrobić.	Za kła dał,	że	da	jej	to,	o	co	go	prosiła…	i	po-

zosta wi	ją	nie na ruszoną.	Jednak	na	myśl,	że	ja kiś	obcy	męż czyzna,	które go	jej	ro-
dzina	uzna	za	odpowiednie go	kandyda ta	do	małżeństwa,	zyska	pra wo	do	tego,	by
w	pełni	ją	posiąść,	chcia ło	mu	się	wyć.
Ze	złości.	Z	żalu.	Wyobra ża nie	jej	sobie	z	innym	męż czyzną	powodowa ło	cier pie -

nie	gor sze	od	najdotkliwsze go	 fizycz ne go	bólu,	 ja kie go	kie dykolwiek	doświadczył.
Walczył	z	pokusą,	by	ze psuć	temu	nie zna ne mu	wybrankowi	noc	poślub ną,	odbie ra -
jąc	mu	laur	zdobywcy.
Za cisnął	zęby.	Rozum	upar cie	podpowia dał	mu,	że	nie	powinien	tego	robić,	że	to

nie wła ściwe.	 Ale,	 do	 licha,	 czyż	 przez	 całe	 życie	 nie	 postę pował	 nie wła ściwie?
I	czyż	sama	nie	dała	mu	do	zrozumie nia,	że	nie	chce,	by	się	silił	na	szla chetność?
Chcia ła,	żeby	zrobił	to,	cze go	nie	powinien	robić.	Prosiła	go	o	to!
W	na stępnej	chwili	jednym	szyb kim	ruchem	roz piął	spodnie.	Sa rah	poruszyła	się,

otworzyła	przed	nim	 i	 prze sunę ła	dłońmi	po	 jego	 ra mionach.	Resztki	wątpliwości
opuściły	go.	W	tym	momencie	na le ża ła	tylko	do	nie go.	Cokolwiek	mia ło	się	zda rzyć
w	przyszłości,	nikt	nie	mógł	mu	ode brać	tego	wyjątkowe go	prze życia.
Z	głuchym	pomrukiem	buntu	za głę bił	się	w	niej,	wszedł	do	chwilowe go,	cie le sne go

raju	ze spole nia	z	kobie tą,	którą	kochał.
Sa rah	odruchowo	uniosła	biodra,	szepcząc	przy	tym	jego	imię.	Tom	czuł,	jak	za -

czyna	cała	drżeć.	Sta rał	się	zwolnić,	pocze kać	na	nią,	prze dłużać	przyjemność.	Jed-
nak	kie dy	bez wiednie	na pię ła	mię śnie	i	za cisnę ła	się	wokół	nie go,	nie	zdołał	już	pa -
nować	nad	 tym,	 co	 się	 z	 nim	dzia ło.	Za chował	 się	wobec	niej	 najgorzej,	 jak	było
moż liwe:	nie	tylko	pozba wił	ją	dzie wictwa,	ale	też	wypełnił	ją	swoim	na sie niem.
I	wca le	tego	nie	ża łował.
Dla cze go	więc	łzy	płynę ły	mu	po	policz kach?	Ukrył	twarz	na	jej	szyi,	w	miękkich

puklach,	i	przygar nął	ją	do	sie bie	najmocniej,	 jak	umiał.	A	ona	wtuliła	się	w	nie go
i	także	do	nie go	przywar ła.	Za czę ła	nim	de likatnie	kołysać,	jakby	był	smutnym,	sa -
motnym	dzieckiem.
–	Tom	–	ode zwa ła	się	po	chwili	szeptem.	–	O	co	chodzi?



–	Za służyłem	na	to,	by	mnie	roz strze la no	–	wymamrotał	w	jej	włosy.	–	Za	to,	że
ode bra łem	ci	dzie wictwo.
–	Nicze go	mi	nie	ode bra łeś.	Sama	ci	je	da łam.
–	 Powinie nem	 był	 za chować	 powścią gliwość.	 Powinie nem	 był	 się	 powstrzymać.

Powinie nem…
–	Ćśśś…	Zrobiłeś	dokładnie	to,	cze go	chcia łam.	Dzię ki	tobie	doświadczyłam	cze -

goś	cudowne go.	Nie	tylko	fizycz nie.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	czułam	się	na prawdę
pożą da na.
Przytulił	ją	jesz cze	mocniej.	Gdybyż	mógł	za chować	tę	wyjątkową,	ide alną	chwilę

na	za wsze!	Gdyby	nie	musiał	prze bić	tej	bańki	złudzeń	ukłuciem	okrutnej	prawdy!
–	Nie	rozumiesz	–	powie dział	zduszonym	głosem.	–	Nie	za trzyma łem	się,	kie dy	po-

winie nem.	Mogłem	cię	za płodnić.	Wszystko	znisz czyłem.	Prze pra szam.	–	Uniósł	się,
żeby	móc	spojrzeć	jej	w	twarz.	–	Te raz	bę dzie my	musie li	się	pobrać.
Sa rah	na	moment	znie ruchomia ła,	a	potem	wyraź nie	zbla dła.
–	Nie.	–	Próbowa ła	go	ode pchnąć,	ale	na wet	nie	drgnął.	–	Na	litość	boską,	Tom,

czy	ty	mnie	w	ogóle	nie	słucha łeś?	Powta rza łam	ci,	nie	wiem,	ile	razy,	że	nie	chcę
małżeństwa.	Ty	zresz tą	również,	są dząc	po	twej	prze ra żonej	minie.
–	Masz	ra cję.	Myśl	o	małżeństwie…	–	Cóż,	aż	do	tego	dnia	tak	na prawdę	nigdy

nie	powsta ła	w	jego	głowie.	Podob nie	jak	nigdy	nie	przypusz czał,	że	pozna	kie dyś
kobie tę	taką	jak	Sa rah.	Te raz	jednak	wyda ło	mu	się	całkiem	sensownym	roz wią za -
niem.	–	Ale	prze cież	to	wszystko	zmie nia?
–	Co	masz	na	myśli?
–	To,	że	możesz	być	w	cią ży.	Nie	może my	ska zywać	dziecka	na	piętno	bę kar ta.

Muszę	mu	dać	swoje	na zwisko.
–	Wca le	nie	musisz	–	oznajmiła	Sa rah	buntowniczym	tonem.	–	Moje	w	zupełności

wystar czy.
–	Moje mu	dziecku?	Wykluczone.	Nie	chcę,	żeby	myśla ło,	że	ucie kłem	od	odpowie -

dzialności	i	nie	chcia łem	go	wychowywać.	–	Tak	jak	postą pił	jego	ojciec…
–	Za tem	powiem	mu,	że	to	była	moja	wina?	To	powinno	ukoić	twoje	sumie nie.
–	Nie	ukoi,	ponie waż…
–	Są dziła bym,	że	kto	jak	kto,	ale	ty	przyznasz,	że	le piej	jest,	kie dy	dziecko	w	ogó-

le	nie	ma	ojca,	niż	ma	złe go	albo	ta kie go,	który	je	za nie dbuje.
Czyż by	uwa ża ła,	że	nie	na da je	się	on	na	ojca?	Bra kowa ło	mu	ar gumentów,	by	za -

prze czyć.
Zsunął	się	z	Sa rah,	a	ona	na tychmiast	podcią gnę ła	kołdrę	aż	pod	brodę.	Spodzie -

wa ła	się	błogie go	odprę że nia	po	prze bytym	akcie,	tymcza sem	za czynał	nią	tar gać
nie pokój,	a	są dząc	po	minie,	Tom	wca le	nie	czuł	się	pewniej.
Miałby	się	z	nią	oże nić	tylko	ze	wzglę du	na	dziecko,	dobre	sobie!	Dla	niej	je dy-

nym	powodem	do	za ślubin	mogło	być	poczucie,	że	nie	potra fi	się	żyć	bez	tej	drugiej
osoby.	Że	nie	liczy	się	nic	poza	tym,	by	być	ra zem.
Łzy	za czę ły	ją	dła wić	w	gar dle.	Jednak	nie mal	na tychmiast	żal	ustą pił	miejsca	zło-

ści	na	samą	sie bie.	Oka za ła	się	nie wie le	lepsza	od	matki	–	za kocha ła	się	w	roz pust-
niku,	który	uwa żał	małżeństwo	za	przykre	poświę ce nie.	Zrozumia ła,	jak	matka	mo-
gła	popełnić	ta kie	głupstwo,	dopie ro	kie dy	sama	podda ła	się	uczuciu	do	nie wła ści-
we go	męż czyzny.



Tyle	że	za chowa ła	dość	siły	i	dumy,	by	odrzucić	wymuszone	oświadczyny.	A	i	Tom
przynajmniej	nie	odwra cał	się	ple ca mi	do	swoje go	dziecka.	W	prze ciwieństwie	do
papy.	Papa	na płodził	nie ślub nych	dzie ci	w	ca łej	okolicy	i	w	ogóle	go	nie	ob chodził	los
żadne go	z	nich.	A	tym	bar dziej	los	ich	ma tek.
Na gle	odniosła	wra że nie,	jakby	ktoś	odsunął	za słonę	i	wpuścił	świa tło	do	jej	umy-

słu.	Przez	całe	życie	uwa ża ła	małżeństwo	za	najgor szy	los,	 jaki	może	spotkać	ko-
bie tę.	Dla te go	z	 lę kiem	odrzuciła	propozycję	Toma,	 jesz cze	nim	wyczuła	wa ha nie
w	 jego	głosie.	 Za wsze	 jej	 się	wyda wa ło,	 że	przez	 ślub	 kobie ta	 sta je	 się	 podle gła
męż czyź nie,	musi	pobła żać	jego	romansom	i	rodzić	mu	jedne go	syna	za	drugim,	do-
póki	star czy	jej	sił.
Te raz	na gle	poję ła,	dla cze go	siostry	życzyły	jej,	by	podą ża jąc	ich	śla dem,	sta nę ła

u	 ołta rza.	Małżeństwo	 z	 Tomem	 nie	wyda wa ło	 jej	 się	 niczym	 strasz nym…	 gdyby
szcze rze	pra gnął	ją	poślubić.	Tak	jak	Gra ve ney	chciał	się	że nić	z	Har riet.	A	Blan-
chards	za bie gał	o	Gussie.
Ale	Tom	oświadczył	jej	się	tylko	dla te go,	że	chciał	w	ten	sposób	na pra wić	zło,	któ-

re	w	 swoim	 poję ciu	wyrzą dził.	 A	 prze cież	 zrobił	 tylko	 to,	 o	 co	 sama	 go	 prosiła.
Opie rał	się,	próbował	na wet	przed	nią	uciec,	ale	go	wyśle dziła	i	nie mal	siłą	sprowa -
dziła	z	powrotem	do	sie bie.
–	Nie	ponosisz	żadnej	winy	–	oznajmiła	zdję ta	na głymi	wyrzuta mi	sumie nia.	–	Za -

nim	poszliśmy	do	 łóż ka,	ostrze ga łeś	mnie…	Przypomina łeś	mi,	że	nie	 je steś	odpo-
wiednim	kandyda tem	do	mojej	ręki…
–	A	ty	obie ca łaś,	że	za wsze	bę dziesz	o	mnie	walczyć	–	odparł	zgnę biony.	–	Czyż by

to	były	tylko	słowa?	Wiesz	chociaż,	co	mia łaś	na	myśli,	mówiąc,	że	kochasz	mnie	ta -
kie go,	ja kim	je stem?	–	Za śmiał	się	z	goryczą.
–	Kocham	cię,	Tom.
–	Ale	nie	na	tyle,	żeby	za	mnie	wyjść.
–	Ależ…
–	Dość,	nie	musisz	doda wać	nic	wię cej.	Je steś	młoda.	To	twoje	pierwsze	doświad-

cze nie.	Mylisz	fizycz ne	za spokoje nie	z	czymś	innym.
Doprawdy?	Domyśla ła	się,	że	matka	popełniła	tak	wie le	błę dów	zwie dziona	pocią -

giem	fizycz nym	do	ojca.	Ale	ona,	Sa rah,	nie	była	taka	sama	jak	matka.	A	Tom	nie	był
taki	jak	jej	ojciec.
–	Nie	ma	o	co	walczyć,	prawda?	–	Opadł	na	podusz ki	i	wbił	wzrok	w	sufit.	–	Pa nuje

mię dzy	nami	zgoda.	Żadne	z	nas	nie	chce	małżeństwa.	Od	początku	oboje	ja sno	sta -
wia liśmy	spra wę.
Owszem,	na	początku.	Obecnie	małżeństwo	nie	wyda wa ło	 jej	 się	 ta kie	 złe,	pod

wa runkiem	że	zosta łoby	za war te	z	wła ściwych	powodów.
A	może	Tom	również	zmie nił	zda nie?	Może	jego	oświadczyny	nie	bra ły	się	wyłącz -

nie	z	poczucia	winy?	Może	dla te go	wyda wał	się	taki	ura żony,	kie dy	je	odrzuciła?	Je -
śli	tak,	to	może	na le ża ło	mu	pozwolić	na	wyja śnie nia?
–	Miło,	że	mi	się	oświadczyłeś,	choć	wca le	nie	chcesz	się	że nić	–	za czę ła.	–	Rozu-

miem,	że	to	z	powodu	dziecka,	które	może	wca le	nie	zosta ło	poczę te.
–	Nie	tylko	dla te go.
Ser ce	za biło	jej	mocniej.
–	Nie	 powinie nem	był	 się	 posunąć	 tak	 da le ko.	Wiem,	 że	 chcia łaś	mi	 ofia rować



swoje	dzie wictwo,	ale	nie	musia łem	przyjmować	tego	daru.	Mogłem	ci	spra wić	roz -
kosz,	nie	pozba wia jąc	szans	na	poślubie nie	kogoś	inne go.
Więc	jednak	chodziło	o	poczucie	winy…
–	Nie	chcę	wychodzić	za	nikogo	inne go!	–	Oczy	tak	ją	pie kły,	że	musia ła	za mru-

gać.	 –	 Stra ciłam	dobrą	 re puta cję	 i	 na ra ziłam	 się	 na	 skandal	 już	wte dy,	 kie dy	 za -
miesz ka łam	z	tobą	bez	przyzwoitki.	Roz ma wia liśmy	o	tym,	że	pla nuję	wyje chać	do
którejś	z	na szych	ma łych	posia dłości	na	prowincji,	 re zygnując	z	atrakcji	 towa rzy-
skich.	I	chętnie	to	zrobię.	Z	dzieckiem	czy	bez	dziecka.
Na gle	poczuła,	że	nie	chce	się	z	nim	kłócić	w	tym	sa mym	łóż ku,	w	którym	za le d-

wie	przed	chwilą	za zna li	cudownej	bliskości.	Pode rwa ła	się	z	posła nia	i	przez	głowę
wcią gnę ła	zmię tą	koszulę.

Za tem	uwa ża ła,	że	na da je	się	do	łóż kowych	igra szek,	ale	nie	do	spę dze nia	ra zem
resz ty	życia,	pomyślał	z	goryczą	Tom.	I	wola ła	chować	dziecko	z	dala	od	świa ta,	za -
miast	pozwolić	mu	odgrywać	rolę	pra wowite go	ojca.
Jak	mogła	twier dzić,	że	go	kocha?	Widać	nie	zna ła	zna cze nia	tego	słowa.	Z	dru-

giej	strony	rozumiał,	dla cze go	nie	przyję ła	oświadczyn.	Nie	chodziło	tylko	o	to,	że
był	 nie odpowiednim	 kandyda tem	 na	męża.	Od	 początku	 utrzymywa ła,	 że	 pra gnie
być	 wolna.	 Nie	 po	 to	 unika ła	 konkurentów	 przez	 czte ry	 se zony,	 by	 re zygnować
z	wolności	 te raz.	Gdyby	na le gał	ze	wzglę du	na	dziecko,	które go	mogło	wca le	nie
być,	czułby	się	jak	straż nik,	za myka ją cy	za	nią	bra mę	wię zie nia.	Może	ofia rując	mu
swoje	 dzie wictwo,	 chcia ła	mieć	 pewność,	 że	 ża den	 inny	męż czyzna	 nie	 usidli	 jej
małżeńskimi	wię za mi.
Może	powinien	postrze gać	jej	gest	jako	wyświadcze nie	mu	nie zwykłe go	za szczy-

tu?	Może…	Do	dia bła!	Nie	wie dział,	co	myśleć.	Sa rah	sta ła	się	jego	najprawdziw-
szym	aniołem	stróżem,	nie uchwytnym	i	je dynym.

Sa rah	zer ka ła	ukradkiem	na	Toma,	który	 le żał	 z	 za ciśnię tymi	powie ka mi,	 jakby
nie	mógł	znieść	jej	widoku,	i	za sta na wia ła	się,	co	doprowa dziło	do	jego	dziwne go	za -
chowa nia.	Bo	chyba	wciąż	ją	kochał?	Zimny	dreszcz	prze biegł	jej	po	ple cach,	mimo
że	w	pokoju	było	gorą co.
Wróciła	do	 łóż ka,	 ale	nie	potra fiła	 się	 znów	do	nie go	przytulić,	 kie dy	pa nowa ło

mię dzy	nimi	to	nie znośne	na pię cie.
–	Tom?	–	ode zwa ła	się	nie pewnie.	–	Chyba	się	na	mnie	nie	gnie wasz?
Gwałtownie	prze toczył	się	na	bok,	żeby	na	nią	popa trzeć.
–	Na	cie bie?	Nie.	Je stem	zły	wyłącz nie	na	sie bie.
Był	zły	na	sie bie?	Za	to,	że	się	oświadczył?	Że	stra cił	głowę	na	tyle,	by	się	poczuć

zobowią za nym	do	prosze nia	jej	o	rękę?
–	Nie potrzeb nie…	Nie	chcę,	żeby	złość	ze psuła	nam	tę	noc	–	powie dzia ła	cicho.
Skrzywił	się,	jakby	go	prze szył	ból.	Usiadł	na	posła niu	i	de likatnie	dotknął	jej	po-

licz ka.
–	Wybacz,	sam	wszystko	ze psułem,	przywołując	widmo	małżeństwa.	Może	za po-

mnijmy	o	tym,	co	powie dzia łem?
Widmo?	Małżeństwo	koja rzyło	mu	się	z	czymś	prze ra ża ją cym	i	złowrogim?	W	ta -

kim	ra zie	mia ła	 ra cję,	odrzuca jąc	oświadczyny.	Bóg	 je den	wie,	 co	by	mu	opowie -



dzia ła,	gdyby	w	tym	momencie	nie	roz le gło	się	puka nie	do	drzwi.
Tom	 popa trzył	 na	 Sa rah	 ta kim	wzrokiem,	 że	 poczuła	 się…	 jak	 kobie ta	 upa dła.

Cóż,	musia ła	przywyknąć,	że	odtąd	tak	bę dzie	postrze ga na,	skoro	nie	przyję ła	pro-
pozycji	za ślubin.
Odrzuciła	 na	 ple cy	 zmierz wione	 pukle,	 za dar ła	 dumnie	 podbródek	 i	 otworzyła

drzwi.	Na	koryta rzu,	z	listem	w	dłoni,	stał	Rob bins,	ka mer dyner	jej	bra ta.
Spra wiał	wra że nie	jesz cze	bar dziej	ponure go	niż	zwykle.
Na gły	chłód	wypełnił	całe	cia ło	Sa rah.
–	Justin	–	wyszepta ła	sztywnymi	war ga mi.	Czuła,	że	sta ło	się	coś	strasz ne go.
I	że	na	to	za służyła.
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–	Chodzi	o	Justina?	–	zdoła ła	w	końcu	wydukać.	–	Co	się	sta ło?	On	chyba…
–	Nie,	pa nienko,	popra wia	mu	się	–	odparł	szyb ko	Rob bins	i	podał	jej	koper tę.
Ze	stra chu	za krę ciło	 jej	 się	w	głowie,	więc	usia dła	na	najbliż szym	krze śle	 i	po-

śpiesz nie	 prze bie gła	 wzrokiem	 tekst	 na pisa ny	 schludnym,	 równym	 pismem	Mary
Enda cott.	Za pewnia ła	ona,	że	Justin	ma	się	na	tyle	dobrze,	że	już	jej	nie	potrze buje,
a	na	za kończe nie	życzyła	Sa rah	wszystkie go	najlepsze go,	jakby	się	mia ły	nigdy	wię -
cej	nie	zoba czyć.
–	 Co	 on	 jej	 zrobił,	 że	 chce	 go	 opuścić?	 –	 zdziwiła	 się	 na	 głos	 Sa rah.	 –	 Po	 tym

wszystkim,	co	dla	nie go	uczyniła!?
–	Nie	mogę	odpowie dzieć	na	to	pyta nie,	pa nienko	–	mruknął	Rob bins.
–	Ra czej	nie	chcesz.	–	Musia ła	wie dzieć,	dla cze go	Mary,	która	kocha ła	Justina	tak

bar dzo,	że	szuka ła	go	na	polu	bitwy,	posta nowiła	odejść.	Cóż,	lojalność	wobec	Justi-
na	nie	pozwoliła	Rob binsowi	wyja wiać	przyczyn	jego	głupoty.
–	Nie	wiem,	jak	to	na	nie go	wpłynie,	kie dy	się	dowie	–	powie dział	wisielczym	to-

nem	i	wszedł	do	środka.	Za mknął	za	sobą	drzwi,	po	czym	zmie rzył	wymownym	spoj-
rze niem	najpierw	Toma	wycią gnię te go	w	poście li,	a	potem	nie kompletny	strój	Sa -
rah.
–	Cóż,	oskar żał	nas	o	to	od	tygodnia	–	stwier dziła	spokojnie	Sa rah.
Tom	ukrył	twarz	w	dłoniach	i	jęknął.	Jego	za chowa nie	utwier dziło	Sa rah	w	prze -

kona niu,	że	oświadczyny	wynika ły	z	oba wy	przed	opinią	innych,	nie	z	jego	uczuć.
–	Nie	ma	się	czym	przejmować!	–	zwróciła	się	do	obydwu	męż czyzn.	–	Te raz,	kie -

dy	już	Justin	odzyskał	zdrowie	na	tyle,	by	znieść	moją	wizytę,	pójdę	sta wić	mu	czo-
ło.
–	Nie!	Je śli	ktoś	ma	mu	powie dzieć,	to	ja	–	za prote stował	Tom.
–	Ja	z	całą	pewnością	tego	nie	zrobię	–	wymamrotał	Rob bins.	–	Powiem,	że	pani

się	do	nie go	wybie ra,	dobrze?
–	Tak	–	potwier dziła	na tychmiast.
–	Nie	–	ode zwał	się	równocze śnie	z	nią	Tom.
Rob bins	westchnął	z	re zygna cją.
–	List	nie	był	od	nie go,	więc	nie	muszę	mu	mówić,	że	tu	byłem.	W	ogóle	nie	muszę

mu	nic	mówić.
–	Tak	bę dzie	najle piej.	Dzię kuję,	Rob bins	–	rzucił	Tom,	nie	odrywa jąc	wzroku	od

Sa rah.	–	Musimy	usta lić,	jak	mu	powie dzieć,	że…
Rob bins	 wycofał	 się,	 nie	 cze ka jąc	 na	 resz tę	 zda nia,	 i	 zniknął,	 za mknąwszy	 za

sobą	drzwi.
–	Nie	boję	się	Justina!	–	Sa rah	nie	dała	mu	dokończyć.
–	Nie	chodzi	o	strach,	Sa rah.	–	Tom	zrzucił	z	sie bie	okrycie	i	podszedł	do	niej	zu-

pełnie	nagi.	–	Kie dy	przyzna my	się	pułkownikowi	Randallowi,	że	zosta liśmy	kochan-
ka mi,	on	bę dzie	musiał	to	prze rwać.	Tak	czy	ina czej.	–	Na le ża ło	się	spodzie wać,	że



albo	całkowicie	ich	roz dzie li,	albo	zmusi	do	za war cia	małżeństwa,	a	prze cież	Sa rah
nie	chcia ła	ani	jedne go,	ani	drugie go.	–	Wiem,	jak	nie pokoiłaś	się	o	jego	zdrowie,	ale
bła gam	cię,	nie	idź	tam	te raz.	Pocze kaj	z	tym	do	rana.	Że byśmy	mogli	spę dzić	ra -
zem	jedną	noc,	tylko	o	to	cię	proszę.
Ser ce	za biło	jej	mocniej.	Za tem	na dal	jej	pra gnął!
–	Jako	twoja	kochanka	–	powie dzia ła	cicho.
–	Tak.	Jako	moja	kochanka	–	potwier dził.
W	głę bi	duszy	czuła	żal,	że	nie	chodzi	o	wspólną	przyszłość,	ale	duma	La tymorów

nie	pozwoliła	jej	tego	wyja wić.	Dla te go	uśmie cha jąc	się	prze wrotnie,	powie dzia ła:
–	Skoro	mamy	dla	sie bie	tylko	jedną	noc,	to	posta rajmy	się	ją	jak	najpełniej	wyko-

rzystać.	–	Przyłożyła	mu	otwar tą	dłoń	do	pier si.	–	Cały	drżysz	–	stwier dziła,	prze -
krzywia jąc	głowę	na	bok.	–	Czy	to	zna czy,	że	nie	masz	siły	na	wię cej?
Przycią gnął	ją	do	sie bie,	wtulił	twarz	w	jej	włosy	i	de lektował	się	ich	za pa chem.
–	To	zna czy…	–	odpowie dział	dopie ro	po	chwili	–	…że	nie	mogę	uwie rzyć,	że	to	się

dzie je.	Może	mi	się	to	wszystko	tylko	śni?
Prze niosła	dłoń	na	jego	czoło.
–	Nie	masz	gorącz ki,	Tom.	I	nie	śnisz,	to	się	dzie je	na prawdę.
–	Zgodziłaś	się	odłożyć	na	póź niej	wizytę	u	swoje go	bra ta,	żeby	spę dzić	ze	mną

noc?
–	Owszem.
–	Pyta łaś,	czy	mam	siłę?	Czyż bym	poprzednim	ra zem	cię	roz cza rował?
Uda ła,	że	się	za sta na wia,	a	potem	wzruszyła	ra miona mi.
–	To	za	mało,	abym	mogła	dokonać	porówna nia,	nie	są dzisz?	Prze cież	nic	się	jesz -

cze	nie	wyda rzyło…
Wyraz	za troska nia	w	końcu	zniknął	mu	z	twa rzy.	Uniósł	brew	i	wygiął	usta	w	chy-

trym	uśmiesz ku.
–	Czyż byś	rzuca ła	mi	wyzwa nie?
–	 Ja	 za wsze	chętnie	podejmuję	wyzwa nia	 –	 odpowie dzia ła	 z	uda wa ną	obojętno-

ścią,	choć	ser ce	biło	jej	jak	osza la łe.
–	Za nim	ta	noc	dobie gnie	końca,	obie cuję,	że	otrzymasz	za dowa la ją cy…	ma te riał

porównawczy	–	obie cał.	–	Nigdy	nie	za pomnisz	tej	nocy.	–	Skoro	nie	chcia ła	za	nie go
wyjść,	skoro	postrze ga ła	go	tak	samo,	jak	inne	kobie ty	z	wyż szych	sfer,	przyrzekł
sobie	za prowa dzić	 ją	na	szczyty	roz koszy,	które	póź niej	pozosta ną	dla	niej	nie do-
stępne.
Ponie waż	ża den	kocha nek	nigdy	mu	nie	dorówna.

Przez	 całą	 noc	 wytę żał	 wszystkie	 siły	 i	 wykorzystywał	 całe	 doświadcze nie,	 by
spełnić	swe	nie wypowie dzia ne	przyrze cze nie.	Budził	ją	wie lokrotnie,	cza sa mi,	żeby
się	z	nią	kochać,	cza sa mi,	żeby	ją	na kar mić	lub	na poić	w	zmysłowy,	uwodzicielski
sposób.
Na stępne go	 ranka	 obudziła	 się	 błogo	 ocię ża ła.	 Po	 raz	 pierwszy	 w	 życiu	mia ła

ochotę	wyle giwać	się	do	póź na.	Zwykle	wsta wa ła	wcze śnie,	na wet	po	prze tańcze -
niu	ca łe go	wie czoru	na	balu.	Szła	do	stajni	po	konia	i	wyrusza ła	na	prze jażdż kę,	nim
którykolwiek	z	pozosta łych	domowników	na	dobre	otworzył	oczy.
Ziewnę ła	i	prze cią gnę ła	się	jak	kotka.



–	Nie	śpisz	już?
Otworzyła	oczy	i	prze krzywiwszy	głowę	na	podusz ce,	na potka ła	wzrok	Toma.	Pa -

trzył	na	nią,	na wija jąc	sobie	na	dłoń	pukiel	jej	włosów.	Robił	to	tak	de likatnie,	że	nic
nie	czuła.
–	Obudziły	mnie	dzwony	z	kościoła	–	powie dzia ła.
Była	nie dzie la.	Upłynął	dokładnie	tydzień	od	dnia,	gdy	opuściła	Antwer pię	i	bez -

piecz ne	łono	rodziny,	żeby	szukać	Gide ona.	Ten	tydzień	zmie nił	ją	w	zupełnie	inną
osobę.	Na	za wsze	zniknę ła	skromna	dziewczyna,	boją ca	się	męż czyzn,	na miętności
i	życia.
–	Powinnam	pójść	do	kościoła	–	powie dzia ła	ni	to	do	sie bie,	ni	do	nie go.	–	Ale	nie

mogę	przyjąć	komunii.
–	Bo	zgrze szyłaś?
–	Bo	nie	za mie rzam	uda wać,	że	ża łuję.	W	każ dym	ra zie	nie	ża łuję	ani	chwili	spę -

dzonej	z	tobą.	A	nie	da	się	chyba	wyra żać	czę ściowe go	żalu	za	grze chy?	–	Pocią -
gnę ła	nosem.	–	Obie ca łam	sobie,	że	nie	będę	pła kać.	Nie,	nie	obejmuj	mnie.	–	Odsu-
nę ła	 się	 poza	 za sięg	 jego	 ra mion,	 a	 potem	wsta ła	 z	 łóż ka.	 –	 I	 nie	 patrz	 na	mnie
w	taki	sposób,	jakbyś	ża łował	tego,	co	zrobiliśmy.
–	Po	prostu	nie	mogę	znieść	tego,	że	doprowa dziłem	cię	do	pła czu.
–	Nie	pła czę	przez	cie bie.	I	nigdy	nie	będę.	Nie	potrze buję	współczucia.	Potrze -

buję	siły	na	spotka nie	z	Justinem.
–	Za tem	wciąż	za mie rzasz	go	odwie dzić.
–	Muszę.	Przez	całe	życie	sta ra łam	się	unikać	scen.	Nikt	nigdy	nie	wie dział,	co

na prawdę	myślę	albo	czuję.	Robiłam	to,	cze go	ode	mnie	ocze kiwa no,	za chowywa -
łam	się,	tak	jak	mi	ka za no,	żeby	mieć	świę ty	spokój.	Mój	dom	to	było	wiecz ne	pole
bitwy.	Je śli	mama	nie	kłóciła	się	z	ojcem,	to	Gide on	pa kował	się	w	kłopoty	albo	Har -
riet	wygła sza ła	ja kieś	ra dykalne,	gor szą ce	poglą dy.	Lubiłam	uchodzić	za	grzecz ną
dziewczynkę.	Wie dzia łam,	że	spra wiam	tym	ra dość	ma mie.	–	Pokrę ciła	głową.	–	Ale
nadszedł	 czas,	 żeby	 poka zać	 Justinowi	 swą	 prawdziwą	 twarz.	 A	 nie	 zdołam	 tego
zrobić,	je śli	będę	mieć	zła ma ne	ser ce	z	twoje go	powodu.
–	Zła ma ne	ser ce?	–	zdumiał	się.
–	Och,	Tom.	Nie	rozumiesz,	jak	bar dzo	cię	kocham?	–	Tego	ranka	duma	La tymo-

rów	nie	ujawniła	się.	–	Przykro	mi,	je śli	to	ci	nie	odpowia da,	ale	wola ła bym,	że by-
śmy	mie li	wię cej	niż	jedną	noc.	Gdyby	istniał	 ja kiś	sposób,	byśmy	pozosta li	ra zem
dłużej…	–	Pode szła	szyb ko	do	łóż ka	i	poca łowa ła	Toma	w	czoło.	–	Na wet	małżeń-
stwo	nie	byłoby	zbyt	wysoką	ceną	do	za pła ce nia.
Po	tych	słowach	wyszła	do	gar de roby,	prawdopodob nie	po	to,	by	się	umyć	i	ubrać.
Za skoczony	 nie	 wie dział,	 czy	 może	 wie rzyć	 wła snym	 uszom.	 Powie dzia ła,	 że

chcia ła by	z	nim	spę dzić	wię cej	niż	tylko	tę	jedną	noc.	I	małżeństwo	nie	wyda wa ło	jej
się	za	to	zbyt	wysoką	ceną.
Za tem	istnia ła	na dzie ja!	Sła ba,	ale	jednak.	Na dzie ja	na	prze kona nie	jej,	że	mał-

żeństwo	 nie	 byłoby	 wię zie niem.	 Gdyby	 go	 poślubiła,	 przez	 resz tę	 życia	 robiłby
wszystko,	by	czuła	się	pożą da na.	I	kocha na.	Coraz	bar dziej	roz ra dowa ny	pomyślał,
że	kie dy	Sa rah	wróci…
No	tak.	Nim	wróci,	Randall	zdoła	ją	prze konać	do	swoich	ra cji.	Opadł	z	powrotem

na	posła nie;	chcia ło	mu	się	wyć	z	roz pa czy.



–	Tom?	–	Sa rah	wsunę ła	głowę	przez	drzwi,	nie	prze rywa jąc	upina nia	włosów.	–
Bę dziesz	tu,	kie dy	wrócę,	prawda?	Nie	zrobisz	nicze go	głupie go?	Nie	zgłosisz	się
do	swojej	jednostki?	W	każ dym	ra zie	nie	przed	moją	roz mową	z	Justinem.	Wytłuma -
czę	mu,	że	to	ja	je stem	wszystkie mu	winna.	Nie	chcę,	żeby	cię	uka rał.	Mógłby	cię
zde gra dować	albo	na wet	wyrzucić	ze	swoje go	pułku,	a	prze cież	wiem,	jak	ci	za le ży
na	twojej	wojskowej	ka rie rze.
–	Nie	rób	nicze go	z	lęku	o	moją	ka rie rę,	Sa rah	–	poprosił.	Swoją	drogą,	pomyślał,

ile	kobiet	by	o	tym	pomyśla ło?	W	ta kim	momencie	większość	mar twiła by	się	o	wła -
sną	re puta cję.	–	I	nie	proś	o	litość	w	moim	imie niu	–	dodał	ostrzej.	–	Nie	musisz	się
mar twić,	że	Randall	mnie	znisz czy.	Dla	kogoś	ta kie go	jak	ja	istnie ją	inne	sposoby	na
życie.
Uśmiechnął	się	bez	we sołości.
–	Jak	wyglą dam?	–	Sta nę ła	przed	nim	w	najmniej	twa rzowej	ze	swoich	trzech	su-

kien,	wysoko	za budowa nej,	z	mnóstwem	nie potrzeb nych	falba nek.	Na	wierzch	na -
rzuciła	nowy	czar ny	ża kiet.
Na	widok	jego	miny	wyraź nie	się	stropiła.
–	Powinnam	była	też	kupić	czar ny	cze pek.	–	Z	westchnie niem	na kryła	głowę	nie -

bie skim	i	wprawnie	za wią za ła	wstąż ki	pod	brodą.	–	I	jesz cze	ta	pa ra solka,	do	nicze -
go	nie potrzeb na,	ale	jakże	bez	niej	iść	do	kościoła.	Nie	wiem,	dla cze go	nie	za opa -
trzyłam	się	w	czar ną,	kie dy	wybie ra łam	rę ka wicz ki	–	mruknę ła	do	sie bie.
–	Bo	myśla łaś	wte dy	o	rze czach	waż niejszych	od	wyglą du.
–	Bluź nier ca!	–	Rzuciła	mu	wyzywa ją cy	uśmiech,	ale	nie	pode szła	do	łóż ka.	–	Gdy-

by	Gussie	cię	te raz	słysza ła,	obe rwałbyś	od	niej	wa chla rzem.
–	Przyznaj,	że	tak	na prawdę	wca le	się	nie	przejmujesz	tym,	jak	wyglą dasz.
Prze krzywiła	głowę	w	na myśle.
–	Nie.	Cie szę	się,	że	nie	muszę	się	prze bie rać	kilka	razy	dziennie.	–	Za kryła	usta

dłonią	w	ge ście	uda wa ne go	prze stra chu.	–	Ale	nie	mów	nikomu!	Uzna no	by	to	w	to-
wa rzystwie	za	skandal	nie	mniejszy	niż	 to,	 że	wzię łam	sobie	kochanka.	 –	Wyczuł
lekkie	drże nie	w	jej	głosie.	–	Idę,	Tom.	Życz	mi	szczę ścia.
–	Pora dzisz	sobie,	Sa rah.	Je steś	nie zrówna na.
–	Och,	Tom,	nie	mów	ta kich	rze czy,	bo	się	roz pła czę.
–	Je steś	nie zrówna na	–	powtórzył.	–	Na wet	kie dy	nie odpowiednio	ubra na	uczest-

niczysz	w	mszy	w	królewskiej	ka plicy.
Za śmia ła	się,	dotknę ła	oczu	chustecz ką	i	wyszła,	nie	oglą da jąc	się	za	sie bie.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Tydzień	uczynił	ogromną	róż nicę.	Dawna	Sa rah	 trzę sła by	się	 jak	osika	na	myśl
o	 spotka niu	 z	 Justinem,	 a	 może	 na wet	 nie	 mia ła by	 dość	 odwa gi,	 żeby	 do	 nie go
przyjść.	Za pewne	liczyła by	na	to,	że	nim	Justin	dojdzie	do	sie bie	na	tyle,	by	zja wić
się	u	niej,	zda rzy	się	cud,	który	pozwoli	jej	uniknąć	ka ta strofy.
Puka jąc	do	drzwi	domu	przy	Rue	Duca le,	na wet	się	spe cjalnie	nie	de ner wowa ła,

chcia ła	jak	najszyb ciej	wszystko	wyja śnić.
Rob bins	bez	słowa	wprowa dził	ją	do	pokoju	Justina.	W	drzwiach	wyję ła	z	toreb ki

dużą	bia łą	chustkę	i	trzyma jąc	ją	w	wycią gnię tej	ręce,	za ma cha ła	nią	jak	fla gą.
Surowe	ob licze	Justina	na wet	nie	drgnę ło.
–	Mam	na dzie ję,	że	ten	nie dorzecz ny	gest	sygna lizuje	twoją	bez wa runkową	ka pi-

tula cję	–	ode zwał	się	sła bym	głosem.
–	Bynajmniej.	–	Pode szła	do	łóż ka,	w	którym	sie dział,	wspar ty	wysoko	na	podusz -

kach;	przy	ich	śnież nej	bie li	jego	cera	wyda wa ła	się	sza ra	jak	popiół.	–	Dano	mi	do
zrozumie nia,	że	na wet	najwięksi	wrogowie	mogą	ne gocjować	pod	bia łą	fla gą.
–	Nie	je stem	twoim	wrogiem,	Sa rah.	–	Ode tchnął	z	wyraź nym	trudem.	–	Przede

wszystkim	leży	mi	na	ser cu	twoje	dobro.
–	No	cóż	–	westchnę ła,	zajmując	miejsce	na	fote lu.	–	To	za le ży	od	punktu	widze -

nia.
–	Nic	podob ne go!
–	 Justin,	 nie	 spie rajmy	 się.	Wiem,	 że	 tak	uwa żasz.	 Problem	w	 tym,	 że	 jak	 cała

resz ta	rodziny	tak	na prawdę	nie	wiesz,	co	jest	dla	mnie	dobre.
–	Z	całą	pewnością	nie	ten	liber tyn	Bar tlett	–	wyrzucił	z	sie bie,	krzywiąc	usta.
–	Mam	odmienne	zda nie	w	tej	kwe stii,	jednakże…	–	Uniosła	rękę,	widząc,	że	na -

bie ra	powie trza,	by	jej	prze rwać.	–	Nie	przyszłam	tu	roz ma wiać	o	Tomie.	Wiem,	że
swoim	postę powa niem	przysporzyłam	ci	trosk,	i	za	to	prze pra szam.	Zwłasz cza	że
prze ze	mnie	twój	stan	zdrowia	się	pogor szył.	Och,	Justin,	ab solutnie	nie	chcia łam	ci
za szkodzić.
–	Wiem,	ale…
–	Proszę,	nie	mówmy	o	tym	wię cej,	przynajmniej	nie	dzisiaj.	Wiem,	że	je steś	na

mnie	zły	z	wie lu	powodów,	ale	kie dy	usłysza łam	o	śmier ci	Gide ona…	–	Za mruga ła
szyb ko,	żeby	powstrzymać	łzy	cisną ce	się	do	oczu.
Na pię te	rysy	Justina	nie co	zła godnia ły.
–	Nie mą dra	dziewczyno,	co	cię	na pa dło,	żeby	wyjeż dżać	z	bez piecz nej	Antwer pii?

W	dodatku	w	ta kim	momencie.	Gussie	musi	odchodzić	od	zmysłów	ze	zgryzoty.
–	Nie.	 –	Chwyciła	go	za	rękę.	–	Pisa łam	do	Blanchardsów,	od	sa me go	początku

oględnie	opisując,	co	robię.	Wiesz,	jak	on	się	trosz czy	o	Gussie.	Nie	ma	mowy,	by	jej
powie dział,	że	mam	ja kieś	kłopoty,	na wet	je śli	tak	podejrze wał.
–	Je steś	sprytna	–	stwier dził,	marsz cząc	czoło.	–	Nigdy	bym	cię	nie	podejrze wał

o	ta kie	wyra chowa nie.	Ani	o	tak	bez myślne	postę powa nie.



Uśmiechnę ła	się	do	nie go	prze wrotnie.
–	Na le żę	do	rodziny	La tymorów,	więc	bez myślność	jest	mi	przypisa na	ge ne tycz -

nie.	Tyle	że	dopóki	się	nie	dowie dzia łam	o	śmier ci	Gide ona,	nie	mia łam	odwa gi	ani
powodu	do	prze kra cza nia	gra nic	tak	zwa nej	przyzwoitości.	Inte re sowa ło	mnie	za -
wsze	tylko	to,	co	robił	Gide on.	Żyłam	jego	lista mi	i	tym,	co	miał	mi	do	powie dze nia.
Tak	jakby	to	on	prowa dził	prawdziwe	życie	za	nas	oboje.
–	Co	chcia łaś	osią gnąć,	przybywa jąc	do	Brukse li?
–	Nie	wiem.	–	Głos	jej	za drżał.	–	Po	prostu	nie	mogłam	uwie rzyć,	że	Gide on	zginął.

Bez	nie go…	–	Pokrę ciła	głową.	–	Nie	ocze kuję,	że	mnie	zrozumiesz,	ale	musia łam
sprawdzić.	Za wsze	łą czyła	nas	szcze gólna	więź.	Byłam	pewna,	że	gdyby	śmierć	ją
prze rwa ła,	ja	bym	to	czuła.	–	Widząc	cynicz ne	skrzywie nie	jego	ust,	szyb ko	doda ła:
–	Poza	tym	ksią żę	Brunsz wiku…
–	Ksią żę?
–	Brunsz wiku.	Sprowa dzili	jego	cia ło	do	Antwer pii	i	wysta wili	w	gospodzie	na	wi-

dok	publicz ny.	Nie	rozumia łam,	dla cze go	Gide ona	też	nie	przywieź li.	Za wsze	mnie
zbywa liście,	 kie dy	 za da wa łam	nie wygodne	 pyta nia,	 aż	w	 końcu	 posta nowiłam,	 że
prze sta nę	pytać.	Blanchards	prosił,	że bym	nie	wprowa dza ła	za mie sza nia	i	nie	de -
ner wowa ła	Gussie.	I	oczywiście	byłoby	nie	w	porządku	z	mojej	strony,	gdybym	się
przed	 nią	 wypła kiwa ła	 w	 jej	 de likatnym	 sta nie.	 Nie	mia łam	wspar cia	 od	 nikogo.
W	końcu	przyszło	mi	do	głowy,	że	ty	bę dziesz	znał	prawdę,	więc	przyje cha łam	cię
szukać.	Tylko	że	kie dy	się	tu	zna la złam,	nikt	nie	wie dział,	gdzie	je steś.
–	Musia łaś	więc	przyje chać	aż	na	pole	bitwy?
–	Nie	–	westchnę ła.	–	Jak	zwykle,	moja	obecność	była	zbędna,	bo	Mary	już	zdą ży-

ła	zor ga nizować	poszukiwa nia.	–	Widząc	zdumioną	minę	Justina,	pośpie szyła	z	wyja -
śnie niem.	 –	Nie	potra fiła	 bez czynnie	 cze kać	na	wia domość,	 czy	 żyjesz.	 Ponie waż
kocha	 cię	 tak	 bar dzo,	 jak	 ja	 kocham…	 kocha łam	 Gide ona.	 –	 Na	 te	 słowa	 uciekł
wzrokiem,	ale	Sa rah	za mie rza ła	powie dzieć	wszystko	do	końca.	Justin	za chowywał
się	 jak	 idiota	 wobec	 Mary,	 musia ła	 przynajmniej	 spróbować	 mu	 uświa domić,	 co
utra cił.	–	Oczywiście	ona	jest	znacz nie	lepszą,	roz sądniejszą	osobą	ode	mnie.	We -
szła	na wet	do	szopy	pełnej	 trupów,	bo	nie	chcia ła	uwie rzyć,	 że	nie	 żyjesz.	 Ja	nie
mia łam	dość	 odwa gi,	 żeby	 jej	 towa rzyszyć.	Ode szłam	na	bok,	 za	 roz wa lony	mur,
żeby	zwymiotować.	Pomyśla łam	wte dy,	że	być	może	chcia łeś	mi	oszczę dzić	bólu.	Że
je śli	Gide on	wyglą dał	 tak	 jak	nie którzy	mar twi	nie szczę śnicy	 le żą cy	na	pobojowi-
sku,	nie	chciałbyś,	że bym	go	widzia ła.
Znów	na	nią	spojrzał.
–	Za tem	przyznasz,	że	dzia łam	w	twoim	dobrze	poję tym	inte re sie?
–	Wie rzę,	że	się	sta rasz	–	powie dzia ła	z	westchnie niem.	–	Ale	nie	przyszłam	się

z	 tobą	spie rać,	 Justinie.	Tom	powie dział	mi,	 że	byłeś	przy	Gide onie,	kie dy…	Opo-
wiesz	mi…?	–	Mia ła	wra że nie,	że	pobladł.	–	Oczywiście	możesz	oszczę dzić	mi	tych
szcze gółów,	których	we dług	cie bie	nie	zniosę.
–	 Powiem	 ci	 to,	 co	 on	 chciałby,	 że byś	 wie dzia ła	 –	 rzekł	 z	 za dumą.	 –	W	 chwili

śmier ci	myślał	o	tobie.	Jego	ostatnie	słowa	brzmia ły:	„Powiedz	Sa rah,	że	dobrze	się
spisa łem”.
–	Och!	–	obie cywa ła	sobie,	że	nie	bę dzie	pła kać,	ale	wzrusze nie	ka za ło	jej	ukryć

twarz	w	chustce,	którą	przyniosła	ze	sobą	jako	fla gę.



–	Obie ca łem	mu,	że	się	dowiesz,	że	możesz	być	z	nie go	dumna	–	wyznał	Justin	ła -
godniejszym	tonem.	–	Wyka zał	się	dzielnością.
–	Możesz…	–	chlipnę ła.	–	Możesz	mi	powie dzieć,	jak	zginął?
Z	początku	bała	się,	że	jak	zwykle	bę dzie	chciał	ją	zbyć,	ale,	o	dziwo,	po	chwili

za sta nowie nia	za czął	opowia dać.
–	Odział	ma jora	Sheffielda	został	odcię ty	przez	francuskich	sza se rów.	Ludzie	Ben-

ningtona	Ffoga	odcią ga li	uwa gę	Francuzów,	podczas	gdy	porucz nik	Rawlins	z	Za bi-
ja ka mi	próbował	stworzyć	na szym	żołnie rzom	drogę	uciecz ki.	Gide on	widział	jego
wysiłki,	a	po	śmier ci	ma jora	Sheffielda	pode rwał	Za bija ków	do	ponowne go	ata ku.
Ja…	 –	 Urwał,	 Sa rah	mia ła	wra że nie,	 że	 ponownie	 prze żywał	 tamto	 dra ma tycz ne
wyda rze nie.	 Po	 chwili	 podjął	 zduszonym	 głosem:	 –	 Przez	 ja kiś	 czas	 walczyliśmy
z	Gide onem	ra mię	w	ra mię,	zdoła liśmy	się	utrzymać	na	pozycji,	dopóki	nie	na de szło
wspar cie.	Ale	dla	twoje go	bra ta	bliź nia ka	było	już	za	póź no.	Został	śmier telnie	ran-
ny.
–	Ka wa le ryjskie	sza ble	–	wyszepta ła.	–	Widzia łam,	cze go	potra fią	dokonać.
–	Owszem.	Przykro	mi.	Je śli	to	pomoże,	dodam,	że	śmierć	na stą piła	szyb ko.	Pró-

bowa łem	powstrzymać	krwa wie nie,	ale…	–	Urwał,	kie dy	ze	szlochem	znów	za kryła
twarz	chustką.
–	Dzię kuję	ci	–	ode zwa ła	się	po	chwili,	już	spokojniejsza.	–	Drę czyła	mnie	myśl,	że

leży	tam	gdzieś	i	umie ra	powoli,	jak	wie lu	z	nich.	Sa motny	i	obola ły.
–	Umarł	w	moich	ra mionach.	Ura towawszy	moich	ludzi	i	ar ma ty,	którymi	walczyli-

śmy	na stępne go	dnia,	kie dy	na	dobre	pokona liśmy	Bona par te go.	Już	nigdy	nie	wróci
i	nie	roze drze	Europy	na	ka wałki,	Sa rah.	Również	dzię ki	Gide onowi.
–	Dzię kuję	ci	–	powtórzyła.	–	Za	to,	że	nie	próbowa łeś	mi	osłodzić	prawdy.	–	Wy-

prostowa ła	się	na	fote lu.	–	Mówisz,	że	przez	chwilę	to	on	dowodził	twoimi	ludź mi?	–
Justin	potwier dził	skinie niem.	–	Och,	Justin,	gdybyś	wie dział,	ile	to	dla	nie go	musia ło
zna czyć…
–	Chyba	wie dzia łem.	Mie liśmy	oka zję	 trochę	poroz ma wiać,	na	sam	koniec.	Wy-

znał	mi,	że	chciał,	bym	wrócił	do	Chalfont	i	za rzą dzał	rodzinnymi	posia dłościa mi.	Że
matce	 jest	cięż ko,	choć	się	nie	skar ży.	Na wet	ukradł	sza blę,	bo	miał	na dzie ję,	że
bez	niej	nie	wyruszę	na	bitwę…
–	Och!	Więc	tak	to	było!	Za sta na wia łam	się…	Za chowywał	się	jak	za wsze,	kie dy

pla nował	ja kąś	psotę…	Te raz	rozumiem…	Dostrzegł	szansę	udowodnie nia,	że	może
być	tak	samo	dobrym	żołnie rzem	jak	ty.	I	ukradł	szczę śliwą	sza blę	La tymorów,	żeby
nią	walczyć.	Pokrę ciła	głową.	–	A	ty	ob winiłeś	o	kra dzież	Mary.	Słysza łam.	Jak	mo-
głeś,	Justin?
–	Są dzisz,	że	nie	wiem,	jak	strasz ny	błąd	popełniłem?
–	I	to	nie je dyny.	Pa mię tasz	wie czór	balu	u	księż nej	Richmond?	Mary	była	tam	tyl-

ko	ze	wzglę du	na	mnie.	Nie	chcia ła	iść,	ale	ją	prze kona łam.	Bar dzo	mi	za le ża ło	na
zoba cze niu	 Gide ona,	 a	 Gussie	 źle	 się	 czuła	 i	 nie	 mogła	 mi	 towa rzyszyć.	 A	 ty	 ją
oskar żyłeś	o…	jak	to	na zwa łeś?	O	przypochle bia nie	się	twojej	siostrze?
Justin	chciał	coś	odpowie dzieć,	ale	nie	dopuściła	go	do	głosu.
–	A	było	wręcz	odwrotnie.	Wie le	razy	próbowa łam	się	za przyjaź nić	z	Mary,	ale

nie	oka zywa ła	 za inte re sowa nia	bliż szą	za żyłością.	Ty	 je steś	 je dynym	La tymorem,
na	którym	jej	za le ża ło.	Mimo	że	tak	okropnie	ją	wte dy	potraktowa łeś,	poje cha ła	na



pole	bitwy,	żeby	cię	szukać.	I	nie	pozwoliła,	by	kto	inny	cię	pie lę gnował,	tylko	sama
się	temu	poświę ciła.	Chcia ła bym	wie dzieć,	co	te raz	zrobiłeś,	żeby	ją	od	sie bie	od-
strę czyć?	Chyba	masz	świa domość,	że	już	nigdy	nikt	nie	bę dzie	cię	kochał	tak	jak
ona?
–	Myśla łem,	że	przybyłaś	tu	pod	bia łą	fla gą.	Że	nie	bę dzie my	roz trzą sać	na szych

prywatnych	praw.
–	To,	co	jest	mię dzy	tobą	i	Mary,	to	nie	„prywatna	spra wa”.	Powinie neś	się	z	nią

oże nić.
–	Tak	jak	ty	pla nujesz	wyjść	za	Bar tletta?	–	Skrzywił	się	z	pogar dą.	–	Ten	człowiek

jest	roz pustnikiem.	Łajda kiem.	Nie	życzyłem	sobie,	że byś	z	nim	roz ma wia ła,	a	co
dopie ro	za	nie go	wychodziła!
–	Nie	powie dzia łam,	że	za mie rzam	go	poślubić.	Ale	z	całą	pewnością	nie	poślubię

nikogo	inne go.	Nie	po	tym…	–	Policz ki	pa liły	 ją	żywym	ogniem,	ale	i	tak	spojrza ła
bra tu	prosto	w	oczy.	–	Nie	po	tym,	co	nas	połą czyło.
–	Nie	wiesz,	co	mówisz	–	wyrzucił	z	sie bie.	–	Nie	możesz	sobie	mar nować	ca łe go

życia	przez	chwilę	głupoty.
–	 Tom	 nie	 zrujnował	 mi	 życia	 –	 odpar ła,	 nie	 kryjąc	 złości.	 –	 Za wsze	 będę	 mu

wdzięcz na	za	to,	co	mi	poka zał	przez	ten	tydzień.
Justin	wyglą dał,	jakby	miał	za raz	wybuchnąć,	więc	uspoka ja ją co	dotknę ła	jego	ra -

mie nia.
–	Nie	mam	na	myśli	tego,	co	podejrze wasz.	Proszę	cię,	spróbuj	zrozumieć.	Mówi-

łam	ci,	że	wcze śniej	doświadcza łam	życia	jakby	przez	Gide ona,	a	te raz,	odkąd	on
nie	żyje…	W	tym	tygodniu	po	raz	pierwszy	za da łam	sobie	pyta nie,	cze go	chcę	od	ży-
cia.	Dowie dzia łam	się	o	sobie	wię cej	niż	przez	wcze śniejsze	dwa dzie ścia	dwa	lata,
które	 prze sie dzia łam	 w	 domu	 jak	 Rosz punka	 w	 swojej	 wie ży,	 ob ser wując	 świat
przez	okno.
–	Tylko	nie	rób	z	Bar tletta	 ja kie goś	księ cia,	który	wejdzie	na	 twoją	wie żę	 i	cię

uwolni.	To	nie	jest	bajka,	Sa rah.
–	Nie,	to	moje	życie.	I	dobrze	wiem,	że	Tom	jest	tylko	człowie kiem.	Chyba	mnie

nie	słuchasz?	Je steś	do	nie go	uprze dzony.
–	Uprze dzony	do	Bar tletta?	Nic	podob ne go.
–	Świetnie.	Za tem	przyjmij	do	wia domości,	że	śmierć	Gide ona	wyrwa ła	mnie	z	le -

tar gu.
–	Zda ję	sobie	spra wę,	że	musia ła	być	dla	cie bie	szokiem,	ale…
–	Ale	opie ka	nad	Tomem…	–	we szła	Justinowi	w	słowo	–	…otworzyła	mi	oczy.	Te -

raz	już	wiem,	cze go	chcę.
–	Powie działbym,	że	każ da	kobie ta,	która	pozna ła	Bar tletta,	„tego”	chce.
–	Mhm…	moż liwe	–	przyzna ła	wyniośle.	–	Ale	nie	o	to	mi	chodzi.	Kie dy	mnie	po-

prosił	o	rękę…
–	Na prawdę	uwa żasz,	że	wyra żę	zgodę	na	wa sze	małżeństwo?	Nie	za pominaj,	że

za rzą dzam	twoimi	finansa mi.	Prze konajmy	się,	czy	ze chce	cię	poślubić,	kie dy	zosta -
niesz	bez	pensa?
–	Ode tniesz	mnie	od	pie nię dzy,	je śli	wyjdę	za	Toma	bez	twojej	zgody?	Och,	ty…-

Gdyby	nie	stan	Justina,	chyba by	go	spolicz kowa ła.	–	Uwa żasz,	że	je stem	tak	głupia,
by	przyjąć	oświadczyny	roz pustnika?	–	Wsta ła.	–	I	tak	brzydka,	że	nie	ze chce	mnie



bez	mojej	for tuny?
–	Chwilecz kę.	Chyba	nie	przyję łaś	jego	oświadczyn?
–	Możesz	 sobie	 za trzymać	moje	 pie nią dze,	 Justin	 –	 za woła ła,	 zirytowa na	 ulgą,

jaka	 odma lowa ła	 się	 na	 twa rzy	 Justina	 na	 wia domość,	 że	 odrzuciła	 oświadczyny
Toma.	–	Nie	potrze buję	ich	i	nie	chcę.	Mogę	na	sie bie	za ra biać.	–	Wie rzyła,	że	to
moż liwe,	w	końcu	Mary	sama	się	utrzymywa ła.	To	by	ozna cza ło,	że	nie	bę dzie	za -
leż na	od	żadne go	męż czyzny.	Że	bę dzie	w	pełni	pa nować	nad	swym	losem.	–	Mogę
zostać	na uczycielką.
–	Miejże	rozum,	Sa rah	–	westchnął	z	re zygna cją.	–	Żadna	szkoła	nie	za trudni	ko-

bie ty	ze	zszar ga ną	re puta cją	i	nie	powie rzy	jej	wychowa nia	nie winnych	dziewcząt.
Usiądź	–	za żą dał.	–	I	się	uspokój.	Nie	ma	potrze by	się	unosić,	skoro	nie	za mie rzasz
wychodzić	za	ma jora	Bar tletta.
–	Nie	 rozumiem,	 dla cze go	 je steś	 do	 nie go	 tak	wrogo	na sta wiony	 –	 powie dzia ła

ura żona,	ale	usia dła,	nie	chcąc	nadmier nie	de ner wować	bra ta.	–	On	wca le	nie	jest
podob ny	do	papy.	Nigdy	by	mnie	nie	 potraktował	 tak,	 jak	 papa	 traktował	mamę.
Papa	na wet	nie	uda wał,	że	ją	kocha,	ich	małżeństwo	było	związ kiem	za aranżowa -
nym	przez	na szych	dziadków,	czyż	nie?	A	Tom	mnie	kocha.
–	Nie	w	taki	sposób,	w	jaki	dżentelmen	powinien	kochać	swoją	żonę.	W	prze ciw-

nym	ra zie	by	cię	nie	uwiódł.	Jest	roz pustnikiem	i	łajda kiem.
–	 Nie	 rozumiem,	 w	 czym	 za chowa nie	 Toma	 jest	 gor sze	 od	 twoje go	 –	 odpar ła

gniewnie.	–	Czy	od	postę powa nia	Gide ona.	Jest	róż nica	mię dzy	ka wa le rem	korzy-
sta ją cym	z	wolności,	a	mę żem	ła mią cym	złożoną	przed	ołta rzem	przysię gę,	praw-
da?
–	Na prawdę	są dzisz,	że	byłby	zdolny	dotrzymać	małżeńskiej	przysię gi?	Człowiek

pokroju	Bar tletta?
–	Nie	wiem	–	przyzna ła	z	ocią ga niem.	–	Wiem	tylko,	że	nie	wszyscy	męż czyź ni	są

tacy	jak	nasz	ojciec.	Nie którzy	na prawdę	kocha ją	swoje	żony.	I	je	sza nują.	Wystar -
czy	spojrzeć	na	Blanchardsa	i	Gussie.	Albo	na	szczę śliwy	zwią zek	Har riet	z	Gra ve -
neyem.	A	ona	też	przysię ga ła,	że	nigdy	nie	wyjdzie	za	mąż.
–	Też?
–	Owszem.	Przysię głam	sobie,	że	nie	skończę	jak	mama,	w	związ ku	z	męż czyzną,

dla	które go	będę	zna czyła	mniej	niż	jego	koń	czy	psy.	–	Wyprostowa ła	się	sztywno.
–	Doszłam	do	wniosku,	że	le piej	być	kochanką	niż	żoną	i	za kończyć	zwią zek,	kie dy
na miętność	wyga śnie.
–	Bzdura!	Posłuchaj…	 –	Wyglą dał,	 jakby	z	 trudem	nad	sobą	pa nował.	–	Potra fię

zrozumieć	twoją	nie chęć	do	małżeństwa.	W	końcu	sam	mam	do	niej	pewne	za strze -
że nia.	Z	powodu	ojca.	Je stem	jego	synem	i	nigdy	nie	będę	pe wien…
–	Nie	oba wiaj	się!	Nie	je steś	w	ogóle	podob ny	do	papy,	Justinie.	–	Dotknę ła	wymi-

ze rowa nej	twa rzy	bra ta.	–	Dzię kuję	ci.
–	Za	co?	–	zdumiał	się.
–	Pomogłeś	mi	podjąć	de cyzję.
–	Nie	podoba	mi	się	wyraz	twoich	oczu.	Dobry	Boże,	wyglą da ją	zupełnie	jak	oczy

twoje go	bra ta	bliź nia ka,	kie dy	pla nował	ja kiś	wybryk.
–	Dzię kuję	–	powtórzyła	z	uśmie chem.
–	To	wca le	nie	był	komple ment.



–	Jesz cze	przed	chwilą	nie	wie dzia łam,	co	powinnam	zrobić,	je śli	chodzi	o	Toma.
A	te raz	już	wiem.
–	Zga dzasz	się	go	zosta wić?	I	wrócić	do	Antwer pii?
–	Nie.	Nie	je stem	gotowa	go	opuścić.	Kocham	go.	–	Żeby	zła godzić	cios,	na chyliła

się	i	cmoknę ła	bra ta	w	policzek.
–	Nie	może	cię	poślubić	bez	mojej	zgody	–	ostrzegł	Justin.	–	Je stem	jego	dowódcą.
–	On	może	wca le	nie	chcieć	ślubu.	Jak	sam	twier dzisz,	nie	każ dy	męż czyzna	na da -

je	się	na	męża.	–	Schowa ła	bia łą	chustkę	do	toreb ki.	–	Dla te go	spytam,	czy	mogę
z	nim	zostać	na	innych	wa runkach.
–	Jako	kochanka?	Sa rah,	nie	możesz	prze cież…
–	 Cóż,	 prawdopodob nie	 już	 je stem	 jego	 kochanką	 –	 wyzna ła.	 –	 A	 re puta cję

w	oczach	 towa rzystwa	 stra ciłam,	kie dy	 ranne go	położono	go	w	moim	pokoju.	Od
tamte go	momentu	miesz ka łam	z	nim	przez	tydzień	w	jednym	pokoju.
Głośno	za czerpnął	powie trza,	żeby	za prote stować,	ale	nie	dała	mu	dojść	do	głosu.
–	Chyba	nie	powinniśmy	dłużej	o	tym	roz ma wiać	–	stwier dziła.	–	Nie	chcę,	żeby	ci

się	pogor szyło.	A	widzę,	że	pobla dłeś.
–	 Dziwi	 cię	 to?	Ma jor	 Bar tlett	 przynajmniej	miał	 na	 tyle	 przyzwoitości,	 by	 się

oświadczyć.	Podczas	gdy	ty…
–	Mia łam	czelność	odrzucić	jego	oświadczyny.	Oba wia łam	się	małżeństwa.	Ba łam

się	też,	że	on	chce	się	że nić	nie	z	miłości,	tylko	z	poczucia	winy.
–	Nie	widzę	róż nicy.	Przynajmniej	nie	próbował	się	wymigać	od	kary	po…
–	Cie ka we,	że	we dług	cie bie	małżeństwo	jest	ceną	za	wzię cie	kobie ty	do	łóż ka.	To

dla te go	Mary	cię	zosta wiła?
–	Nie	roz ma wia my	o	mnie,	tylko	o	tobie	i	Bar tletcie!
–	Nie	roz ma wia my	już	o	niczym	–	oznajmiła,	wsta jąc.	–	Wybacz.	Spóź nię	się	na

mszę.

Z	początku	oba wia ła	się	wizyty	w	koście le,	ale	doszła	do	wniosku,	że	przyda	jej
się	chwila	re fleksji.	Roz mowa	z	Justinem	otworzyła	jej	oczy	na	wie le	spraw	i	ina czej
spojrza ła	na	całą	sytuację.	Musia ła	jesz cze	raz	wszystko	prze myśleć,	za nim	zde cy-
duje	o	swym	przyszłym	losie.
Uświa domiła	 sobie,	 że	 za	 życia	Gide ona	 rze czywiście	 przypomina ła	 Rosz punkę

za mknię tą	w	wie ży.	Ucze piła	się	historii	opowia da nej	przez	nia nię,	ja koby	ona	i	Gi-
de on	 sta nowili	 jedną	duszę	 roz dzie loną	na	dwa	cia ła,	 i	 uspra wie dliwia ła	nią	brak
sta rań	o	uwolnie nie	się	spod	ogra niczeń,	ja kie	na kła da ła	na	nią	rodzina.	W	prze ci-
wieństwie	do	buntowniczej	Har riet,	która	głośno	doma ga ła	się	swoich	praw,	wola ła
sie dzieć	cicho	i	uda wać	przed	samą	sobą,	że	bie rze	udział	w	przygodach,	o	których
opowia dał	jej	Gide on.
Ale	Gide ona	już	nie	było	i	na le ża ło	roz począć	wła sne	życie.	W	końcu	on	nie	za wa -

hał	się	ukraść	sza bli,	wyruszyć	na	bitwę,	a	na wet	poprowa dzić	do	boju	ludzi	Justina,
żeby	udowodnić	swą	war tość.	„Już	ja	mu	poka żę,	Sa rah,	wkrótce	się	prze konasz!”	–
powta rzał,	kie dy	widzie li	się	po	raz	ostatni.
I	poka zał.
–	Och,	Gide onie	–	za pła ka ła.	–	Czy	na prawdę	musia łeś?
Roz le gły	 się	 dzwony	 za powia da ją ce	 począ tek	 na bożeństwa.	 Sa rah	 otar ła	 oczy



i	za sia dła	w	ławce.
Odpra wia na	 ce re monia	 nie	 przynosiła	 jej	 pocie chy.	 Tę skniła	 za	 Tomem.	 Mia ła

ochotę	pobiec	do	nie go,	wyznać	mu	swe	żale	i	zna leźć	otuchę	w	jego	mocnych	ra -
mionach.	 Roz mowa	 z	 Justinem	 upewniła	 ją,	 że	 kocha	 Toma.	 Nie	 dla te go,	 że	 był
przystojny	i	cza rują cy.	Stał	się	jej	przyja cie lem,	powier nikiem,	je dyną	osobą,	której
mogła	powie rzać	 swe	najskrytsze	 ta jemnice.	Pra gnę ła	 się	 ze sta rzeć	u	 jego	boku,
a	na wet	mieć	z	nim	dzie ci.
Kie dy	ją	ostrzegł,	że	mogła	zajść	w	cią żę,	w	ogóle	się	nie	prze stra szyła.	Wyobra -

ziła	sobie,	że	wychowuje	krzepkie go	chłopca	o	zie lonych	oczach	Toma	i	jej	ja snych
włosach…
Posta nowiła	 jesz cze	 raz	 poroz ma wiać	 z	 Tomem	o	małżeństwie.	Musia ła	 sta wić

mu	 czoło	 i	 powie dzieć,	 cze go	 na prawdę	 pra gnie.	 A	 potem	 godnie	 ponieść	 konse -
kwencje.	Jak	przysta ło	na	kobie tę	z	dumne go	rodu	La tymorów.



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

Tom	przycią gnął	 krze sło	 do	miejsca,	 z	 które go	mógł	 dostrzec	 Sa rah,	 gdy	 tylko
skrę ci	w	ich	ulicę.	Na	jej	widok	ser ce	za biło	mu	mocniej.	Nie	potra fił	wyczytać	z	jej
posta wy,	w	ja kim	jest	na stroju.	Wyglą da ła	na	za myśloną.
–	No	i?	–	spytał,	gdy	tylko	sta nę ła	w	progu.	–	Jak	poszło?
–	Tak	jak	się	moż na	było	spodzie wać	–	odpar ła	z	cierpkim	uśmiesz kiem,	zdejmując

rę ka wicz ki.	Wyraz	smutnej	za dumy	na	jej	twa rzy	ostrzegł	go,	że	może	mu	się	nie
spodobać	to,	co	za raz	usłyszy.
–	Justin…	opowie dział	mi,	jak	zginął	Gide on.	To	aż	dziwne,	bo	za wsze	mnie	zby-

wał…	 –	 Roz wią za ła	wstąż ki	 pod	 brodą	 i	 odrzuciła	 cze pek	 na	 bocz ny	 stolik.	 –	 Po
mszy	uda ło	mi	się	też	poroz ma wiać	z	Ada mem	i	prze prosić	go	za	to,	co	zrobiłam.
Nie	na le gaj,	że bym	ci	o	tym	opowie dzia ła,	bo	za	bar dzo	się	wstydzę.
–	Ale	co	mówił	na	nasz	te mat	lord	Randall?	Bo	roz ma wia łaś	z	nim	o	nas?	–	nie	wy-

trzymał.	Gdyby	był	jej	bra tem,	ka załby	jej	od	razu	wra cać	do	Antwer pii	i	próbować
ra tować	resztki	re puta cji.
–	Oczywiście,	że	roz ma wia łam.	–	Znie nacka	przywar ła	do	jego	pier si	i	oplotła	go

w	 pa sie	 ra miona mi.	W	 odpowie dzi	 ob jął	 ją	 skwa pliwie,	 ze	 świa domością,	 że	 być
może	robi	to	ostatni	raz	w	życiu.	–	Myśla łam,	że	wia domość	o	tym,	jak	zginął	Gide -
on,	mi	pomoże.	Tymcza sem	ukoiła	moje	najgor sze	oba wy,	ale	nicze go	nie	zmie niła.
Chyba	nigdy	się	nie	pogodzę	z	jego	śmier cią.
–	A	dla cze go	uwa żasz,	że	powinnaś?	Już	za wsze	bę dziesz	mieć	poczucie,	że	utra -

ciłaś	cząstkę	sie bie	–	powie dział,	kołysząc	ją	de likatnie.
–	Och,	Tom,	wie dzia łam,	że	mnie	zrozumiesz.	–	Popa trzyła	na	nie go	z	wdzięcz no-

ścią…	i	uwielbie niem.	–	Jak	to	moż liwe,	nie	masz	bra ta	bliź nia ka,	ba,	nie	masz	żad-
nej	rodziny…	a	rozumiesz	mój	żal	jak	nikt	inny?
–	Bo	wiem,	jak	bym	się	czuł,	gdybyś	mnie	opuściła	–	wyszeptał	głosem	na brzmia -

łym	emocja mi.	–	Zosta ła by	mi	w	ser cu	wielka,	nie goją ca	się	rana.	Och,	uśmie chał-
bym	się	oczywiście,	by	nikt	nie	wie dział,	że	w	środku	krwa wię.	Zna jąc	swą	na turę,
pewnie	flir towałbym	z	kobie ta mi,	a	cza sa mi	też	szukał	za pomnie nia	w	ich	łóż kach.
Ale	żadna	z	nich	by	mi	cie bie	nie	za stą piła.
–	O	czym	ty	mówisz,	Tom?	Dla cze go	mia ła bym	cię	opuścić?
–	Bo…	powie dzia łaś,	że	za	mnie	nie	wyjdziesz.
–	No	tak…	–	Za czerpnę ła	tchu.	–	Prawdę	mówiąc,	zmie niłam	zda nie	w	tej	kwe stii

–	wyzna ła,	ob le wa jąc	się	rumieńcem.
–	Na prawdę?	–	Miał	wra że nie,	że	krę ci	mu	się	w	głowie.	–	Je steś	pewna?
–	 Tak	 –	 potwier dziła	 zde cydowa nie.	 Po	 czym	 szyb ko	 doda ła:	 –	 Tylko	 je śli	 tego

chcesz.	Je śli	na prawdę	mnie	kochasz…	Bo	kochasz	mnie,	Tom?
–	Wiesz,	że	tak.	Oddałbym	za	cie bie	życie.
–	Dużo	by	mi	z	tego	przyszło	–	skomentowa ła	cierpko.	–	Chcę,	że byś	ze	mną	żył.

I	myślę,	że	polubisz	na szą	wspólną	codzienność…



–	Ponad	wszystko.
–	W	ta kim	ra zie	chyba	nie	muszę	się	oba wiać	małżeństwa	z	tobą.	Mimo	że	dotąd

uchodziłeś	za	roz pustnika.	Nie	bę dziesz	mnie	zdra dzał	i	upoka rzał	płodze niem	nie -
ślub nych	dzie ci	w	ca łej	okolicy?
–	Nigdy!	Ab solutnie	nie!
Przytuliła	się	do	nie go	z	ulgą.
–	Poszło	ła twiej,	niż	ocze kiwa łam.	Ża łowa łam,	że	odrzuciłam	twoje	oświadczyny,

gdy	tylko	wypowie dzia łam	słowa	odmowy	–	przyzna ła	się.
–	Na prawdę?
–	Kie dy	to	powie dzia łam,	nie	czułam,	że	uniknę łam	okropne go	losu,	tylko	że	popeł-

niłam	największy	błąd	w	życiu.
–	Więc	dla cze go	mi	tego	nie	powie dzia łaś?
–	Och,	Tom…	Bo	oświadczyłeś	się	tak,	jakby	ci	chodziło	wyłącz nie	o	dziecko	albo

o	moją	re puta cję.	Nie	chcia łam	wychodzić	za	mąż	z	 ta kich	powodów.	Pra gnę łam,
że byś	mnie	kochał	tak	jak	Gra ve ney	kocha	Har riet,	a	Blanchards	Gussie.
–	A	 ja	są dziłem,	że	chcesz	być	 je dynie	moją	kochanką…	–	Pokrę cił	głową,	 jakby

z	nie dowie rza niem.
–	Wola ła bym	żyć	z	tobą	jako	twoja	kochanka	niż	żyć	bez	cie bie.	Ale	nie za leż nie

od	tego,	jaką	przyszłość	dla	nas	wybie rzesz,	Tom,	nie	mam	za mia ru	cię	porzucić.	Te
wizje,	które	mi	przedsta wiłeś…	–	Cmoknę ła	z	dez aproba tą.	–	Tyle	nie potrzeb ne go
cier pie nia	i	w	dodatku	poczucie	winy,	że	zła ma łeś	mi	ser ce.
–	Miałbym	zła mać	ci	ser ce?	Nie,	Sa rah,	wolałbym	umrzeć.
Przez	chwilę	pa trzyli	sobie	w	oczy	z	ra dością	i	ulgą,	po	czym	przywar li	do	sie bie

w	długim	poca łunku.
–	Jest	coś,	co	powinie neś	wie dzieć	–	oznajmiła	Sa rah,	ode rwawszy	się	w	końcu	od

Toma.	–	Justin	jest	prze ciwny	na sze mu	związ kowi.	I	za mie rza	pozba wić	mnie	pensji.
Nie	wiem,	czy	może	mi	ode brać	dostęp	do	spadku,	gdy	skończę	trzydzie ści	lat,	ale
nie	była bym	zdziwiona,	gdyby	nie	pozwolił	ci	tknąć	choćby	pensa	z	mojej	for tuny.
–	For tuny?	Masz	for tunę
–	Owszem,	dość	znacz ną.	Nie	wie dzia łeś?
–	O	mój	Boże,	uzna	mnie	za	 łowcę	posa gu	–	 jęknął	Tom.	 –	Dla cze go	się	uśmie -

chasz?	–	spytał	zdziwiony	na	widok	miny	Sa rah.
–	Bo	to	miłe,	że	nie	skusił	cię	mój	ma ją tek.	Inni	sta ra ją cy	się	o	moje	wzglę dy	głów-

nie	nim	się	kie rowa li.
–	Idioci	–	mruknął	Tom,	obejmując	ją	mocniej.	–	Skoro	nie	dostrze ga li,	jak	war to-

ściowa	je steś	–	dodał	tonem	wyja śnie nia.
–	Czy	wciąż	chcesz	mnie	poślubić,	kie dy	już	wiesz,	że	je stem	biedna?
–	Brak	posa gu	nie	zrobi	mi	róż nicy,	bo	sam	nigdy	nie	mia łem	pie nię dzy.	Ale	ty…	–

Odsunął	 ją	od	sie bie,	żeby	móc	spojrzeć	jej	w	oczy.	–	Cięż ko	ci	bę dzie	żyć	zda nej
wyłącz nie	na	mój	żołd.	Nie	bę dziesz	już	mogła	wieść	życia,	do	ja kie go	je steś	przy-
zwycza jona.
–	Ale	dasz	mi	coś,	cze go	nigdy	nie	mia łam.	Sza cunek.	Za ufa nie.	I	poczucie,	że	je -

stem	kocha na.
–	Oczywiście.	–	Popa trzył	jej	w	oczy	z	wielką	czułością	i	musnął	de likatnie	usta mi

jej	usta.



–	Zda jesz	sobie	spra wę,	że	twój	brat,	a	mój	dowódca,	nie	udzie li	nam	zgody	na
ślub?	Będę	musiał	odejść	z	ar mii.
–	Och…	–	Ścią gnę ła	usta.	–	Prawdę	mówiąc,	ostrzegł	mnie,	że	tak	bę dzie,	ale…

za groziłam,	że	zosta nę	twoją	kochanką,	więc	może	zmie ni	zda nie.	Przypusz czam,
że	ra czej	z	ulgą	przyjmie	wia domość,	że	chce my	postą pić	przyzwoicie	i	się	pobrać.
–	Cóż,	trochę	się	mylisz	co	do	tej	przyzwoitości.	Moja	prze szłość	i	wstydliwe	po-

chodze nie	spra wią,	że	sta niesz	się	obiektem	plotek.
–	Phi!	Nie	dbam	o	nie.
Pokiwał	głową	ze	smutkiem.
–	Powiedz	mi,	proszę,	gdy	opusz cza łaś	lor da	Randalla,	wyglą dał	na	pogodzone go

z	myślą	o	na szym	małżeństwie	czy	toczył	pia nę	ze	złości	i	miotał	groź by,	co	mi	zro-
bi,	jak	wpadnę	w	jego	ręce?
Sa rah	za wa ha ła	się.
–	Oka zywał	gniew,	ile kroć	o	tobie	wspomnia łam,	ale…
–	Nie wykluczone,	że	rodzina	się	cie bie	wyrzeknie,	Sa rah,	a	ja	będę	musiał	przejść

do	inne go	re gimentu.	A	może	na wet,	co	nie	daj	Boże,	za ofe rować	swoje	usługi	za
gra nicą.	Co	by	wypa dło	tym	gorzej,	że	moje	na zwisko	spla mił	już	je den	zdrajca.	Wy-
trzymasz	to?	–	Chwycił	ją	za	ra miona	i	uważ nie	ob ser wował	jej	twarz.	–	Znie siesz
życie	na	wygna niu	i	roz łą kę	z	rodziną	po	to,	żeby	być	ze	mną?
Przygryzła	dolną	war gę.
–	Próbujesz	mnie	znie chę cić	do	małżeństwa,	Tom?	Dla te go	ma lujesz	taki	czar ny

ob raz	na szej	wspólnej	przyszłości?
–	Nie.	Na	Boga,	oczywiście,	że	nie!	Ale	byłbym	prawdziwym	łotrem,	ska zując	cię

na	taki	los.	Wie dzia łem	to	w	chwili,	gdy	ci	się	oświadcza łem.	I	dla te go	nie	na le ga -
łem.	Na prawdę	wie rzyłem,	że	le piej	ci	bę dzie	beze	mnie.	Nie	chcia łem,	że byś	czuła
się	schwyta na	w	pułapkę	przyszłości	ska żonej	wstydem	i	nę dzą.
Z	bólem	ser ca	pa trzył,	jak	oczy	za chodzą	jej	łza mi.	Zmusił	ją,	by	zoba czyła,	jaką

cenę	za pła ci	za	to	małżeństwo;	by	się	zmie rzyła	z	brutalną	rze czywistością.	I	spo-
dzie wał	się,	że	kie dy	gorz ka	prawda	w	pełni	do	niej	dotrze,	nie chyb nie	go	zosta wi.
Tymcza sem,	ku	jego	zdumie niu,	znów	do	nie go	przylgnę ła.
–	Stra ciłam	Gide ona	–	chlipnę ła	z	twa rzą	na	jego	pier si.	–	Cie bie	nie	mogę	stra cić.

Za	nic.	Jak	mogła bym	tak	po	prostu	odejść,	wrócić	do	Chalfont	i	dawne go	ja łowe go
życia,	wie dząc,	że	ska zuję	cię	na	da remne	szuka nie	za pomnie nia	w	ra mionach	in-
nych	kobiet?
–	Za tem	twoja	przyszłość	jest	prze są dzona,	Sa rah.	Bo	nie	zła mię	ci	ser ca	i	nie	po-

zwolę	 odejść.	 –	 Bę dzie	 ina czej,	 pomyślał	 z	 goryczą.	 Nie dogodności	 życia,	 ja kie
przyjdzie	im	ra zem	wieść,	będą	nisz czyć	ich	miłość,	dzień	po	dniu,	aż	w	końcu	Sa -
rah	za cznie	pa trzeć	na	nie go	z	nie na wiścią.	Ale	to	na le ży	do	odle głej	 i	nie pewnej
przyszłości.
Resz tę	dnia	spę dzili	w	łóż ku,	da jąc	upust	na miętności	i	oka zując	sobie,	jak	bar dzo

się	kocha ją.	A	potem,	w	nocy,	Tom	pa trzył	na	śpią cą	Sa rah	i	na pa wał	się	widokiem
jej	twa rzy,	słodkiej,	roz pogodzonej	pod	wpływem	prze żytej	dzię ki	nie mu	roz koszy.
Ma rzył,	by	oglą dać	 ją	 taką	 jak	najdłużej,	 za nim	żal	 i	 roz cza rowa nie	nie uchronnie
zmą cą	ten	błogi	ob raz.



Rano	wstał	wcze śnie	i	prze szedł	do	gar de roby,	gdzie	Ga ston	ogolił	go	i	pomógł	mu
włożyć	ga lowy	mundur.	Gdy	wrócił	do	pokoju,	Sa rah	sie dzia ła	na	łóż ku,	uroczo	roz -
czochra na	po	burz liwej	nocy,	i	popija ła	cze kola dę.
–	Tomie	Bar tlett,	gdybym	już	cię	nie	kocha ła	do	sza leństwa,	na	ten	widok	na tych-

miast	bym	się	za kocha ła	–	oznajmiła,	mie rząc	go	spojrze niem	pełnym	za chwytu.	Na -
gle	twarz	jej	spoważ nia ła.	–	Tylko	że	nie	byłbyś	taki	wystrojony,	gdybyś	nie	za mie -
rzał	wyjść.
–	No	wła śnie.	–	Podszedł	do	łóż ka,	chwycił	dłoń	Sa rah	i	czule	uca łował.	–	Za mie -

rzam	odwie dzić	twoje go	bra ta.
–	Och,	Tom,	chcesz,	że bym	z	tobą	poszła?
–	Nie	–	rzucił	szyb ko,	widząc,	że	podnosi	się	z	łóż ka.	–	Nie	ma	mowy.	Muszę	z	nim

poroz ma wiać	jak	męż czyzna	z	męż czyzną.	Poza	wszystkim	muszę	się	za meldować
na	służ bie.
–	Nie	je steś	na	to	gotowy.	Musisz	iść	do	nie go	już	dzisiaj?
–	 Chciałbym	 to	mieć	 jak	 najszyb ciej	 za	 sobą.	 Potem	może my	 roz począć	 na sze

wspólne	życie.	Poza	tym…	–	uśmiechnął	się	prze wrotnie	–	…nie	możesz	kwe stiono-
wać	moje go	zdrowia	po	tym,	jak	spę dziliśmy	wczorajsze	popołudnie.	–	Odwrócił	jej
dłoń	i	złożył	w	jej	wnę trzu	długi,	gorą cy	poca łunek.
–	No	tak,	chyba	masz	ra cję	–	przyzna ła	za rumie niona.	–	Wciąż	je stem	cała	obola -

ła.
–	Za nadto	cię	zmę czyłem?	–	za troskał	się	szcze rze.
–	Nic	podob ne go	–	uspokoiła	go	skwa pliwie.	–	Mogła bym	tak	bez	końca…	Swoją

drogą,	nic	dziwne go,	że	zyska łeś	taką	sła wę	u	pań.	–	Zmarsz czyła	czoło,	jakby	znie -
nacka	uświa domiła	sobie	coś	złe go.	–	Nie	bę dzie	ci	 ła two	poprze stać	na	bliskości
z	jedną	kobie tą,	prawda?
–	Och,	prze stań	–	ob ruszył	się.	–	Je śli	nie	potra fisz	uwie rzyć,	że	będę	ci	wier ny…
–	Wie rzę!	–	Za rzuciła	mu	ręce	na	szyję.	–	Po	prostu	ża łuję,	że	nie	je stem	bar dziej

doświadczona.
–	Proszę,	nie	myśl	wię cej	o	mojej	prze szłości,	Sa rah.	Od	tej	pory	nie	bę dzie	niko-

go	poza	tobą.
–	Nie	bę dzie.	Bo	gdybym	się	dowie dzia ła,	że	mnie	zdra dzasz…	Na	pewno	bym	nie

przymyka ła	oka	jak	mama.
–	Doprawdy?	–	spytał	ze	śmie chem.	–	Muszę	przyznać,	że	ten	pokaz	za zdrości	mi

schle bia;	dowodzi,	że	na prawdę	ci	na	mnie	za le ży…
–	Oczywiście,	że	mi	za le ży.	W	końcu	dla	cie bie	je stem	gotowa	ze rwać	wię zi	z	ro-

dziną	i	zre zygnować	z	dostatnie go	życia…
Dobry	humor	Toma	w	oka mgnie niu	wypa rował.
–	No	tak.	Chyba bym	się	nie	dziwił	pułkownikowi	Randallowi,	gdyby	wycią gnął	pi-

stolet	i	za strze lił	mnie,	gdy	tylko	sta nę	na	jego	progu.
–	W	ta kim	ra zie	za bierz	mnie	ze	sobą.	Przy	mnie	cię	nie	za strze li.
–	Wykluczone.	Nie	będę	się	chował	za	twoją	spódnicą	–	oświadczył	Tom	zde cydo-

wa nie,	cmoknął	Sa rah	w	czubek	głowy	i	wyruszył	na	spotka nie	z	nie wia domym.

Sa rah	czuła	się	okropnie	ze	świa domością,	że	Tom	wła śnie	sta wia	czoło	jej	roz -
sier dzone mu	 bra tu.	 Posta nowiła	 więc	 zna leźć	 sobie	 ja kieś	 za ję cie.	 Pomyśla ła



o	Mary	Enda cott,	 która	w	 tym	momencie	pewnie	 roz pa cza ła	w	 sa motności.	Wie -
dzia ła,	że	nie	zdoła	na pra wić	wyrzą dzone go	Mary	zła,	tę	rolę	mógł	ode grać	tylko
Justin,	ale	wypa da ło	prze prosić	za	swe	za chowa nie	z	prze szłości.
Wsta ła	z	łóż ka	i	za dzwoniła	po	cie płą	wodę.	Mogła	za kła dać,	że	prze prosiny	nie

przyniosą	skutku,	 jako	że	Mary	nie	oka zywa ła	 jej	przychylności	na wet	przed	nie -
szczę snym	ba lem	u	 księż nej	Richmond.	Sa rah	 czuła	 jednak	potrze bę	wystą pie nia
z	 ge stem	pojedna nia.	Chcia ła	 też	wytłuma czyć	Mary	powody,	 dla	 których	Gide on
ukradł	nie szczę sną	sza blę…



ROZDZIAŁ	SIEDEMNASTY

Kołnierz	munduru	wpijał	mu	się	w	szyję.	Lewy	but	zna czyła	smuga	kurzu.	Przez
banda że	na	głowie	wyglą dał	grote skowo.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	Tom	na prawdę
przejmował	się	tym,	co	ktoś	inny	o	nim	pomyśli.
–	Może	pan	wejść	–	oznajmił	Rob bins	z	miną	jesz cze	bar dziej	kwa śną	niż	zwykle.
Pułkownik	 Randall,	 wspar ty	 na	 stosie	 śnież nobia łych	 poduszek,	 spiorunował	 go

wzrokiem	oczu	tak	bar dzo	podob nych	do	oczu	jego	ukocha nej	Sa rah.
–	Co	masz	na	swoje	uspra wie dliwie nie?	–	ode zwał	się	Randall	bez	żadne go	wstę -

pu.
Od	cze go	by	tu	za cząć?	–	za sta na wiał	się	chwilę.	Powinien	złożyć	ra port	ze	swo-

ich	poczynań	i	za meldować	ponowną	gotowość	do	służ by.
–	Kocham	pańską	siostrę,	sir	–	wyrzucił	z	sie bie	jednym	tchem.	–	I	je stem	świa do-

my,	że	musi	pan	to	uwa żać	za	wielką	imper tynencję.
Randall	wydał	z	sie bie	groź ny	pomruk.
–	Przypusz czam,	że	bę dzie	le piej,	je śli	zre zygnuję	ze	swoje go	sta nowiska	w	pułku.
Randall	zmrużył	oczy.
–	Sa rah	powie dzia ła	mi,	że	za mie rza	pan	jej	ode brać	posag	i	spa dek,	pułkowniku	–

cią gnął	Tom.	–	Za tem	chyba	nie	ma	sensu	prosić	o	pańskie	błogosła wieństwo…
–	Ab solutnie	żadne go.
–	Mimo	to	o	nie	proszę.	Nie	dla	sie bie.	Wiem,	że	na	nie	nie	za sługuję.	Nie	je stem

godzien	wią zać	trze wików	lady	Sa rah,	a	co	dopie ro	się	z	nią	że nić.	Ale	wziął	pan
pod	uwa gę,	 jak	bar dzo	 ją	uniesz czę śliwi	 roz łą ka	z	 rodziną?	Twier dzi,	 że	o	 to	nie
dba,	ale	nie	są dzę,	by	w	pełni	te raz	rozumia ła,	co	to	ozna cza.
–	Roz wią za nie	jest	proste.	Zostaw	ją.
Tom	uśmiechnął	się	z	goryczą.
–	Myśli	pan,	że	nie	próbowa łem?	Chcia łem	się	za chować	przyzwoicie,	ale	mi	na	to

nie	pozwoliła.	Powie dzia ła,	że	woli	być	moją	kochanką	niż	żyć	beze	mnie.	Na tural-
nie	nie	mógłbym	jej	potraktować	w	taki	sposób.	Będę	musiał	się	z	nią	oże nić,	sir.
Z	pańską	zgodą	lub	bez	niej.
Randall	milczał	tak	długo,	aż	cisza	sta ła	się	cięż ka	i	nie zręcz na.
–	Sa rah	twier dzi,	że	mnie	potrze buje	–	podjął	nie pewnie.	–	Wiem,	to	dla te go,	że

stra ciła	Gide ona…	Na	początku	przywią za ła	się	do	psa.	Pewnie	pan	myśli,	że	za ją -
łem	jego	miejsce.	Rze czywiście,	wycią gnę ła	mnie	z	błota	i	ura towa ła	podob nie	jak
to	za pchlone	zwie rzę…	Może	mi	pan	nie	uwie rzy,	zwa żywszy	na	moją	re puta cję,	ale
będę	 jej	wier ny…	 jak	pies.	 –	Tom	czuł,	 jak	pie cze	go	 już	nie	 tylko	szyja,	ale	cała
twarz.
Randall	par sknął	drwią co.
–	Za łożę	się,	że	pies	uciekł	od	niej,	gdy	tylko	zoba czył	Flinta?
–	Owszem,	ale	w	końcu	to	Flint	był	jego	pa nem,	czyż	nie?	Porówna nie	może	nie

jest	najlepsze,	ale	pies	za chowywał	się	przyjaź nie	wobec	 innych	pod	nie obecność



Flinta,	jednak	tylko	jemu	oka zał	wier ność.	Tak	samo	ja	będę	wier ny	tylko	Sa rah,	do
końca	moich	dni.
–	Mam	uwie rzyć,	że	osła wiony	roz pustnik	Tom	Bar tlett,	zwa ny	Kocurem,	za mie -

rza	się	zmie nić?	Z	powodu	mojej	siostry?
–	Tak,	sir.
–	I	je steś	gotów	z	nią	uciec,	je śli	nie	wyra żę	zgody	na	ślub?
–	Tak,	sir.
–	I	utrzymywać	ją	ze	swoje go	żołdu?
–	Twier dzi,	że	jest	na	to	gotowa,	sir.
–	Nie	ma	poję cia,	o	czym	mówi.	Nie	wytrzyma	w	tych	sa mych	sukniach	dłużej	niż

mie siąc.
–	Nie	za le ży	jej	na	sukniach.	Gdyby	pan	znał	ją	le piej,	sir,	toby	pan	wie dział,	że

woli	konne	prze jażdż ki	od	wybie ra nia	strojów.
–	Jedna kowoż	byłoby	miło	dostać	boga tą	żonę,	co,	ma jorze?
–	Prze cież	stra ci	swoją	for tunę,	je śli	mnie	poślubi…	Nie	za le ży	mi	na	pie nią dzach.

Za wsze	mi	wystar cza ły	uzyskiwa ne	dochody.
Pułkownik	wydał	kolejne	gniewne	prychnię cie,	 ale	Tom	odniósł	wra że nie,	 że	na

jego	ob liczu	wyraz	złości	ustą pił	miejsca	za dumie.
–	Przynajmniej	nie	masz	długów	–	ode zwał	się	w	końcu.	–	Ani	skłonności	do	ha zar -

du.
–	Zwa żywszy	na	 los	moje go	ojca	nie	powinno	dziwić,	że	brzydzę	się	ha zar dem.

Choć	pod	jednym	wzglę dem	je stem	bar dziej	podob ny	do	ojca,	niż	przypusz cza łem.
–	Doprawdy?
–	Tak,	sir.	Dziś	rano	uświa domiłem	sobie,	dla cze go	tak	fa talnie	skończył.	Bo	bar -

dzo	kochał	moją	matkę.	Kie dy	ją	stra cił,	wszystko	inne	prze sta ło	się	liczyć.	Tytuł,
pozycja,	na wet	wła sny	syn.	Bez	niej	jego	życie	stra ciło	sens.	Po	raz	pierwszy	mogę
sobie	wyobra zić,	co	czuł.	Bo	czułbym	się	tak	samo	bez	Sa rah.	–	Wyprostował	się
dumnie	i	spojrzał	swe mu	dowódcy	prosto	w	oczy.	–	Dla te go	z	ża lem	oświadczam,	sir,
że	w	ża den	sposób	nie	może	mnie	pan	zmusić,	bym	ją	zosta wił.
–	W	ta kim	ra zie	chyba	bę dzie	le piej,	jak	się	z	nią	oże nisz	–	stwier dził	Randall.
–	Słucham?
–	Nie	mam	siły	powta rzać.	Od	wczorajszej	wizyty	Sa rah	pra wie	o	niczym	innym

nie	myśla łem.	Kobie ty	w	mojej	rodzinie	są	upar te	i	zde cydowa ne.	Jak	raz	coś	wymy-
ślą,	żadna	siła	nie	jest	w	sta nie	zmusić	je	do	zmia ny	zda nia.	–	Wygiął	usta	w	gryma -
sie	przypomina ją cym	cień	uśmie chu.	–	Skoro	się	w	tobie	za kocha ła…	Niech	cię	Bóg
ma	w	swojej	opie ce.
–	Dzię kuję,	sir.
–	Cóż,	skoro	masz	zostać	moim	szwa grem,	jako	pierwszy	się	dowiesz,	że	wystę pu-

ję	z	wojska.	Dawno	powinie nem	był	wrócić	do	Chalfont	 i	podjąć	obowiąz ki	głowy
rodu.	Wszystkie	–	dodał	z	za dumą.	–	Oddział	Za bija ków	Randalla	może	zostać	roz -
wią za ny.	Jednak	je śli	prze trwa,	to	wiem,	że	mogę	powie rzyć	tych	ludzi	albo	tobie,
albo	ma jorowi	Flintowi.
–	Sir!	–	Tom	na tychmiast	uznał,	że	przyrodni	brat	twór cy	tej	jednostki	najbar dziej

pa suje	na	jej	nowe go	dowódcę.	Nie	miał	nic	prze ciwko	temu,	by	służyć	pod	ma jo-
rem	Flintem,	jako	że	podziwiał	go	za	wytrwa łość	i	pozosta łe	ce chy	cha rakte ru.



–	Wybra łem	cie bie.	To	się,	rzecz	ja sna,	wią że	z	awansem.	I	lepszą	pła cą.
–	Sir!	–	Tom	tylko	tyle	zdołał	z	sie bie	wydusić.
–	Bar tlett!
–	Sir?
–	Nie	stój	jak	ba ran,	zejdź	mi	już	z	oczu.
Tom	oprzytomniał	z	za skocze nia	na	tyle,	by	za sa lutować.	Z	sze rokim	uśmie chem

zbiegł	po	schodach	i	wyszedł	na	czerwcowe	słońce.

–	Tom?	Widzę	po	minie,	że	masz	dobre	wie ści.
–	Najlepsze.	–	Chwycił	ją	wpół	i	za wirował	z	nią	po	pokoju.
–	Tom,	wa ria cie,	na tychmiast	mnie	postaw!	–	za prote stowa ła	ze	śmie chem.	Usłu-

chał,	chcąc	jak	najszyb ciej	opowie dzieć	jej	prze bieg	wizyty.	–	Justin	dał	nam	swoje
błogosła wieństwo?	Nie	wie rzę.
–	Nie	tylko	to.	Powie rzył	mi	dowódz two	nad	Za bija ka mi…
–	Za mie rza	wrócić	do	domu?	Och!	–	Z	ra dości	aż	kla snę ła	w	dłonie.	–	Ta kie	było

ostatnie	życze nie	Gide ona.	Mama	bar dzo	go	potrze buje.	A	te raz,	kie dy	Bona par te
został	roz gromiony,	Justin	chyba	poczuł,	że	jego	miejsce	jest	w	rodowym	ma jątku.	–
Na gle	 ścią gnę ła	 brwi:	 –	 Po	 ta kim	 spekta kular nym	 zwycię stwie	 za wsze	 przyzna ją
róż ne	za szczyty,	prawda?	Wca le	bym	się	nie	zdziwiła,	gdybyś	i	ty	ja kiś	otrzymał…
–	Nie	są dzę	–	stwier dził	cierpko	Tom.
–	Kto	wie,	pobie rze my	się,	a	kie dy	już	zosta niesz	szwa grem	Justina,	może	ze chce

się	za	tobą	odpowiednio	wsta wić?	A	ma	licz ne	wpływy	na wet	w	najwyż szych	krę -
gach.	–	Wyraź nie	roz ochocona	doda ła:	–	Może	na wet	przywrócą	ci	tytuł	dziadka!
–	A	je śli	nie	bę dzie	żadnych	za szczytów,	Sa rah?	Je steś	pewna,	że	podołasz	trudnej

roli	żony	żołnie rza?
–	Och,	Tom,	jak	możesz	mieć	ja kie kolwiek	wątpliwości?	Przez	ostatnie	dni	czułam

się	le piej	niż	kie dykolwiek	w	prze szłości.	To,	co	robiłam,	mia ło	ja kąś	war tość.	I	zna -
cze nie.	Mam	za miar	być	dla	cie bie	dobrą	żoną.	A	żeby	to	udowodnić,	dziś	rano	pró-
bowa łam	poka zać,	że	nie	je stem	głupią,	próż ną	dziewczyną	z	wyż szych	sfer,	za inte -
re sowa ną	wyłącz nie	modnymi	stroja mi.
–	W	jaki	sposób?	–	spytał	roz ba wiony.
–	Zgłosiłam	się	do	pomocy	w	szpita lu	Mary.	Jako	wolonta riusz ka.	Jej	dawna	szkoła

jest	 pełna	 rannych	 żołnie rzy.	A	Ber trand	powie dział,	 że	 bar dzo	 się	 przydam,	wy-
obraź	sobie!
–	Ber trand?
–	Le karz,	który	przychodzi	tam	codziennie	i	nadzoruje	pra cę	Mary.	Nie	musisz	się

mar twić…	jest	w	niej	za kocha ny.	Więc	na wet	je śli	Justin	wszystko	ze psuł,	przynaj-
mniej	nie	zosta nie	sama.	Mniejsza	o	nich,	Tom,	waż ne,	że	na da ję	się	na	żonę	ofice ra
i	nigdy,	prze nigdy	cię	nie	za wiodę.
–	Nie	musisz	pra cować	w	szpita lu,	żeby	cokolwiek	udowadniać,	Sa rah.
–	Ale	chcę.	Bar dzo	współczuję	tym	wszystkim	rannym	i	cie szę	się,	że	będę	mogła

im	choć	trochę	pomóc.	Chyba	nie	bę dziesz	mi	tego	za bra niał?
–	Nie	–	za pewnił	z	uśmie chem.	–	Nie	będę	ci	nicze go	za bra niał,	bo	chcę,	że byś

była	szczę śliwa.	Ale	leży	mi	na	ser cu	twoje	bez pie czeństwo,	więc	bę dzie my	musie li
za trudnić	 dla	 cie bie	 pokojówkę	 i	 służą ce go,	 bo	 nie	 chcę,	 że byś	 chodziła	 całkiem



sama	po	mie ście.
–	Och,	Tom,	prze cież	w	tym	tygodniu	wie lokrotnie	sama	wę drowa łam	po	Brukse li

–	przypomnia ła	mu	roz ba wiona.	–	Słowo	daję,	nie	są dziłam,	że	usłyszę	od	cie bie	coś
ta kie go!
–	To	pewnie	przez	moją	nie chlub ną	prze szłość.	Po	prostu	wiem,	jacy	są	męż czyź -

ni.	Od	tej	pory	będę	je dynym	roz pustnikiem,	który	ma	pra wo	się	do	cie bie	dobie rać
–	oznajmił	z	prze wrotnym	błyskiem	w	oku,	przycią ga jąc	ją	do	sie bie.



Tytuł	orygi na łu:	A	Mi stress	For	Ma jor	Bartlett
Pierwsze	wyda nie:	Harle qu in	Mills	&	Boon	Ltd,	2015
Re daktor	se rii:	Do mi nik	Osuch
Opra co wa nie	re dakcyjne:	Do mi nik	Osuch
Ko rekta:	Li lian na	Miesz czań ska

©	2015	by	An nie	Burrows
©	for	the	Po lish	edi tion	by	HarperCol lins	Pol ska	sp.	z	o.o.,	Warsza wa	2017

Wyda nie	ni niejsze	zo sta ło	opu bli ko wa ne	na	li cen cji	Harle qu in	Bo oks	S.A.
Wszystkie	pra wa	za strze żo ne,	łącz nie	z	pra wem	re pro dukcji	czę ści	dzie ła	w	ja kiejkol wiek	formie.
Wszystkie	 po sta cie	w	 tej	 książ ce	 są	 fikcyjne.	 Ja kie kol wiek	 po do bień stwo	 do	 osób	 rze czywi stych	 –	 żywych
i	umarłych	–	jest	cał ko wi cie	przypad ko we.
Harle qu in	i	Harle qu in	Ro mans	Hi sto rycz ny	są	za strze żo nymi	zna ka mi	na le żą cymi	do	Harle qu in	En terpri -
ses	Li mi ted	i	zo sta ły	użyte	na	jego	li cen cji.
HarperCol lins	 Pol ska	 jest	 za strze żo nym	 zna kiem	 na le żą cym	 do	 HarperCol lins	 Pu bli shers,	 LLC.	 Na zwa
i	znak	nie	mogą	być	wyko rzysta ne	bez	zgo dy	wła ści cie la.
Ilu stra cja	na	okład ce	wyko rzysta na	za	zgo dą	Harle qu in	Bo oks	S.A.
Wszystkie	pra wa	za strze żo ne.

HarperCol lins	Pol ska	sp.	z	o.o.
02-516	Warsza wa,	ul.	Sta ro ściń ska	1B,	lo kal	24-25

www.harle qu in.pl

ISBN	978-83-276-3055-1

Kon wersja	do	forma tu	MOBI:
Le gi mi	Sp.	z	o.o.

http://www.harlequin.pl/


Spis	treści

Strona	tytułowa
Rozdział	pierwszy
Rozdział	drugi
Rozdział	trzeci
Rozdział	czwarty
Rozdział	piąty
Rozdział	szósty
Rozdział	siódmy
Rozdział	ósmy
Rozdział	dziewiąty
Rozdział	dziesiąty
Rozdział	jedenasty
Rozdział	dwunasty
Rozdział	trzynasty
Rozdział	czternasty
Rozdział	piętnasty
Rozdział	szesnasty
Rozdział	siedemnasty
Strona	redakcyjna


	Strona tytułowa
	Rozdział pierwszy
	Rozdział drugi
	Rozdział trzeci
	Rozdział czwarty
	Rozdział piąty
	Rozdział szósty
	Rozdział siódmy
	Rozdział ósmy
	Rozdział dziewiąty
	Rozdział dziesiąty
	Rozdział jedenasty
	Rozdział dwunasty
	Rozdział trzynasty
	Rozdział czternasty
	Rozdział piętnasty
	Rozdział szesnasty
	Rozdział siedemnasty
	Strona redakcyjna

